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Zarówno Kom me tije, jak i Alster oraz Fårö ist nieją w tak zwa nej rze czy- 
wi sto ści. Nie można jed nak powie dzieć tego o Kym linge czy o pew- 
nym domu w Val le vi ken, w para fii Rute na Gotlan dii. Reszta opo wie ści

to mie sza nina fak tów i fik cji, nato miast nad tym, czy dwu dzie stego dru- 
giego marca 2013 roku odbył się rejs pro mowy ze Sztok holmu na wyspę
Åbo, można dys ku to wać.

Tytu łem wstępu



nauczy łem się w prze past nej otchłani smutku, 
w bul go czą cym kotle klęsk, chcieć i móc wytrwać i dać sobie radę, 
i har to wa łem się w siłę i rozum.

GUSTAF FRÖDING

Plamy i strzępy



Kom me tije, Pro win cja Przy ląd kowa Zachod nia, Repu blika
Połu dnio wej Afryki. Czer wiec 2010.

– Mówisz, że już czas na cie bie, mój Holen drze?
Mocno ści skała jego dło nie, nie śmiało się uśmie cha jąc i patrząc na niego

pustym wzro kiem. Jej smu tek bez wąt pie nia spo wo do wany był jego wyjaz- 
dem. Tro chę czasu już minęło. Pra wie pięć lat miesz kał w jej małym domu.
Przez ponad tysiąc pięć set dni sia dy wał z poranną kawą na jej gościn nym
tara sie i wpa try wał się w morze. Tak samo, a jed nak zawsze ina czej.

Podob nie było z tara sem we wcze snych godzi nach wie czor nych. Ską pa- 
nym w kolo rach, a cza sami wypeł nio nym pisa niem. Jakie to dziwne uczu- 
cie. Nie tylko dla niej.

– Muszę ci coś powie dzieć. Nie jestem Holen drem, tylko Szwe dem.
– Ze Szwe cji?
– Tak.
– Miesz ka łeś u mnie pięć lat i nic mi nie powie dzia łeś?
– Bo wyda wało mi się, że naro do wość nie odgrywa żad nej roli.
Zaśmiała się.
– Masz rację, tak powinno być. Ale to mrzonka, że wszy scy jeste śmy

oby wa te lami świata. Bar dzo opty mi styczna mrzonka. Jed nak masz holen- 
der ski pasz port.

– Nie bez powodu. Jutro już będę w Sztok hol mie, nie na Schi phol.
– Lecisz przez Addis?
– Tak.
Poki wała głową. Życie ją nauczyło, że nie warto za dużo pytać. Poczu cie

inte gral no ści to dla niego ważne słowo. Dla niej zapewne też.

Pro log



– Będę za tobą tęsk nić.
– Ja za tobą też.
– Czy obrazy są zabez pie czone na czas trans portu?
– Mam nadzieję. Ale te, które zosta wi łem, są twoje. Możesz je sprze dać,

jeśli chcesz.
– Ni gdy bym nie śmiała.
Wzru szył ramio nami. Puściła jego dło nie i mocno go przy tu liła.
– No, idź już, zanim się roz pła czę. I obie caj mi, że tu jesz cze wró cisz.

The Cot tage jest dla cie bie zawsze otwarty, ale pew nie o tym wiesz.
– Dzię kuję. To nie ostatni raz, kiedy się widzimy, obie cuję.
– Jeśli będziemy jesz cze żyli.
– Umówmy się, że tak.
Poki wała głową.
– Dobrze, dla czego nie? Zatem żegnaj, mój szwedzki Holen drze.



Paź dzier nik–Listo pad 2012



Plamy i strzępy, dwu dzie sty drugi paź dzier nika

Nie powi nie nem żyć. Wiele osób tak uważa, rozu miem to.
Cza sami mój pło mień życia tak ledwo się tli, że mam wra że nie, iż

wystar czy sta nąć przed lustrem i po pro stu go zdmuch nąć. To dziwne uczu- 
cie, ale od wypadku tak się wła śnie czuję.

Dzi waczne obrazy. Roz chwiane myśli. Pomy sły i wywody, które ni gdy
przed tem nie przy szły mi do głowy.

Oczy wi ście, nie cały czas, spo ra dycz nie. Przede wszyst kim w nocy,
w tym nie przy jem nym sta nie mię dzy jawą a snem. A nawet w snach, cho- 
ciaż tego nie jestem pewien; już nie zapa mię tuję snów. To też stało się
dopiero potem. Po wielu sesjach u tera peu tów i psy cho lo gów ogólny wnio- 
sek był taki, że tak się dzieje po głę bo kiej trau mie. Że per cep cja i postrze- 
ga nie po takich prze ży ciach, jakie były moim udzia łem, mogą iść w róż- 
nych kie run kach.

Że w pewien spo sób sta jemy się inną osobą. Ale to mój wła sny wnio sek.

Zaczą łem pisać, żeby zosta wić po sobie przy naj mniej jakieś wyja śnie nie.
W razie gdyby coś mi się stało. Mam tu na myśli swoje wyja śnie nie, swoją
opo wieść. Być może nikt nie będzie chciał tego czy tać, ale jestem na to
przy go to wany. Rozu miem, że trudno uwie rzyć w to, co się fak tycz nie
dzieje; w to, na co jestem wysta wiony. Roz ma wia łem o tym tylko z Karin,
ale zauwa ży łem, że słu cha mnie jedy nie z lito ści, a tak naprawdę myśli, że
to tylko uro je nia. Albo że prze sa dzam; nie może zaprze czyć ist nie niu
listów, to nie moż liwe, ale uważa, że przy wią zuję do nich zbyt dużą wagę.

Świat jest pełen sza leń ców, powie działa kie dyś. Gdyby się tym przej mo- 
wać, czło wiek by osza lał.

W sierp niu poka za łem jej dwa listy, które dosta łem. Póź niej przy szły
jesz cze dwa, ale o tych już nie wspo mi na łem. Nie chcę, żeby pomy ślała, że
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mam jakąś para noję czy że jestem sza lony. Nasz zwią zek i bez tego jest już
wystar cza jąco kru chy.

Ale zacznę od początku. A w każ dym razie cofnę się w mojej histo rii
o ponad dzie sięć lat. Tak wła śnie zro bię, prze cież sam o tym decy duję.

Wtedy, a był koniec lat dzie więć dzie sią tych, miesz ka łem z moją pierw-
szą żoną Viveką w sze re gowcu na przed mie ściach Uppsali. Oboje byli śmy
nauczy cie lami aka de mic kimi, ona teo lo giem, ja histo ry kiem idei. Pozna li- 
śmy się w cza sie stu diów i tak już zostało. Razem zdo by wa li śmy tytuł
magi stra, razem pisa li śmy nasze dok to raty, by w końcu dostać nie pewny
etat na uczelni, każdy w swoim insty tu cie. Mój etat był bar dziej nie pewny
niż jej. Viveka obro niła dok to rat, ja nie.

Nie mie li śmy dzieci. Wpraw dzie pod koniec lat dzie więć dzie sią tych
Viveka zaszła w ciążę, ale w czter na stym tygo dniu poro niła. Potem też jej
się nie udało, mimo że pró bo wa li śmy, a kiedy skoń czy li śmy trzy dzie ści lat,
zaak cep to wa li śmy naszą sytu ację. Bycie rodzi cem nie figu ruje na liście
praw i obo wiąz ków, oboje zga dza li śmy się w tej kwe stii.

Moja kariera jako histo ryka idei kulała, po kilku latach stra ci li śmy
z kolegą po fachu grant na bada nia, który trzy mał nas na powierzchni.
Ubie ga li śmy się o dota cje z wszyst kich moż li wych źró deł, ale w końcu się
pod da li śmy. Jedyną moż li wo ścią, aby kon ty nu ować karierę aka de micką
i obro nić dok to rat, był kiep sko płatny i ogra ni czony w cza sie etat na uni- 
wer sy te cie w Oslo. Zasta na wia li śmy się nawet z Viveką, czy w ten spo sób
nie pró bo wać odbić się od dna, ale jej szanse na zna le zie nie pracy w Oslo,
odpo wia da ją cej jej kwa li fi ka cjom, były bli skie zeru. W końcu zde cy do wa li- 
śmy, że zacznę cze goś szu kać poza świa tem aka de mic kim.

W taki oto spo sób zosta łem kie rowcą auto karu.

Docho dzi pierw sza w nocy, Karin jak zwy kle smacz nie śpi, więc jesz cze
tro chę popi szę.

Oczy wi ście, ni gdy nie przy szłoby mi do głowy, żeby jeź dzić auto ka rem,
gdyby nie oko licz no ści. Oko licz no ści i Tommy, który był star szym bra tem
Viveki. Piszę „był”, bo kilka lat temu zmarł. Ale w 2002 roku jesz cze żył
i z powo dze niem pro wa dził sporą firmę auto ka rową, która woziła pasa że- 
rów po Skan dy na wii i całej Euro pie, był zresztą rów nież jej więk szo ścio- 
wym udzia łow cem.



Tommy gar dził świa tem aka de mic kim i męż czy zną, który oże nił się
z jego sio strą, czyli mną. Czę sto zło śli wie nazy wał nas gry zi piór kami. Tak
lubił mawiać o ludziach, któ rzy zaj mo wali się pracą teo re tyczną. Ale kiedy
stało się jasne, że jestem bez ro botny, potra fił się zna leźć, trzeba mu to przy- 
znać. Zapro po no wał mi zatrud nie nie w swo jej fir mie, a nawet pokry cie
kosz tów kursu na prawo jazdy na auto kary, dzięki któ remu mogłem wozić
ludzi wzdłuż i wszerz naszego ogrom nego kraju, a nawet poza jego gra nice.

Dużo z Viveką o tym dys ku to wa li śmy, ni gdy nie prze pa dała za swoim
bra tem, dla tego jego pro po zy cję ode brała jako pew nego rodzaju poni że nie.

W każ dym razie zgo dzi łem się i już pół roku póź niej ruszy łem w pierw- 
szy kurs jako kie rowca z upraw nie niami. Wio złem grupę zain te re so wa nych
sztuką eme ry tów do Ska gen w Danii.

Szybko polu bi łem nową pracę, tak różną od jało wej rze czy wi sto ści
świata aka de mic kiego. Odwie dzi łem miej sca, któ rych w prze ciw nym razie
ni gdy bym nie zoba czył: Tromsö, Madryt, Sankt Peters burg, nie mówiąc już
o innych mia stach. Sam byłem tym zasko czony. Bar dzo lubi łem pro wa dzić
auto kar, czego jesz cze parę lat wcze śniej w ogóle nie bra łem pod uwagę.

No, ale z ręki wypada mi już dłu go pis, a z głowy myśli. Jest druga
w nocy. Pocze kam z pisa niem do następ nej bez sen nej nocy.

Plamy i strzępy, dwu dzie sty siódmy paź dzier nika

Przez kilka lat nie źle nam się z Viveką żyło. W każ dym razie tak to widzia- 
łem. Rzecz jasna, od czasu do czasu zda rzały się małe kry zysy, ale żad nych
poważ niej szych zgrzy tów w naszym mał żeń stwie nie było. Paso wa li śmy do
sie bie cha rak te rami, żadne z nas nie goniło za przy godą, jak to czę sto się
zda rza. Oboje lubi li śmy spo kojną i upo rząd ko waną egzy sten cję. Nasze
życie towa rzy skie nie było jakoś szcze gól nie bogate, ale regu lar nie spo ty- 
ka li śmy się z kil koma parami, które zna li śmy jesz cze z cza sów stu denc kich.
Z Has sem i Ingelą, leka rzami. Ze Ste fa nem i Paulą, pasto rem i nauczy cielką
w liceum. Z Oli ve rem i Kata riną, Kata rina była psy cho lo giem i przy ja- 
ciółką Viveki z dzie ciń stwa, Oli ver dojeż dżał z Uppsali do Sztok holmu,
gdzie pra co wał w Mini ster stwie Spraw Zagra nicz nych.

Razem jeź dzi li śmy na waka cje, każ dego roku w inne miej sce, a w lutym
lub marcu wypusz cza li śmy się na tydzień w góry. Hasse i Ingela mieli dom



w Vem da len, który od nich wynaj mo wa li śmy, cza sami jeź dzi li śmy tam
razem.

Moja nowa praca wyma gała ode mnie, abym sześć–sie dem nocy w mie- 
siącu spę dzał poza domem, ale to nie kom pli ko wało naszego życia. Wręcz
prze ciw nie, pamię tam, że bar dzo lubi łem nasze spo tka nia po kil ku dnio wej
sepa ra cji, i wiem, że Viveka też. Pierw szej nocy po mojej kil ku dnio wej nie- 
obec no ści zawsze się kocha li śmy.

Tak, kiedy teraz patrzę wstecz, jestem pewien, że te lata przed wypad- 
kiem były dla nas łaskawe. Dobrze nam się powo dziło, nasz zwią zek był
har mo nijny, pro wa dzi li śmy pro ste i bez pieczne życie, które dawało nam
wiele zado wo le nia. Jeśli miał bym moż li wość prze żyć życie jesz cze raz, to
wybrał bym wła śnie tam ten czas. Lata 2003–2006; oczy wi ście z moż li wo- 
ścią wci śnię cia hamulca bez pie czeń stwa i wysko cze nia z pociągu przed
mar cem 2007, ale nie zaprzą tam sobie tym głowy. Po pro stu tak to zobra zo- 
wa łem, żeby poka zać, że kie dyś moje życie wyglą dało zupeł nie ina czej niż
teraz.

Zanim przejdę do wypadku, muszę wspo mnieć o smut nym wyda rze niu,
które miało miej sce trzy na stego grud nia 2006 roku, w święto Łucji. Moją
matkę potrą cił moto cykl, obra że nia oka zały się tak cięż kie, że następ nego
dnia zmarła w szpi talu. To się stało w Karl stad, gdzie miesz kali z ojcem od
lat osiem dzie sią tych, odkąd byłem nasto lat kiem. Jej nagłe odej ście bar dzo
źle wpły nęło na ojca. Prze szedł wła śnie na eme ry turę po kil ku dzie się ciu
latach pracy jako nauczy ciel. Rodzice bar dzo cze kali na nad cho dzące lata
jako świeżo upie czeni senio rzy, zamie rzali podró żo wać i cie szyć się każ- 
dym dniem. Mojej matce do eme ry tury zostało kilka lat pracy w banku, byli
mał żeń stwem ponad czter dzie ści lat.

Poje cha łem do Karl stad na jej pogrzeb i żeby wes przeć ojca. Nie mam
rodzeń stwa, co wtedy odczu łem jako duży brak. Ale zro bi łem, co mogłem,
ścią gną łem ojca do Uppsali na kilka zimo wych mie sięcy. Na Boże Naro- 
dze nie i Nowy Rok. Z łatwo ścią dało się zauwa żyć, jak bar dzo był przy bity,
pamię tam, że oba wia li śmy się, czy nie pla nuje ode brać sobie życia. Roz ma- 
wia li śmy o tym z Viveką, udało nam się nawet go prze ko nać, żeby w Karl- 
stad sko rzy stał z porady tera peuty, ale nie wiemy, czy mu to pomo gło.
W Filip stad ojciec miał kuzynkę, która była psy cho lo giem; pró bo wała mu
jakoś pomóc, ale ni gdy nie byli w naj lep szych sto sun kach, więc nie sądzę,
żeby miała jakieś więk sze osią gnię cia w posta wie niu go na nogi.



Ogól nie mówiąc, pierw sze mie siące 2007 roku były bar dzo trudne. Jed- 
nak wszystko to ode szło w cień po tym, co się wyda rzyło dwu dzie stego
dru giego marca.

Plamy i strzępy, pierw szy listo pada

To był wyjazd na narty.
Aż trudno mi o tym pisać. Zresztą nic w tym dziw nego. Wpraw dzie

wszystko jest udo ku men to wane, media w całym kraju o tym trą biły, mniej
lub bar dziej wia ry god nie, ale nie mogę tego pomi nąć. Minęła wła śnie
pierw sza w nocy. Karin śpi, ja sie dzę w wikli no wym fotelu przy oknie,
które wycho dzi na rząd drzew oddzie la ją cych naszą działkę od działki
sąsiada. Niebo jest czarne i za chwilę zacznie padać. Wygod nie się usa da- 
wiam, popra wiam lampę i bez nie po trzeb nych emo cji posta na wiam opi sać
to, co się wyda rzyło. Sucho i trzeźwo jak pro to kół sądowy, tro chę już ich
czy ta łem.

Tak więc to był wyjazd pierw szo kla si stów z liceum w Sztok hol mie, któ- 
rzy z kil kor giem rodzi ców i nauczy cieli mieli spę dzić tydzień w Duved. Nie
po raz pierw szy wio złem grupę na narty. Wli cza jąc dwa pół go dzinne
postoje, cała podróż miała zająć około ośmiu godzin. Może dzie więć–dzie- 
sięć, w zależ no ści od pogody. O dzie wią tej rano pod je cha łem na Norra
Ban tor get, tak jak było umó wione, i w drogę wyru szy li śmy pół godziny
póź niej. W Sztok hol mie była ładna, pra wie że bez chmurna pogoda, ale pro- 
gnozy ostrze gały przed opa dami śniegu i sil nym wia trem z pół nocy. Nie za- 
leż nie od tego wie czo rem powin ni śmy już dotrzeć na miej sce. Nie było
powodu do nie po koju, a i pręd ko ści nie musia łem jakoś spe cjal nie ogra ni- 
czać.

Jecha łem tak, jak pozwa lały warunki, i ni gdy nie twier dzono ina czej.
Ale wystar czy sekunda czy dwie, aby życie wywró ciło się do góry nogami.

Albo w ogóle skoń czyło.
Od Sven sta vik dzie liło nas dzie sięć minut drogi. Zro biło się już ciemno

i zaczął padać śnieg. Nie szcze gól nie mocno, ale wystar cza jąco, żeby zwol- 
nić. Kiedy ten zwie rzak wybiegł na drogę, nie mia łem na licz niku wię cej
niż sie dem dzie siąt kilo me trów na godzinę, tak wyni kało z raportu, i takie
też było moje odczu cie. Aby unik nąć koli zji, skrę ci łem na lewy pas i wpa- 
dłem w lekki poślizg. W tym samym momen cie z naprze ciwka, zza zakrętu



wyje chała cię ża rówka. Pró bo wa łem wró cić na swój pas, ale opony nie trzy- 
mały się jezdni i zde rzy li śmy się z cię ża rówką. Nie czo łowo, ale bokiem.
Jed nak to wystar czyło, żebym stra cił kon trolę nad pojaz dem. Hamo wa łem,
ale bez skutku. Wpa dli śmy do rowu głę bo kiego na dwa dzie ścia metrów,
mię dzy dwa kamienne bloki, pięć dzie siąt metrów od miej sca, gdzie wypa- 
dli śmy z drogi. Auto kar powy gi nał się nie do pozna nia i sta nął w ogniu.

Jesz cze tego samego wie czoru obu dzi łem się w szpi talu w Östersund
i dowie dzia łem się, że w wypadku zgi nęło sie dem na ścioro uczniów i jedno
z rodzi ców, a czworo ciężko ran nych wal czyło o życie. Tylko sze ścioro nie
odnio sło więk szych obra żeń.

Odkła dam dłu go pis i zamy kam dzien nik. Sie dzę jesz cze przez chwilę
i patrzę w ciem ność. Ani śladu brza sku. Nie, sta now czo nie powi nie nem
żyć.



Eva Back man spoj rzała na męż czy znę, który wszedł do jej gabi netu.
Około czter dziestki, śred niego wzro stu, lekko przy gar biony, zmierz- 
wione ciemne włosy, oku lary – wyglą dał, jakby zabłą dził.

Pierw sze wra że nie Evy Back man było takie, że ten gość pomy lił drzwi,
że jest tu w zupeł nie innej spra wie i spo dzie wał się spo tkać kogoś innego
niż inspek tor Evę Back man.

Może praw nika czy pie lę gniarkę. Albo księ dza.
– Prze pra szam – powie dział. – Czy mogę zająć chwilę?
Zadzwo nili wcze śniej z recep cji, ale nie powie dzieli, o co cho dzi. Tylko

że nie jaki pan Albin Runge chciałby się spo tkać z poli cjan tem. Naj chęt niej
z kimś z wydziału kry mi nal nego, bo ma dość spe cy ficzną sprawę.

– Zadzwo nili z recep cji, że pan czeka – odparła Eva Back man. – Mam
czas. Pro szę usiąść. W czym mogę pomóc?

Na ogół tak nie zaczy nała roz mowy, ale jej gość wyda wał się nie zwy kle
kru chy. Jeśliby zwró ciła się do niego w mniej deli kat nej for mie, mógłby
odwró cić się na pię cie i wyjść. Ski nął głową i ostroż nie usiadł na brzegu
krze sła, roz piął sfa ty go waną zimową kurtkę i wyjął coś z kie szeni. Koperty,
o ile dobrze zauwa żyła. Poło żył je na kola nach i skrzy żo wał na nich dło nie,
jakby chciał coś ukryć przed jej wzro kiem.

Wziął głę boki wdech i znów prze pro sił.
– Nie chciał bym zaj mo wać czasu bez potrzeby. Ale jest jedna rzecz…

nazy wam się Albin Runge.
Nawet teraz, kiedy po raz drugi usły szała jego imię i nazwi sko, z niczym

go nie sko ja rzyła. Po powro cie do domu opo wie działa o spo tka niu Gun na- 
rowi Bar ba rot tiemu, zasta na wiała się, czy gdzieś już sły szała to nazwi sko.
Pisali o nim w pra sie, ale to było kilka dobrych lat temu, i nie mogła sobie
przy po mnieć, czy jego toż sa mość została podana do publicz nej wia do mo- 
ści. Może tak, może nie; nie zawsze łatwo tra fić za dzien ni ka rzami, kiedy
uznają, czy coś leży w inte re sie spo łecz nym, czy nie.
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– Rozu miem – powie działa, nic z tego nie rozu mie jąc. – Ale czemu
zawdzię czam tę wizytę?

– Moje życie jest zagro żone.
Jego głos był bez dź więczny, pra wie obo jętny. Jakby jej gościa mało

obcho dziło, że grozi mu nie bez pie czeń stwo. Jego wzrok, gdy tak patrzył
zza cien kich oku la rów, był rów nie obo jętny. Roz bie gany, nie sku piony na
czym kol wiek. Eva Back man nie potra fiła odgad nąć, czy patrzy na nią, czy
na okno, które miała za ple cami.

– Pana życie jest zagro żone?
– Tak.
– Skąd te przy pusz cze nia? Pro szę pokrótce opi sać całą sytu ację.
– Głów nie cho dzi o listy – powie dział i jedną ręką pogła dził ostroż nie

zwi tek bia łych kopert. – I tele fon…
– A co takiego jest w tych listach? Czy mogę je prze czy tać?
– Natu ral nie – odrzekł, jed nak wciąż ich nie podał. – Dla tego je z sobą

wzią łem. Nie jest napi sane wprost, że ktoś pla nuje mnie zabić, nie expli cite,
ale trudno ina czej inter pre to wać ich zawar tość.

Eva Back man ski nęła głową. Pomy ślała, że musi być dość wykształ cony.
Wska zy wały na to wyra że nia – „expli cite” i „trudno ina czej inter pre to wać
ich zawar tość”.

– Dla czego ktoś chciałby pana zabić?
– Ist nieją po temu powody.
– Prze pra szam, nie rozu miem?
Han del nar ko ty kami? – prze szło jej szybko przez myśl. Nie spła cone

długi wobec gangu moto cy kli stów? Nie wygląda na takiego, ale ni gdy nic
nie wia domo. Wyda wało jej się, że przez moment się zawa hał, ale popra wił
oku lary i wes tchnął.

– Ist nieje wiele osób, które uwa żają, że nie zasłu guję na to, żeby żyć.
I nie stety, abso lut nie je rozu miem.

Eva Back man oparła dło nie o biurko i pomy ślała, czy on przy pad kiem
nie jest sza lony. Czy to nie jakiś mito man albo inny nie szczę śnik, który
stra cił kon takt z rze czy wi sto ścią?

– Musi mi pan dokład nie opo wie dzieć, o co cho dzi. Jeśli rze czy wi ście
ktoś panu grozi i z tego powodu pan przy szedł, to muszę wie dzieć tro chę
wię cej. Pro szę mi wszystko opo wie dzieć.

– Pani nie wie, kim jestem?
– Nie mam poję cia.



– Czy moje nazwi sko coś pani mówi?
– Albin Runge? Nie, nie stety nie.
– Okej. – Znów wes tchnął i wyglą dał, jakby wła śnie pod jął decy zję. –

Pięć i pół roku temu w Jämtland zda rzył się straszny wypa dek auto ka rowy.
Osiem na ście osób stra ciło życie, sie dem na ścioro nasto lat ków i jeden doro- 
sły. Jechali na narty do Duved. Pew nie pani o tym sły szała, pisali we
wszyst kich gaze tach. To ja pro wa dzi łem ten auto kar.

Zamilkł. I znów popra wił oku lary. Eva Back man wstrzy mała oddech.
– Rozu miem.
Drugi raz w ciągu trzech minut. To naj bar dziej idio tyczna replika. Co

takiego rozu miała?
– Nie zosta łem oskar żony ani o nie za cho wa nie nale ży tej ostroż no ści, ani

o nie umyślne spo wo do wa nie śmierci. Ani nawet o spo wo do wa nie utraty
zdro wia. Zosta łem oczysz czony z wszyst kich zarzu tów, mimo iż wiele osób
chcia łoby mnie widzieć w wię zie niu ska za nego na doży wo cie. A naj le piej
mar twego.

Uśmiech nął się prze lot nie. Krzywo i raczej nie sto sow nie do sytu acji.
Eva Back man odchy liła się do tyłu i pró bo wała się sku pić. W zacho wa niu
tego męż czy zny było coś, co jej prze szka dzało. Jego spo sób mówie nia
i jakiś zro zu miały smu tek powo do wały, że czuła się nie kom for towo. Zupeł- 
nie nie za leżne od jego opo wie ści, którą trudno od razu prze tra wić. Jak
można dalej żyć po czymś takim, mając na sumie niu osiem na ście ist nień
ludz kich? Z jakiego powodu? Z powodu kilku sekund nie uwagi? Może
zasnął za kie row nicą? Mimo to został oczysz czony z wszel kich zarzu tów?
Chry ste Panie, pomy ślała. Nale ża łoby raczej spy tać, nie jak można dalej
z tym żyć, tylko po co. To wyja śnia, dla czego jest taki dziwny.

– To straszne – powie działa Eva Back man. – Coś mi się koja rzy, ale już
minęło… ile pan powie dział? Pięć lat?

– Pra wie pięć i pół roku.
– To musiało być dla pana bar dzo trudne.
– Nie było łatwo. – Zawa hał się na chwilę. Eva Back man cier pli wie cze- 

kała. – Moje życie się roz sy pało – kon ty nu ował z nie chę cią w gło sie, wyni- 
kłą zapewne z tego, że znów musi o tym opo wia dać, cho ciaż z całych sił
stara się zapo mnieć. – To mogło się zda rzyć każ demu. Powi nie nem był
wtedy zgi nąć, ale z jakie goś powodu prze ży łem. Ale nie przy sze dłem tutaj
po to, żeby ulżyć swo jemu poczu ciu winy, tym mogę się zająć w inny spo- 
sób. Powód, dla któ rego tu jestem, to… – Prze rwał w poło wie zda nia.



Wyjął z kie szeni chustkę i wydmu chał nos. – Prze pra szam. Przy sze dłem tu
dla tego, że ktoś mi grozi. Jak już wspo mi na łem…

W końcu poło żył listy na brzegu biurka i wytarł dło nie w spodnie, jakby
chciał się pozbyć jakie goś nie wi dzial nego brudu. Eva Back man spoj rzała
na co naj wy żej cztery koperty.

– Czyli zawar tość tych listów powo duje, że pan się oba wia o wła sne
życie, o ile dobrze zro zu mia łam?

– Tak. Plus tele fon.
– Okej. Zacznijmy od listów, co może pan o nich powie dzieć? Nie chcę

ich doty kać, dopóki ich nie zba damy… czyli dopóki nie zdej miemy odci- 
sków pal ców i tym podobne. Popro szę pana rów nież o zosta wie nie swo ich
odci sków przed wyj ściem.

– Natu ral nie.
– Kiedy pan dostał te listy i czy pan wie, kto jest ich auto rem? Jeśli to

ten sam…
– Pierw szy przy szedł latem, tydzień przed mid som mar, potem dosta wa- 

łem je w mie sięcz nych odstę pach. W sierp niu, we wrze śniu i w paź dzier- 
niku.

– Pro szę mówić dalej.
– Jeśli cho dzi o dwa ostat nie, to zapi sa łem datę… dzie wiąty wrze śnia

i dwu na sty paź dzier nika. Nie wiem, kto je wysłał, ale wygląda na to, że ta
sama osoba.

Eva Back man ski nęła głową.
– Prze czy tam je, oczy wi ście, ale naj pierw zajmą się nimi tech nicy. Skąd

przy pusz cze nie, że to ten sam autor?
– Po stylu i tonie. Za każ dym razem tylko kilka krót kich zdań i ten sam

pod pis. Neme zis.
– Neme zis?
– Tak, bogini zemsty. Reszta napi sana na kom pu te rze.
Eva Back man sie działa przez chwilę w mil cze niu i myślała. Albin

Runge zmie nił pozy cję i wyglą dał na zakło po ta nego.
– Chcia ła bym się jesz cze z panem spo tkać, jak już prze czy tam i prze ana- 

li zuję te listy. Czy możemy się umó wić na jutro?
– Nie pra cuję. Skoń czy łem po tym… tak. Mogę przyjść w każ dej chwili.
– Dobrze. W takim razie jutro o dru giej. Ale pro szę mi jesz cze opo wie- 

dzieć o tym tele fo nie.
Albin Runge ponow nie wydmu chał nos.



– Prze pra szam. Jestem tro chę prze zię biony. Na temat tele fonu nie wiele
mam do powie dze nia.

– Zupeł nie nic?
– To było w zeszły czwar tek. Ktoś zadzwo nił z zastrze żo nego numeru.

Kiedy ode bra łem, w słu chawce naj pierw zapa no wała cisza, a potem głos
powie dział: „Tu Neme zis. Cie kawi jeste śmy, dla czego ty jesz cze żyjesz.
Czy naprawdę nic nie rozu miesz?”.

– I to wszystko?
– Tak, tylko tyle.
– To był męż czy zna czy kobieta?
– Męż czy zna.
– Czy może pan opi sać jego głos?
– Bez dź więczny. Jakby ktoś mówił przez sza lik albo chustkę.
– Czy głos wydał się panu zna jomy?
– Nie.
– Czy od razu się pan zorien to wał, że ktoś mówił przez chustkę?
– Nie, dopiero po zakoń cze niu roz mowy.
– I to była krótka roz mowa, tak?
– Nie dłuż sza niż dzie sięć–pięt na ście sekund.
– A pan się ode zwał?
– Nie. A co mia łem powie dzieć?
Eva Back man zasta na wiała się przez chwilę.
– Czy o tych listach i tym tele fo nie z kimś pan roz ma wiał?
– Nie… a wła ści wie to tak, o dwóch pierw szych roz ma wia łem z Karin.
– Kim jest Karin?
– To moja żona. Powie dzia łem jej o listach z czerwca i sierp nia, ale nie

o pozo sta łych.
– Dla czego?
– Nie chcia łem jej nie po koić.
– Ale pan się nie po koi, prawda?
Męż czy zna wzru szył ramio nami i znów się prze lot nie uśmiech nął, rów- 

nie nie na tu ral nie jak poprzed nim razem.
– Może nie nie po koję, ale jest to po pro stu nie przy jemne. Cho ciaż rozu- 

miem, że nie któ rzy ludzie tak mogą czuć.
– Jacy ludzie? Kto tak może czuć?
– Na przy kład rodzice, któ rzy w tym wypadku stra cili dzieci.
– Uważa pan, że to któ reś z nich panu grozi?



– A kto inny?

Dobre pyta nie, pomy ślała Eva Back man, kiedy Albin Runge wyszedł.
A w zasa dzie złe, wręcz reto ryczne. Jeśli ma się na sumie niu osiem na ście
ist nień ludz kich (sie dem na ścioro nasto lat ków, chyba tak powie dział?), nie
trzeba zbyt nio głów ko wać, żeby się domy ślić, przez kogo jest się naj mniej
kocha nym.

Mniej wię cej wtedy, kiedy przy szło jej do głowy słowo „kocha nym”,
przy po mniała sobie o inspek to rze Bar ba rot tim. Spoj rzała na zega rek. Pięt-
na ście po pią tej, pew nie już poje chał do domu.

To zna czy do sie bie.
A inspek tor Eva Back man poje dzie do sie bie.
Nie tak to powinno wyglą dać. Cho lera, nie tak to powinno wyglą dać.
Zanim opu ściła budy nek komi sa riatu, musiała się jesz cze zająć odci- 

skami pal ców. Wyko nała tele fon, wło żyła latek sowe ręka wiczki i pęsetą
wyjęła z kopert listy. Zro biła zdję cia i wło żyła je do pla sti ko wej torby.

– Ten – powie działa, kiedy w drzwiach poja wił się inspek tor Klau sen. –
Zro bisz to na jutro rano?

– Ależ oczy wi ście, moja śliczna – zapew nił ją Klau sen. – Bez pro blemu.
– Czy pan Runge był u cie bie?
– Co za dzi wak, co on takiego prze skro bał?
Eva Back man nie mogła się powstrzy mać.
– Drob nostka. Tylko pozba wił życia osiem na ście osób.
Nie powin nam była tak powie dzieć, pomy ślała, kiedy wsia dała na rower.

Ale Klau sen to taki cho lerny macho.



M iło cię widzieć. Szmat czasu.
– Zale d wie kilka godzin – powie dział Gun nar Bar ba rotti. – Ale

i tak nie do znie sie nia.
Bar ba rotti przy tu lił ją i stali tak w przed po koju przez kilka sekund. Eva

Back man pomy ślała, jak bez piecz nie się czuje w jego ramio nach. Parą byli
zale d wie od kilku mie sięcy. Jesz cze ani razu się nie kochali. Ona tak zde cy- 
do wała, ale nie ba wem to się zmieni. Ale jesz cze nie tego wie czoru, na razie
musi wystar czyć przy tu las. Nie ma pośpie chu. Oboje dobie gają pięć dzie- 
siątki, on nieco ponad, ona około, i znają się już pra wie dwa dzie ścia pięć
lat. Kole dzy z pracy i przy ja ciele przez pra wie pół życia, a to coś zna czy.
Na pewno ma to dobre i złe strony. Cza sami myślała, że nie zna czło wieka,
któ rego by rozu miała lepiej niż Gun nara Bar ba rottiego. Na pewno nie wła- 
sne dzieci. Nie sio strę. Nie byłego męża… o nie, bez wąt pie nia nie jego.

W komi sa ria cie nikt się nie domy ślał, że inspek tor Bar ba rotti i inspek tor
Back man mają się ku sobie i we wrze śniu razem podró żo wali po Euro pie.
Poszu ki wali jego ojca, taki był cel tej eska pady, i zna leźli jego grób
w Varese, we Wło szech.

I tak koło się zamknęło.
Zale d wie kilka dni temu wró cili z innej podróży, służ bo wej, z zamglo- 

nego Maar dam. A teraz, tego desz czo wego listo pa do wego wie czoru, Bar ba- 
rotti wstą pił na godzinę do Evy Back man, przed powro tem do Willi Pick- 
ford i trójki dzieci. Dwojga wła snych i jed nego eks tra. Jest, jak jest, życie
pisze swój wła sny sce na riusz, my możemy go tylko czy tać i ewen tu al nie
reali zo wać.

Jego poprzed nia żona, Marianne, zachę cała go do bliż szego kon taktu
z Evą Back man. I w liście poże gnal nym, i z nieba. Może to była tro chę
dziwna rada, ale nale żało ją potrak to wać poważ nie.

Co Bar ba rotti zro bił. Na szczę ście.
– Jak się masz?
– Dobrze. Wejdź, to usią dziemy i poga damy. Chcesz pół kie liszka wina?
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– Chęt nie napiję się her baty – odpo wie dział Gun nar Bar ba rotti. – Mogę
ci wyma so wać stopy, jeśli chcesz.

– Chcę – odparła Eva Back man.

Jak można się było spo dzie wać, poru szyła temat Albina Run gego.
– Dzi siaj po połu dniu zda rzyło się coś dziw nego. Szu ka łam cię, ale już

poje cha łeś do domu.
– Nie do domu – zapro te sto wał Bar ba rotti. – Poje cha łem ze Smu ta sem

do pożaru. Do Tyst bergi.
– Dobrze – odparła Eva Back man.
– Śred nio. Co się stało?
– Odwie dził mnie pewien męż czy zna z bar dzo szcze gólną sprawą.
– Cóż to za sprawa?
Eva Back man upiła łyk her baty i zaczęła opo wia dać. O nie śmia łym kie- 

rowcy auto karu, który ma na sumie niu osiem na ście ist nień ludz kich. O nie- 
zro zu mia łym dys kom for cie, który czuła pod czas roz mowy z nim, a który
zupeł nie nie miał nic wspól nego z jego straszną opo wie ścią. O listach
z pogróż kami.

– Co było w tych listach? – zapy tał Bar ba rotti. – Czy ta łaś je?
Tak, czy tała je. Kilka razy, po połu dniu i wie czo rem. Tylko parę lini jek.

W sumie dzie więć zdań, ści śle mówiąc, podzie lo nych na cztery listy. Eva
Back man odszu kała je w tele fo nie komór ko wym i poka zała Bar ba rot tiemu.

Ty żyjesz, pod czas gdy inni nie. Czy tak powinno być? Neme zis

To pierw szy list. Wysłany w czerwcu, według tego, co mówił kie rowca.
Drugi, z sierp nia, iden tyczny.

Ty żyjesz, pod czas gdy inni nie. Czy tak powinno być? Neme zis

W trze cim i czwar tym, z wrze śnia i paź dzier nika, ton się zaostrzył.

Wciąż jesz cze przy życiu? Możemy ci pomóc. Neme zis

Mieli całe życie przed sobą. Wkrótce ty będziesz miał całe życie za
sobą. Czy rozu miesz, czy mamy się wyra żać jaśniej? Neme zis



Gun nar Bar ba rotti poki wał głową.
– Podej rzana sprawa. I to wszystko?
– Oprócz tele fonu. Ktoś do niego zadzwo nił kilka dni temu. Roz mówca

przed sta wił się jako Neme zis i zapy tał, czy w dal szym ciągu nic nie rozu- 
mie. Rów nie zwięźle jak w listach, jeśli wie rzyć temu, co mówi… ale
chyba nie mamy wyboru.

– A są powody, żeby mu nie wie rzyć?
– Dla czego miałby zmy ślać? Zresztą mówi, że w pew nym sen sie rozu- 

mie te ataki. Uważa nawet, że nie ma nic dziw nego w tym, że ktoś mu
grozi.

– I tak to przed sta wia? Że ktoś czyha na jego życie?
Eva Back man wzru szyła ramio nami.
– Co o tym sądzisz?
Bar ba rotti zamy ślił się na moment.
– Wszystko na to wska zuje. Praw do po dob nie cho dzi o…
– Rodzi ców, któ rzy stra cili dzieci w wypadku i chcą się zemścić. Czyli

uka rać win nego. Przez sąd został unie win niony, nie ska zano go nawet za
nie umyślne spo wo do wa nie wypadku, więc zapewne uwa żają, że śmierć
dziecka wymaga surow szej kary… a raczej śmierć osiem na stu osób, sie- 
dem na ściorga dzieci i jed nego doro słego. Jego zda niem to rodzice… trudno
się z nim nie zgo dzić. Też tak uwa żasz?

– Coś w tym jest – powie dział Bar ba rotti i zmie nił maso waną stopę
z lewej na prawą. – Cóż za dziwna histo ria. I straszna. Masz już jakiś plan?
Jak się do tego zabrać?

– Dobre pyta nie. – Wes tchnęła. – Nie stety, kom plet nie nic. Ale jeśli Stig- 
man wpad nie na pomysł, żebym obdzwo niła rodzi ców i zapy tała, czy stra- 
cili dziecko w wypadku i czy zamie rzają ode brać życie kie rowcy, to sta- 
now czo odmó wię. Nic z tego.

– Zga dzam się – odparł Bar ba rotti. – A jeśli rze czy wi ście facet zgi nie?
Wyobraź sobie… że zosta nie zamor do wany, a my, wie dząc o wszyst kim,
nie pod ję li śmy żad nych dzia łań. Media dosta łyby orga zmu od takiego
newsa.

– Chyba masz rację.
Bar ba rotti ski nął głową.
– Wielcy duchem myślą podob nie. À pro pos, kim była osiem na sta ofiara

wypadku? Sie dem na ścioro nasto lat ków i jeden doro sły, tak?
Zmarsz czyła brwi.



– Wła ści wie to nie wiem. Zapo mnia łam go zapy tać, nie zdą ży łam spraw- 
dzić. Jakiś rodzic, praw do po dob nie… albo ktoś z opie ku nów, poje chało ich
kil koro.

– Hm. Zatem nie wy klu czone, że ktoś stra cił nie tylko dziecko, ale rów- 
nież męża albo żonę?

Eva się zasta no wiła.
– Moż liwe. Nie przy szło mi to do głowy, ale masz rację. W tym naj gor- 

szym ze świa tów… wszystko mogło się zda rzyć. Ale to łatwo spraw dzić.
Na pewno jest obszerny raport z wypadku.

– Kiedy to się stało? – zapy tał Bar ba rotti. – Kilka lat temu?
– Pięć i pół roku. Pod koniec marca dwa tysiące siód mego. Tro chę czasu

minęło. Ale dla czego ktoś by tak długo cze kał z tak zwa nym wymie rze niem
spra wie dli wo ści?

– Jest takie stare angiel skie przy sło wie – powie dział Bar ba rotti. –
Revenge is a dish best served cold… czy coś w tym rodzaju. Nie byłaś
z tym jesz cze u Stig mana?

Eva ponow nie wes tchnęła.
– Jutro o dzie sią tej rano. Też przyj dziesz?
– Z nie chę cią, ale się zja wię.
Uśmiech nęła się.
– Cza sami myślę, że jesteś dżen tel me nem, wiesz, o czym mówię?
– O tak – odpo wie dział Bar ba rotti z naci skiem. – Jeśli chce się zdo być

twoje serce, trzeba zwra cać uwagę na szcze góły.
– Oj. W każ dym razie dobrze masu jesz.

To było wyjąt kowo krót kie spo tka nie, głów nie dla tego, że komi sarz Stig
Stig man miał nie wiele czasu. Bar ba rotti i Back man weszli do jego gabi netu
za dzie sięć dzie siąta, a wyszli osiem po dzie sią tej.

Instruk cje były pro ste i wyraźne.
To poważna sprawa. Poważna. Dzia łaj cie zgod nie z regu la mi nem i ze

zdro wym roz sąd kiem. Jeśli oczy wi ście czas wam pozwoli. Nie zanie dbaj cie
innych spraw. Nie zanie dbaj cie innych spraw.

I infor muj cie mnie o wszyst kim. Jakieś pyta nia?
Ani Bar ba rotti, ani Back man nie mieli żad nych pytań.
W takim razie to wszystko.
Kiedy Albin Runge, zgod nie z umową, poja wił się punk tu al nie o dru giej,

oboje już na niego cze kali.



BACK MAN: Witam ponow nie, panie Runge. Dobrze, że pan zna lazł czas.
RUNGE: Mam go teraz w nad mia rze.
BACK MAN: To jest inspek tor Bar ba rotti.
RUNGE: Dzień dobry.
BAR BA ROTTI: Dzień dobry, panie Runge. Znam pań ską sprawę. Inspek tor

Back man wszystko mi opo wie działa.
RUNGE: Rozu miem.
BACK MAN: Jak już wczo raj mówi łam, musimy panu zadać kilka dodat ko- 

wych pytań. Nie zaj mie to dużo czasu, naj wy żej pół godziny.
RUNGE: Nie śpie szy mi się.
BAR BA ROTTI: Może ja zacznę. Jest kilka rze czy, które mnie inte re sują

w związku z tymi listami.
RUNGE: Słu cham.
BAR BA ROTTI: Po pierw sze, skąd zostały wysłane. Nie widzia łem jesz cze

kopert, ale może pan mi powie coś wię cej. Czy mają jakąś pie czątkę
urzędu pocz to wego?

RUNGE: Teraz pie czątki nie są tak widoczne jak kie dyś. Ale wydaje mi się,
że jedna jest ze Sztok holmu, a druga z Göteborga.

BAR BA ROTTI: A dwie pozo stałe?
RUNGE: Nie, chyba nic na nich nie ma.
BAR BA ROTTI: Dzię kuję. Po dru gie, chciał bym wie dzieć, kto doty kał tych

listów. Cho dzi o odci ski pal ców.
RUNGE: Ma pan na myśli listy czy koperty?
BAR BA ROTTI: I jedno, i dru gie. Przede wszyst kim listy. Koperty były już

doty kane przez pra cow ni ków poczty, dla tego na nie wiele nam się zda- 
dzą.

RUNGE: Rozu miem. Jeśli dobrze pamię tam, to oba listy trzy mała w ręku
Karin, moja żona. Kiedy je czy tała. Dwóch pozo sta łych doty ka łem tylko
ja. I…

BAR BA ROTTI: I?
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RUNGE: I ten, kto je pisał, ma się rozu mieć.
BAR BA ROTTI: Pan uważa, że to był on?
RUNGE: Nie mam poję cia. Ale tele fon był od męż czy zny.
BAR BA ROTTI: Jest pan pewien?
RUNGE: Abso lut nie. Cho ciaż mogło w tym uczest ni czyć wię cej osób,

prawda?
BACK MAN: Ma pan na myśli to, że poja wiło się tam słowo my?
RUNGE: Tak. Poza tym nie tylko jedna osoba ma powód, żeby… no wła śnie.
BACK MAN: Żeby co?
RUNGE: Żeby mi życzyć śmierci.
BACK MAN: Miejmy nadzieję, że tak nie jest.
RUNGE: Nadzieję zawsze można mieć.
BAR BA ROTTI: Z tego, co zro zu mia łem, panu się wydaje, że to rodzice, któ rzy

w wypadku stra cili dzieci. Ma pan coś wię cej na popar cie tych przy pusz- 
czeń czy to tylko domy sły?

RUNGE: Nie mam nic wię cej, ale uwa żam, że to nie po trzebne.
BAR BA ROTTI: To dys ku syjna sprawa. Minęło już prze cież pra wie sześć lat.

Czy pan pamięta, żeby coś takiego zda rzyło się zaraz po wypadku? Albo
pod czas roz prawy sądo wej?

RUNGE: Nie… nie, nic takiego sobie nie przy po mi nam.
BAR BA ROTTI: A póź niej? Do poja wie nia się pierw szego listu?
RUNGE: Nie, to się zaczęło od tego listu w czerwcu.
BAR BA ROTTI: Ponad pięć lat po wypadku?
RUNGE: Zga dza się.
BACK MAN: Czy poza żoną roz ma wiał pan z kimś jesz cze o listach, i o tele fo- 

nie?
RUNGE: Nie. Żonie powie dzia łem tylko o dwóch pierw szych listach. Ale

mówi łem już o tym wczo raj.
BACK MAN: Tak. Musimy mieć jed nak pew ność, że niczego nie pomi nę li śmy.

Chcemy wyklu czyć pewne rze czy. Rozu miem, że to, co się stało w dwa
tysiące siód mym roku, było dla pana ogromną tra ge dią. Czy roz ma wiał
pan o wypadku z przy ja ciółmi… rodziną, ze zna jo mymi?

RUNGE: Nie. Spo ty ka łem się z kil koma tera peu tami i psy cho lo gami. Ale
poza tym z nikim o tym nie roz ma wia łem. Nie mam dużo zna jo mych,
wtedy też nie mia łem.

BACK MAN: Kiedy to się stało, Karin nie była jesz cze pana żoną, prawda?



RUNGE: Nie, wtedy moją żoną była Viveka. Roz wie dli śmy się jesie nią, jesz- 
cze tego samego roku… w dwa tysiące siód mym. To była wspólna decy- 
zja.

BAR BA ROTTI: Czy to miało jakiś zwią zek z wypad kiem? Prze pra szam, że
o to pytam, ale nie chcemy niczego prze oczyć. Zresztą wszystko, co pan
powie, zosta nie mię dzy nami.

RUNGE: To bez zna cze nia. Ale to prawda, wypa dek bez wąt pie nia miał
wpływ na decy zję o roz wo dzie. Posta no wi li śmy, że nasze drogi się
rozejdą, nie funk cjo no wało to dobrze.

BACK MAN: Kiedy pan poznał swoją obecną żonę?
RUNGE: Rozu miem, że musi cie o to zapy tać, ale jedno z dru gim nie ma nic

wspól nego… mam na myśli te listy z pogróż kami.
BACK MAN: Pew nie ma pan rację. Ale mimo wszystko pro szę odpo wie dzieć.
RUNGE: Pozna łem Karin w dwa tysiące dzie wią tym roku. Pobra li śmy się rok

póź niej.
BACK MAN: Czyli jeste ście mał żeń stwem od dwóch lat?
RUNGE: Dwa i pół roku.
BACK MAN: Dzię kuję. Myślę, że na razie nie mam wię cej pytań. Listy wciąż

jesz cze są w ana li zie i moż liwe, że jak skoń czymy, będziemy musieli
jesz cze raz z panem się spo tkać. Chcie li by śmy też pobrać od żony odci- 
ski pal ców, jeśli pan nie ma…

RUNGE: Nie mie szajmy jej w to. Byłoby to…
BAR BA ROTTI: Co takiego?
RUNGE: (Po chwili namy słu) Byłoby to dla nas dużym stre sem. Świa do mie

nie powie dzia łem jej o dwóch ostat nich listach… i o tym tele fo nie. Nie,
nie mogę jej o to pro sić, to nie moż liwe. Zostawmy ją w spo koju.

BACK MAN: Rozu miem, że pan może mieć wąt pli wo ści, ale jeśli te groźby
mamy trak to wać poważ nie, musimy…

RUNGE: (Zde ner wo wany) Nie, nie, i jesz cze raz nie. To wyklu czone.
BAR BA ROTTI: Moment. Jest jesz cze jedno wyj ście.
RUNGE: Jakie wyj ście? Nie rozu miem?
BAR BA ROTTI: Hmm. Wystar czy nam kilka odci sków pal ców. Chcemy tylko

wyklu czyć jej… i pań skie… odci ski. Co pan na to?
RUNGE: Cho dzi panu o to, żebym bez jej wie dzy zosta wił wam jej odci ski

pal ców, tak?
BAR BA ROTTI: Może pan przy nieść szklankę, którą trzy mała w ręku, czy

cokol wiek innego.



BACK MAN: Nie wiem, czy…
RUNGE: Dobrze. Czy coś jesz cze? Czy jeśli przyjdę jutro albo poju trze,

będzie okej?
BAR BA ROTTI: Dosko nale.

– Cza sami bywasz bar dzo nie kon wen cjo nalny – zauwa żyła Eva, kiedy
wyłą czyła nagry wa nie, a Albin Runge opu ścił pokój. – Żeby nie powie- 
dzieć, pomy słowy. Może od razu usu nąć to nagra nie?

– Nie trzeba doku men to wać każ dej roz mowy – odparł Bar ba rotti. – Ale
zga dzam się z tobą.

– Z czym kon kret nie?
– Że ten Runge to szcze gólna postać. Ale trudno się dzi wić po tym, co

prze żył.
– Masz na myśli ten wypa dek?
– Może przed był zupeł nie innym czło wie kiem. Nie ła two się pozbie rać

po czymś takim.
– Pra wie że nie moż liwe – zgo dziła się. – Co sądzisz o tych listach

z pogróż kami? Co z tym zro bimy?
– Na razie moja pomy sło wość się wyczer pała – odparł po chwili namy- 

słu. – Ale dam ci znać, jak coś mi przyj dzie do głowy.
– Ha, ha. Może na razie damy sobie z tym spo kój. A nuż wszystko rozej- 

dzie się po kościach. Szcze rze mówiąc, taką mam nadzieję.
– Zoba czymy – odpo wie dział Bar ba rotti. – W tej chwili nie wiele

możemy zro bić.
– To prawda – przy znała Eva. – Dopóki się nie okaże, że mor derca

zosta wił na listach odci ski pal ców.
– Może damy to do pro gramu Czer wony Alert czy jak to tam się nazywa

– zapro po no wał Bar ba rotti.
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Był koniec sierp nia, ulu biona pora roku pod pa la czy samo cho dów.
Gun na rowi Bar ba rot tiemu przy szło do głowy, że wła śnie w tym

mie siącu wybu chało naj wię cej wojen. Jakby let nie upały czy ocze ki wa- 
nie na nie były natu ral nym bodź cem do waśni i roz go rze nia tlą cych się kon- 
flik tów. Od słów do czy nów, od kłótni i sprze czek do usank cjo no wa nej
prze mocy.

Na mniej szą lub więk szą skalę i w róż nych kon fi gu ra cjach.
Na świe cie w skali makro: kon flikty zbrojne. Wojny.
W Kym linge i w innych szwedz kich mia stach: wojny gan gów, bójki na

noże, strze la niny. Gwałty. I nisz cze nie mie nia.
I pło nące nocą samo chody.
Naj gor szy był tydzień przed roz po czę ciem roku szkol nego. Powrót

nasto lat ków do miast z prac zarob ko wych lub bez czyn nych waka cji zawsze
ozna czał wię cej pracy dla poli cji. Bar ba rotti zasta na wiał się, czy fak tycz nie
teraz jest gorzej. Wszy scy twier dzili, że tak, że nastą piła eska la cja prze- 
mocy, tej więk szej, i tej mniej szej. I nie za leż nie od tego, jak bar dzo
chciałby prze bić ten balon popu li stycz nych teo rii na temat sytu acji w kraju,
trudno było temu zaprze czyć.

Atmos fera sta wała się coraz gor sza. I to nie tylko z powodu prze kła ma- 
nych donie sień i infor ma cji w pra sie i mediach spo łecz no ścio wych. Ale
rów nież z powodu dema go gii socjal de mo kra tów. Rze czy wi stość przed sta- 
wiała się w ciem nych bar wach. I ule gła pola ry za cji. Gangi pozwa lały sobie
na coraz wię cej. Prze stęp czość zor ga ni zo wana zapusz czała korze nie. Taka
była ta gorzka prawda. Wybór był pro sty: spoj rzeć praw dzie w oczy i coś
z tym zro bić albo przy mknąć oko i uda wać, że nic się nie dzieje.

Bar ba rotti ziew nął.
Zwal czać prze moc?
Dobre pyta nie. Wła ści wie to pyta nie nie do niego, bo prze cież jest poli- 

cjan tem. Komi sarz kry mi nalny, który nie wal czy ze złem – i jego spraw- 
cami – do dia bła, jak by to wyglą dało?
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A może się sta rzeje? Ale to już inna sprawa, w dodatku nie szcze gól nie
opty mi styczna. I kolejna – z wie kiem czło wiek potrze buje wię cej kofe iny
we krwi, żeby dać sobie ze wszyst kim radę? Cof fee – the heart blood of
tired men, jak gdzieś prze czy tał.

Bar ba rotti wes tchnął i wyj rzał przez okno, żeby zoba czyć, czy Eva już
wraca. Zatrzy mali się przy 7-Ele ven, żeby kupić kawę przed cze ka jącą ich
pracą w domu. Dwie śred nie caffe latte plus eks tra espresso do każ dej.

Do tego dwie bułki cyna mo nowe. Bar ba rotti nie był pewien, czy w dro- 
dze do Rock sty zdążą to wszystko wchło nąć, ale zawsze można poje chać
okrężną drogą. W każ dym razie… Bar ba rotti skoń czył swoje prze my śle nia,
bo Eva Back man już wyszła ze sklepu.

Spo łe czeń stwo scho dzi na psy, a on się sta rzeje.
Może powi nie nem był zostać filo zo fem, pomy ślał i jesz cze raz ziew nął.

– Pew nie dla tego tak powie dział – ode zwał się, kiedy Eva Back man zajęła
miej sce pasa żera i podała mu kubek z kawą. – Nie uwa żasz?

– Co innego mówi, co innego robi – odparła i ugry zła kęs bułki.
– Kiedy cię nie było, tro chę myśla łem. Jesz cze dwa dzie ścia czy dzie sięć

lat temu do takiej sprawy nie jecha li by śmy uzbro jeni.
Eva prze żu wała bułkę i nie odpo wie działa.
– Mon sieur Stig man jest, jaki jest, ale uwa żasz, że daw niej zachę całby

nas, żeby śmy mieli z sobą broń? Do takiej sprawy? Prze cież, do dia bła,
mamy zadać tylko parę pytań… ten cały Swing bring nie figu ruje nawet
w naszych reje strach.

– Nie Swing bring, tylko Swing brunn – popra wiła go.
– To nie zmie nia faktu, że mam rację – odpo wie dział Bar ba rotti. –

Jedziemy do niego do domu, zadamy mu kilka pytań, podzię ku jemy za
pomoc i wra camy. Czy to uza sad nia posia da nie broni?

– Jest nauczy cie lem fizyki i tre ne rem piłki noż nej – oznaj miła Eva Back- 
man.

Bar ba rotti upił łyk kawy i włą czył sil nik.
– I co z tego? – zapy tał.
– Wiem. – Eva wes tchnęła. – Zga dzam się z tobą, że to zupeł nie bez

sensu. Ale jest, jak jest. Żyjemy w takich cza sach i nie możemy tego zmie- 
nić. Ale obie cuję, że naj pierw zapy tam, a dopiero potem zacznę strze lać.

– I tak powinno być – odparł Bar ba rotti. – Będę cię ase ku ro wał. A tak na
mar gi ne sie, to jak się miewa Vik tor?



Kiedy Eva Back man wysia dała z samo chodu, zadzwo nił jej syn, stąd
pyta nie Bar ba rot tiego.

– Tak sobie – odpo wie działa. – Trudno się roz wo dzić w wieku dwu dzie- 
stu pię ciu lat.

Bar ba rotti poki wał głową w mil cze niu. Pomy ślał o wła snych roz sta- 
niach. O tym dobro wol nym – mniej wię cej – z Heleną, sto lat temu, i o tym
z Marianne. Ile to już lat? Sześć. I cztery mie siące, dokład nie licząc. To nie
był praw dziwy roz wód, to śmierć ich roz łą czyła. Marianne czeka na niego
po dru giej stro nie, ale to już inna prawda niż ta o rosną cej prze mocy…
zupełne prze ci wień stwo, można powie dzieć, i może tam, po dru giej stro nie,
można mieć dwie żony? Marianne i Evę. Kilka razy już nawet o tym roz- 
ma wiał z Panem, ale nie dostał jed no znacz nej odpo wie dzi. Jedy nie przy ja- 
zny i nieco roz ba wiony uśmiech.

Uśmiech z nieba. Cał kiem nie źle…
– Z czego tak chi cho czesz?
– Nie chi cho czę! – zapro te sto wał i skrę cił w Rocksavägen. – Wcale nie

chi cho czę.
– Ależ chi cho ta łeś. – Eva nie dawała za wygraną. – Prze cież sły sza łam.
– Hm – mruk nął Bar ba rotti. – W każ dym razie musiało cho dzić o cie bie

i o mnie. Pomy śla łem, że już dość długo jeste śmy razem.
– Kła miesz – powie działa i poło żyła mu rękę na kola nie. – Niech ci

będzie, pięć czy sześć lat… zależy, jak się liczy. W każ dym razie przy po mi- 
nam ci, że w Willi Pick ford miesz kam już pra wie cztery lata… i co ty na
to?

Bar ba rotti pomy ślał chwilę i poło żył swoją dłoń na jej dłoni. Zga dza się.
Eva Back man wpro wa dziła się do niego w grud niu 2014 roku, zaraz po
tym, jak przy znali się do tego, co wszy scy w komi sa ria cie już dawno wie- 
dzieli. Że inspek tor kry mi nalny Gun nar Bar ba rotti i inspek tor kry mi nalna
Eva Back man nie tylko razem pra cują w poli cji Kym linge, ale są rów nież
kocha jącą się parą. Bar ba rotti nie miał nic prze ciwko takiemu okre śle niu.
Kocha jąca się para.

– Kocham cię, Eva – powie dział. Z całego serca, tak rze czy wi ście czuł.
W tym samym momen cie dostrze gli dwie posta cie z pło ną cymi pochod- 
niami.

– Zobacz, co to?
Eva Back man postu kała w szybę samo chodu i popro siła Bar ba rot tiego,

żeby zwol nił.



Na rów no le głej ulicy, pro wa dzą cej do dziel nicy Vårdstaden, potocz nie
nazy wa nej Rock sta Light, rodzaj przed mie ścia Down town Rock sta, które
z kolei było w Kym linge tym, co obec nie w ustach poli ty ków nazywa się
eufe mi stycz nie „dziel nicą z pro ble mami”, „strefą szcze gól nie zagro żoną”
i tym podob nie. Uwagę komi sarz Back man przy kuły dwie na ciemno
ubrane posta cie, zmie rza jące w tym samym kie runku co oni. W odstę pie
około pięt na stu metrów od sie bie. Pierw sza była lekko pochy lona i naj wy- 
raź niej nio sła jakiś ciężki, nie moż liwy do ziden ty fi ko wa nia przed miot,
poru sza jąc się tro chę nie zdar nie. Druga trzy mała nad głową cztery pło nące
pochod nie, dwie w każ dej ręce. Obie posta cie bie gły wzdłuż pustej ulicy,
a ich zamiary były aż nadto czy telne. Bez zbęd nych słów czy zasta na wia nia
się Bar ba rotti zaczął hamo wać mniej wię cej dwa dzie ścia metrów dalej,
a wtedy jeden z chu li ga nów pod biegł do zapar ko wa nego auta. Pochy lił
przed miot, który niósł, oka zało się, że to kani ster z ben zyną, i chlu snął na
stary samo chód azja tyc kiej czy euro pej skiej marki. Oblał nad wo zie, sil nik,
boki i pod wo zie i szybko się odda lił, w tym momen cie jego kom pan mięk- 
kim i wyćwi czo nym ruchem pod ło żył pochod nię pod wóz.

Efekt był natych mia stowy i pio ru nu jący. Samo chód zamie nił się
w morze ognia, któ rego blask odbi jał się w gra na to wym wie czor nym nie- 
bie.

– Jasna cho lera! – wykrzyk nęła Eva Back man i otwo rzyła drzwi, zanim
auto zdą żyło zaha mo wać. Krzyk nęła jesz cze coś nie zro zu mia łego i wysko- 
czyła na zewnątrz. Bar ba rotti zatrzy mał się, ale zanim zdą żyli zare ago wać,
dwójka pod pa la czy była już przy SUV-ie zapar ko wa nym dwa dzie ścia–trzy- 
dzie ści metrów za pierw szym samo cho dem.

Pod pa la cze powtó rzyli tę samą pro ce durę. Prysz nic z ben zyny, pochod- 
nia i morze ognia.

Eva chwy ciła za drzwi auta.
– Jezu Chry ste! Szybko, pod jedź do nich!
Bar ba rotti zro bił, co kazała. Zaha mo wał na wyso ko ści kolej nego zapar- 

ko wa nego samo chodu, nie całe sto metrów dalej. Zdą żył tylko pomy śleć, że
pod pa la cze, któ rzy zbli żali się do swo jego trze ciego celu, mogli prze cież
wybrać inną ulicę, z dużo więk szą liczbą zapar ko wa nych wozów, wtedy
atak byłby znacz nie bar dziej spek ta ku larny.

Musieli mieli jakiś powód, pew nie dobrze to prze my śleli. Eva wbie gła
na traw nik oddzie la jący pasy jezdni. Coś krzyk nęła, pod pa lacz z kani strem
miał jesz cze parę metrów do samo chodu, ale albo jej nie usły szał, albo nie



zare ago wał. Bar ba rotti wysiadł z samo chodu, pobiegł za swoją towa rzyszką
i zoba czył, że chło pak opróż nił już resztę kani stra, rzu cił go obok samo- 
chodu i zaczął biec.

Nagle Bar ba rotti się zatrzy mał. Zoba czył, że w samo cho dzie sie dzą dwie
osoby. Krzyk nął do Evy, która była trzy dzie ści–czter dzie ści metrów od
samo chodu. Pod pa lacz z pochod niami za kilka sekund zna la złby się przy
trze cim celu. Wyma chi wał jedną, która mu została, z jakimś absur dal nym
try um fem.

– Stać! Poli cja! Bo będę strze lać! – krzyk nęła Eva.
Wtedy Bar ba rotti domy ślił się, że ona też zoba czyła parę w trze cim

samo cho dzie. Jed nak ostrze że nie nie przy nio sło skutku. Chło pak biegł
dalej, być może nawet zer k nął na intru zów, któ rzy poja wili się zni kąd i pró- 
bo wali mu prze szko dzić w jego dziele znisz cze nia. Potem Bar ba rotti nie był
już pewien, czy sły szał jego szy der czy śmiech, czy mu się tylko wyda wało.
W każ dym razie bez cie nia wąt pli wo ści chło pak pla no wał ostat nią pochod- 
nią pod pa lić trzeci wóz tego wie czoru.

Wtedy eks plo do wał pierw szy samo chód; Bar ba rot tiemu przy szło do
głowy, że samo chody nie eks plo dują w taki spo sób, ale może ina czej jest
z pojaz dami dwu dzie sto- czy trzy dzie sto let nimi. Eva Back man nie ostrze gła
chło paka drugi raz. Nie było czasu. Po pro stu strze liła.

Celo wała w nogi, ale kiedy naci skała spust, pod pa lacz aku rat pochy lił
się lekko do przodu, żeby pod ło żyć pochod nię pod samo chód, i tra fiła go
w skroń.

Poniósł śmierć na miej scu. Leżał trzy metry od samo chodu, kil ku let- 
niego srebr nego volvo C30. Pochod nie pło nęły na ziemi, na szczę ście
w dosta tecz nej odle gło ści od opa rów ben zyny uno szą cych się wokół
pojazdu. Eva Back man od razu po odda niu strzału pod bie gła do samo- 
chodu, otwo rzyła przed nie drzwi i powie działa do cału ją cej się pary, żeby
prze stali się mig da lić, na litość boską, tylko szybko wysia dali.

Bar ba rotti stał nie ru chomo i przez pięć sekund obser wo wał całe zaj ście,
a potem ruszył za dru gim pod pa la czem. Odle głość mię dzy nimi wyno siła
przy naj mniej pięć dzie siąt metrów, więc zdał sobie sprawę, że i tak go nie
dogoni. Dla tego nabrał powie trza w płuca i z całych sił krzyk nął. A raczej
wark nął.

– Stać! Poli cja!
Wyjął broń i oddał strzał wprost w gra na towe wie czorne niebo.



Pod pa lacz się zatrzy mał. Kiedy Bar ba rotti pod biegł do niego, zoba czył,
że chło pak mógł mieć mię dzy czter na ście a sie dem na ście lat.

Wyglą dał buń czucz nie, ale drżała mu dolna warga.
– Co się stało z…?
– Tak to się koń czy – odparł Bar ba rotti. – Idziemy, póź niej wszystko

sobie wyja śnimy.



Musimy wyja śnić kilka szcze gó łów – oznaj mił Stig man. – Musimy
wyja śnić kilka szcze gó łów.

Stig man miał zie lony kra wat. Dziwne, oczy wi ście nie kra wat, tylko
kolor, Bar ba rotti zasta na wiał się, czy to ozna cza coś szcze gól nego, jed nak
doszedł do wnio sku, że i tak się nie domy śli.

W gabi ne cie było ich czworo. Komi sarz Eva Back man, Bar ba rotti,
kobieta z pro ku ra tury o nazwi sku Syrén, któ rej sta no wi ska Bar ba rotti nie
znał, oraz szef wydziału kry mi nal nego poli cji w Kym linge – komi sarz Stig
Stig man. Został prze nie siony ze sto licy i wbrew wszel kim przy pusz cze- 
niom już siódmy rok pia stuje sta no wi sko komen danta poli cji w tym połu- 
dnio wym regio nie. Dzie więć dni na dzie sięć pod kra wa tem, dzie sięć dni na
dzie sięć z pełną kon trolą nad wszyst kim. Od incy dentu na Vårdstavägen
minęło zale d wie pół doby; Stig man użył tego wła śnie okre śle nia – „incy- 
dent” – i było ono wła ściwe w tej sytu acji.

– Możemy już zacząć – zapro po no wała Eva Back man. – Nie czuję się
naj le piej i będę wdzięczna, jeśli jak naj szyb ciej to zała twimy.

– To zro zu miałe – ode zwał się Stig man. – Nie jestem z lodu i wiem, że
nie ła two sobie z tym pora dzić. Wcale nie ła two. Dosta niesz potrzebną
opiekę psy cho lo giczną, ale musimy postę po wać zgod nie z pro ce du rami.
Z każ dym rokiem poli cja coraz czę ściej strzela do oby wa teli, i mają na nas
oko. Jesteś świa doma tego, że mają na nas oko?

– Oczy wi ście – odparła Eva Back man.
– Świet nie – powie dział Stig man. – Dosko nale, że zda jesz sobie z tego

sprawę. W przy szłym tygo dniu przy je dzie ktoś z Göteborga, żeby prze pro- 
wa dzić śledz two wewnętrzne, ale już teraz musimy wie dzieć, na czym sto- 
imy.

My? – pomy ślał Bar ba rotti. Na czym my sto imy? Dobrze wie dzieć, że
wszy scy gramy w tym samym zespole.

– Ten chło pak nazy wał się Moamar Kajali – czy tał Stig man z kartki. –
 Ma… miał… szes na ście lat. Śmierć nastą piła natych miast po odda niu
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strzału przez komi sarz Evę Back man wczo raj o godzi nie dwu dzie stej
pierw szej pięć dzie siąt dwa na Vårdstavägen. Strzał oddano z broni służ bo- 
wej, sig sauer, model P226. A więc dla czego strze li łaś? Dla czego?

Komi sarz Stig man miał nawyk powta rza nia nie któ rych frag men tów
swo ich replik, kiedy nie bar dzo ufał zdol no ściom poznaw czym swo ich pod- 
wład nych. Nikomu nie przy szło do głowy, żeby go o to zapy tać, było to
rów nie nie roz sądne jak… jak na przy kład kieł basa wie przowa w mecze cie.

Myślał sobie Gun nar Bar ba rotti w krót kiej prze rwie, która powstała po
pyta niu Stig mana. Eva Back man odchrząk nęła.

– Dla tego że przez niego zgi nę łyby dwie nie winne osoby.
– Świet nie – powtó rzył Stig man i coś zano to wał. – Skąd możemy wie- 

dzieć, że zabiłby dwie osoby, jeśli byś nie zare ago wała? To ważne, musimy
mieć pew ność.

– Zga dza się – powie działa Eva Back man. – Pod pa lił dwa inne samo- 
chody. Jeden z nich eks plo do wał, chło pak miał dwie pło nące pochod nie
w ręku, a chwilę wcze śniej jego kom pan wylał pół kani stra ben zyny na
samo chód, w któ rym znaj do wało się dwoje ludzi… myślę, że to chyba
wystar czy.

– Tak oce ni łaś sytu ację?
– Tak oce ni łam sytu ację.
– Ile mia łaś czasu na pod ję cie… decy zji?
– Około sekundy – odparła Eva Back man.
– Czy zdą ży łaś roz wa żyć inną moż li wość?
– Nie.
– Żad nego innego roz wią za nia?
– Nie. A co by to niby miało być?
– Trudno powie dzieć – odparł Stig man. – Trudno powie dzieć. I strze li łaś

mu w głowę, tak?
– Na to wygląda – rze kła Eva.
Bar ba rotti zauwa żył, że jej szczu płe ciało prze szedł dreszcz. Od głowy

aż do stóp. Nie spała ani sekundy, pomy ślał. Ani jed nej pie przo nej sekundy.
Zresztą on też. Zdu sił impuls, żeby wstać i wysłać do wszyst kich dia błów
Stig mana i tę damulkę z pro ku ra tury. Zabrać Evę i jechać do domu. Zło żyć
dwa wymó wie nia i wyku pić podróż na Male diwy. To tak à pro pos gadki
Stig mana o moż li wo ściach. To cał kiem nie zły pomysł, więc dla czego nie?

Ale sie dział dalej. Wzdy chał demon stra cyj nie i trzy mał język za zębami.
– Dla czego? – zapy tał Stig man. – Dla czego strze li łaś mu w głowę?



– Bo się pochy lił – odpo wie działa Eva Back man. – Celo wa łam nisko,
ale się pochy lił.

Pani Syrén po raz pierw szy otwo rzyła usta.
– Czyli nie strze la łaś z zamia rem zabi cia go?
Eva Back man, zanim odpo wie działa, popa trzyła na nią zmę czo nym

wzro kiem.
– Nie, nie mia łam zamiaru go zabić. Moim celem było ura to wa nie życia

parze sie dzą cej w samo cho dzie. Co zro bi łam… prawda?
Z jakie goś powodu, zupeł nie dla Bar ba rot tiego nie zro zu mia łego, pani

Syrén na tę odpo wiedź zare ago wała uśmie chem. Wpraw dzie sła bym i nie- 
malże nie wi docz nym, ale ten uśmiech roz ja śnił jej twarz sfinksa. Nie,
pomy ślał, pew nie mi się coś przy wi działo. Dla czego mia łaby…?

– A więc celo wa łaś nisko. – Stig man zasta na wiał się nad odpo wie dzią
pod wład nej. – Jak nisko?

– Na wyso kość uda – odparła Eva.
– Dobrze – rzekł Stig man. – Z jakiej odle gło ści? Z jakiej odle gło ści?
– Pięt na ście metrów. Plus minus dwa metry.
– A on pochy lił się tak nisko? – zapy tała Syrén. – Miał głowę na…

wyso ko ści uda?
– Dokład nie tak – wtrą cił się Bar ba rotti. – Posłu chaj cie. Chciał pod ło żyć

pochod nię pod samo chód, więc musiał się pochy lić… naj wy raź niej był pra- 
wo ręczny, lekko się zamach nął do tyłu i wyko nał dokład nie taki sam ruch
jak przy pierw szych dwóch samo cho dach. Z wia do mym zamia rem. Czy to
prze słu cha nie jest naprawdę konieczne? Wydaje mi się, że to tro chę brzmi
jak…

Bar ba rotti nie bar dzo wie dział, jak to brzmi, i nie chciało mu się szu kać
porów na nia.

– Do cie bie jesz cze wró cimy – prze rwał mu Stig man i popra wił swój
zie lony kra wat. – Do cie bie i do two ich obser wa cji.

– Oczy wi ście – odparł Bar ba rotti.

Godzinę póź niej byli już w dro dze do domu. Upo rali się ze wstęp nym prze- 
słu cha niem i dwie sztuki broni służ bo wej oddali do ana lizy. Był pią tek,
trzy dzie sty pierw szy sierp nia, a kiedy zatrzy mali się przy skle pie, żeby zro- 
bić zakupy, zorien to wali się, że są na pierw szych stro nach gazet, zarówno
tych lokal nych, jak i wie czor nych. Nie byli wymie nieni z nazwisk, ale
mimo wszystko.



– Chcesz pocze kać w samo cho dzie? – zapy tał Gun nar Bar ba rotti.
– Nie, mój drogi – odpo wie działa Eva. – Być może przyj dzie czas, że

będę musiała kryć się po kątach, ale jesz cze nie teraz.
– Okej. Ale uwa żam, że powin ni śmy zamknąć się co naj mniej na dobę.

W każ dym razie i tak długo dzi siaj nie popra co wa li śmy… à pro pos, jak się
nazy wał ten drugi chło pak?

– Wil len berg. Fre drik Wil len berg. Dla czego pytasz?
– Wydaje mi się, że któ reś z moich dzie cia ków miało kolegę z klasy

o tym nazwi sku. Chyba Sara. To dość rzad kie nazwi sko.
– Ale prze cież on miał nie wię cej niż szes na ście lat? A Sara ma już trzy- 

dzie ści.
– Może jakiś bra ci szek z pośli zgu – odpo wie dział Bar ba rotti. – Ale nie- 

ważne, chodźmy do sklepu. Na co masz ochotę?
– Na nic – odparła. – Chcę tylko zasnąć i o wszyst kim zapo mnieć.
– Ja też. Szkoda, że to nie ja strze la łem, ale trudno.
– I dobrze się stało – powie działa Eva. – Bo ty byś tra fił w samo chód.

Obu dził się o pierw szej w nocy. Odwró cił głowę i zoba czył, że Evy nie ma
w łóżku. Z kuchni docho dził słaby zapach kawy i Gun nar był cie kaw, czy
ona w ogóle zmru żyła oko. Za zabi cie czło wieka trzeba zapła cić, to nic
nowego. Bo jeśli po czymś takim nie boli dusza, to zły znak. W innych kra- 
jach i w innych cza sach strze la nie do bliź niego może i było dla poli cjanta
chle bem powsze dnim, ale nie teraz i nie pod sze ro ko ścią geo gra ficzną
Kym linge. Na szczę ście. Bar ba rotti i Eva Back man roz ma wiali o tym pra- 
wie całą noc, o nie unik nio nych kon se kwen cjach pozba wie nia życia dru- 
giego czło wieka i o radze niu sobie z tym. One way or the other, jak to się
mówi. Bar ba rotti przy po mniał sobie, że kie dyś w Niem czech jego ame ry-
kań ski odpo wied nik zwie rzył mu się w barze, że na swo jej liście ma już
trzy dzie ści trzy osoby. Tylko jedną kobietę, tylko dwoje bia łych i aż trzy- 
dzie stu trzech kolo ro wych męż czyzn w każ dym wieku i o róż nej prze szło- 
ści kry mi nal nej. Noszę to w sobie, powie dział ten ame ry kań ski glina
i wzru szył ramio nami. Bar ba rotti nie zapy tał go, co ma na myśli. On sam
ni gdy nikogo nie zabił. Eva Back man też nie, dobrze o tym wie dział.

Do wczo raj szego wie czoru, przez pra wie trzy dzie ści lat pracy w poli cji.
Tak, to zde cy do wa nie powi nie nem być ja, pomy ślał z dziw nym ukłu- 

ciem wyrzu tów sumie nia i wstał z łóżka.
– Co tu robisz o tej porze?



Nie usły szał odpo wie dzi. Z pew nym nie po ko jem zszedł na dół po scho- 
dach. Zna lazł Evę śpiącą pod kocem na sofie. Na stole stał do połowy
opróż niony kubek, a ze słu cha wek dobie gała pio senka Bes sie Smith
Nobody Knows You When You’re Down and Out.

Zga dza się, pomy ślał. Znam cię i kocham, Eva.
Wziął Biblię i usiadł w oknie z wido kiem na jezioro. Zaczęło padać

i pomy ślał, że mogłoby tak padać całą noc. To było dłu gie lato, naj such sze
i naj go ręt sze od wielu lat.

Na chy bił tra fił otwo rzył na Księ dze Ekle zja sty. Na to po cichu liczył.
Cza sami palec Boży dobrze jest zastą pić wła snym. Ale tylko od czasu do
czasu i bez oso bi stych korzy ści.

Na każdą bowiem sprawę jest czas i sąd, 
gdyż zło czło wieka wielce na nim ciąży. 
Bo nie wie wcale, co będzie, 
a jak to będzie – któż mu oznajmi?

Tak to jest, pomy ślał i ogar nęło go silne prze czu cie, że ta jesień nie
będzie taka jak inne w ostat nich latach.



Eva Back man spała jak suseł.
Nie jedną czy dwie noce, ale o wiele wię cej. Jakby chciała się

pozbyć sekwen cji snu. Czy raczej sekwen cji z filmu. Z filmu doku men- 
tal nego. Jest cie pły sierp niowy wie czór. Młody chło pak bie gnie z pło ną- 
cymi pochod niami, a ona staje w roz kroku, bie rze głę boki wdech, naci ska
spust i strzela.

We śnie/fil mie nie ostrze gła. I to jedyna róż nica w sto sunku do rze czy- 
wi sto ści. Chciała to zro bić, ale słowa uwię zły jej w gar dle. Takie zło śliwe
zafał szo wa nie. Bo prze cież ostrze gła? W każ dym razie skie ro wała pisto let
w górę nad bie gnącą zdo by czą i dopiero wtedy naci snęła spust. Momen tami
padał, tak jak naprawdę było, momen tami pło nął, jakby to on został oblany
ben zyną, a nie samo chód.

Budziła się z głu chym krzy kiem. Ten głu chy krzyk był nie sły szalny,
choć powi nien. Czuła w ciele coś w rodzaju ude rze nia, jakby to ona została
tra fiona, a nie ten sie dem na sto letni chło pak.

I znów nie mogła zasnąć. O pierw szej, dru giej w nocy albo o pią tej nad
ranem. Cza sami wsta wała, cza sami nie. Po pół go dzi nie znów zasy piała.
Czy po trzech kwa dran sach.

Zda rzało się, że Gun nar Bar ba rotti budził się przy jej boku.
Śpij, mówiła do niego. Wszystko w porządku.
Nic nie jest w porządku, odpo wia dał.

Codzien nie jeź dzili do komi sa riatu. Nie dla tego, że mieli coś waż nego do
zro bie nia, po pro stu wyma gało tego docho dze nie. Poli cjant, który je pro wa- 
dził, nazy wał się Ingvar Ber trams son i przy po mi nał Evie jej byłego męża.
I to by naj mniej nie był kom ple ment ani dla Ber trams sona, ani dla jej męża.
Bar ba rotti prze słu chał nauczy ciela fizyki, Swing brunna, przez tele fon.
Wszystko poszło bar dzo spraw nie, wcale nie musieli do niego jechać tam- 
tego wie czoru trzy dzie stego pierw szego sierp nia. Para w srebr no sza rym
volvo pew nie stra ci łaby życie, ale Eva Back man spa łaby spo koj niej.
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Bar ba rotti zasta na wiał się nad tym groź nym zesta wie niem. Pytał nawet
o to Stwórcę, ale nie otrzy mał odpo wie dzi. Ale pyta nia, na które nie ma
odpo wie dzi, to czę sto pyta nia źle sfor mu ło wane albo pozba wione sensu.

Docho dze nia wewnętrzne zawsze tro chę trwają. To leży w inte re sie
publicz nym, aby strzały poli cyjne trak to wać poważ nie, a poważne rze czy
zabie rają czas. Komi sarz Stig man nie zawie sił komi sarz Evy Back man,
dostała tylko inne zada nia i tera peutę. Tera peuta nie nazy wał się Ber trams- 
son i wcale nie przy po mi nał jej byłego męża, ponie waż to była kobieta.
Życz li wie nasta wiona i robiła, co do niej nale żało, jed nak na Evie jej tro ska
nie robiła jakie goś szcze gól nego wra że nia. Nie stety.

Inspek tor Bar ba rotti też dostał inne zada nia, ale już bez tera peuty. Wcale
mu na tym nie zale żało. Wie czo rem trzy na stego wrze śnia – dwa tygo dnie
po incy den cie na Vårdstavägen – i po wspól nej dłu giej kola cji w Willi Pick- 
ford z czwor giem ich doro słych dzieci – Bar ba rotti wysu nął pewną pro po- 
zy cję.

– Urlop – powie dział. – Albo nazwijmy to urlo pem na żąda nie. Dokądś
sobie poje dziemy, naj le piej na dwa mie siące.

Stig Stig man zmarsz czył brwi.
– Urlop na żąda nie? Urlop na żąda nie?
Bar ba rotti ski nął głową, a Eva Back man zaraz po nim.
– Dwa mie siące?
– Tak myśle li śmy – odparł Bar ba rotti. – Nie bra łem dłuż szego urlopu od

dwu dzie stu lat.
– Ja też nie – dodała Eva Back man. – A w zaist nia łej sytu acji… dla

wszyst kich byłoby lepiej, gdy by śmy na jakiś czas usu nęli się w cień?
Stig man pochy lił się nad biur kiem i przez kilka sekund obrzu cał Evę

trud nym do roz szy fro wa nia spoj rze niem. Osioł mię dzy dwoma żło bami,
pomy ślał Bar ba rotti. Jakby nie mógł się zde cy do wać, co wybrać: kil ku na- 
sto let niego chu li gana mar twego czy żywego. Dwoje poli cjan tów w pracy
czy na urlo pie.

Tro chę nie spra wie dliwa myśl. Prze cież na dru giej szali była para
żywych i zupeł nie nor mal nych nasto lat ków. Ci, któ rzy sie dzieli w samo cho- 
dzie, Erik Johans son i Emma Pozniak. Wio sną oboje będą mieli po dwa- 
dzie ścia lat.

– Zro bi łaś, co musia łaś – powie dział Stig man na koniec. – Jestem całym
ser cem po two jej stro nie, rozu miesz?



– I niech tak pozo sta nie – odparła Eva Back man. – Docho dze nie z pew- 
no ścią zaj mie tro chę czasu. Kiedy wró cimy w listo pa dzie, zaczniemy
wszystko od nowa.

– Hm – mruk nął Stig man. – Hm.
– Prze myśl sprawę, sze fie – powie dział Bar ba rotti i wstał. – Wystar czy,

że szef da nam wstępną zgodę, na przy kład dzi siaj po połu dniu.
– Dzi siaj po połu dniu? – zapy tał Stig man. – Dzi siaj po połu dniu?
– Poczy ni li śmy już pewne plany – wyja śnił Bar ba rotti.
Bez prze sady, nie poczy nili żad nych pla nów.
Poprzed niego dnia, w czwar tek, przed roz mową z komi sa rzem Stig ma- 

nem i przed kola cją z Evą i dziećmi, spo tkał w kan ty nie inspek tora Lin dha- 
gena.

– Do dia bła – powie dział. – O takiej porze roku czło wiek tęskni do
domu.

– Do domu? – zdzi wił się Bar ba rotti. Nie za dobrze znał swo jego
nowego kolegę, który nie dawno zaczął pracę w poli cji w Kym linge. I nie
wie dział, skąd jest.

– Do Gotlan dii – wyja śnił Lin dha gen. – Pół nocna Gotlan dia jesie nią to
raj na ziemi, mówię ci.

– Naprawdę?
– O tak – odparł Lin dha gen. – Tury ści już wyje chali, a morze wciąż jesz- 

cze jest cie płe, powie trze jak aksa mit… cho lera, jak bym teraz chciał się
tam zna leźć.

– Brzmi nie źle – powie dział Bar ba rotti. – Byłem na Gotlan dii dwa razy,
ale nie w pół noc nej czę ści.

– W Fårö też nie? – zapy tał z nie do wie rza niem Lin dha gen.
– W Fårö też nie.
– Bie dak. Ale ni gdy nie jest za późno. Powiedz, jak będziesz miał

ochotę, mam tam dom, który ci chęt nie wypo ży czę. Głu pio, żeby stał pusty.
– Naprawdę? Ni gdy nic nie wia domo.
– Spę dzamy tam z żoną każde lato. Ale przez resztę roku jeź dzimy tam

spo ra dycz nie, tylko żeby spraw dzić, czy wszystko w porządku. Albo dom
wynaj mu jemy. A jesień jest tam taka piękna, mówię ci, szcze gól nie dla
tych, któ rzy mają tro chę rozumu i dobry gust. I urlop.

Dużo wię cej Bar ba rotti się nie dowie dział, ale ziarno zostało zasiane.
Kiedy jesz cze tego samego wie czoru to ziarno zapre zen to wał Evie Back- 
man, oka zało się, że padło na podatny grunt.



– Gotlan dia – powie działa. – Byłam tam raz. W pierw szej kla sie liceum,
na wycieczce rowe ro wej. W Jaskini Lume lunda i w Tof cie, już nie pamię- 
tam nazwy… wła ści wie, dla czego nie?

– Jesień w pięk nym odosob nio nym zakątku. – Bar ba rotti roz wi nął
wątek. – Możemy wędro wać setki kilo me trów, czy tać setki ksią żek i pić
setki litrów wina.

– Nie wydaje mi się, żeby Gotlan dia miała wię cej niż sto pięć dzie siąt
kilo me trów. – Eva spro wa dziła go na zie mię.

– To będziemy cho dzić dookoła – powie dział Bar ba rotti. – Jestem w tym
dobry.

W ponie dzia łek Bar ba rotti zna lazł inspek tora Lin dha gena w jego gabi ne cie.
Zasła niały go trzy duże kar tony pełne teczek.

– Cold case – powie dział, kiedy zauwa żył Bar ba rot tiego i roz pro sto wał
plecy. – Wiesz, jaka jest róż nica mię dzy cold case a górą lodową?

Bar ba rotti pokrę cił głową.
– Góra lodowa przy naj mniej w jed nej dzie sią tej wystaje nad powierzch- 

nię morza. A dobry cold case jest na samym dnie. Przy naj mniej ten tutaj.
Lin dha gen poka zał na kar tony.
– Co to takiego?
– Podwójne mor der stwo w Rockhälli. Sły sza łeś?
Bar ba rotti pomy ślał.
– Nie spe cjal nie – odparł. – To chyba koniec lat osiem dzie sią tych. Wtedy

jesz cze moja kariera nie ruszyła z kopyta.
– Zga dza się – powie dział Lin dha gen. – Jesień tysiąc dzie więć set osiem- 

dzie sią tego siód mego. Jestem tu dopiero pół roku, więc Stig man uważa, że
moje niczym nie zmą cone spoj rze nie roz wiąże ten węzeł gor dyj ski. Sprawca
nie wy kryty; jeśli nawet uda łoby się go zna leźć, to na sto pro cent już dawno
nie żyje.

– Nie źle. Jakieś nowe dowody?
– Płyta winy lowa z odci skami pal ców. – Lin dha gen wes tchnął. – Bonzo

Dog Doo Dah Band, pierw szy raz o nich sły szę. Nie na wi dzę sta rych prze- 
stępstw, dużo bar dziej wolę te świeże.

– Hm – mruk nął Bar ba rotti. – Rozu miem twój punkt widze nia, ale przy- 
sze dłem tu w innej spra wie.

– Domy ślam się.



– Ten dom w pół noc nej Gotlan dii, o któ rym wspo mi na łeś… rze czy wi- 
ście mógł byś go wyna jąć?

– Nie ma mowy – odparł Lin dha gen. – Wyna jąć, nie. Poży czyć, tak. Od
kiedy?

– Od teraz – odpo wie dział Bar ba rotti. – Na jakieś sześć do ośmiu tygo- 
dni?

– Sześć do ośmiu tygo dni! Ty to masz szczę ście! Pocze kaj…
Lin dha gen otwo rzył szu fladę biurka i zaczął cze goś szu kać. Wyjął pęk

klu czy i dużą piko waną kopertę.
– Tu masz klu cze i instruk cję. Reszta leży w teczce na stole w kuchni.

Może się zda rzyć, że wpad niemy do was na Wszyst kich Świę tych, ale to
jesz cze nic pew nego. Wpro simy się na obiad, miej sca znaj dzie się dla
wszyst kich. Do pięt na stego nie ma pro blemu.

– Do pięt na stego listo pada? – zapy tał Bar ba rotti.
– Tak. Tylko pogra tu lo wać. Wywa lili cię czy co?
– Docho dze nie wewnętrzne – wyja śnił Bar ba rotti. – To moja dziew czyna

zastrze liła tego chło paka na Vårdstavägen.
– Eva Back man… cho lera – powie dział Lin dha gen. – W takim razie

zasłu gu je cie na mały urlop.
Bar ba rotti ski nął głową.
– Co powi nie nem wie dzieć?
– Wszystko jest w koper cie. Opis drogi i inne szcze góły. Pora dzi cie

sobie.
Bar ba rotti wziął kopertę i klu cze, na kar to nie zapi sał swój numer tele- 

fonu, podzię ko wał i zosta wił inspek tora z jego sta rym podwój nym mor der- 
stwem.

Fajny facet, pomy ślał. Musimy się tro chę lepiej poznać.
Skie ro wał kroki do gabi netu Stiga Stig mana, żeby usły szeć defi ni tywne

„tak”.



P rom wyru szył z Nynäshamn punk tu al nie o 11.25. Wiał połu dniowo-
zachodni wiatr, sześć do ośmiu metrów na sekundę, poin for mo wał
przez gło śnik kapi tan, który miał nadzieję, że rejs będzie prze bie gał

spo koj nie i przy jem nie. Fale do pół tora metra wyso ko ści. Pasa że rów było
około 485, a ponie waż prom mógł zabrać trzy razy tyle, zostało jesz cze
sporo miej sca. Bar ba rotti i Eva sie dzieli w holu, w pew nej odle gło ści od
pozo sta łych pasa że rów. Bar ba rottiego ogar nęło nie ocze ki wane, ale w pełni
zasłu żone, poczu cie wol no ści. Był osiem na sty paź dzier nika, w morzu odbi- 
jały się pro mie nie słońca, a on przez naj bliż sze dwa mie siące nie będzie
musiał cho dzić do pracy.

– Wiesz co, Eva, to była naj lep sza decy zja, jaką razem pod ję li śmy –
stwier dził.

Nie odpo wie działa. Odwró cił głowę i spoj rzał na nią. W dro dze byli
dopiero od dzie się ciu minut, a ona już spała.

Zakupy zro bili w Visby. W skle pie Coop nie da leko cen trum zaopa trzyli się
w jedze nie, a w cen trum mia sta w wino. Tak zale cał Lin dha gen w instruk- 
cji. Można to zro bić w Slite, Lärbro czy w Fårösund, ale i tak wysia da cie
w Visby, więc to po dro dze.

Tak też zro bili i wyła do wali samo chód aż po dach. Ponie waż Bar ba rotti,
jeśli cho dzi o nowe tech no lo gie, nale żał do rodziny dino sau rium sim ple,
z góry wypo sa żył się w porządną papie rową mapę całej wyspy, poza tym
tro chę też pamię tał. Na przy kład to, że dom, w któ rym będą miesz kać, leży
w Val le vi ken, w para fii Rute. Ponad pięć dzie siąt pięć kilo me trów od Visby,
we wschod niej czę ści wyspy. Sąsied nie para fie to Hel lvi od połu dnia,
Bunge od pół nocy i Lärbro od zachodu. Podo bał mu się taki podział. Dwa- 
na ście lat temu spę dził tu z Marianne kilka dni, w jej małym domku
w Hogrän, zamie rzali zostać dłu żej, ale prze szko dziła im praca. Dzi siaj, bez
żad nych trud no ści, zna lazł Hogrän na mapie, ale nie wie dział, jaka to para- 
fia. Chyba że nazywa się tak samo jak mia steczko.
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Bar ba rotti sie dział z mapą roz ło żoną na kola nach, a Eva pro wa dziła.
Jechali na pół noc. Słońce grzało nie zmor do wa nie na błę kit nym nie bie, ruch
był nie wielki i Bar ba rotti zaczął liczyć mija jące ich samo chody. Do
Tingstäde, mniej wię cej w poło wie drogi, nali czył dzie sięć. Plus trak tor
i jeden wrot karz. Prze nie siemy się tutaj, pomy ślał. Pew nie nie potrze bują
poli cjan tów, ale można się utrzy mać z hodowli owiec i doradz twa. Na myśl
o tym zaczął chi cho tać.

– Znowu chi cho czesz, mój książę – powie działa Eva. – Co się dzieje
w two jej szla chet nej gło wie?

– Zapo mnie li śmy kupić płyn na roz pałkę, zapałki, gazety z krzy żówką
i pół kilo cukier ków jako pro wiant na dłuż szy czas odosob nie nia w para fii
Rute. Samo chód nie będzie nam potrzebny, według infor ma cji Lin dha gena,
mamy rowery do dys po zy cji, a to naj lep szy śro dek loko mo cji, żeby poznać
oko licę. Bez sil ni kowy, na dwóch kołach, zamiast czte rech. Napę dzany siłą
mię śni.

Trzeba uwa żać, żeby nie wpaść w sza leń stwo tak zwa nej zie lo nej fali,
pomy ślał Bar ba rotti.

Na miej sce doje chali o wpół do szó stej wie czo rem. Val le vi ken było roz- 
le głe, budynki w więk szo ści stały wzdłuż krę tej kil ku ki lo me tro wej drogi,
pro wa dzą cej z połu dnia na pół noc. Znaj do wał się tu dom kul tury, mały
port, punkt pocz towy i przy sta nek auto bu sowy. Oprócz tego Gospoda nad
Morzem, która według infor ma cji na tablicy wciąż jesz cze była otwarta
w week endy. Przy naj mniej we wrze śniu. Dzi siaj jest środa, więc zamknięte.
Dom Lin dha gena, przez następ nych sześć–osiem tygo dni ich nowy dom,
leżał nieco na ubo czu, nie da leko małego jeziora o dziw nej nazwie Far dume.
Był to drew niany pię trowy budy nek. Na pię trze pod sko śnym dachem mie- 
ściły się trzy sypial nie, jedna więk sza i dwie mniej sze. Na par te rze znaj do- 
wał się duży salon z komin kiem i kuch nia.

W rogu działki stał mały domek dla gości, zaro śnięty wysoką trawą,
dzięki nie zwy kle cie płemu latu kwi tły tam jesz cze maki. Oprócz tego była
komórka, a w niej chło dziarka, narzę dzia, rowery i tym podobne. Zada- 
szone miej sce na samo chód. Kilka pojem ni ków na śmieci, beczki na desz-
czówkę pod ryn nami, muro wany grill, a prysz nic zewnętrzny na szczy to wej
ścia nie domu.

Przy żwi ro wej dro dze rosły cztery stare jabłonki i wysoki, nie przy cięty
krzak bzu. W pobliżu nie było żad nych innych domów. Cze góż chcieć wię- 
cej?



– Nie źle – oce niła Eva Back man po obej rze niu domu i ogrodu. – Jak
uwa żasz?

– Jeśli będzie do sprze da nia, kupimy – powie dział Bar ba rotti.

Urzą dze nie się zajęło im dwie godziny. Kiedy zje dli jakiś maka ron, popi ja- 
jąc go lampką czer wo nego wina, zdą żyło się już zro bić ciemno. Mimo to
poszli na spa cer. Trzy ma jąc się za ręce, wędro wali wzdłuż drogi. Minęli
boczną uliczkę, pro wa dzącą do portu i Gospody nad Morzem, prze szli obok
domu kul tury i szli dalej wzdłuż zato pio nych w ciem no ści domów. Więk- 
szość z nich, a przy naj mniej cztery z pię ciu, wyglą dała na opusz czone,
pew nie stały zamknięte do następ nego lata. Kilka budyn ków, poprzez zapa- 
lone świa tło w oknie czy na weran dzie, uda wało, że są w nim miesz kańcy,
ale prze cież żaden wła my wacz, który ma choć odro binę honoru, nie nabie- 
rze się na takie tanie chwyty.

Gdzie nie gdzie stały zapar ko wane samo chody, pew nie przed domami
zamiesz ka nymi na stałe. Bar ba rotti pró bo wał odgad nąć, czym zaj mują się
tubylcy. Z czego żyją, gdzie pra cują – jeśli nie są już na eme ry tu rze albo nie
piszą poczyt nych kry mi na łów.

Praw do po dob nie sie dzą w Slite. Kie dyś prze czy tał, że naj więk szym pra- 
co dawcą była Cementa Got tlands – har mo nij nie wkom po no wana w pół- 
nocną, mniej uro dzajną część wyspy, gdzie wydo by cie wapie nia było od
stu leci główną gałę zią gospo darki. Cho lerna harówka; źle opła cana praca,
brak prze pi sów BHP, sporo ofiar wybu chów, chro niczne cho roby i niska
śred nia dłu gość życia. Cho lera, pomy ślał, ci, któ rzy zbu do wali ten kraj, ni- 
gdy nie zostali za to nagro dzeni. W każ dym razie nie po tej stro nie bramy
nie bios. Zasta na wia łeś się nad tym, mój Panie?

Kiedy dotarli do bocz nej drogi, zawró cili i stro mym zbo czem zeszli do
miej sca o dziw nej nazwie Put ter sjaus.

– Inte re su jąca nazwa – zwró ciła uwagę Eva. – Brzmi, jakby to było na
Suma trze czy Gren lan dii.

– Wydaje mi się, że widzia łem tę nazwę na mleku w skle pie – powie- 
dział Bar ba rotti. – Mleko i jogurt od krów gór skich, coś takiego…?

– Masz sokoli wzrok – stwier dziła Eva Back man. – Skąd się u cie bie
wziął?

– Drob nostka – odparł onie śmie lony. – Po pro stu nie prze ciętny talent
w połą cze niu z latami tre ningu. Jakoś tu mało życia.



– Na razie tylko jeden samo chód i kobieta z psem – zgo dziła się Eva
i spoj rzała na zega rek. – Wpół do dzie sią tej. Albo takie tu panują zwy czaje,
albo zbie rają siły na pią tek i sobotę…

– Kiedy ta knajpa będzie otwarta?
– Zobacz.
Doszli do domu kul tury. Na słabo oświe tlo nym placu, przed tym wyso- 

kim drew nia nym, pod nisz czo nym budyn kiem stał męż czy zna z rowe rem.
Praw do po dob nie miał jakiś pro blem z oświe tle niem, bo pochy lał się nad
kie row nicą i dłu bał coś w świe tle lampy przy przed nim kole. Kiedy zauwa- 
żył zbli ża jącą się parę, wypro sto wał się.

– Dobry wie czór – przy wi tał się Bar ba rotti. – Jakiś pro blem?
– Dobry wie czór. Dro biazg. Mogę jechać bez świa teł.
Wyglą dał na jakieś czter dzie ści pięć lat. Był chudy i nie wy soki. Miał

zanie dbaną ciemną brodę i czarną skó rzaną czapkę z dasz kiem wło żoną tył
na przód, do tego oku lary i kucyk.

– Pew nie i tak nie ma tu poli cji – powie działa Eva.
– Pra wie nie ruszają się z Visby – odparł męż czy zna.
Ski nął głową na poże gna nie, wsiadł na rower i odje chał w kie runku Put- 

ter sjaus.
Eva ruszyła do przodu, ale Bar ba rotti chwy cił ją za ramię i zatrzy mał.
– Jasna cho lera…
– Co?
– Do dia bła, wydaje mi się, że…
– Co takiego?
– Nikogo ci nie przy po mi nał?
Pokrę ciła głową.
– A niby kogo miałby mi przy po mi nać?
Gun nar Bar ba rotti zawa hał się chwilę.
– Nie jestem pewien, ale…
– Tak?
– Nie, prze cież to nie moż liwe. Zapo mnij o tym.
Eva się zaśmiała. Ale to nie był śmiech rado ści, bar dziej przy po mi nał

rodzaj mimo wol nego odru chu.
– Trudno zapo mnieć coś, czego się nie wie – odparła. – Widzę po tobie,

że to coś poważ nego.
– To zbyt skom pli ko wane. Czy nie możemy po pro stu zało żyć, że się

pomy li łem?



– Mimo two jego nie prze cięt nego geniu szu?
– Chwi lowo nie działa.
– Coś takiego? Wykrztu sisz w końcu, co ci się wyda wało?
Bar ba rotti pokrę cił głową.
– Pomy ślisz, że osza la łem.
– Ależ mój drogi, ty już jesteś sza lony. Ale jeśli nie chcesz zdra dzić, kto

stał przed domem kul tury w… gdzie my jeste śmy?
– W Val le vi ken, w para fii Rute.
– W Val le vi ken, w para fii Rute… jeśli nie chcesz zdra dzić, co ci się

wyda wało, to trudno.
Bar ba rotti pomy ślał chwilę.
– Okej. Wyda wało mi się, że to był Albin Runge.
– Albin Runge?
– We wła snej oso bie.
– Chyba zwa rio wa łeś.
– A nie mówi łem – odparł Bar ba rotti. – Czyli sza lony.
– No tak – odpo wie działa Eva Back man.
I ruszyli w kie runku jeziora Far dume. Szli w ciszy, Bar ba rotti pomy ślał,

że cisza ni gdy im nie prze szka dzała, jed nak tym razem było ina czej.
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Plamy i strzępy, trzeci grud nia

Byłem na poli cji. Nie wiem, co mam o tym sądzić, i nie wiem, do czego to
dopro wa dzi. Wpraw dzie mają dobre chęci i chcą mi pomóc, ale pyta nie,
czy zdo łają.

Dostali listy do ana lizy. Nie zna leźli żad nych odci sków pal ców, oprócz
moich i Karin. Trudno się spo dzie wać cze goś innego. Bo niby dla czego
prze stępca (prze stęp czyni, prze stępcy) miałby być tak lek ko myślny i zapo- 
mnieć o tym dro bia zgu?

Usta li li śmy, że spo tkamy się w stycz niu, nawet jeśli nic się nie wyda rzy.
Ale gdyby wcze śniej poja wiły się jakieś listy, ktoś by dzwo nił czy w inny
spo sób mi gro ził, mam się natych miast z nimi skon tak to wać.

Niby trak tują mnie poważ nie, ale czy rze czy wi ście wie rzą, że jestem
w nie bez pie czeń stwie? Może tak, może nie. W każ dym razie dzia łają
według usta lo nych pro ce dur, więc nie sądzę, żeby obcho dziło ich, co ja
o tym wszyst kim sądzę. Jed nak rozu miem i akcep tuję ich wąt pli wo ści.

W ocze ki wa niu, że coś się wyda rzy, wra cam do prze szło ści. Teraz, kiedy
to piszę, jest wpół do dzie sią tej wie czo rem. Sie dzę w domu sam, Karin
wyszła na spo tka nie z kole żan kami. Zdaje się, że któ raś z nich ma uro dziny,
ale może się mylę. Wróci raczej późno, ale dobrze, że tro chę wycho dzi.
Prze by wa nie w domu ze mną i moją depre sją to nic zabaw nego, nawet dla
takiego anioła jak ona. Ale o nas opo wiem póź niej. Teraz wra cam do tego,
na czym ostat nio skoń czy łem.

Moje życie po wypadku naj le piej opi suje słowo „kata strofa”. Rzecz jasna,
naj go rzej mają ci, któ rzy zostali dotknięci naj bar dziej, czyli rodziny, które
stra ciły dzieci, a na swoją roz pacz spra wie dli wie zasłu ży łem. Tak wtedy
czu łem, jeśli w tym kon tek ście w ogóle można użyć słowa „spra wie dli- 
wość”.
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Jakby tego było mało, na początku maja mój ojciec ode brał sobie życie.
Naj pierw stra cił żonę, a potem jego syn zabił osiem na ście osób, kto by to
wytrzy mał. Powie sił się na drze wie, które dwa dzie ścia lat temu posa dził
z moją matką w ogro dzie w Karl stad, był to oka zały orzech wło ski. Nie
zosta wił listu poże gnal nego, ale myślę, że więk szość zna jo mych i rodziny
i tak uznała jego śmierć za dość logiczny koniec.

Pogrzeb odbył się w kościele w Alster, gdzie mamy grób rodzinny
i gdzie leży moja matka, która cze kała na swego męża. Przy szło sporo ludzi
i po raz pierw szy od wielu lat spo tka łem Görana, brata ojca. Ni gdy nie byli
zżyci, bar dzo się róż nili cha rak te rem i wyzna wa nymi war to ściami. Göran
nie poja wił się nawet na pogrze bie mojej matki pół roku wcze śniej. Tłu ma- 
czył się, że był wtedy w waż nej podróży służ bo wej w Austra lii. W całym
swoim dotych cza so wym życiu nie spo tka łem go wię cej niż sie dem–osiem
razy.

Na tra dy cyj nym poczę stunku po pogrze bie Göran wyja wił mi jedną
rzecz. Był zamożny, ni gdy nie cier piał na brak pie nię dzy, posia dał kilka
fabryk, więk szość zwią zana była z prze twór stwem drewna i pro duk cją
masy papier ni czej. Dowie dzia łem się wtedy, że mój ojciec był udzia łow cem
kilku fabryk, a ponie waż ja jestem jedy nym spad ko biercą, odzie dzi czy łem
po nim spory mają tek. Stryj Göran powie dział, że jeśli będę chciał sprze dać
akcje ojca, nie będzie mi spra wiał żad nych pro ble mów. Dał mi numer tele- 
fonu do adwo kata, który może mi w tym pomóc. Nazywa się Iwer sen i zaj- 
muje się rów nież wyceną majątku.

Po odli cze niu wszyst kich kosz tów spa dek po rodzi cach wyno sił ponad
czter dzie ści milio nów koron. Pie nią dze wpły nęły na moje konto w poło wie
sierp nia i muszę przy znać, że poczu łem się z tym dość nie wy god nie.

Wtedy byli śmy z Viveką już po roz wo dzie. Pew nie mogłaby wnieść
rosz cze nia o część mojego spadku, ale tego nie zro biła. Nie byłoby to
zgodne z jej sys te mem war to ści, poza tym, chcę to pod kre ślić, nasz roz wód
prze biegł w zgo dzie i har mo nii. Nie zamie rza łem po pro stu jej obcią żać
swoją depre sją i nie chcia łem, żeby się lękała, że mogę sobie coś zro bić.
Już w czerwcu, trzy mie siące po wypadku, zosta wi łem ją i dom, w któ rym
zamiesz ka li śmy zaraz po ślu bie. Wyna ją łem dwu po ko jowe miesz ka nie
w Fålhagen. Kilka tygo dni przed Bożym Naro dze niem Viveka zadzwo niła
do mnie i poin for mo wała mnie, że kogoś poznała. Pogra tu lo wa łem jej; to
dziwne, ale nie poczu łem ani zazdro ści, ani chęci rywa li za cji. Było mi to



zupeł nie obo jętne; jakby jakaś czarna gruba kre ska odcięła moje wcze śniej- 
sze życie, to przed 2007 rokiem.

Żeby jakoś sobie radzić w nowym życiu, przez pierw sze lato i jesień po
wypadku spo ty ka łem się z kil koma tera peu tami. Naj wię cej czasu spę dzi łem
z Arnem Lind ber giem (zresztą nasze spo tka nia nie skoń czyły się nawet
wtedy, kiedy wypro wa dzi łem się z Uppsali, ponie waż on prze niósł się do
Göteborga – choć były tro chę rzad sze). Przyj mo wał mnie w swo jej sta rej
drew nia nej willi w dziel nicy Kåbo i już samo prze by wa nie w jego pocze- 
kalni, ciem nej i sta ro świec kiej, było kojące dla duszy. Pamię tam, że kiedy
tam sie dzia łem, czu łem się, jak bym uwol nił się od wszyst kich grze chów,
jak bym uzy skał prze ba cze nie. Nawet jeśli przez chwilę odno si łem takie
wra że nie, to i tak było to wię cej, niż mogłem ocze ki wać. Ni gdy nie byłem
wie rzący, ale pod czas kilku sesji, kiedy to czę sto tylko sie dzie li śmy i mil- 
cze li śmy, wyobra ża łem sobie, że tak wła śnie będzie wyglą dało życie po
dru giej stro nie.

Ale teraz chcę wspo mnieć o pew nym wyda rze niu z jesieni 2007 roku, na
które można spoj rzeć w innym świe tle, bio rąc pod uwagę groźby poja wia- 
jące się pięć lat póź niej. Może powi nie nem był opo wie dzieć o tym inspek- 
to rom, z któ rymi spo tka łem się w ubie głym tygo dniu. Wcho dząc do komi- 
sa riatu, byłem prze ko nany, że to zro bię, ale coś mnie powstrzy mało. Być
może zauwa ży łem za małe zaan ga żo wa nie w moją sprawę, rzecz jasna nie
mam nic prze ciwko nim. Dosko nale sobie zdaję sprawę, że łatwo wpa dam
w nar cyzm i para noję.

Ale krótko i węzło wato; pew nego dnia, pod koniec wrze śnia, dokład nie
pół roku po wypadku, jecha łem pocią giem z Uppsali do Sztok holmu. Nie
mia łem w Sztok hol mie nic szcze gól nego do zała twie nia, ale wtedy w ten
spo sób zabi ja łem czas. Żeby jakoś prze trwać kolejny dzień. Poza tym Arne
Lind berg nama wiał mnie, żebym tro chę się ruszał, i nie ko niecz nie zawsze
pie szo. Od wypadku czu łem silną nie chęć, wręcz obrzy dze nie, do wszel- 
kich pojaz dów, a wyobra że nie, że kie dy kol wiek znów będę musiał usiąść za
kie row nicą, wywo ły wało we mnie panikę, mającą czy sto fizyczne objawy.
Strach, zimny pot, dresz cze; te ostat nie w nieco mniej szym stop niu. Nie
jeż dżę samo cho dem czy auto bu sem, kilka razy jecha łem tak sówką, kiedy
już nie mia łem wyj ścia, ale zawsze wtedy cier pia łem.

Sta tek i samo lot wcho dziły w grę. Nawet pociąg; jakby moja pod świa do- 
mość widziała róż nicę mię dzy szy nami a drogą. Oczy wi ście, wypadki zda- 



rzają się rów nież z udzia łem innych środ ków trans portu niż samo chody, ale
widocz nie dla mojej pod świa do mo ści miało to istotne zna cze nie.

Tam tego dnia, kiedy zają łem miej sce w wago nie pierw szej klasy, taki
mały luk sus, na który mogłem sobie teraz pozwo lić, naprze ciwko mnie
usiadł mój stary zna jomy, Seved Karls son, młod szy asy stent z Insty tutu
Histo rii Idei. Krótko mówiąc, dawny kolega z pracy. Ni gdy razem nie pra- 
co wa li śmy, ale zna li śmy się i pozdra wia li śmy.

Zapy ta łem go, czy wciąż jesz cze pra cuje w insty tu cie, odpo wie dział, że
tak, więc mu pogra tu lo wa łem. Kiedy pociąg opusz czał Uppsalę, sie dział
i mil czał. Mia łem wra że nie, że coś mu leży na sercu, ale może mi to przy- 
szło do głowy dopiero póź niej. W każ dym razie po chwili powie dział:

Ten wypa dek…
Ski ną łem głową.
Rozu miem, że to musiało być dla cie bie straszne, ale mimo to muszę cię

o coś zapy tać.
Znów ski ną łem głową.
To nie praw do po dobne, w jak małym kraju żyjemy.
Cze ka łem. Wahał się i było po nim widać, że się czuje nie zręcz nie.
Mam kogoś w rodzi nie, kto ucier piał w tym wypadku.
Ucier piał?
Tak. Mama jed nej z dziew czy nek, która zgi nęła, jest moją kuzynką.
Nie odpo wie dzia łem. Udało mi się nie wybuch nąć pła czem i zdu sić

impuls, żeby wstać i zmie nić wagon.
Prze pra szam, że o tym mówię, ale kiedy z nią roz ma wia łem, popro siła

mnie…
O co cię popro siła?
Kilka tygo dni temu na uczcie rako wej… wspo mnia łem, że cię znam.

A przy naj mniej wiem, kim jesteś, że pra co wa li śmy kilka lat w tym samym
insty tu cie.

Rozu miem, odpo wie dzia łem mu. Pomy śla łem, jak bar dzo nie pa su jące
jest w tym kon tek ście okre śle nie „uczta rakowa”. Wresz cie wydu sił z sie- 
bie, o co cho dzi.

Chcia łaby z tobą poroz ma wiać. To zna czy ta moja kuzynka.
Zawa ha łem się. A potem dałem Seve dowi Karls so nowi mój numer tele- 

fonu i powie dzia łem, że kuzynka może do mnie zadzwo nić, kiedy tylko
zechce.



Komi sarz Stig man spoj rzał na zega rek.
– Jesz cze osiem minut – poli czył. – Czy mamy coś wię cej?
Inspek tor Borg sen, zło śli wie nazy wany Smu ta sem, ponie waż takie

miał uspo so bie nie, pokrę cił głową. Asy stent Wen ne gren-Olo fs son spoj rzał
przez okno i scho wał dłu go pis do kie szeni. Inspek tor Toivo nen dra pał się
po szyi i mil czał. Eva Back man zamknęła notes.

– Może jesz cze ten kie rowca auto karu – powie dział Bar ba rotti i wyda- 
wało mu się, że sły szy powstrzy my wane, ale wyraźne wes tchnie nia wszyst- 
kich czte rech kole gów. A może nawet i szefa.

– Ach tak? – powie dział szef. – Ach tak?
– Nie wyda rzyło się nic nowego, ale intu icja mi pod po wiada, że…
– Intu icja? – prze rwał Stig man. – Intu-icja?
– Dobrze szef usły szał – powie dział Bar ba rotti. – Intu icja mi pod po- 

wiada, że nie wszystko jest w porządku. Wpraw dzie mamy się z nim spo- 
tkać w stycz niu, obie cał nam też, że natych miast da znać, jeśli poja wią się
jakieś nowe groźby, ale… ale nie jestem pewien, czy nam ufa.

– Co, do dia bła! – wybuch nął Wen ner gren-Olo fs son. – Co to za paja co- 
wa nie? Jeśli nam nie ufa, to niech idzie do pry wat nego detek tywa.

– W Kym linge nie ma pry wat nych detek ty wów – spo koj nie zwró cił mu
uwagę Smu tas.

– Czy ty, Wen ner gren-Olo fs son, jesteś zaan ga żo wany w tę sprawę? –
zapy tał Stig man. – Jesteś zaan ga żo wany w sprawę?

– Na szczę ście nie – odpo wie dział Wen ner gren-Olo fs son. – Tylko taka
uwaga.

– Powiem ci, kiedy będzie czas na uwagi – poin for mo wał go Stig man
i znów spoj rzał na zega rek. – Powiedz mi, Bar ba rotti, czy ta twoja intu icja
ma jakieś jądro?

Jądro intu icji? – zdzi wił się Bar ba rotti zdez o rien to wany. Czy on przy- 
pad kiem cze goś nie wypił? Eva Back man przy szła mu z odsie czą.
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– Ja też tak uwa żam – powie działa. – Nie mamy nic szcze gól nego, ale
wydaje mi się, że powin ni śmy się z nim spo tkać jesz cze przed świę tami.
Choćby po to, żeby spraw dzić, czy wszystko w porządku, i poka zać, że
sprawa jest aktu alna. Jest prze wraż li wiony i kru chy.

– Kru chy? – zdzi wił się Wen ner gren-Olo fs son. – Czy cho ciaż raz mogli- 
by śmy…

– Cisza – prze rwał mu Stig man. – Czy sza nowny aspi rant może się uci- 
szyć, jeśli nie ma nic wspól nego z tą sprawą? Bar ba rotti, co ty o tym
sądzisz?

– Zga dzam się z Back man. Uwa żam, że powin ni śmy się z nim skon tak- 
to wać i zro bić mały reko ne sans. Ale oczy wi ście nie jest to naj waż niej sze
w tym momen cie.

Komi sarz Stig man pomy ślał przez dwie sekundy.
– Odwiedź cie go jutro – posta no wił. – Bar ba rotti i Back man. Poje dzie cie

do niego do domu. I chcę mieć raport. Nie za leż nie od rezul ta tów. Zro zu- 
miano?

– Zro zu miano – odpo wie dział Wen ner gren-Olo fs son.
– No pro szę, nawet aspi rant Wen ner gren-Olo fs son zro zu miał – stwier- 

dził Stig man. – I to by było na tyle. Dzię kuję.
– Zadzwo nię do niego jesz cze dziś wie czo rem – zapew niła Eva. – Nie

jest naj bar dziej zajętą osobą na świe cie, chyba że…
– Chyba że co? – zapy tał Bar ba rotti.
– Sie dzi w Sali Błę kit nej na przy ję ciu noblow skim – odparła Eva.
– To już dzie siąty? – zapy tał Bar ba rotti.
– W każ dym razie jutro jest jede na sty – odrze kła.
– Szcze rze mówiąc, mało mnie to obcho dzi – przy znał Bar ba rotti. –

 A tak na mar gi ne sie, kto w tym roku dostał Nobla z lite ra tury? Chiń czyk?
– Mo Yan – odparła. – Zga dza się, Chiń czyk. I podobno poli truk.
– Na pewno w komi sji jest ktoś, kto zna chiń ski – powie dział Bar ba rotti.

– Zoba czymy się dziś wie czo rem?
– Sie dzę w domu, jeśli ci się chce przy je chać. – Uśmiech nęła się ze zmę- 

cze niem. – Cho ciaż o ile dobrze pamię tam, to dzi siaj rano obu dzi li śmy się
w tym samym łóżku.

Gun nar Bar ba rotti udał zdzi wie nie.
– Naprawdę? To dla tego cały dzień jestem tak wykoń czony. Ale naj- 

pierw pojadę do domu i spraw dzę, jak tam dzie ciaki, a potem zoba czymy.
– Okej. A ja zadzwo nię do Run gego, obo wią zek przede wszyst kim.



Albin Runge sta now czo się sprze ci wił wizy cie w domu, toteż następ nego
popo łu dnia zamel do wał się u inspek tor Back man w komi sa ria cie w Kym- 
linge. Cały dzień sypał gęsty śnieg, ale Runge naj wy raź niej nie wyj rzał
przez okno, zanim wyszedł z domu. Miał na sobie tę samą wia trówkę co
poprzed nio, z tą jedy nie róż nicą, że teraz była cała prze mo czona od śniegu,
do tego sza lik, ale czapki już nie. Kapało z niego i nawet kich nął trzy razy,
kiedy tylko usiadł. Może pró buje ode brać sobie życie poprzez zamar z nię- 
cie, pomy ślał Bar ba rotti i zapy tał, czy chce coś do picia. Na przy kład kubek
cie płej her baty.

Runge chęt nie przy jął pro po zy cję, a Bar ba rotti i Eva Back man dotrzy- 
mali mu towa rzy stwa.

– Chcie li śmy zapy tać, co sły chać – zaczął Bar ba rotti. – Jak pan się
czuje?

– Tak jak na to zasłu guję – odpo wie dział Runge. – Żad nych nowych
listów ani tele fo nów, przy pusz czam, że o to panu cho dzi.

– Przede wszyst kim – rzekł Bar ba rotti. – Ale rów nież o to, czy może coś
się panu przy po mniało, o czym zapo mnie li śmy poprzed nim razem.

– A co by to miało być? – zdzi wił się Albin Runge i ręka wem kurtki
wytarł wodę z twa rzy.

– Chce pan powie sić kurtkę? – zapy tała Eva.
– Nie, dzię kuję, nie trzeba.
– Zda rza się, że po cza sie coś się nam przy po mina. – Bar ba rotti nie

dawał za wygraną. – W każ dym razie ja tak mam. Jak pan wie, nie udało
nam się jesz cze połą czyć listów i tele fonu z żadną kon kretną osobą… ani
oso bami. Ale nawet naj mniej sza rzecz może napro wa dzić na wła ściwy trop.

– A pró bo wa li ście? – zapy tał Runge.
– Czy pró bo wa li śmy? – zdzi wiła się Eva Back man. – Nie bar dzo rozu- 

miem?
– Czy spraw dzi li ście rodzi ców? O to mi cho dzi.
– Jesz cze nie – odparła. – Ale jeśli będziemy mieć na nich coś kon kret- 

nego, to na pewno to zro bimy.
– No tak – powie dział Runge zmę czo nym gło sem.
– Rozu miem pań ską fru stra cję – stwier dził Bar ba rotti. – Ale musimy

pamię tać, że wszy scy ci rodzice stra cili swoje dzieci. Nie możemy trak to- 
wać ich jako podej rza nych, bo to nie wła ściwe, zwłasz cza że nic kon kret- 
nego na nich nie mamy. Poza tym łatwo się zorien tują, że ich podej rze- 
wamy. Czy rozu mie pan mój punkt widze nia?



– Abso lut nie – odparł Runge. – Lepiej pocze kać do następ nego razu.
– Do następ nego razu? – rzu ciła zasko czona Eva.
– Aż mnie zabiją. – Uśmiech nął się jed nym z wielu swo ich nie szczę śli- 

wych uśmie chów. – Wtedy będzie cie mieć wię cej kon kre tów, któ rych szu- 
ka cie. – Ski nął głową w kie runku Bar ba rot tiego. – Tak, teraz już dosko nale
rozu miem, jaki jest wasz punkt widze nia.

– Chwilę – zapro te sto wała Back man. – Trak tu jemy te groźby bar dzo
poważ nie, dla tego pan tu dzi siaj sie dzi. No i jest pan jedyną osobą, która
może nam pomóc. Nawet naj mniej szy szcze gół może mieć kolo salne zna- 
cze nie. Czy po wypadku kon tak to wał się pan z któ rymś z rodzi ców? Zaraz
potem czy po jakimś cza sie?

Albin Runge zawa hał się na moment. Tak się przy naj mniej wyda wało
Bar ba rot tiemu. Jakby nagle zaczął roz wa żać, czy powie dzieć prawdę, czy
nie. Ale to oczy wi ście tylko wra że nie, rów nie dobrze mógł się po pro stu
zasta na wiać.

– Nie – odpo wie dział. – O ile dobrze pamię tam.
– Na ogół takich rze czy się nie zapo mina, prawda? – zauwa żyła Eva.
Runge wzru szył ramio nami.
– Może i nie. Ale moja pamięć jest jak sito.
– Jak sito, mówi pan?
– Tak.
– Rozu miem – odparła Eva Back man ze zdzi wie niem.
– Ale mam nadzieję, że pamięć krót ko trwała funk cjo nuje dobrze – rzekł

Bar ba rotti. – A więc od naszego ostat niego spo tka nia nie przy szły żadne
nowe groźby?

– Nie. Żad nych nowych gróźb.
– Gdyby się jakaś poja wiła, pro szę się natych miast z nami skon tak to wać

– przy po mniała mu Eva. – Albo jeśli pan sobie przy po mni coś, co może być
dla nas ważne.

– Natu ral nie. Prze cież nie jestem idiotą.
– Dobrze – rzekł Bar ba rotti i spoj rzał na śnieg za oknem. – W takim

razie to wszystko. Odwieźć pana do domu?
– Nie ma potrzeby. Lubię cho dzić.

– Gro sik za twoje myśli – powie działa Eva Back man, kiedy Albin Runge
wyszedł.



– Nie są warte nawet połowy tego – odparł Bar ba rotti. – Nie wiem, jak
go ugryźć. Ni gdy jed nak nie zna łem nikogo, kto by miał na sumie niu
osiem na ście ist nień ludz kich. W takiej sytu acji na pewno dużo się w czło- 
wieku dzieje.

– Wyobra żam sobie. Pozo staje nam mieć nadzieję, że nic nie spo dzie wa- 
nego go nie spo tka ani w Boże Naro dze nie, ani w Nowy Rok. Ale jeśli
dosta nie wię cej takich listów, musimy jakoś zare ago wać.

– I tego się oba wiam. – Bar ba rotti wes tchnął. – W każ dym razie Stig ma- 
nowi to się spodoba. I rze czy wi ście, to będzie bar dzo inte re su jące zada nie.
Nie mówiąc o tym, jak się sprawa poto czy, gdy go rze czy wi ście zabiją.
Dzień dobry, pani Johans son, wiemy, że pań stwa syn zgi nął w wypadku
auto ka ro wym kilka lat temu. Czy to pani zabiła kie rowcę, który spo wo do- 
wał ten wypa dek?

– Wtedy poszu kam pracy w Depar ta men cie Ope ra cji Naro do wych –
 powie działa Eva Back man.



Plamy i strzępy, trzy na sty grud nia

Święto Łucji. Sześć lat temu moją matkę prze je chał motor. Chciał bym cof- 
nąć czas do dnia przed tym zda rze niem. Jeśli mógł bym prze żyć moje życie
jesz cze raz, zatrzy mał bym się wła śnie wtedy. Dwu na stego grud nia 2006
roku. Dość odważna myśl. Takie życie, nie ma zmi łuj.

Znów byłem w komi sa ria cie. Wezwali mnie, wła ści wie to nie wiem po
co. Może chcą, żebym myślał, że coś robią w mojej spra wie, ale jestem
raczej scep tyczny. Jed nak nie bar dzo wiem, co mie liby zro bić; prze słu chi- 
wa nie rodzi ców zmar łych dzieci nie jest ich wyma rzo nym zaję ciem.
Dosko nale to rozu miem. Jak zare aguję, kiedy pojawi się następna groźba?
Nie wiem. Będę się zasta na wiał, jak przyj dzie czas.

W mojej opo wie ści bez ładu i składu chcę jed nak wró cić do momentu,
na któ rym skoń czy łem poprzed nim razem. Dziś wie czo rem też jestem sam;
Karin poje chała do Göteborga, do swo jego brata. Wła śnie wró cił do Szwe- 
cji po dłuż szym poby cie w Afryce, gdzie pro wa dzi swoje pro jekty. Ma na
imię Ale xan der, spo tka łem go tylko dwa razy, ponie waż pra wie cały czas
prze bywa za gra nicą. Karin i ja jeste śmy zaan ga żo wani w jeden z jego pro- 
jek tów, doty czący pomocy ciężko doświad czo nym oso bom w róż nych kra- 
jach świata; to wymaga nakła dów finan so wych, lecz aku rat pie nię dzy nam
nie bra kuje. Ale wra cam do jesieni 2007 roku.

Ode zwała się dopiero po dwóch mie sią cach, kiedy już zdą ży łem zapo mnieć
o spo tka niu w pociągu ze Seve dem Karls so nem.

Dzień dobry. Mam na imię Malin. Dosta łam pana numer tele fonu od
mojego kuzyna Seveda. Czy pan się domy śla, dla czego dzwo nię?

Tak się zaczęła nasza roz mowa, kiedy zadzwo niła pod koniec listo pada.
Nie pamię tam już, co jej odpo wie dzia łem, może nic.

Czy ma pan coś prze ciwko temu, że dzwo nię?
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Odpo wie dzia łem, że nie. Nie powie dzia łem jej też, że nagle tak mi się
zakrę ciło w gło wie, że aż musia łem usiąść. Uzna łem, że nie ko niecz nie musi
o tym wie dzieć.

Ebba była naszym jedy nym dziec kiem.
Co mia łem odpo wie dzieć. Mil cza łem i cze ka łem.
Chcia ła bym się z panem spo tkać.
Dla czego?
Żeby spró bo wać zro zu mieć.
Nie jestem pewien, czy to dobry pomysł.
A może powie dzia łem coś zupeł nie innego, ale rów nie bez sen sow nego.

Pamię tam, że w słu chawce zapa dła długa cisza. Wydaje mi się, że kobieta
pła kała, ale mogę się mylić. W każ dym razie na koniec powie działa:

Czy pan się zga dza?
Na spo tka nie?
Tak.
Nie bar dzo rozu miem, czemu by to miało słu żyć, ale jeśli pani zależy, to

oczy wi ście.
Dam panu znać. Mogę nawet przy je chać do Uppsali, tylko muszę się

zasta no wić kiedy.
Odpo wie dzia łem, że jeśli cho dzi o mnie, to jestem do dys po zy cji.

Kilka dni przed Bożym Naro dze niem znów zadzwo niła i powie działa, że
zmie niła zda nie. Że jeśli na tym świe cie ist nieje czło wiek, któ rego naj bar- 
dziej nie chcia łaby spo tkać, to ten, który zabił jej córkę.

Głos miała, jakby była po jakichś pro chach. Albo przy naj mniej jakby
była pijana. Potem już ni gdy nie zadzwo niła.

Minęła pół noc. Przed chwilą zadzwo niła Karin, spo tka nie z bra tem prze- 
bie gło dobrze, ale tro chę się prze dłu żyło, więc prze no cuje w Göteborgu.

Powie dzia łem, że rozu miem i że ją kocham. Odpo wie działa, że też mnie
kocha i przy kro jej, że tę noc muszę spę dzić sam.

Plamy i strzępy, dwu dzie sty trzeci grud nia

Wczo raj przy szedł nowy list. Wyglą dał tak samo jak poprzed nie. Ale treść
była nieco inna.



Jesz cze trzy mie siące. Nie mie szaj w to obcych. Jesz cze się ode- 
zwiemy. Neme zis

Po prze czy ta niu zaczą łem się zasta na wiać nad zna cze niem tych słów.
Naj sen sow niej sze wytłu ma cze nie jest takie, że zostały mi jesz cze trzy mie- 
siące życia. Że zabiją mnie za dzie więć dzie siąt dni. Czyli pod koniec marca
i jeśli się nie mylę, ten dzień wypada dwu dzie stego dru giego. To tyle, jeśli
cho dzi o datę.

Ale co zna czą słowa, że jesz cze się ode zwą? Po co? Jeśli i tak mają mnie
zabić, to po co wysy łać wia do mość? Dla czego po pro stu mnie nie zała twią,
i już?

Jedyne wytłu ma cze nie jest takie, że cze goś ode mnie chcą, jakie goś
zadość uczy nie nia, i że dla tego się ode zwą. Czy to ozna cza, że mogę się
w ten spo sób wyku pić? Że dają mi szansę?

Przy naj mniej wiem, o co tym obcym cho dzi. Nikomu nie mogę powie- 
dzieć o liście. Ani naj bliż szym, ani poli cji. Czy wie dzą, że byłem na poli- 
cji? To raczej nie moż liwe, ale ni gdy nic nie wia domo.

Posta na wiam, że będę słu chał ich ostrze żeń. Karin nie może się o tym
dowie dzieć, to oczy wi ste. Poli cja na razie też nie; nie sądzę, żeby ten nowy
list miał dla nich jakie kol wiek zna cze nie.

I to już wszystko na ten temat. Znów się cofam w cza sie.

Kiedy patrzę wstecz, trudno mi zro zu mieć, jak udało mi się prze trwać rok
2008 i pierw sze mie siące 2009. Dużo podró żo wa łem. Afryka Połu dniowa,
Indie, Bra zy lia, Argen tyna. Im dalej, tym lepiej. Nagle mia łem dużo pie nię- 
dzy i nie musia łem pra co wać. Zaraz po powro cie do Uppsali już pla no wa- 
łem następną podróż; może miało to zwią zek z ano ni mo wo ścią. W innym
kraju mogłem być kim kol wiek, w Szwe cji zawsze byłem kie rowcą auto- 
karu, który zabił osiem na ście osób.

Nie utrzy my wa łem pra wie żad nych kon tak tów towa rzy skich. Tych kilku
zna jo mych, jakich mia łem jesz cze z cza sów, kiedy byłem z Viveką, odzy- 
wało się od czasu do czasu, ale odsy ła łem ich z kwit kiem. Zawsze byłem
samot ni kiem, po wypadku to się jesz cze pogłę biło i sta łem się ere mitą. Pod- 
czas podróży zda rzało się, że spo ty ka łem ludzi, ale zawsze były to krót kie
i powierz chowne zna jo mo ści.

Sporo czy ta łem, zarówno lite ra turę piękną, jak i książki, które miały
zwią zek z moim wykształ ce niem, ale skon cen tro wa nie się przy cho dziło mi



z tru dem. Żeby spać w nocy, wie czo rem musia łem iść na długi spa cer. Na
godzinę, a naj le piej na dwie. Jedyną osobą, z jaką mogłem sen sow nie
poroz ma wiać, był Arne Lind berg, mój tera peuta, o któ rym wspo mi na łem
wcze śniej. Jed nak spo ty ka li śmy się tylko raz w mie siącu. Nawet chciał,
żeby śmy spo ty kali się czę ściej, ale zawsze znaj do wa łem jakieś wytłu ma- 
cze nie. Wła ści wie to sam nie wiem dla czego, prze cież lubi łem jego gabi net
i nasze spo kojne roz mowy o wszyst kim i o niczym.

W każ dym razie pod koniec marca 2009 roku, dwa lata po wypadku,
wciąż jesz cze cho dzi łem po świe cie. Stra ci łem cel w życiu. Być może cze- 
ka łem, aż coś się wyda rzy, ale mia łem za słabą wolę, żeby samemu poczy- 
nić jakieś kroki. Zna le zie nie pracy nie wcho dziło w grę. Mia łem w banku
czter dzie ści milio nów, więc dla czego zabie rać pracę bar dziej potrze bu ją- 
cym? Gdy bym na przy kład dowie dział się, że jestem śmier tel nie chory,
zaak cep to wał bym to, nie był bym pew nie naj szczę śliw szy z tego powodu,
ale byłoby mi to obo jętne.

Moja nie śmiała tęsk nota – bar dzo nie śmiała, i chcę to pod kre ślić – za
tym, żeby coś się wyda rzyło, wyci szyła się nieco na początku maja 2009
roku. Wtedy w moim życiu poja wiła się Karin.

Plamy i strzępy, dwu dzie sty szó sty grud nia

Jest drugi dzień świąt, późny wie czór. Odwie dził nas brat Karin Ale xan der.
Przy je chał w Wigi lię przed połu dniem, a wyje chał dziś wie czo rem. Podzi- 
wiam go. Poświę cił życie na czy nie nie dobra, nie dba jąc o wła sne, pomaga
potrze bu ją cym na całym świe cie. Zało żył dom dziecka i wio ski dzie cięce
w Azji, Afryce i Ame ryce Połu dnio wej, zbiera pie nią dze, roz ma wia z lokal- 
nymi decy den tami, objeż dża wsie i miej sca objęte kon flik tem zbroj nym,
anga żuje leka rzy, pie lę gniarki i nauczy cieli. Krótko mówiąc, ratuje ludziom
życie. Robi co w jego mocy, żeby dać dzie ciom bez pieczne dzie ciń stwo,
wykształ ce nie, peł no war to ściową żyw ność i pod sta wową opiekę zdro- 
wotną, zamiast biedy, głodu, żebrac twa, pro sty tu cji i bez na dziei. Karin i ja
zaan ga żo wa li śmy się finan sowo w kilka jego pro jek tów i jeśli dostrze gam
jakieś świa tełko nadziei w swo jej mar nej egzy sten cji, jest to wła śnie ta
pomoc.

Ale już czas opo wie dzieć, jak pozna łem Karin.



Był począ tek maja 2009 roku. Dosta łem pismo z banku, w któ rym dzię ko- 
wali mi, że zosta łem ich klien tem, ale że czas pomy śleć o bez piecz nym
zain we sto wa niu moich środ ków. Odkąd jesie nią 2007 roku odzie dzi czy łem
spa dek po ojcu, moje pie nią dze leżały na zwy kłym kon cie oszczęd no ścio- 
wym i naj wy raź niej w banku uznali, że powi nie nem lepiej zarzą dzać swo- 
imi zaskór nia kami. Zapro po no wali spo tka nie, na które posze dłem. Sie dzie- 
li śmy w wewnętrz nym pokoju prze zna czo nym dla klien tów: ja, jakiś pękaty
jego mość po sześć dzie siątce, który nazy wał się Mogren, albo Moberg, oraz
młoda kobieta, Karin Syl wan der. Poczę sto wali mnie kawą i zaczęli tłu ma- 
czyć, w jaki spo sób mogę uzy skać naj lep szy dochód z zain we sto wa nych
środ ków. Czyli fun du sze tu, fun du sze tam, obli ga cje mniej szego i więk- 
szego ryzyka, dywer sy fi ka cja i tak dalej. W trak cie roz mowy
Mogren/Moberg dostał ważny tele fon, więc prze pro sił i wyszedł. Zosta łem
sam z Karin Syl wan der i wydaje mi się, że jak tylko jej kolega zamknął za
sobą drzwi, coś mię dzy nami zaiskrzyło. Potem o tym roz ma wia li śmy
i Karin odnio sła takie samo wra że nie. Zapa liło się świa tełko. Coś w pokoju
roz bły sło, obojgu nam zaczęło walić serce. Potem żadne z nas nie pamię- 
tało, o czym roz ma wia li śmy, w każ dym razie oboje uzna li śmy, że naj le piej
będzie, jak wezmę bro szury infor ma cyjne i w domu spo koj nie wszystko
przej rzę. Mogren/Moberg już nie wró cił, scho wa łem papiery do teczki
i spoj rza łem na zega rek. Było kilka minut po dwu na stej, roz ma wia li śmy
ponad godzinę.

I wtedy zapy ta łem, czy mogę ją zapro sić na lunch.
Nie pamię tam, żebym kie dy kol wiek przed tem zapra szał nie zna jomą na

lunch.
Karin Syl wan der wahała się naj wy żej dwie sekundy, po czym uśmiech- 

nęła się, prze cią ga jąc ręką po ciem nych wło sach – zna łem ten gest –
 i powie działa, że chęt nie, ale naj pierw musi przy pu dro wać nos.

Wybra li śmy restau ra cję Gil let. Lunch trwał trzy godziny. Opo wie dzia- 
łem jej o moim życiu, a ona o swoim. Tro chę pła kała, ja też.

Kiedy wró ci łem do domu, wyda wało mi się, że spo tka łem anioła. To
może nie mą dre, ale tak uwa ża łem. Na szczę ście dwa dni póź niej znów
umó wi łem się z moim anio łem na kola cję.

No i się pobra li śmy. W walen tynki w lutym 2010 roku, a wio sną prze- 
nie śli śmy się do Kym linge.



Wpierw szych dniach nowego roku w Willi Pick ford odbyły się przy naj- 
mniej cztery ważne roz mowy. Pierw szą zaini cjo wała Jenny, córka
Marianne. Odkąd jego wła sna córka Sara wypro wa dziła się z domu,

Gun nar Bar ba rotti czuł, że ze wszyst kich dzieci Jenny jest mu naj bliż sza.
Szcze gól nie po śmierci Marianne. Sia dali z her batą przy oknie z wido kiem
na jezioro i razem ją opła ki wali, i wła śnie te wie czory ich połą czyły. W ten
spo sób ich wspólny strup powoli się goił; to jej słowa, nie jego. Jenny
cecho wała łatwość for mu ło wa nia wypo wie dzi. Jej brat Johan rów nież się
wypro wa dził z Willi Pick ford, a chłopcy Bar ba rottiego to tylko chłopcy.
Tak sobie mówił wbrew wła snej woli: „to tylko chłopcy”. Ale taka była
prawda, za kilka lat znajdą się w kate go rii: „to tylko męż czyźni”, i nic nie
mógł na to pora dzić. Nie wie dział, czy powi nien się wsty dzić takich myśli,
ale w kobie tach, zarówno tych star szych, jak i młod szych, było coś, przed
czym kapi tu lo wał. Może tak musi być, z czy sto bio lo gicz nego punktu
widze nia, a może to wobec ich inno ści czuł się nie swojo. Zdu miony i pełen
mil czą cego podziwu po ponad pięć dzie się ciu latach na tej ziemi. Doce niał
i podzi wiał kobiety, przy naj mniej nie które. Patrzył z odda niem, jak jakiś
roman tyczny osioł na ich tajem ni czą inność, która, jak sobie wyobra żał, je
defi niuje. Poświę cił pół życia, żeby ją zgłę bić. A jed no cze śnie wcale tego
nie chciał; tajem nice ujaw nione są cho ler nie nudne.

Cho ciaż nie mógł też powie dzieć, że lepiej poj muje naturę osob ni ków tej
samej płci co on. Tutaj rzadko jest co podzi wiać, nader rzadko. Ileż to pre- 
ten sjo nal nych idio tów cho dzi po tej ziemi, pęka ją cych od goto wych odpo- 
wie dzi, a nie ma ją cych żad nych pytań. Chry ste Panie, cza sami łapał się na
tym, że wzdy chał na myśl o tym, co z męż czy znami jest nie tak.

Trudno to wszystko zli czyć, odpo wia dał mu cza sami Stwórca, ale może
się prze sły szał.

Kiedy jego przy szy wana osiem na sto let nia córka Jenny popro siła go,
żeby usiadł, bo musi z nim poważ nie poroz ma wiać, od razu się domy ślił,
o co cho dzi. W sumie taki głupi.
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– Ty i Eva – powie działa, kiedy już się roz sie dli wygod nie w wikli no- 
wych fote lach. – O was chcę poroz ma wiać.

Bar ba rotti prze łknął ślinę. Szu kał słów. Ale zna lazł tylko dwa.
– Nie rozu miem?
– Coś jest nie tak. Prze pra szam, że to mówię, ale od śmierci mamy nie

minął nawet rok.
– Wiem, ale…
– A wy się już mig da li cie.
– Jenny, przy kro mi.
– Mnie też.
Bar ba rotti zoba czył, że rze czy wi ście jest jej przy kro. Nie była zde ner wo- 

wana czy poiry to wana, tylko zawie dziona. Bar ba rotti pochy lił się i nie zdar- 
nie prze su nął dło nią po jej wło sach. A potem przy niósł list.

List, który Marianne napi sała do niego na krótko przed śmier cią. Na
wszelki wypa dek. Nama wiała go – mię dzy innymi – żeby zna lazł sobie
nową kobietę. Im szyb ciej, tym lepiej. Na przy kład Evę Back man.

Jenny czy tała i pła kała. Potem pokrę ciła głową i się roze śmiała.
– Czyli wciąż kie ruje twoim życiem?
– Powi nie nem ci go poka zać wcze śniej, ale nie wie dzia łem, czy takie

było jego prze zna cze nie.
– Popeł ni łeś błąd – odparła Jenny i wło żyła list do koperty. – Był do cie- 

bie, nie do mnie. Ja też dosta łam list.
– Od…?
– Tak. Ale na koper cie napi sała, że jest tylko dla mnie, więc nie możesz

go prze czy tać. Johan też dostał swój, nie czy ta li śmy swo ich listów.
– Naprawdę?
Bar ba rotti zgłu piał, ale z tym uczu ciem potra fił sobie pora dzić.
– Jeśli cho dzi o Evę, ni gdy bym się nie odwa żył, gdyby Marianne tego

nie chciała.
Jenny spoj rzała na niego pustym wzro kiem.
– Kochany tata.
Rzadko nazy wała go tatą. Zda rzyło się to może trzy–cztery razy. Ten,

który miał prawo, żeby tak go tytu ło wać, był skur wy sy nem i utra cił tę moż- 
li wość.

– Okej – powie dział Bar ba rotti. – Kocha łem twoją mamę tak samo jak
ty, wiesz o tym, więc jeśli chcesz, żebym…



– Wystar czy – prze rwała mu Jenny. – Rozu miem. I naprawdę lubię Evę.
I wresz cie prze stań cie się ukry wać.

Druga ważna roz mowa była nie zwy kle krótka. Kiedy Jenny już sobie
poszła, Bar ba rotti wyszedł na bal kon i patrzył na jezioro.

– Mój Panie – powie dział. – Co ja mam teraz zro bić?
Naj pierw nie usły szał nic od Stwórcy. Potem coś jakby na kształt chi- 

chotu. W prze lo cie i z tonem lek kiej iry ta cji:
– Rób, jak ci mówię! Prze stań kom bi no wać! Jesz cze coś?
– Na razie nie – odparł Bar ba rotti.
– To tyle – odpo wie dział Stwórca. – Mate usz 5:15.
– Mate usz 5:15?
– Dobrze usły sza łeś.
I nasz Stwórca ulot nił się jak cienki obłok nie bie skiego dymu nad

lśniącą taflą wody.

Trze cia roz mowa odbyła się kilka dni póź niej w kuchni przy zmy wa niu
naczyń, ale już bez udziału Bar ba rot tiego i Stwórcy.

– Roz ma wia łam z Gun na rem – powie działa Eva Back man.
– No i co? – rze kła Jenny.
– Chcę, żebyś wie działa jedno.
– Co takiego?
– Twoja mama jest i zawsze będzie dla Gun nara na pierw szym miej scu.

Powinni być razem jesz cze dwa dzie ścia–trzy dzie ści lat, a ty powin naś mieć
mamę dużo dłu żej. Ale stało się, i się nie odsta nie. Ja jestem tu pla nem B,
i to mi wystar czy.

– Pla nem B?
– Tak.
– Nie możesz tak myśleć.
– Mogę, i jest okej. Poza tym też kocha łam twoją mamę i mogę jesz cze

pocze kać. Jeśli uwa żasz, że to za wcze śnie, możemy to odło żyć na jakiś
czas. Albo zupeł nie skoń czyć… cho ciaż wcale nie mam na to ochoty.

– Okrop nie mi głu pio.
– Nie pleć – odparła Eva.
Minęło pięć sekund ciszy.
– Mogę cię o coś zapy tać? – powie działa Jenny.
– Pew nie.



– Czy ty też jesteś wie rząca? Tak jak mama i Gun nar?
Eva Back man się uśmiech nęła.
– Nie, nie jestem wie rząca. A ty?
Jenny wzru szyła ramio nami.
– Sama nie wiem, może cza sami. Ale wiesz, że Gun nar roz ma wia

i z Bogiem, i z mamą? Kryje się z tym, ale sły sza łam go kilka razy. Pra wie
zawsze pyta o radę i chyba…

– I chyba co?
– I chyba ją dostaje. Cza sami od Boga, cza sami od mamy… nie boisz

się, że coś mu się poprze sta wia od tego w gło wie?
Eva zaczęła się śmiać.
– Wtedy przyj dzie czas na plan C. Ale jeśli Gun nar nie byłby tro chę sza- 

lony, to nie byłby Gun narem. Mam rację?
– Chyba tak – odparła Jenny. – W takim razie zupeł nie nie rozu miem,

jak może być poli cjan tem.
– Nikt tego nie rozu mie – powie działa Eva. – Jest jak ta ślepa kura, któ- 

rej zawsze udaje się zna leźć ziarna. W dodatku wię cej niż wszyst kim innym
kurom razem wzię tym.

– Czy inni gli nia rze wie dzą, że wy… krę ci cie z sobą?
– Nie – odparła Eva. – Teraz to ja się wsty dzę, ale wtedy wszystko by się

cho ler nie pokom pli ko wało.
– E tam – powie działa Jenny. – Jestem pewna, że wie dzą. Prze cież to

widać.
– W takim razie jakoś to funk cjo nuje. My uda jemy i oni udają.
– Typowa tak tyka doro słych. Całe szczę ście, że jesz cze się do nich nie

zali czam.
Eva Back man pomy ślała przez chwilę.
– Doro sły to bez na dziejne słowo. Może ozna czać pra wie wszystko. Coś

dobrego, ale naj czę ściej coś złego… a nawet fał szy wego? Wyra cho wa- 
nego?

– Zga dzam się – powie działa Jenny.
– O czym roz ma wia cie? – zapy tał Gun nar, wcho dząc do kuchni.
– Opo wia damy sobie świń skie dow cipy – skła mała Eva. – Prawda,

Jenny?
– Bar dzo świń skie dow cipy – potwier dziła Jenny.



Czwarta roz mowa była tele fo niczna i odbyła się następ nego dnia, czyli
trzy na stego stycz nia, kiedy to na kola cji w Willi Pick ford poja wiło się
wyjąt kowo dużo osób. Jeden z synów Evy z dziew czyną, córka Gun nara,
Sara, z przy ja ciółką i Johan, syn Marianne.

– Prze pra szam – powie działa Eva, kiedy zoba czyła numer na wyświe tla- 
czu. – Muszę ode brać.

Wstała i opu ściła to roz ga dane towa rzy stwo. Sta nęła w przed po koju pod
scho dami.

– Eva Back man, słu cham.
– Albin Runge, po tej stro nie.
– Coś nowego?
– Wła ści wie to nie wiem. Ale zde cy do wa łem się zadzwo nić. Zresztą tak

się umó wi li śmy.
– To prawda. Coś się wyda rzyło?
– Tak, tele fon… kilka godzin temu. Numer nie znany.
Albin Runge zro bił pauzę i dźwięk był taki, jakby prze rzu cał kartki. Eva

Back man popro siła, żeby kon ty nu ował.
– Zadzwo nił męż czy zna i zapy tał, czy był bym gotowy obciąć sobie

kawa łek palca.
– Co takiego?
– Tak powie dział. Obciąć sobie palec. Żeby oka zać dobrą wolę.
– Tak powie dział? Żeby pan obciął sobie palec… żeby oka zać dobrą

wolę?
– Dokład nie tak.
Eva Back man pomy ślała chwilę. Poża ło wała, że wypiła dwa kie liszki

wina do kola cji.
– Powie dział coś wię cej?
– Popro sił, żebym sfo to gra fo wał palec i zdję cie umie ścił na Face bo oku.
– Naprawdę? Coś jesz cze?
– Nie, to wszystko. Zresztą i tak nie mam Face bo oka.
– Aku rat to nie jest żaden pro blem.
– To prawda.
– Co pan mu odpo wie dział?
– Nic. Oprócz „halo” nie powie dzia łem nic wię cej.
– Czy pan roz po znał głos? Czy to ten sam co ostat nim razem?
– Moż liwe. Ale nie jestem pewien. Praw do po dob nie mówił przez sza lik

albo coś w tym rodzaju. Brzmiał głu cho… jakby był przy tłu miony. Ale



sami posłu cha cie, bo go nagra łem.
– Świet nie. O któ rej godzi nie zadzwo nił?
– Jakieś pięt na ście po szó stej.
Eva Back man spoj rzała na zega rek. Wpół do dzie wią tej.
– Jak się pan czuje? Bar dzo się pan boi?
– Nie, ale pomy śla łem, że powin ni ście o tym wie dzieć.
– Natu ral nie, że o wszyst kim chcemy wie dzieć. Czy przyj dzie pan jutro

przed połu dniem do komi sa riatu?
– Ale jutro jest trzy na sty stycz nia. Święto.
– Nie szko dzi. O jede na stej będzie okej?
– Oczy wi ście – zapew nił ją Runge.
– Jesz cze jedno – przy po mniało jej się, zanim skoń czyła roz mowę. –

 Gdzie pan teraz prze bywa i czy jest pan sam?
– Jestem w domu. Z Karin. Nie musi cie przy sy łać samo chodu do obser- 

wa cji domu.
Pocze kamy z tym jesz cze, pomy ślała Eva Back man, zakoń czyła roz- 

mowę i wró ciła na kur czaka po azja tycku.



T rzy na stego stycz nia przed połu dniem inspek tor Eva Back man spo tkała
się z Albi nem Run gem i odnio sła wra że nie, że nic się nie zmie nił.
Szczu pły, nie spe cjal nie wysoki, nie do końca ogar nięty. Poza tym

skromny, jakby sta rał się nie zaj mo wać za dużo miej sca. Męczen nik? –
 pomy ślała.

W zasa dzie wyglą dał tak samo jak przy poprzed nim spo tka niu, z tą róż- 
nicą, że jego nie śmier telna wia trówka tym razem była sucha, a weł nianą
czapkę zdjął i poło żył sobie pod sie dze nie.

Spryt nie, pomy ślała Eva. Pro sta metoda, żeby była cie pła.
– Zapra szam – przy wi tała go inspek tor Back man. – Przy kro mi.
– Mnie też – odparł Albin Runge.
– Inspek tor Back man powie działa mi o nowym tele fo nie, ale pro szę opo- 

wie dzieć mi jesz cze raz, żebym miał pew ność, że nic mi nie umknęło –
zaczął Bar ba rotti.

Albin Runge speł nił prośbę inspek tora.
Wczo raj dokład nie pięt na ście po szó stej zadzwo niła jego komórka. Ode- 

brał i powie dział: halo. Wtedy ode zwał się męski głos, być może nawet ten
sam co poprzed nio, i zapy tał, czy miałby coś prze ciwko temu, żeby obciąć
sobie palec. W celu oka za nia dobrej woli.

Runge nie odpo wie dział, głos w tele fo nie zapro po no wał, żeby zro bił
zdję cie obcię tego palca i umie ścił je na Face bo oku. Ewen tu al nie na jakimś
innym ser wi sie spo łecz no ścio wym.

– Co było potem? – zapy tał Bar ba rotti.
– Zapa dła cisza na kilka sekund i roz mowa się skoń czyła.
– Okropne – ode zwała się Eva Back man.
– Zga dzam się – przy znał Runge.
– Zdaje się, że palce można kupić na sztuki w Bur te ricks – powie dział

Bar ba rotti. – Prze pra szam, cho dzi mi o to, że…
Zapa no wała cisza. Albin Runge otwo rzył usta, ale po chwili je zamknął.
– O co ci cho dzi? – zapy tała Eva i zmarsz czyła brwi.
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Bar ba rotti odchrząk nął.
– Jeśli ktoś chce mieć dowód w postaci obcię tego palca, to prze cież

spryt niej popro sić o zdję cie ręki… z bra ku ją cym pal cem.
– Też tak pomy śla łem – odparł Albin Runge.
– Dobrze, że pano wie tak się świet nie rozu mieją. Ale abs tra hu jąc od

tego błędu, to czy według pana ta pro po zy cja była poważna?
Runge zamy ślił się na dłuż szą chwilę.
– Byłem dość zasko czony – rzekł w końcu. – Jakoś jedno ma się nijak

do dru giego.
– Co do czego? – zapy tała Back man i zauwa żyła, że Runge nagle poczuł

się zakło po tany. Wci skał ręce mię dzy uda i patrzył w pod łogę.
– Czy jest coś, o czym pan zapo mniał nam powie dzieć? – zain te re so wał

się Bar ba rotti.
Runge zawa hał się na chwilę.
– Przy szedł jesz cze jeden list.
– Dostał pan jesz cze jeden list oprócz tych czte rech, o któ rych wiemy?
– Tak.
– I nie poin for mo wał nas pan?
– Nie stety.
Wstyd. Jak uczniak zła pany na gorą cym uczynku. Eva Back man poczuła

nagle nie chęć do czło wieka, który przed nią sie dział. Pró bo wała się jej
pozbyć, była cie kawa, skąd się u niej wzięła. Czy dla tego, że jest odpo wie- 
dzialny za śmierć osiem na stu osób, a w takiej sytu acji trudno zna leźć
w sobie sym pa tię do takiego czło wieka? Chyba nie. Cho dzi raczej o to, że
zwró cił się do poli cji o pomoc, a jed no cze śnie spra wia wra że nie, jakby im
nie ufał.

– Dla czego? – zapy tał Bar ba rotti. – Dla czego pan nam o tym nie powie- 
dział?

– Nie wiem, po pro stu jakoś tak wyszło – odparł Runge, wpa tru jąc się
we wła sne buty.

– Czy pan chce, żeby śmy panu pomo gli, czy nie? Dobrze, żeby pan się
wresz cie zde cy do wał.

Albin Runge wes tchnął i pod niósł wzrok.
– Pro szę mi wyba czyć. Powi nie nem poin for mo wać was o tym liście, ale

uwa ża łem, że… wła ści wie to już sam nie wiem, co uwa ża łem.
– Ma go pan z sobą? – zapy tał Bar ba rotti.
– Nie stety, nie.



– Co w nim było? Bo pew nie pan go zacho wał?
– Tak, zacho wa łem. Że zostało mi ileś tam dni życia.
– Ile? – drą żył Bar ba rotti. – Dobrze, żeby śmy wie dzieli, ile mamy czasu.
Albin Runge sie dział w mil cze niu przez kilka sekund i wyglą dał, jakby

się bił z myślami.
– Chyba cho dzi o dwu dzie sty drugi marca.
– Dwu dzie sty drugi marca? – powie działa Eva. – Tak jest napi sane

w liście?
– Nie, w liście jest napi sane dzie więć dzie siąt dni. Ale jeśli poli czymy…

od momentu dosta nia listu… to tak wła śnie wyj dzie. I to by się zga dzało,
bo…

Zamilkł.
– Bo co? – zapy tała ziry to wana Eva Back man. – Dla czego?
– Ponie waż dwu dzie stego dru giego marca zje cha łem z drogi i zabi łem

osiem na ście osób.
– Rozu miem – rzekł Bar ba rotti.
Eva Back man mil czała.
Albin Runge rów nież.

– Chyba ma rację – zauwa żyła Eva, kiedy zostali sami. – Trudno powie- 
dzieć, jak się ma ten palec do reszty.

– Nie podoba mi się to – stwier dził Bar ba rotti. – W pierw szych listach
nie było kon kret nej daty. Nie wydaje się, żeby ten gaga tek… czy gagatki…
miały jakiś kon kretny plan. Wymy ślają go na bie żąco, cho ciaż datę dwu- 
dzie sty drugi marca warto wziąć pod uwagę.

– Stig ma nowi bar dzo się to spodoba, mamy to jak w banku. Może od
razu się z nim skon tak to wać, jak uwa żasz?

– Trzy na stego stycz nia? Nie, do cho lery, pocze kajmy do jutra, musimy
naj pierw prze czy tać ten list.

– Okej – powie działa Eva. – Pod koniec jakby tro chę ustą pił. Może od
teraz zacznie z nami współ pra co wać.

Bar ba rotti wzru szył ramio nami.
– Może tak, może nie. Jest w nim coś dziw nego.
– Też byś taki był, gdy byś miał osiem na stu ludzi na sumie niu.
– Już to mówi łaś. A może ja to mówi łem, nie pamię tam. Ale co,

będziemy tak spe ku lo wać czy…?
Eva Back man wyj rzała za okno.



– Czy będziemy tak tu sie dzieć i spe ku lo wać? Ja na pewno nie. Jest ide- 
alna pogoda na narty.

– Jak sobie życzysz – odparł Bar ba rotti. – Ale nie wię cej niż osiem kilo- 
me trów.



Wrze sień–paź dzier nik 2018



Jesienne dni mijały jeden za dru gim. W para fii Rute pierw sze porządne
desz cze spa dły już na początku maja i wysu szona zie leń zyskała nowe
życie. Ku zado wo le niu rol ni ków i pasą cego się bydła znów zazie le niła

się trawa, zakwi tły zdez o rien to wane wio senne kwiaty, a w całym kraju nie
mówiło się o pogo dzie, tylko o kli ma cie. O pla ne cie, która zaczyna się
goto wać.

We wszyst kich para fiach Gotlan dii, tak jak w całym kraju, odbyły się
wybory, ale po rzą dzie wciąż ani śladu. Komi sarz Back man i komi sarz Bar- 
ba rotti doszli do wnio sku, że już dłu żej nie mogą oglą dać tych tak zwa nych
wia do mo ści; tu obrady sejmu, tam obrady sejmu, w Bia łym Domu sza le- 
niec, w Korei Pół noc nej sza le niec, na Węgrzech i w Pol sce upa da jące
demo kra cje, Erdo gan, Putin, Bre xit, do dia bła z tym. Szcze gól nie jeśli ten
mroczny, spo la ry zo wany i pełen kon flik tów świat prze ciw stawi się oko licy,
która ich ota czała i miała im tyle do zaofe ro wa nia.

Miej sce chro nione, pomy ślał Bar ba rotti. Bez pieczny przed sio nek raju.
Cho ciaż, dia bli wie dzą. Ale ze mnie naiw niak, prze cież w para fii Rute też
jest masa gówna, jak się uchyli pokrywkę. Ale czy koniecz nie trzeba uchy- 
lać pokrywkę?

Już po pew nym cza sie prze stali zamy kać drzwi na klucz i zosta wiali klu- 
czyki w samo cho dzie. Naj czę ściej ten wspa niały śro dek trans portu stał nie- 
uży wany. Zale d wie po stu latach od naro dzin pra wie wyparł inne spo soby
prze miesz cza nia się z miej sca na miej sce.

Zamiast tego brali rowery i codzien nie peda ło wali po kilka godzin. Do
Kyl laj i Furil den. Do S:t Olo fsholm, gdzie Gotland czycy po raz pierw szy
zostali ochrzczeni. Do pie karni Ste nu gns ba ge riet w Gerungs i do wędzarni
w Ler grav, oba przy bytki zamknięte po sezo nie. Jak wszystko inne. Gotlan- 
dia to przede wszyst kim miej sce let niego wypo czynku, z każ dym mija nym
skle pi kiem sta wało się to dla nich coraz bar dziej oczy wi ste.

Ale to żadna strata. W tej ciszy i spo koju była pewna war tość. Coś chro- 
nio nego, myślał Bar ba rotti. Chro nio nego z god no ścią. Jeź dzili rowe rami
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wzdłuż Bästerträsk aż do Ar na pół nocno-zachod nim wybrzeżu, wędro wali
kilo me trami wzdłuż morza, nie spo tkaw szy po dro dze ani żywej duszy, ani
jed nego budynku. A kiedy z ter mo sami, kawą i kanap kami z jaj kiem sia dali
po dru giej stro nie zatoki, Fårö wyda wało im się tak bli sko, że mogliby tam
prze pły nąć wpław. Eva myślała wtedy, że tak mogłaby żyć.

Czy poję cie bodziec nie jest tro chę prze ce niane? Nowe dozna nia? Czy
koniecz nie cią gle musimy kon fron to wać się z nowymi wybo rami?
Z wyzwa niami i nowymi zada niami Z ewo lu cją, z postę pem. Z pło ną cymi
samo cho dami i pod pa la czami z pochod niami w ręku?

To ostat nie wciąż nad nią wisiało. Pomimo (a raczej z powodu) sen nego
kra jo brazu, leni wych dni i nie zwy kłego spo koju ten wie czór wciąż tkwił jej
w pamięci. Cza sami przy po mi nał o sobie w ciągu dnia, ale przede wszyst- 
kim w nocy. Ze snu wyry wały ją ruchy ciała, które wyko nuje się przed
odda niem strzału. Zatrzy ma nie się, roz sta wie nie nóg i ręce uno szące broń,
wdech, wydech, w końcu strzał. Wszystko to zaj muje dwie sekundy. Cza- 
sami wyda wało jej się, że sły szy odgłos ciała pada ją cego na zie mię,
z pochod niami w ręce, nie bez piecz nie bli sko obla nego ben zyną samo chodu.

Jestem poli cjantką, myślała. Zabi łam prze stępcę. Taką mam pracę. So
what? Niech ta cho lerna pamięć zostawi mnie w spo koju.

Nie wspo mi nała o tym Gun na rowi Bar ba rot tiemu. Nie było potrzeby,
prze cież sam widział, kiedy ją to dopa dało. Cza sami o tym roz ma wiali, jed- 
nak naj czę ściej dawali sobie spo kój.

O pracy jako takiej sporo roz ma wiali. Czy rze czy wi ście – pomi ja jąc
aspekt eko no miczny – warto to kon ty nu ować aż do eme ry tury. Jesz cze
sześć–sie dem lat, może tro chę wię cej. Czy w dal szym ciągu zostać w Kym- 
linge, gdzie prze pra co wali ponad ćwierć wieku? Czy nie czas na zmianę?
Oboje od kilku lat mają sto pień komi sa rza, jed nak na dal szy roz wój kariery
raczej nie mogą liczyć. Może ist nieje jakaś alter na tywa dla… no wła śnie,
dla strze la nia do zbłą ka nych nasto lat ków? Może wystar czy otwo rzyć oczy
i się rozej rzeć? Może po pro stu czas to roz wa żyć?

Nie, cokol wiek, tylko nie po pro stu.
– Lubisz swoją pracę? – zapy tała Bar ba rot tiego, kiedy pew nego sobot- 

niego wie czoru sie dzieli w Gospo dzie nad Morzem, cze ka jąc na egzo tyczną
zupę rybną.

– Prze cież wiesz, że tak – odparł Bar ba rotti. – Cho ciaż naj bar dziej
wtedy, kiedy udaję, że tak nie jest. Dla czego pytasz?



– Ja też ją lubi łam, aż do teraz. Nie chcę zabi jać i nie lubię prze stęp czo- 
ści zor ga ni zo wa nej. Czło wiek zna odpo wiedź, zanim jesz cze zdąży zadać
pyta nie.

– Lubisz zagadki? Stare nie roz wią zane zabój stwa. Misty fi ka cje.
– Ow szem. A gdy by śmy w Fårösund otwo rzyli biuro detek ty wi styczne?
– Nie duże, dla czego nie – odrzekł Bar ba rotti. – Roz wią zy wa nie zaga dek

i wsa dza nie ludzi do ciupy to sens mojego życia. Nie sądzę, żebym zna lazł
przy jem ność, na przy kład, w pro wa dze niu auto karu.

– Skąd ci to przy szło do głowy?
– Nie mam poję cia. – Bar ba rotti pod niósł szklankę z piwem. – Na zdro- 

wie.
– Nie zły wykręt.
– Co?
– Prze cież to nie przy pa dek, że aku rat to ci przy szło do głowy. Przy znaj

się, myśla łeś o nim. Na zdro wie.
Bar ba rotti pomy ślał chwilę i pod dał się.
– Okej, myśla łem o nim.
– Tak sądzi łam.
Minęły pra wie dwa tygo dnie, odkąd pod domem kul tury natknęli się na

tego faceta z rowe rem. Przez kilka kolej nych dni nawet sporo o nim roz ma- 
wiali, ale potem zapo mnieli o całym zda rze niu. Bar ba rotti był gotowy
posta wić trzy dzie ści pięć koron, że to był Albin Runge. Eva nie przy jęła
zakładu i odrzu ciła tę myśl. Albin Runge zmarł wio sną 2013 roku i nie było
powodu, żeby podej rze wać, że pięć lat póź niej stał w Val le vi ken, w pół noc- 
nej Gotlan dii, i dłu bał przy rowe rze.

Ani w żad nym innym mie ście świata.
– Jeśli to był on, to na pewno go jesz cze spo tkamy – powie dział Bar ba- 

rotti, kiedy na stole poja wiła się zupa rybna. – Ale masz rację, na razie
dajmy sobie spo kój.

– Świet nie. Jutro musimy posprzą tać. Jak długo zamie rzają tu zostać?
– Do nie dzieli. Nie wię cej niż trzy noce. Damy radę, nawet jeśli Mak sio

to nie małe wyzwa nie.

Maks, albo Mak sy mi lian, to pół to ra roczny, jedyny dotąd wnuk Gun nara
Bar ba rot tiego. Ma tyle ener gii co cała dru żyna piłki noż nej, włą cza jąc
rezer wo wych, i dla swo jej mamy jest praw dziwą rado ścią, a jed no cze śnie
zapew nia jej zaję cie przez dwa dzie ścia cztery godziny na dobę. Przy naj- 



mniej przez kilka naj bliż szych mie sięcy nic się nie zmieni, dopóki jego tata,
Andrej, nie skoń czy stu diów na poli tech nice w Sztok hol mie.

Ale na trzy dni w Val le vi ken mogli sobie pozwo lić. Jedy nym zasko cze- 
niem dla rekon wa le scen tów poli cyj nych, Bar ba rot tiego i Back man, był
pies, który towa rzy szył tej nie wiel kiej rodzi nie. Szcze niak rasy leon ber ger.
Miał dopiero pięć mie sięcy, a już ważył trzy dzie ści kilo gra mów i był rów- 
nie żywy jak mały Maks.

– Na razie jest tylko wypo ży czony – wyja śniła Sara. – Ale praw do po- 
dob nie go zatrzy mamy. Orping ton i Maks świet nie się doga dują.

– Dla czego, na litość boską, musi nazy wać się Orping ton? – zdzi wiła się
Eva, patrząc scep tycz nie na tego futrza stego zwie rzaka, który bez ce re mo- 
nial nie roz ło żył się na sofie brzu chem do góry. – Zawsze mi się wyda wało,
że psy nazy wają się Bull czy Ruff?

– To wła ści wie dobre dla kury – wtrą cił się Andrej – ale hodowca ma też
farmę kur i chce sobie zro bić reklamę.

– To tłu ma czy sprawę – odparł Gun nar Bar ba rotti. – Czuj cie się jak
u sie bie w domu.

Dwa dni póź niej w pro gra mie było Fårö. I samo chód zamiast rowe rów.
Minął już wrze sień i wszystko było poza my kane. Poza tym przed po łu dnie
przy nio sło im deszcz i dość silny zachodni wiatr, dla tego wio ski rybac kie,
Diger hu vud i Hel gu man nen, oglą dali przez szybę samo chodu. Jed nak po
połu dniu się roz ja śniło, więc na wydmach Nor sta Auren w Ananäset zor ga-
ni zo wali sobie pik nik. Orping ton kąpał się dwa na ście razy i zapach
mokrego psa towa rzy szył im pod czas całej drogi do Suder land i Gåsemory
Wiel kiej, a także potem, gdy wąską, krętą drogą jechali do Dämby. Tutaj
gdzieś miesz kał Ing mar Berg man, teraz już rozu mieli dla czego.

Na ostat nim przy stanku w Ryssnäset Eva wło żyła swoją dłoń w dłoń
Bar ba rot tiego i powie działa, że za kilka dni znów tu przy jadą. Ale na rowe- 
rach i tylko we dwoje, nie z powodu tego, że jest jej źle z rodziną i psem,
ale każdy wiek ma swoje prawa.

Trudno temu miej scu coś zarzu cić. Szcze gól nie wschod niej czę ści
wyspy, pomy ślał Bar ba rotti. Godzi nami można sie dzieć na kamien nym
murze i kon tem plo wać wiecz ność. Linia brze gowa jest tu łagod niej sza niż
na zacho dzie – ogól nie mówiąc, ta zie lona i pełna owiec wyspa stwo rzona
jest do dłu gich spa ce rów. Domaga się sza cunku, to się czuje, kiedy tylko
czło wiek zwolni i dostrzeże tę mil czącą, wszech obecną har mo nię mię dzy



nie bem, morzem a lądem. Stwórca musiał mieć jedną ze swo ich jaśniej- 
szych chwil, kiedy two rzył ten kra jo braz, skon sta to wał komi sarz Bar ba rotti.
Tak, jego ewen tu alne biuro detek ty wi styczne w Fårösund swoim zasię giem
obję łoby też Fårö.

Wra cali pro mem odpły wa ją cym o wpół do siód mej wie czo rem. Żeby unik- 
nąć zapa chu mokrego i brud nego Orping tona, Gun nar Bar ba rotti wysiadł
z samo chodu pod czas tej sied mio mi nu to wej prze prawy. I wła śnie wtedy
znów go zoba czył. Stał w Fårösund i cze kał na prom.

Ta sama czarna czapka z dasz kiem. Ta sama broda. To samo chude,
lekko przy gar bione ciało. Ten sam rower, o ile dobrze pamię tał.

Cho lera, pomy ślał. Czy mnie oczy nie mylą!
Orzeł może nie doj rzeć swo jej zdo by czy raz, ale nie dwa razy.



Pocze kał do wyjazdu gości.
Wie czo rem, w nocy i wcze snym ran kiem zdą żył prze my śleć wiele

rze czy i dojść do pew nych kon klu zji. Pra wie dosko na łych.
– Posłu chaj – powie dział, kiedy już nie bie ski samo chód z córką, zię- 

ciem, wnu kiem i psem znik nął za zakrę tem na dro dze do Hel lvi i dalej do
Visby i Oskar shamn. – Jeśli ktoś bie rze prom z Faråsund do Fårö o siód mej
wie czo rem – w paź dzier ni kowy wie czór i w dodatku z rowe rem jako jedy- 
nym środ kiem trans portu – to jaki wnio sek można z tego wycią gnąć?

– Że pla nuje prze no co wać w Fårö – odpo wie działa Eva bez więk szego
zain te re so wa nia.

– A jeśli tro chę bar dziej się wysi lisz?
– Okej, okej. Wtedy odpo wiem, że praw do po dob nie mieszka w Fårö.

Ale dru giej czę ści two jego rozu mo wa nia nie kupuję.
– Nie przed sta wi łem żad nej dru giej czę ści – zaprze czył Bar ba rotti.
– Nie musisz. Co byś powie dział na mały spa cer przez Fardumevägen?

Będziemy mieć tro chę ruchu, a przy oka zji roz wi niesz swoją myśl.
– Spa cer, yes – zgo dził się Bar ba rotti. – Naj wy raź niej musisz się tro chę

dotle nić. Twier dzisz, że go nie widzia łaś?
– Widzia łam, że stał z rowe rem i że to był ten sam facet, któ rego spo tka- 

li śmy przed domem kul tury. Ale nie zga dzam się z tobą, że to Albin Runge.
– Bar dzo dziwne – powie dział Bar ba rotti.
Szli w ciszy piękną drogą wzdłuż bagna. W jakiejś książce o archi tek tu- 

rze, która była w domu, prze czy tali, że to stary szlak kró lew ski. Połą cze nie
komu ni ka cyjne, które ma już tysiąc lat i łączy Val le vi ken z kościo łem
w Rute, i cią gnie się dalej do Bunge i Fårösund.

– Czyli uwa żasz, że się pomy li łem, tak? – ode zwał się Bar ba rotti, kiedy
uszli kilo metr czy pół tora.

– Jeśli mam być szczera, to tak uwa żam. To dziwne, zga dzam się, ale to
nie celny strzał.

– Nie zauwa ży łaś żad nego podo bień stwa? Jak odej miesz włosy i brodę?
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Eva Back man wzru szyła ramio nami.
– Może tak, przy znaję, ale to nie on. Albin Runge nie żyje, rozu miesz?
– A jeśliby żył, zmie ni ła byś zda nie?
– Praw do po dob nie też nie.
– Pomyśl, wśród miliona twa rzy czło wiek roz po znaje tę jedną wła ściwą

– powie dział Bar ba rotti.
– Albo sobie wma wia, że to ta.
– Zało żymy się?
– Zawsze chcesz się zakła dać. Ale pamię taj, że to ja naj czę ściej wygry- 

wam.
– Bo jestem dżen tel me nem. Ale teraz to coś poważ niej szego.
– Ha, ha. Okej, jeśli ten facet z rowe rem to Albin Runge, wygry wasz

godzinny masaż stóp. To samo w drugą stronę.
– Przyj muję zakład.
Dalej szli w mil cze niu.
– Cie kawe, jak się dowiemy, kto miał rację – ode zwała się Eva. – Tam

dalej są tylko jakieś ruiny… chyba już powin ni śmy wra cać.
– I tak zanosi się na deszcz. – Bar ba rotti rzu cił okiem na ogo ło cone

z trawy zbo cze pro wa dzące do jeziora Far dume. – Nie musisz się mar twić,
jak roz wią żemy pro blem naszego zakładu. Mam pewien plan.

– Już się zaczy nam bać.
– To nic takiego – odparł Bar ba rotti. – Prze cież sama powie dzia łaś, że

musi miesz kać w Fårö. A o tej porze roku nie ma tam wiele osób. Naj wy żej
kil ka set.

– Jezus Maria, chyba nie zamie rzasz tam jechać i pukać do wszyst kich
drzwi?

– Mój plan dopiero się kry sta li zuje – wyja śnił.
– Spo dzie wa łam się tego.
– Ale nie długo będzie gotowy. Coś mi się wydaje, że za chwilę lunie

deszcz – powie dział Bar ba rotti.
Niebo pokryły ciemne chmury, więc Eva zapro po no wała, żeby resztę

drogi prze bie gli.
– Czy ty przy pad kiem się tutaj nie nudzisz? – zapy tała, kiedy prze cho-

dzili przez furtkę.
– Co takiego? – odparł zasko czony Bar ba rotti.
– Czy naprawdę tak trudno ci się zre lak so wać i cie szyć nic nie ro bie niem?

Ja kocham takie jesienne dni, gdy nic się nie dzieje, tylko spa dają liście.



– I kro ple desz czu z nieba – dodał Bar ba rotti i szybko wszedł na
werandę. – Nie mam z tym żad nego pro blemu. Ale chwi lowo jestem pry- 
wat nym detek ty wem, a tacy jak my pra cują całą dobę.

– Albin Runge nie żyje – powie działa Eva Back man. – A ja tutaj nie pra- 
cuję.

Minęło kilka dni, zanim plan pry wat nego detek tywa Gun nara Bar ba rot tiego
się skry sta li zo wał.

– Sklep u Nyströma – powie dział, wycho dząc z domu w pewne sło- 
neczne, ale wietrzne przed po łu dnie. – Ten sklep, pamię tasz, bli sko Suder- 
sand. Jeśli się mieszka w Fårö i nie chce się umrzeć z głodu, to trzeba się
tam poja wiać od czasu do czasu. Nie ma innego miej sca, gdzie można
kupić anchois czy pre zer wa tywy i inne arty kuły pierw szej potrzeby. W każ- 
dym razie nie o tej porze roku. Na pewno nie chcesz ze mną jechać?

– Na pewno. Pojadę rowe rem do Furil den. Ale baw się dobrze.
– Zadzwo nię z promu, jak będę wra cał – obie cał Bar ba rotti. – Żebyś

miała czas się przy go to wać do masażu stóp.
– Holy cow – odparła i go poca ło wała. – To cał kiem cie kawe poznać

dzień powsze dni pry wat nego detek tywa.
– Mogę sobie wyobra zić – rzekł Bar ba rotti.

Szkoda, że nie mam żad nego zdję cia, pomy ślał, krą żąc przed skle pem
u Nyströma w Fårö. Mógł bym zapy tać eks pe dientkę. Ale trudno. Pierw szy
punkt planu to zro bie nie zdję cia face towi od roweru, natu ral nie z ukry cia,
pry watny detek tyw musi wyko rzy stać to, co ma pod ręką. Dla pew no ści
popro sił Smu tasa o przy sła nie raportu, rzecz jasna przy zacho wa niu peł nej
dys kre cji, ale jesz cze nic nie dotarło do Val le vi ken.

Cier pli wo ści, pomy ślał i wsiadł do samo chodu. Zapar ko wał za rogiem,
dwa dzie ścia metrów od sklepu. Tu będzie dobry punkt obser wa cyjny. Po
dru giej stro nie ulicy, tro chę dalej, jest słynna cukier nia Sylvis dötrar, która
latem jest obo wiąz ko wym punk tem odwie dzin każ dego sza nu ją cego się
tury sty. Nie stety, dzi siaj, w ten piękny paź dzier ni kowy dzień, jest
zamknięta. Pew nie otwo rzą ją dopiero w maju, pomy ślał Bar ba rotti. Co za
dziwna wyspa ta Fårö: przez osiem–dzie więć mie sięcy w roku mieszka tu
zale d wie pięć set osób, przez pozo stałe trzy–cztery, dzie siątki tysięcy.
Gdzieś prze czy tał, że wie lo go dzinne kolejki do promu w sezo nie to tutaj
chleb powsze dni. Ach, ci Szwe dzi i ich waka cyjne zwy czaje.



Żeby się czymś zająć, zaczął liczyć klien tów wcho dzą cych do sklepu.
Przez pierw sze pół godziny było ich troje, przez następne pół – dwoje. Nie-
stety, nikogo z rowe rem. Z całej piątki cztery to kobiety. Klient płci męskiej
wyglą dał na jakieś trzy na ście lat i przy je chał ręcz nie malo wa nym czte ro ko- 
łow cem. Bar ba rotti zasta na wiał się, jaka jest gra nica wie kowa dla tego typu
pojaz dów, ale ponie waż nie zna lazł satys fak cjo nu ją cej odpo wie dzi, dał
sobie spo kój.

Może to nie jest naj od po wied niej sza metoda do tego typu sprawy, pomy- 
ślał, po czym odchy lił sie dze nie do tyłu i zasnął.

Kiedy się obu dził, było już wpół do czwar tej. Wysiadł z samo chodu
i wszedł do sklepu. Nie licząc eks pe dientki (tej samej mło dej dziew czyny
co dwie godziny temu, teraz sie dzą cej za kasą i coś zapi su ją cej), sklep był
zupeł nie pusty. Bar ba rotti prze szedł się mię dzy cia snymi rzę dami pó łek,
wziął torbę cukier ków, zapła cił i wró cił do samo chodu.

Inne czę ści wyspy są pew nie bar dziej zalud nione, pomy ślał, wło żył do
ust dwa cukierki i odje chał. W Suder sand na skrzy żo wa niu skrę cił w lewo
i krętą drogą poje chał w kie runku Fårö i Nor sta Auren. Na par kingu przy
latarni mor skiej nie było ani jed nego samo chodu. Posta no wił więc pozo stać
w aucie. Odje chał kilo metr i skrę cił w prawo na Skär.

Mię dzy Skär a Eke vi ken minął dwa pojazdy. Jed nym było stare volvo,
a dru gim trak tor z przy czepą, na któ rej pię trzył się stos bel siana owi nię tych
pla sti kiem. Było dwa dzie ścia po czwar tej, Bar ba rotti zro bił dwa okrą że nia
i wró cił pod sklep Nyströma.

Pudło, pomy ślał. Praw do po dob nie potrzebny będzie plan B. No, ale czas
do domu.

Poje chał przez Dämbę i zdą żył na prom o pią tej. Na pokła dzie było sześć
samo cho dów. I ani jed nego roweru. Bar ba rotti wysiadł z wozu i usta wił się
przo dem do wia tru. Patrzył na mewy krą żące nad pro mem, nie bie sko szarą
wodę i linię brze gową Gotlan dii. Doszedł do wnio sku, że jeśli ktoś chciałby
się scho wać przed świa tem, to ta pogrą żona w jesien nym letargu wyspa nie
jest naj gor szym miej scem. Natura żyje tu w har mo nii i rów no wa dze. Jak
w ide al nie zgod nym rzą dzie koali cyj nym.

Marne porów na nie; uświa do mił sobie, że od wybo rów minęło już tyle
tygo dni, a Szwe cja wciąż jesz cze nie utwo rzyła nowego rządu. Ale co to
ma wspól nego z naturą? – zapy tał sam sie bie. Coś mi się chyba pomy liło.



Prawda, mój Panie? – wymam ro tał i ku wła snemu zdzi wie niu otrzy mał
odpo wiedź. To typowe, odrzekł Pan. Kiedy wresz cie jesteś na wła ści wej dro- 
dze, zaraz zaczy nasz wąt pić!

No, powiedz – popro sił Bar ba rotti, a raczej zawo łał, żeby prze krzy czeć
mewy i war kot sil nika, ale Stwórca nie miał naj mniej szej ochoty.

Na wła ści wej dro dze?
Pry watny detek tyw wes tchnął i wsko czył do samo chodu. Stwier dził, że

Stwórca Nieba i Ziemi nie zawsze jest łatwym part ne rem we współ pracy.
Ani w małych spra wach, ani w dużych. Zanim skrę cił w 147 na Ler grav,
przy po mniał sobie, że powi nien zadzwo nić do Evy, żeby zapy tać, czy zro- 
bić zakupy w Fårösund, gdzie był zde cy do wa nie więk szy wybór niż w skle- 
pie u Nyströma.

Ale w końcu jutro też jest dzień.

– I jak ci poszło? – zapy tała Eva.
– I dobrze, i źle – odpo wie dział. – W każ dym razie dosta łem znak, że

jestem na wła ści wej dro dze.
– A cóż to za znak, jeśli wolno zapy tać?
– Poroz ma wiamy o tym póź niej – odparł Bar ba rotti. – A co u cie bie?
– U mnie tylko dobrze. Może tro chę mnie boli tyłek. Prze je cha łam

ponad czter dzie ści kilo me trów. W Furil den jest pięk nie i wyobraź sobie, że
przez całą drogę spo tka łam co naj wy żej dzie sięć osób. A jak było w Fårö?

– Dwa dzie ścia osób. Mamy coś do jedze nia? Zapo mnia łem zro bić
zakupy.

– Zobacz tam. – Eva poka zała na rekla mówkę leżącą na bla cie kuchen- 
nym. – Zebra łam górę kurek. Poza tym mamy jesz cze tro chę bara niny.
Wystar czy?

Bar ba rotti pod szedł i pową chał grzyby.
– Fajna z cie bie dziew czyna – powie dział. – Chcesz, żebym ci poma so- 

wał stopy?
Eva się zasta no wiła.
– Jesz cze za wcze śnie.
– Aha, cho dzi ci…?
– Wła śnie. Jeśli dam ci trzy dni na dostar cze nie Albina Run gego, to

będzie okej?
– Cał ko wi cie – odparł Bar ba rotti. – Praw do po dob nie wystar czą dwa, ale

niech będą trzy, na wszelki wypa dek.



P rze syłka do cie bie. Co to może być? Do ode bra nia w Coop w Lärbro.
– Hm… tak? – zdzi wił się Bar ba rotti.
Leżał na sofie i czy tał książkę o bitwie o Visby w 1361 roku. Eva

wła śnie wró ciła z dworu, gdzie spraw dzała skrzynkę pocz tową.
– Co zna czy to „tak”?
Bar ba rotti popra wił koc wokół nóg, uni ka jąc jej wzroku. Przez chwilę

badał słoje na pane lach sufi to wych.
– Pomy śla łem, że… żeby zba dać sprawę dokład nie…
– Gun nar, o czym ty mówisz?
– Po pro stu popro si łem Smu tasa, żeby przy słał raporty.
– Jakie raporty? Chyba nie chcesz powie dzieć, że…?
– Hmm, tak, Runge – odpo wie dział Bar ba rotti. – Teczki z prze słu chań

z dwa tysiące trzy na stego. Prze cież i tak już na niego tra fi li śmy… Hmm.
Eva Back man zaczęła się śmiać i rzu ciła w niego poduszką.
– Ty sza lony glino! Nie potra fisz odpu ścić, co?
– Kie ruje mną silne poczu cie spra wie dli wo ści – wyja śnił. – Chcę zosta- 

wić świat lep szym miej scem.
– Ojo joj. – Eva zrzu ciła z nóg drew niaki. – Nie pod leć tylko zbyt bli sko

słońca. Bo tak naprawdę to nic nie mamy.
– Może ty nie masz – odparł Bar ba rotti nie śmiało. – Ale jeśli już tak

wszyst kim rzu casz, to może przy oka zji dorzu ci ła byś tro chę drewna do
ognia?

Zro biła, o co popro sił, i wycią gnęła nogi na sofie.
– Mam pro po zy cję.
– Zamie niam się w słuch.
– Prze stało padać. Pole żymy na sofie z pół godziny, a potem urzą dzimy

sobie wycieczkę do Ar i Sten ku sten… może nawet do Bläse, zro bimy
zakupy, a w dro dze do domu odbie rzemy paczkę w Lärbro. Jak ci się
podoba mój pomysł?
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– Świetny – powie dział Bar ba rotti. – I pomy śleć, że każdy dzień można
wypeł nić takimi drob nymi spra wami.

Kiedy w desz czu zatrzy mali się przed Muzeum Wapie nia w Bläse
(Zamknięte do maja), zadzwo nił tele fon Evy. Spoj rzała na wyświe tlacz tele- 
fonu i ode brała. Tak, zga dza się i rozu miem, powtó rzyła kilka razy, podzię- 
ko wała i zakoń czyła roz mowę.

– Kto to? – zapy tał Bar ba rotti.
– Stig man. Jestem oczysz czona z zarzu tów.
– Masz na myśli…?
– Wła śnie to mam na myśli. Naj wy raź niej docho dze nie wyka zało, że nie

mia łam innego wyj ścia i musia łam strze lić.
Bar ba rotti chwy cił jej dłoń.
– Prze cież to jasne jak słońce, że nie popeł ni łaś żad nego błędu. Ani

przez moment w to nie wąt pi łem.
– Wiem – odparła i pocią gnęła nosem. – Prze pra szam, ale to cho ler nie

dziwne uczu cie. Czuję jakąś pustkę… tak, dokład nie to czuję. Cho lerną
pustkę.

Pomil czeli jesz cze kilka minut, a potem ruszyli do Kap pel shamn i do
Lärbro. Deszcz wciąż padał. Bar ba rotti pomy ślał, że czło wiek pod czas swo- 
jej ziem skiej wędrówki cza sami docho dzi do leśnej polany, gdzie wszystko
jakby się urywa. Gdzie zama zuje się prze szłość i przy szłość, jakby spo wi- 
jała je mgła, i że teraz te cią gnące się w nie skoń czo ność minuty są taką wła- 
śnie polaną. Prze zna czoną na reflek sję, ale jed no cze śnie klau stro fo biczną
i lekko prze ra ża jącą. Bar ba rotti dobrze znał to cią gle powra ca jące uczu cie,
które w każ dej chwili może go wypeł nić, jeśli pozwoli mu rosnąć. Eva
u jego boku teraz też jest na takiej pola nie. W pocze kalni, w któ rej zapo mi- 
namy, na co cze kamy.

W skle pie w Lärbo, który rów nie dobrze mógłby znaj do wać się w Arje- 
plog czy Ängelholm, wszystko wyglą dało jak zwy kle. Sklep zawsze pozo- 
sta nie skle pem. Żadne uczu cie nie trwa wiecz nie, pomy ślał. Ani smu tek.
Ani żal czy roz pacz. Ani radość. Z wyjąt kiem otu chy, ale to nie uczu cie,
a poza tym trudno ją zna leźć. Nie mówiąc o tym, żeby ją zatrzy mać.

Raporty od inspek tora Smu tasa to osiem opa słych teczek i kilka sko ro szy- 
tów z nie po ukła da nymi kart kami.



Bar ba rotti zaczął od sko ro szy tów, w jed nym z nich zna lazł to, co naj- 
waż niej sze. Sześć zdjęć. Roz ło żył je na stole w kuchni i przez kilka minut
uważ nie im się przy glą dał, potem popro sił Evę, żeby też rzu ciła na nie
okiem.

– Przy po mi nają stare por trety pamię ciowe, które się robiło, kiedy zamor- 
do wali Pal mego – sko men to wał Bar ba rotti. – Już daw niej przy szło mi to do
głowy. Kiedy zaj mo wa li śmy się sprawą Albina Run gego.

– Kiedy zastrze lili Pal mego, musiał mieć nie wię cej niż kil ka na ście lat –
 powie działa Eva i pochy liła się nad sto łem. – Dla tego na pewno nie miał
z tym nic wspól nego.

– Masz rację – zgo dził się Bar ba rotti. – Ale przy patrz się dokład nie
i porów naj z face tem z rowe rem. Odrzuć brodę i włosy.

– Prze cież nie jestem głu pia – zapro te sto wała.
Minęło kilka minut, Bar ba rotti wywnio sko wał po jej odde chu, że coś jest

na rze czy. Po chwili się wypro sto wała i wło żyła ręce do kie szeni spodni.
– Cho lera, Gun nar, nie wiem, jak to powie dzieć, ale…
– Ale?
– Ale cał kiem moż liwe, że masz rację.
Bar ba rotti poki wał głową z zado wo le niem.
– Witaj w klu bie?
– Nie mówię na pewno. Powie dzia łam tylko, że moż liwe, że masz rację.

Ale jest jeden dro biazg.
– Mia no wi cie?
– Albin Runge nie żyje.
– Wiem.
– Co zna czy to wiem? Prze cież facet z rowe rem był żywy jak cho lera?

I przed domem kul tury, i na pro mie.
– Jego ciało ni gdy nie zostało odna le zione, pamię tasz?
– Jasne, że pamię tam. Cho ciaż…
– Cho ciaż co?
Eva Back man wes tchnęła.
– Gun nar, jeśli rze czy wi ście jest tak, jak ci się wydaje, to chyba rozu- 

miesz, co to zna czy?
Bar ba rotti zło żył zdję cia i scho wał je do sko ro szytu.
– Zupeł nie nie, nie rozu miem, co to zna czy. Poza jed nym. – Prze su nął

ręką po tecz kach leżą cych na stole. – Jeśli to, co nazy wasz moim przy wi- 



dze niem, się potwier dzi, rów nie dobrze możemy to wszystko wrzu cić do
ognia.

– Hm. Nie dzia łajmy zbyt pochop nie. Może powin ni śmy jesz cze raz
przej rzeć te teczki. Odświe żyć pamięć, minęło już ponad pięć lat. Od tam- 
tego czasu mie li śmy setki innych spraw.

– I następne cze kają w kolejce – dodał Bar ba rotti. – Jesteś gotowa, żeby
jesz cze raz to prze czy tać?

Eva wzru szyła ramio nami.
– Godzinę dzien nie mogę poświę cić. Może dwie… w końcu nie jeste- 

śmy zawa leni robotą. Ale naj pierw musisz być pewien tego, co mówisz.
– Ja?
– No dobrze, my. Jed nak bar dziej ty…
Eva się uśmiech nęła.
– Spo koj nie – rzekł Bar ba rotti i pokle pał teczkę, którą przed chwilą

zamknął. – Teraz, kiedy już coś mamy, powinno pójść jak z płatka.
Zaśmiała się.
– Dla czego nie wyje cha li śmy do Gre cji albo Hisz pa nii?
– Bo nic nie dzieje się przy pad kiem – odparł Gun nar Bar ba rotti. – Nawet

to, że wylą do wa li śmy… w para fii Rute, w dodatku w paź dzier niku dwa
tysiące osiem na stego roku. Jestem prze ko nany, że to nie przy pa dek.

– A może wręcz prze ciw nie. Może wszystko jest przy pad kiem.
Gun nar Bar ba rotti poki wał głową.
– Jeśli mam być szczery, to nie wiem. Ale to nie ozna cza, że jest ina czej,

tylko dla tego, że w to nie wie rzymy.
– Nie ozna cza, że nie… – powtó rzyła Eva Back man. – Zawsze mam pro- 

blem z… no… z podwójną nega cją. Nie lubię tego.
– W takim razie prze pra szam. Ale jeśli jest w tym jakiś sens, to musimy

go zna leźć. Nikt inny nie ma żad nych wska zó wek oprócz…
Bar ba rotti zwró cił wzrok ku sufi towi.
Eva poki wała głową.
– Wiem, Gun nar. Wiem.
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Plamy i strzępy, pięt na sty stycz nia

Nie wiem, co o tym myśleć.
Od tego idio tycz nego pole ce nia, żebym sobie odciął palec, nie poja wiły

się żadne nowe listy ani nikt nie dzwo nił. Trzy na stego stycz nia znów byłem
na poli cji i wszystko im powie dzia łem, ale wciąż nie wiem, czy pra cują nad
wyja śnie niem mojej sprawy. Zasta na wiam się, czy nie powi nie nem
o wszyst kim powie dzieć Karin, ale kiedy o tym pomy ślę, czuję, że byłoby
to sza leń stwem. Wie o dwóch pierw szych listach, i to wystar czy. Wypro wa- 
dzi li śmy się z Uppsali do Kym linge, żeby uciec od prze szło ści i zacząć
nowe życie. Zała ma łaby się, gdyby się dowie działa, że po tylu latach wciąż
ktoś chce mnie skrzyw dzić. Czuję to instynk tow nie i chcę ją przed tym
uchro nić. Jest anio łem, bar dzo kru chym anio łem, i nie chcę, żeby nasze
wspólne życie prze sła niało to mroczne wyda rze nie z mojej prze szło ści.

Ale teraz o zupeł nie innej spra wie. Jesz cze przed wypro wadzką
z Uppsali pró bo wa łem czymś zająć myśli i wró ci łem do swo ich zain te re so- 
wań aka de mic kich: do Era zma z Rot ter damu, olbrzyma nad olbrzy mami,
i Mar cina Lutra. Byli w kręgu moich zain te re so wań już w cza sie stu diów,
a ponie waż w związku z odzie dzi czo nym spad kiem sta łem się nie za leżny
finan sowo, bez reszty mogłem poświę cić się tym rene san so wym myśli cie- 
lom, nie czu jąc przy musu, że koniecz nie muszę coś opu bli ko wać. Mogłem
czy tać, zgłę biać ich i pisać. Cza sami bawię się myślą, żeby za pięt na ście–
dwa dzie ścia lat opu bli ko wać praw dziwą cegłę. Ale na razie to tylko fan ta- 
zja, nic poważ nego.

Z tego powodu może sen sow nie byłoby zostać w Uppsali, ale w dzi siej- 
szych cza sach rów nie dobrze można pisać i stu dio wać nawet w miej scach,
które nie mają zna mie ni tych uni wer sy te tów czy biblio tek. Nie trzeba prze- 
sia dy wać w Caro li nie Redi vi vie. Poza tym w Kym linge też jest szkoła wyż- 
sza.
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Tak więc kilka godzin dzien nie nad tym pra cuję w naszym pięk nym
domu na Strandvägen. Po ślu bie Karin zakoń czyła pracę w banku i teraz
więk szość czasu poświęca dzia łal no ści cha ry ta tyw nej Ale xan dra. W ciągu
tych trzech lat, odkąd tu miesz kamy, odbyła z nim kilka dale kich podróży,
żeby spraw dzić, jak dzia łają zało żone przez niego wio ski dzie cięce. Bar dzo
ich oboje podzi wiam za zaan ga żo wa nie i cie szę się, że też mogę mieć
w tym swój udział. Mamy z Karin wspól notę mająt kową; kiedy ludzie sobie
ufają, tak jest naj le piej.

Cza sami śnią mi się moje podróże auto ka rowe, zawsze wtedy budzę się
zlany zim nym potem. Wpraw dzie nic nie pamię tam z samego wypadku, ale
roz pacz liwe krzyki dzie cia ków, pło mie nie i cier pie nie umie ra ją cych wciąż
tra wią mi mózg. Myślę, że to był błąd, że też wtedy nie zgi ną łem. Nie
powi nie nem być wśród żywych. Ale może to kara i w rze czy wi sto ści nie- 
trudno zro zu mieć, że ktoś mi grozi, nie za leż nie od tego, kto taki. Ludziom
się wydaje, że tak łatwo wszystko zosta wić za sobą, pogo dzić się z tym
i żyć dalej, ale to nie takie pro ste. Prze szłość zawsze nas w końcu dopad nie,
patrz Erazm i Luter.

Do dwu dzie stego dru giego marca zostały jesz cze ponad dwa mie siące.
Czy jedy nie tyle mam czasu?

Plamy i strzępy, dwu dzie sty ósmy stycz nia

Wczo raj dosta łem kolejny, szó sty list.

Boisz się? Czy się cie szysz? Jesz cze pięć dzie siąt cztery dni. Neme zis

Tak jak obie ca łem, zadzwo ni łem na poli cję. Prze łą czyli mnie do inspek- 
tor Evy Back man, która pro wa dzi moją sprawę. Dzi siaj po połu dniu wybie- 
ram się do nich. Chęt nie się dowiem, czy sprawa posuwa się do przodu.
Czy w ogóle coś robią.

Szcze rze mówiąc, nie mam poję cia, jak by to miało wyglą dać. Odszu kać
wszyst kich rodzi ców, któ rzy pra wie sześć lat temu stra cili dziecko, na nowo
roz grze by wać rany i każ dego z nich podej rze wać, to prze cież absur dalne…
czemu by miało słu żyć?

Jed nak to musi być ktoś z nich.
Boisz się? Cie szysz się?



Ani jedno, ani dru gie, taka jest moja odpo wiedź.
Chcę tylko tego unik nąć.



Dzień dobry, panie Runge. Pro szę usiąść. Zaraz przyj dzie inspek tor Bar- 
ba rotti.

Albin Runge usiadł. Eva Back man spoj rzała na niego; przy naj mniej
zmie nił wia trówkę na porządną kurtkę zimową. Na gło wie miał grubą weł- 
nianą czapkę. Nic dziw nego, bo na dwo rze było minus dzie sięć stopni.

– Kurtkę może pan powie sić na krze śle.
– Dzię kuję.
Runge powie sił kurtkę i poło żył na stole pla sti kową szaro-żółtą teczkę.

Usiadł i zało żył nogę na nogę. Spoj rzał na Evę Back man, jakby ocze ki wał,
że zaraz powie mu, iż wszystko jest pod kon trolą i nie musi się niczym
przej mo wać.

A może obu dziła w nim coś innego? Uczniaka (na nowo), który przy- 
szedł po dyplom za wzo rowe spra wo wa nie i postępy w nauce? Albo wręcz
odwrot nie: pacjenta onko lo gicz nego, który w przed nim pła cie mózgo wym
ma nie ope ra cyj nego guza i zaraz usły szy dia gnozę?

Nie zde cy do wa nie, zdą żyła pomy śleć Eva Back man, gdy do pokoju
wszedł Gun nar Bar ba rotti. To słowo, któ rego Eva Back man używa bar dzo
rzadko, pra wie ni gdy, ale Runge to nie od gad niona zagadka, toteż jest tu
upraw nione.

A może to jej wła sne nie zde cy do wa nie, nie jego?
– Sły sza łem, że coś nowego się wyda rzyło – powie dział Bar ba rotti

i podał rękę Run gemu.
– Nie stety – odparł Runge.
Poka zał na pla sti kową teczkę.
– Jaka infor ma cja tym razem? – zapy tała Back man. – Może pan jesz cze

raz powtó rzyć?
Runge odchrząk nął.
– Boisz się? Czy się cie szysz? Zostały jesz cze pięć dzie siąt cztery dni.
– Pod pi sano Neme zis?
– Tak.
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– Liczba dni też się zga dza, jeśli poli czymy od dwu dzie stego dru giego
marca?

– Zga dza się – odpo wie dział Runge. – Od wczo raj pięć dzie siąt cztery
dni. Jak kol wiek by liczyć.

– Hm – mruk nął Bar ba rotti. – Żad nych nowych tele fo nów?
– Nie.
– Może nasu wają się panu jakieś wnio ski… czy prze my śle nia… zwią- 

zane z tym listem?
Runge pokrę cił głową.
– Nic szcze gól nego. Tylko że czuję się okrop nie.
– To zro zu miałe – wtrą ciła Eva Back man. – Podej rze wam, że i tym

razem nie znaj dziemy inte re su ją cych nas odci sków pal ców, ale wszystko
spraw dzimy. Skąd jest pie czątka na koper cie? Da się odczy tać?

– Chyba Göteborg. Jest tro chę nie wy raźna, ale tak mi się wydaje.
Eva Back man popa trzyła na kopertę i poki wała głową. Ale jako tako

widoczne były tylko ostat nie litery. Zresztą borg to rów nie dobrze może być
berg.

– Żona nie doty kała koperty? – zapy tała inspek tor Back man.
– Nie, nikt inny oprócz mnie. Czy mogę o coś zapy tać?
– Pro szę pytać o wszystko – odpo wie dział Bar ba rotti.
Runge popra wił oku lary na nosie.
– Jak to wygląda z waszej strony? Doszli ście już do jakichś wnio sków?
Eva Back man spoj rzała na Bar ba rot tiego.
– Co pan ma na myśli? – zapy tała.
– Jestem po pro stu cie kawy, czy już zaczę li ście spraw dzać rodzi ców.
– Wkrótce – odparł Bar ba rotti. – I obie cu jemy, że dowie się pan natych- 

miast, jak coś będziemy mieli.
Tere-fere, pomy ślała Eva Back man. Nic nie mamy i wcale się na to nie

zanosi. Ale co innego mu odpo wie dzieć?
– Zaczę li ście ich już prze słu chi wać? Więc twier dzi cie, że zaczę li ście ich

już prze słu chi wać? – zapy tał Runge.
– W pew nym sen sie – odparł Bar ba rotti. – Spo rzą dzi li śmy listę, według

któ rej będziemy ich spraw dzać. To nie zwy kle deli katna sprawa. Mam
nadzieję, że pan rozu mie.

– Tak – rzekł Runge zakło po tany. – Zasta na wia łem się, co się sta nie,
jeśli znaj dzie cie wła ściwą osobę. Prze cież ona… on czy oni… nie przy- 



znają się tylko dla tego, że ich o to zapy ta cie. Będzie jedy nie wia domo, że
poin for mo wa łem poli cję. A prze cież nie o to cho dzi.

– To prawda – zgo dziła się Eva Back man. – Czy ma pan jakieś pro po zy- 
cje, co powin ni śmy zro bić, żeby… no wła śnie, żeby unik nąć kom pli ka cji?

– Nie stety, nie. – Runge pokrę cił głową. – Ale chyba macie… jakieś pro- 
ce dury?

– Oczy wi ście – zapew niła go Back man.
– Dobrze wie dzieć – odparł Albin Runge z lekką zło śli wo ścią.
– Obser wo wa nie czter dzie stu osób wymaga ogrom nych nakła dów –

 dodał Bar ba rotti po krót kiej prze rwie. – Poza tym nie mamy pew no ści, czy
autor listów… i tele fo nów… rze czy wi ście chce zro bić to, co pisze. Może
po pro stu chce pana prze stra szyć. Zare agu jemy, kiedy przyj dzie pora.

– W jaki spo sób?
– Będziemy pana obser wo wać. Posta ramy się, żeby dwu dzie stego dru- 

giego marca był pan nie osią galny. Ukry jemy pana tu, na poste runku, albo
gdzie kol wiek indziej.

– A potem, jak wyjdę, mnie zastrzeli, tak? Albo dzień wcze śniej?
– To prawda, ist nieje takie ryzyko – przy znał Bar ba rotti. – Ale mamy

jesz cze tro chę czasu, a jedyną osobą, która naprawdę może nam pomóc, jest
wła śnie pan. Naj mniej sze podej rze nie, coś, co się może wyda wać zupeł nie
nie istotne… cokol wiek, musimy o tym wszyst kim wie dzieć. Rozu mie pan?

Albin Runge sie dział w mil cze niu przez kilka sekund i wier cił się na
krze śle.

– Jest jesz cze coś – powie dział.
– Co takiego? – zapy tał Bar ba rotti.
– To pew nie nic waż nego, ale zapo mnia łem o tym powie dzieć.
– Zamie niamy się w słuch.
– Skon tak to wała się ze mną jedna z matek. To było jesie nią tego samego

roku, kiedy zda rzył się wypa dek, zadzwo niła dwa razy. Za pierw szym
razem powie działa, że chce się ze mną spo tkać, za dru gim razem, że zmie- 
niła zda nie.

– Jak to zmie niła zda nie? – zdzi wiła się Eva Back man.
– Powie działa, że jestem ostat nią osobą, z którą chcia łaby się spo tkać.
– I to wszystko?
– Tak.
– Jak się nazy wała? – zapy tał Bar ba rotti, wyj mu jąc z teczki dwa listy.
– Malin – powie dział Runge. – Nazwi ska nie pamię tam.



Bar ba rotti rzu cił okiem na listę pasa że rów.
– Jest tylko jedna Malin. Malin Ber glund… czy to ta?
– Nie mam poję cia. Ale jeśli jest tylko jedna osoba o tym imie niu, to na

pewno to ona.
Na chwilę zapa dła cisza.
– Tuż przed dwu dzie stym dru gim marca roz sze rzymy obser wa cję –

 zapew niła Eva Back man. – I jak już mówi li śmy, cały czas nad tym pra cu- 
jemy. A żona w dal szym ciągu nic nie wie?

– Wie tylko o dwóch listach. I nie chcę jej w to mie szać.
– Nie jestem pewna, czy da się tego unik nąć – powie działa Eva Back- 

man. – Szcze gól nie bli żej tej daty.
– W takim razie… – zaczął Runge, ale prze rwał. Wyglą dał, jakby coś

w duchu roz wa żał, rozej rzał się po pokoju, uni ka jąc wzroku inspek to rów.
Nie zde cy do wa nie – znów przy szło do głowy Evie Back man.
– Co pan chciał powie dzieć? – zapy tał Bar ba rotti.
– Nic takiego. Czy mogę już iść?
– Oczy wi ście – rzekł Bar ba rotti. – Ale będziemy w kon tak cie… to doty- 

czy obu stron.
Albin Runge nie odpo wie dział. Ski nął jedy nie głową, wziął kurtkę

i czapkę i zamknął za sobą drzwi.

– Cho lera – rzu ciła Eva. – Tylko tyle mogę powie dzieć, a ty?
– Dokład nie to samo – odparł Bar ba rotti i zamknął teczkę.
– Nad czym tak myślisz?
– Nie wiem. Kiedy już mamy te listy…
Bar ba rotti wyjął kartki i poło żył je na stole. Popa trzyła przez chwilę na

nazwi ska.
– Jeśli zaczniemy od ofiar – powie dział Bar ba rotti – i zało żymy, że fak- 

tycz nie ktoś z ich bli skich chce się na nim zemścić, to jest to aż sześć dzie- 
siąt osób. I mówię tu tylko o rodzi cach i rodzeń stwie.

– Świet nie.
– Nawet bar dzo, à pro pos… jak się nazy wała doro sła ofiara?
– Kri stina Wal lin – odparła Eva, kiedy zna la zła jej nazwi sko. – Była

mamą dwojga rodzeń stwa, które prze żyło, prawda?
– Zga dza się – powie dział Bar ba rotti. – Córka zła mała rękę i była tro chę

popa rzona, syn wyszedł z tego pra wie bez szwanku. Ale ona nie prze żyła.
Ale zupeł nie nie wiem, dla czego przy szła mi do głowy?



– Ja też nie. Może dla tego, że była jedyną doro słą osobą, która zgi nęła.
Choć nie sądzę, żeby to miało jakieś zna cze nie. W każ dym razie dobrze, że
Runge myśli, że ich spraw dzamy… a byłoby jesz cze lepiej, gdyby nie
pytał, w jaki spo sób to robimy.

– Dla tego że nie robimy kom plet nie nic? To masz na myśli? – zapy tał
Bar ba rotti.

– Wła śnie. A co takiego mówi twoja słynna intu icja? Czy rze czy wi ście
myślisz, że to ktoś z rodzi ców wysyła te wszyst kie listy i naprawdę chce go
zabić dwu dzie stego dru giego marca? Prze cież to brzmi jak… nawet nie
potra fię okre ślić, jak to brzmi.

Bar ba rotti wyj rzał przez okno.
– Moja intu icja śpi – odpo wie dział. – Wysyła mi jedy nie infor ma cję, że

to nie kilka osób. Tu nie cho dzi o grupę rodzi ców, któ rzy chcą mu wymie- 
rzyć spra wie dli wość. Po sze ściu latach… to prze cież bez sensu. Wydaje mi
się, że mamy do czy nie nia z jedną osobą, która działa zupeł nie sama.

– On albo ona.
– On albo ona. I naj praw do po dob niej dwu dzie stego dru giego marca nic

się nie wyda rzy. Powin ni śmy to na razie odło żyć do szu flady i pro wa dzić
obser wa cję. Zresztą mamy jesz cze tro chę czasu.

– Już sobie wyobra żam tytuły w pra sie, gdyby do tego doszło – powie- 
działa Eva i wes tchnęła. – Szcze gól nie jeśli wyj dzie na jaw, że wie dzie li- 
śmy o groź bach i nic z tym nie zro bi li śmy. I nawet nie pró bo wa li śmy.

– Może być wesoło – przy znał Bar ba rotti – ale nic na to nie pora dzimy.
Jeśli by śmy jed nak zaczęli prze py ty wać rodzi ców, wystar czy łoby, że jedno
z nich znało jakie goś dzien ni ka rza… albo same nim było… to by dopiero
był news dnia.

– Rodzice dzieci, które zgi nęły w wypadku, grożą kie rowcy auto karu, że
go zabiją! Nie zła heca! Masz rację, musimy to na razie zosta wić.

– Przy naj mniej do momentu, kiedy Stig man zde cy duje ina czej.
– Mimo to popro szę kogoś, żeby jesz cze raz przej rzał listę i zoba czył,

czy jest ktoś, kto odstaje od pozo sta łych. Mogło się zda rzyć, że wśród
rodzi ców jest jakiś dawny mor derca.

– Albo kilku – powie działa Eva. – Ja odsłu cham jesz cze raz tę roz mowę
tele fo niczną.

– Okej. Numer tele fonu można ukryć, ale nie głos.
Poki wała głową i zaczęła cho wać papiery.
– Wnio sek z tego taki, że pra cu jemy nad sprawą, prawda?



– Bez wąt pie nia – rzekł Bar ba rotti.



Plamy i strzępy, trzy na sty lutego

Późny wie czór, w Kym linge sypie gęsty śnieg. Karin jest u swo jego brata
w Göteborgu, gdzie mają się spo tkać z ewen tu al nymi spon so rami nowego
pro jektu: szkoła dla bez dom nych dzieci na Fili pi nach. Na roz ruch prze ka za- 
li śmy już pół miliona koron, ale żeby ruszyć z pro jek tem, potrzeba co naj- 
mniej dru gie tyle. Dużą część dnia poświę ci łem na szu ka nie pre zentu dla
Karin. Jutro jest nasza rocz nica ślubu. Minęły już trzy lata, odkąd wzię li-
śmy ślub w Helga Tre fal di ghet skyrka w Uppsali. Nie mogę sobie wyobra- 
zić, jak by wyglą dało moje życie, gdy by śmy nie spo tkali się tam tego dnia
w banku. Co by było, gdy bym nie zdo był się na odwagę i nie zapro sił jej na
lunch. Praw do po dob nie ni gdy nie zosta li by śmy parą i dzi siaj nie spę dził- 
bym dnia wśród bran so le tek, kol czy ków, dia de mów i Bóg wie czego jesz- 
cze. Ale takie jest życie. Jeśli tamto zwie rzę nie wysko czy łoby na drogę
dokład nie w tam tej sekun dzie tam tego dnia, setki kilo me trów na pół noc,
tak, wtedy nasz kraj miałby o osiem na stu oby wa teli wię cej niż dzi siaj. Co
naj mniej osiem na stu. Prze cież nie trudno sobie wyobra zić, że wielu z nich
mia łoby już dzieci. W dniu wypadku więk szość tych dzie cia ków miała po
szes na ście lat, a minęło już pra wie sześć lat. Gdzieś prze czy ta łem, że
wiecz ność rodzi się w sekun dzie, i to jest prawda.

W końcu sta nęło na biżu te rii. Mały rubin opra wiony w złoto; Karin lubi
czer wony kolor i woli złoto niż sre bro. Mia łem nadzieję, że wróci dziś wie- 
czo rem, ale naj wy raź niej spo tka nia się prze dłu żyły.

Jeśli cho dzi o dzia łal ność cha ry ta tywną, to zawsze poja wiają się jakieś
nie ra cjo nalne prze szkody. Dużo zależy od oso bi stych kon tak tów i wza jem- 
nego zaufa nia, a uwa żam, że Karin dużo może wnieść w tej kwe stii. Jest
bar dzo dobra w kon tak tach z ludźmi i wcale się nie dzi wię, że jej brat chce,
żeby pomo gła mu zmo bi li zo wać poten cjal nych spon so rów do otwar cia
port feli. Coraz sze rzej i sze rzej. Na początku naszej zna jo mo ści wciąż
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mówiła o Ale xan drze, ale jej rosnące zaan ga żo wa nie wcale mi nie prze- 
szka dza. Abso lut nie nie, być może pew nego dnia i ja się w to wcią gnę.

Jeśli cho dzi o tak zwane groźby karalne, to przez ostat nie dwa tygo dnie
nic się nie działo. Żad nych listów, żad nych tele fo nów. I żad nych kon tak tów
mię dzy mną a poli cją. Nie wiem, co mieli na myśli, mówiąc, że przed dwu- 
dzie stym dru gim marca wzmoc nią obser wa cję, ale pew nie się ode zwą.
Został jesz cze mie siąc i zaczy nam się bawić myślą, żeby o wszyst kim
powie dzieć Karin. A wła ści wie to nie ja się bawię myślą, to myśl bawi się
mną. Robię, co mogę, żeby ją prze pę dzić, ale jakoś mi się nie udaje. Szcze- 
rość jest war to ścią w naszym związku, zresztą w innych też.

Chyba już się położę. Docho dzi pierw sza, inna myśl, która się mną bawi,
to taka, że Karin wraca do domu, wśli zguje się do mnie do łóżka i budzi
mnie swo imi cie płymi dłońmi i swoim cie płym cia łem. Tej myśli w żad nym
razie nie odpę dzam.

Plamy i strzępy, dwu dzie sty drugi lutego

Pozo stał jesz cze mie siąc. A w zasa dzie cztery tygo dnie, bo luty jest naj krót- 
szym mie siącem w roku.

Dzi siaj poja wił się następny list, siódmy. Bez stem pla pocz to wego. Przez
chwilę nie chcia łem go otwie rać, tylko od razu prze ka zać poli cji, ale zre zy- 
gno wa łem. Nawet jeśli natych miast się domy śli łem, że to kolejna groźba,
nie mogłem wyklu czyć, że może cho dzić o coś zupeł nie innego.

Nie stety, cho dziło o to samo.

Swoje palce cenisz wyżej niż swoje życie. Twój wybór. Pozo stał jesz- 
cze mie siąc, zapewne jesteś przy go to wany? Neme zis

Mie li śmy wła śnie jeść obiad. Resztę poczty zosta wi łem w kuchni na bla- 
cie, gdzie stała Karin i mie szała zupę warzywną. Posze dłem do gabi netu
i otwo rzy łem kopertę, po prze czy ta niu scho wa łem list i wró ci łem do
kuchni. Mia łem już na końcu języka, żeby jej powie dzieć o liście, ale kiedy
otwo rzy łem usta, Karin opa rzyła się o gar nek i ten moment już znikł.

Tak wła śnie czu łem: ten moment już znikł. Jakby za sprawą jakiejś
zewnętrz nej siły. Nie wie rzę w żadne prze zna cze nie, a świat w swo jej isto- 



cie jest taki, jakim go widzimy. Mimo to nasuwa mi się reflek sja, że coś
pró buje mi prze szko dzić w powie dze niu żonie prawdy.

Kiedy powtór nie czy tam te cztery powyż sze zda nia, odczu wam silny
impuls, żeby je skre ślić, ale tego nie robię. Może kryją w sobie ziarno
prawdy, ale jako że nikt tego ni gdy nie prze czyta, jest to raczej bez zna cze- 
nia, prawda? Nie mogłem się powstrzy mać, żeby nie dodać słowa
„prawda”.

Zje dli śmy zupę i roz ma wia li śmy o codzien nych spra wach. Po połu dniu
Karin poszła do cen trum han dlo wego na zakupy, a ja zaszy łem się w gabi- 
ne cie i po chwili waha nia zadzwo ni łem na poli cję.

Oka zało się, że osoba zaj mu jąca się moją sprawą, Eva Back man, jest na
nar tach w Sälenfjällen. Oddzwo niła wie czo rem i umó wi li śmy się na spo tka- 
nie za trzy dni, kiedy wróci już do Kym linge. Mam wra że nie, że moja
sprawa wcale nie jest prio ry te tem naszych stró żów porządku publicz nego.



Spotka nie z Albi nem Run gem w komi sa ria cie poli cji dwu dzie stego pią- 
tego lutego było fru stru jące i raczej bez zna cze nia. Co Back man i Bar- 
ba rotti jed no gło śnie stwier dzili zaraz po wyj ściu Albina Run gego.

Nowy list. Siódmy z kolei.
Ani mniej, ani bar dziej groźny niż wcze śniej sze.
Nazwi sko i adres sta ran nie wyka li gra fo wane wer sa li kami nie bie skim

dłu go pi sem na czar nej koper cie. Miej sce nada nia nie znane. Sam list napi- 
sany został na kom pu te rze i wydru ko wany. Pod pis Neme zis był ręczny, tym
samym sty lem co w poprzed nich listach. Nie zatrud niono gra fo loga (to
decy zja Stig mana, tak samo wie rzył w gra fo lo gów jak w świę tego miko- 
łaja), ale nie było naj mniej szych wąt pli wo ści, że list pocho dzi z tego
samego źró dła. Zresztą dla czego, do dia bła, mia łoby być dwóch lub wię cej
auto rów? (Na wpół reto ryczne pyta nie inspek tora Bar ba rot tiego).

– Wkra czamy na grzą ski grunt – skon sta to wała Eva Back man. – Na
litość boską, czy możesz coś sen sow nego z sie bie wyci snąć?

– Poroz ma wiamy z mon sieur sze fem – odpo wie dział Bar ba rotti po dzie- 
się ciu sekun dach namy słu.

Mon sieur szef, komi sarz Stig Stig man, miał czer wony kra wat i bolał go
ząb.

– Wyrzyna mi się ząb mądro ści – wyja śnił, kiedy Eva Back man i Bar ba- 
rotti usie dli w jego gabi ne cie. – Mam umó wioną wizytę za trzy kwa dranse.
U den ty sty. Za czter dzie ści pięć minut. Co tam dzi siaj macie?

– Tak więc, hmm. Cho dzi o naszego przy ja ciela Run gego – zaczął Bar- 
ba rotti.

– Dostał nowy list z groź bami – dodała Eva Back man.
– Hm – wymam ro tał Stig man. – Ile już ich było? Ile?
– Sie dem – odparła Eva Back man.
– Zga dza się, sie dem sztuk – potwier dził Bar ba rotti.
– Plus tele fony – dorzu ciła Back man. – Dwa.
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– To razem dzie więć – poli czył Stig man i się skrzy wił. – Dzie więć prób
w ciągu…?

– Mniej wię cej ośmiu mie sięcy – powie dział Bar ba rotti. – Może dzie- 
wię ciu…

– Nie pre cy zyj nie – odparł Stig man. – Twoja odpo wiedź jest nie pre cy- 
zyjna.

– Być może. Ale nie czas, który minął, jest naj waż niej szy, tylko czas,
który mu pozo stał. W każ dym razie takie jest moje zda nie.

– Czyli dwa dzie ścia pięć dni – uzu peł niła Eva Back man.
– All right – powie dział Stig man. – Prze cież, cho lera, potra fię liczyć.

Czy w tym ostat nim liście jest coś, co zwró ciło waszą uwagę?
– W kolej nym – popra wił go Bar ba rotti i z głowy wyre cy to wał treść. –

Ton, mniej wię cej taki sam jak w poprzed nich.
– Cenisz wła sne palce bar dziej niż życie – powtó rzył Stig man i zwi niętą

dło nią pogła dził swoją obo lałą szczękę. – Jeśli cho dzi o te dni… to pyta nie,
czy jest przy go to wany. Co tu jesz cze można dodać? No co?

– To, że stan dar dowo zba damy odci ski pal ców – powie działa Eva Back- 
man. – I będziemy obser wo wać roz wój sytu acji.

– I to jedyne, co na razie macie? – zapy tał Stig man.
– Z grub sza tak – przy znał Bar ba rotti.
– A żona? – przy po mniało się Stig ma nowi. – Co z jego żoną? Wciąż nic

nie wie?
Eva Back man ski nęła głową.
– Naj wy raź niej. W każ dym razie tak twier dzi Runge.
– Dla czego?
– Twier dzi, że… że ją chroni. Nie za bar dzo chce o tym mówić.
– A wy z nią roz ma wia li ście?
– Nie – odparła Eva.
– Nie pró bo wa li ście jej wyson do wać?
Bar ba rotti pokrę cił głową. O co mu cho dzi, z tym son do wa niem? –

pomy ślał, ale nie zapy tał.
– Śmier dząca sprawa – skon sta to wał Stig man. – I kiedy mówię śmier- 

dząca, to wła śnie to mam na myśli. Przyj rzyj cie jej się tro chę bli żej. Tej
żonie.

– Zro bimy to – powie dział Bar ba rotti. – Natu ral nie. Liczymy się z tym,
że list numer sie dem nie jest ostatni. Nie za leż nie od wszyst kiego przed



dwu dzie stym dru gim marca musimy mieć jakiś plan dzia ła nia. Nie możemy
zosta wić go samemu sobie, żeby go zarżnęli jak… jak kurę na rosół.

– Co takiego? – rzu cił Stig man. – Co powie dzia łeś?
Skąd się to u mnie bie rze? – pomy ślał Bar ba rotti.
– Nie możemy bez czyn nie cze kać, żeby…
Nie dokoń czył zda nia.
– Rozu miem – wymam ro tał Stig man i spoj rzał na zega rek. – Za minutę

wycho dzę do swo jego rzeź nika. Zróbmy tak. Cze kaj cie spo koj nie do
następ nego listu, ale nie dłu żej niż do… dzie sią tego marca. Do dzie sią tego
marca, tak. Wtedy się spo tkamy i opra cu jemy stra te gię. Oczy wi ście… aj,
cho lerny ząb… musimy zro bić wszystko, żeby ten Runge był bez pieczny.
Jakieś komen ta rze? Komen ta rze?

Inspek to rzy nie mieli nic do doda nia, więc komi sarz Stig man szybko
wyszedł do den ty sty alias rzeź nika.

Jesz cze tego samego wie czoru, zanim inspek tor Bar ba rotti poło żył się do
łóżka (bez Evy Back man, mimo iż obo wiązki domowe na to pozwa lały),
przy po mniało mu się pyta nie Stig mana.

Co z żoną?
Dla czego Albin Runge był tak nie ugięty? Dla czego… chyba miała na

imię Karin… dla czego nie chciał, żeby Karin się o wszyst kim dowie działa?
Poka zał jej dwa pierw sze listy, więc może to jej reak cja spo wo do wała, że
posta no wił ukryć następne. Czy naprawdę myślał, że ta jego wraż liwa
Karin będzie się czuła lepiej, żyjąc w nie wie dzy? Do samego końca, nie za- 
leż nie od tego, jaki on będzie? Dla czego tak uwa żał?

Pyta nie goniło pyta nie. Jaki wła ści wie jest ich zwią zek? Mał żeń stwem
nie są szcze gól nie długo, dwa, trzy lata, o ile Bar ba rotti dobrze pamięta,
i jedyny powód, jaki podał, to taki, że chce ją chro nić i że… co on jesz cze
powie dział? Że ich zwią zek jest już wystar cza jąco kru chy? Czy żona jest
kru cha?

Jutro muszę poroz ma wiać z Evą, pomy ślał i zga sił lampę. Jeśli mamy
cokol wiek osią gnąć w tej peł nej nie ja sno ści spra wie, nie możemy pozwo lić,
żeby ofiara nam dyk to wała warunki. W każ dym razie nie na dłuż szą metę.

No bo prze cież tak to można nazwać? Śmier dząca sprawa. A może to
w ogóle nie jest żadna sprawa. Może tylko ktoś posta no wił go postra szyć.
Ktoś, komu się wyda wało, że pewien kie rowca, który ma na sumie niu
osiem na ście ist nień ludz kich, za łatwo się wywi nął.



Poli cja w Kym linge ma już dosta tecz nie dużo innych spraw. Ktoś otwo- 
rzył ogień do klien tów piz ze rii w Rok ście, trzy osoby ranne, jedna w sta nie
cięż kim. Młoda kobieta została wyrzu cona z bal konu na czwar tym pię trze
na Södermannagatan i w szpi talu wal czy o życie. Z kolei inna kobieta
została zgwał cona przez trzech nie zna nych spraw ców, kiedy bie gała.

To tylko kilka ze spraw. Gun nar Bar ba rotti popra wił poduszkę i pró bo- 
wał zasnąć.



Plamy i strzępy, dzie wiąty marca

Jest wpół do pią tej rano. Przed chwilą się obu dzi łem i nie mogę zasnąć,
toteż korzy stam z oka zji i sia dam do pisa nia. A mam powód.

Wczo raj był Dzień Kobiet. Nie mogę o tym nie wspo mnieć. Nie ma to
żad nego związku z tym, co się stało, ale mimo wszystko.

Kiedy po popo łu dniu pra co wa łem nad Era zmem i Lutrem, Karin uchy- 
liła drzwi i zaj rzała do pokoju.

Zobacz, coś dziw nego, powie działa.
Odwró ci łem głowę i zoba czy łem, że trzyma w ręku pocztę. Może już

wcze śniej czu łem, co to może być, ale zwy kle takie rze czy uświa da miamy
sobie po cza sie.

Co takiego?
Karin wzru szyła ramio nami. Pew nie nic, odpo wie działa. Ale ja też

dosta łam list, wyglą dają iden tycz nie.
Poka zała dwie białe koperty i w tym momen cie prze czu cie znik nęło.

Poczu łem, jak krew ude rza mi do głowy, i auto ma tycz nie chwy ci łem się
rogu biurka. Moja reak cja nie umknęła uwa dze mojej żony.

Co z tobą?
Nic.
Nic? Prze cież widać, że o mało nie zemdla łeś.
Pod nio sło mi się… pod nio sło mi się ciśnie nie.
Ciśnie nie?
Tak.
Prze cież nie masz nad ci śnie nia. W każ dym razie nic mi o tym nie wia- 

domo.
Karin się zaśmiała i popa trzyła na mnie nieco scep tycz nie. Prze łkną łem

ślinę i pró bo wa łem uda wać, że wszystko w porządku.
Ale dla czego aku rat wtedy, kiedy ci poka za łam listy?
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Jaka ona spo strze gaw cza. Ale nie jestem jakoś szcze gól nie zdzi wiony.
Po pro stu ma intu icję.

Innego wytłu ma cze nia nie znaj duję. Karin wciąż stała w drzwiach,
w jed nej ręce trzy mała dwie białe koperty, w dru giej resztę poczty. Jakby na
coś cze kała. Żeby dać mi kilka sekund na przy go to wa nie mowy obron nej.
Tak, to chyba naj lep sze okre śle nie, mowa obronna. Dosze dłem do wnio sku,
że w tej sytu acji naj gor sze byłoby mil cze nie.

Wiem, co w nich jest, powie dzia łem w końcu. W tych listach.

Rzecz jasna, na temat tre ści nie mogłem powie dzieć nic kon kret nego. Dwa- 
dzie ścia minut póź niej sie dzie li śmy w kuchni przy stole naprze ciwko sie bie
i wyda wało mi się, że toczymy jakiś poje dy nek. W dużym skró cie wszystko
jej opo wie dzia łem: że dosta łem jesz cze pięć innych listów oraz dwa tele- 
fony. Że byłem na poli cji już kilka razy.

Słu chała wszyst kiego z wyra zem twa rzy, któ rego nie potra fi łem zin ter- 
pre to wać, poza dużą dozą roz cza ro wa nia. Popro si łem ją o wyba cze nie
i wytłu ma czy łem, że moim jedy nym celem było chro nie nie jej.

Chro nie nie mnie? – zapy tała i usły sza łem w jej gło sie, jak bez sen sow nie
to dla niej zabrzmiało. Poczu łem podob nie. Znów ją prze pro si łem, ale
w odpo wie dzi otrzy ma łem ten sam pusty wyraz twa rzy. Jak mogło ci się
wyda wać, że mnie chro nisz? – zapy tała moja żona. Odpo wie dzia łem, że
uwa ża łem, że tak będzie dla niej naj le piej. Odparła, że nie przyj muje
takiego tłu ma cze nia. Wyja śni łem, że teraz sam nie rozu miem, co mną
wtedy kie ro wało. Sie dzie li śmy nie cały metr od sie bie, a odno si łem wra że- 
nie, że dzielą nas kilo me try. Trwa li śmy w bez ru chu, wyglą da li śmy jak
dwoje akto rów, któ rzy powta rzają mar twe kwe stie bez żad nej war to ści.
Słowa wydo by wały się z naszych ust jak nic nie zna czące banały, wtedy
uświa do mi łem sobie, że boję się po raz pierw szy od trzech lat naszego mał- 
żeń stwa.

Nie wiem czego, nie wie dzia łem tego wczo raj i nie wiem teraz, dzień
póź niej. Ale bałem się. Kiedy już słowa się wyczer pały, sie dzie li śmy w mil- 
cze niu, aż Karin powie działa:

Otwórzmy te listy i zobaczmy, co w nich jest.
Wzię li śmy zwy kły nóż kuchenny i roz dar li śmy koperty.
Czy taj gło śno, powie działa.
Zro bi łem, co kazała. Treść nie była tak lako niczna jak poprzed nio.



Zbli żamy się do końca. Zostały ci dwa tygo dnie na spi sa nie testa- 
mentu. Twoja żona ma na imię Karin, prawda? Poin for mu jemy ją
o sytu acji, bo ty zapewne tego nie zro bi łeś, ty nędzny tchó rzu. Neme- 
zis

Karin zaczęła czy tać swój.

Twój mąż jest mor dercą. Pra wie sześć lat temu zabił osiem na ście
osób. A mimo to żyje jakby ni gdy nic. Zro bimy z tym porzą dek. Już
nie długo. Neme zis

Jej głos się zała mał. Odło żyła list i pochy liła głowę. Wzrok wbiła w stół
i pew nie też zamknęła oczy. Może nawet pła kała, ale tego nie widzia łem ani
nie sły sza łem. Sie dzia łem jak spa ra li żo wany. Myśla łem sobie: niech mnie
zabiją, wła ści wie to już nie chcę żyć.

Potem wzią łem się w garść, obsze dłem stół i przy tu li łem mojego anioła.

Pogo dzi li śmy się. Znów się odna leź li śmy. Póź nym wie czo rem zadzwo ni li- 
śmy do inspek tor Evy Back man, to była wspólna decy zja.

Jesz cze tego samego wie czoru Karin odkryła, że stem ple pocz towe
można odczy tać, jeśli się tro chę wysi lić, i że oba listy zostały wysłane
z Kym linge.



Dzie wią tego marca, kilka minut po dru giej po połu dniu, Albin Runge
i Karin Syl wan der weszli do gabi netu inspek tor Evy Back man na
poste runku poli cji w Kym linge. Inspek tor Bar ba rotti nieco się spóź- 

niał, więc Eva, żeby nie zaczy nać samej, wyszła do pokoju socjal nego po
coś do picia.

Zdą żyła zauwa żyć, że Karin Syl wan der wyglą dała zupeł nie ina czej, niż
ją sobie wyobra żała. Ni gdy przed tem jej nie widziała, ale była zasko czona,
że żona Albina Run gego jest bar dzo ładna.

Bo on jest wła ści wie brzydki, pomy ślała. Karin Syl wan der miała ciemne
włosy oraz szczu płe i sprę ży ste ciało. Na pewno była co naj mniej dzie sięć
lat młod sza od swo jego męża. Kiedy Eva Back man powoli i nie śpiesz nie
wyj mo wała wodę z lodówki i szklanki z szafki, nie mogła się nadzi wić, co
taka przy stojna kobieta widzi w tak prze cięt nym face cie. Bo prawdę
mówiąc, ona była już zmę czona tym nie szczę śni kiem. To szczere wyzna nie
ma się nijak do sprawy. Prze cież mu tego nie powie, zatrzyma dla sie bie.

Wzięła miseczkę orzesz ków, która ku jej zdzi wie niu jesz cze się zacho- 
wała, i wró ciła do gabi netu. Na szczę ście na kory ta rzu spo tkała Gun nara
Bar ba rot tiego.

Cho lera, pomy ślała ku wła snemu zasko cze niu. Dwie super gliny, które
mają oczy i uszy dookoła głowy. Chyba zja dłam coś nie od po wied niego na
lunch, pomy ślała póź niej.

Bar ba rotti zaczął.
– Muszę przy znać, że dobrze się stało (krót kie ski nie nie głowy w kie- 

runku Karin Syl wan der), że pani wie o wszyst kich groź bach skie ro wa nych
pod adre sem męża. Inspek tor Back man (ski nie nie w prze ciw nym kie runku)
podziela moje zda nie.

– Też tak uwa żam – ode zwała się Karin Syl wan der i uśmiech nęła się
nie śmiało.
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– To był błąd… błąd z mojej strony, że trzy ma łem to w tajem nicy – rzekł
Albin Runge i zła pał żonę za rękę.

– Ale nie ma co pła kać nad roz la nym mle kiem – powie dział Bar ba rotti. –
Zamiast tego spró bujmy zna leźć jakieś roz wią za nie. W dal szym ciągu
trudno nam oce nić, czy autor tych listów rze czy wi ście jest nie bez pieczny
i czy naprawdę pla nuje zro bić to, co pisze, czy to tylko taki ponury żart…
że się tak wyrażę. Ale musimy dmu chać na zimne. Pozo stało nam jesz cze
trzy na ście dni, żeby poczy nić odpo wied nie kroki.

– Jakie kroki? – zapy tała Karin Syl wan der szcze rze zdzi wiona. – Jakie
kroki?

– Myślimy o ochro nie męża – wyja śniła Eva Back man. – Szcze gól nie
dwu dzie stego dru giego marca, a także kilka dni wcze śniej.

– Wła ści wie to już od teraz – dopre cy zo wał Bar ba rotti.
– Nie jestem pewien, czy… – zaczął Runge, ale prze rwał i nie wyja śnił,

czego nie jest pewien.
– O jakiej ochro nie mówimy? – zapy tała jego żona.
– Na początku o dys kret nej obser wa cji domu – powie dział Bar ba rotti. –

Nic, co by zwra cało uwagę, mamy swoje spo soby. Zwy kły, nie ozna ko wany
samo chód, jeden albo dwóch poli cjan tów po cywil nemu, i tak dalej.
Będziemy w sta łym kon tak cie, żeby śmy wie dzieli, gdzie jeste ście.

Bar ba rotti spo dzie wał się sprze ciwu ze strony Albina Run gego, ale nic
takiego nie nastą piło.

– Jeśli cho dzi o dwu dzie sty drugi marca, to pro po nu jemy, żeby ście, jeśli
pani będzie chciała towa rzy szyć mężowi… – Bar ba rotti spoj rzał na Karin
Syl wan der, która z nie po ko jem patrzyła na swo jego męża – …żeby ście
wyje chali z mia sta. Dopil nu jemy, żeby to odbyło się dys kret nie, i będzie cie
cze kali na nasze instruk cje. Cho dzi o dwa–trzy dni, nie wię cej.

– A po powro cie do domu? – zapy tał Runge.
– Hmm, tak – powie dział Bar ba rotti. – Zaj miemy się tym póź niej. Nie

możemy wybie gać aż tak daleko w przy szłość, mam nadzieję, że to rozu- 
mie cie.

Mał żeń stwo popa trzyło na sie bie przez kilka sekund. Pew nie szu kają
jakie goś poro zu mie nia, wywnio sko wała Eva. Ale naj wy raź niej go nie znaj- 
dują.

– Obser wa cja domu? – ode zwał się Albin Runge. – Nie brzmi to szcze- 
gól nie przy jem nie.

– Kiedy zamier za cie zacząć? – zapy tała jego żona.



– Jesz cze nie wiemy – wyja śniła Eva. – Ale słu chamy waszych uwag. To
ważne, żeby śmy wszy scy byli co do tego zgodni.

– A co wy uwa ża cie? – zapy tała Karin Syl wan der i puściła rękę męża. –
Czy to aż tak poważna sprawa? Czy naprawdę ten sza le niec… czy sza- 
leńcy… chcą Albi nowi zro bić krzywdę? Czy to… wła ści wie dla czego?
Prze cież minęło już tyle lat, poza tym to był wypa dek. Prawda? Mój mąż
nie mógł nic pora dzić na to, co się stało. Rozu miem, że to straszne, że tyle
osób stra ciło życie… w dodatku tak mło dych, ale czy naprawdę ktoś…?

Zamil kła. Eva spoj rzała na Bar ba rot tiego, a on popa trzył na ścianę.
– Trudno nam to oce nić – ode zwała się Eva. – Może to tylko puste

groźby, ale nie możemy ryzy ko wać.
– Takie mamy pro ce dury – dodał Bar ba rotti. – Wszyst kie groźby

musimy trak to wać poważ nie. Bomba w szkole, pozo sta wione na dwor cach
teczki, biały pro szek w koper cie… sporo tego jest. A jeśli cho dzi o naszego
epi sto lo grafa, to nie liczył bym na to, że jest podatny na racjo nalne argu- 
menty. Jeśli nawet nikt nie jest winny wypad kowi, to do niego… albo do
niej i tak to nie dociera. W listach kon se kwent nie pisze „my”, co oczy wi- 
ście wcale nie zna czy, że wię cej osób jest w to zamie sza nych. Samotni sza- 
leńcy czę sto uwa żają, że repre zen tują mil czącą więk szość.

– Rozu miem – przy znała Karin Syl wan der i znów zła pała męża za rękę.
– To się wydaje… to tro chę wyświech tane wyra że nie, ale to jest tak nie rze- 
czy wi ste, że ktoś może się zacho wy wać w tak nie ra cjo nalny spo sób.

– Rze czy wi stość prze staje ogar niać rze czy wi stość – powie dział Bar ba- 
rotti. – Nie stety. Czy macie jakieś pyta nia albo uwagi?

– Dla czego on nagle zaczyna mie szać w to moją żonę? – zapy tał Runge.
– Wiem, że popeł ni łem błąd, trzy ma jąc ją od tego z daleka, ale jaki miał
cel, pisząc do niej?

– Dobre pyta nie – rze kła Eva. – A jakie jest pana zda nie?
Runge zasta no wił się chwilę.
– Nie mam poję cia. Nie, nic mi nie przy cho dzi do głowy. Cho ciaż…
– Tak?
– Może chce ją nastra szyć… ją też?
– Nie jest to wyklu czone – odparł Bar ba rotti. – Ale musimy pamię tać, że

nie ko niecz nie stoi za tym jakiś jasny plan. Prze cież to odcię cie palca świad- 
czy o tym, że ten pomysł nagle mu przy szedł do głowy. Przy naj mniej tak
mi się wydaje.

Albin Runge odchrząk nął.



– Chciał bym poroz ma wiać z Karin, zanim podej miemy decy zję co do
ochrony. Zasta no wić się w spo koju. Potrze bu jemy kilku dni, żeby wszystko
prze my śleć, wtedy możemy znów się spo tkać i zde cy do wać, co robimy.
Mamy do was pełne zaufa nie, ale…

Ale prze zorny zawsze… – Albin Runge nie dokoń czył zda nia. Eva
Back man pomy ślała, że powie dział dokład nie to, o czym sama myślała.
Zostały jesz cze dwa tygo dnie i nie tylko oni potrze bo wali czasu, żeby opra- 
co wać stra te gię. Wzięła do ręki kalen darz.

– Dzi siaj jest sobota. Czy możemy się umó wić na przy szły wto rek, przed
połu dniem? Dwu na stego? O jede na stej, jeśli wam pasuje?

Albin Runge poki wał głową z apro batą. Karin Syl wan der wyjęła z kie- 
szeni kurtki komórkę, pokli kała kilka sekund i też poki wała głową.

– We wto rek o jede na stej jest okej – rze kła, scho wała tele fon i uśmiech- 
nęła się prze lot nie. – Prze pra szam, że zaję li śmy wam tyle czasu… zapo- 
mnia łam, że dzi siaj sobota.

– Nie ma za co – powie dział Bar ba rotti. – Więk szość prze stępstw popeł- 
nia się poza naszymi godzi nami pracy.

Zupeł nie nie ocze ki wa nie wie czór spę dzili w restau ra cji. W każ dym razie
część wie czoru. W Willi Pick ford odby wał się tur niej tryk traka, w któ rym
brało udział sze ściu czy sied miu nasto lat ków, a ani Bar ba rotti, ani Eva
Back man nie mieli tam czego szu kać. Wystar czyło, że poja wią się około
pół nocy i spoj rzą kry tycz nym okiem na to, co się dzieje.

Nowo otwarta restau ra cja nazy wała się Agro kul tura i znaj do wała się na
Rute nius ga tan, rzut kamie niem od kościoła. Mie ściła zale d wie szes na ścioro
gości, więc kiedy o ósmej zajęli miej sca przy sto liku, zoba czyli, że nie ma
tu ani kole gów z pracy, ani innych nie po żą da nych osób. Mogli tu prze cze- 
kać jesz cze kilka godzin.

– Prze cze ki wa nie tutaj to zupeł nie coś innego niż prze cze ki wa nie
w domu – zauwa żył Gun nar Bar ba rotti, kiedy dostali po kie liszku wina na
powi ta nie. – Na zdro wie.

– Na zdro wie – powie działa Eva.
Menu w Agro kul tu rze skła dało się z kilku przy sta wek, jed nej bar dziej

fan ta zyj nej i sma ko wit szej od dru giej. Albin Runge poja wił się na tape cie
dopiero przy dese rze.

– Nasz epi sto lo graf pew nie jest teraz w Kym linge – powie działa Eva. –
Zapo mnie li śmy o tym szcze góle. Jak myślisz, co to ozna cza?



Bar ba rotti wziął do ust to, co miał na łyżeczce, i zasta na wiał się.
– Nie wiem. Może to być albo nie po ko jące, albo to tylko jego tak tyka,

nic wię cej.
– Wszy scy, któ rych dotknął wypa dek, miesz kają w Sztok hol mie –

 odparła Eva Back man. – Jeśli mister Neme zis teraz jest tutaj, to chyba tro- 
chę za wcze śnie. A jeśli mieszka w hotelu i zamie rza ude rzyć kilka dni
wcze śniej, niż pla no wał?

– Odłóżmy to do jutra. Uwa żam, że żona pana Albina jest dużo sym pa- 
tycz niej sza niż on. Dla czego kobiety wycho dzą za takich nudzia rzy?

– Pamię taj, że jest zamożny – zwró cił jej uwagę Bar ba rotti. – Poza tym
podaż faj nych face tów jest ogra ni czona. Faj nych kobiet jest dużo wię cej.

– Czyli uwa żasz, że takich jak ja jest od metra, tak? – zapy tała żar tem. –
 A takich jak ty trzeba ze świecą szu kać?

– No to napy ta łem sobie biedy – powie dział Gun nar Bar ba rotti. – Czy
nie mamy innych tema tów?



Już po cza sie, czyli mniej wię cej dwa tygo dnie póź niej i przez resztę
wio sen nych mie sięcy, inspek tor Back man, inspek tor Bar ba rotti, komi- 
sarz Stig man oraz inni zaan ga żo wani inspek torzy zada wali sobie pyta- 

nie, co poszło nie tak wtedy, pod czas wtor ko wego spo tka nia.
Nic na to nie wska zy wało. Wyda wało się, że kon sen sus zaczyna prze wa- 

żać; wpraw dzie zabrało to tro chę czasu, ponad dwie i pół godziny, zanim
wszyst kie szcze góły zostały dopra co wane – ale nikt z obec nych poli cjan tów
nie zauwa żył u mał żon ków Ringe/Syl wan der oznak nie za do wo le nia czy
sprze ciwu. Nawet aspi rant Wen ner gren-Olo fs son, który zawsze lubił mieć
odmienne zda nie. W ostat niej godzi nie spo tka nia uczest ni czyli rów nież
inspek to rzy Smu tas i Toivo nen i kiedy już po cza sie Bar ba rotti zapy tał
Toivo nena, czy może zauwa żył jakieś błędy w samej ope ra cji, Toivo nen
odpo wie dział, że do dia bła cięż kiego, nic takiego nie widział.

Cho dziło o samą ope ra cję. To zna czy o ochronę obiektu Albina Run- 
gego. Od środy trzy na stego marca, przez jede na ście następ nych dni, czyli
do dwu dzie stego trze ciego, kiedy to można było sądzić, że zagro że nie
minęło albo przy naj mniej się zmniej szyło.

Nikt nie miał rów nież żad nych zastrze żeń, jeśli cho dzi o ramy cza sowe.
Rów nież co do zewnętrz nych przy go to wań, czyli obser wa cji domu do dwu- 
dzie stego, następ nie prze nie sie nia obojga mał żon ków w bez pieczne miej- 
sce, powrotu do domu dwu dzie stego trze ciego i zakoń cze nia obser wa cji.

Jeśli cho dzi o miej sce prze by wa nia mał żon ków, to znaj do wało się ono
w gestii poli cji. Nie poin for mo wano ich, dokąd zostaną prze nie sieni.
Należy dmu chać na zimne, ni gdy nic nie wia domo.

Jeśli pod czas tych jede na stu dni wyda rzy łoby się coś nie ocze ki wa nego,
decy zje będą podej mo wane na bie żąco. Play by ear, jak to okre ślił asy stent
Wen ner gren-Olo fs son.

Jedy nym szcze gó łem, co do któ rego Albin Runge miał pewne obiek cje,
był mały nadaj nik, który musiał mieć przy sobie. Upie rał się, że wystar czy,
że będzie miał włą czoną komórkę przez całą dobę. Jed nak żona prze ko nała
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go, że jeśli na przy kład zosta nie porwany, tele fon na wiele mu się nie
przyda. Pory wa cze raczej nie pozwolą mu na uży cie iPhone’a. Runge się
zgo dził, ale chciał naj pierw zoba czyć nadaj nik i dowie dzieć się, gdzie na
ciele będzie musiał go nosić.

– We wło sach albo za uchem – wyja śnił Bar ba rotti. – Gdzie pan sobie
życzy, jest nie więk szy od ziarnka kuku ry dzy.

– Mniej szy – powie dział Wen ner gren-Olo fs son. – Naj wy żej jak ziarnko
psze nicy.

– Przez cały czas musimy znać pań ską loka li za cję – pod kre ślił komi sarz
Stig man. – Przez cały czas.

To zde cy do wało o spra wie. Oczy wi ście Runge bez zwłocz nie będzie
musiał ich infor mo wać o naj mniej szym spo strze że niu, które wska zy wa łoby
na to, że Neme zis jest gdzieś w pobliżu, lub o nowych listach czy tele fo- 
nach. Bez po śred nio jed nego z inspek to rów, Back man albo Bar ba rot tiego,
czy któ re go kol wiek z czte rech poli cjan tów, któ rzy będą w samo cho dzie
zapar ko wa nym na Strandvägen, około pięć dzie się ciu metrów od domu.
Mał żon ko wie otrzy mali rów nież potrzebne numery tele fo nów i Karin Syl- 
wan der podzię ko wała, że ich sprawa została potrak to wana poważ nie.
Komi sarz Stig man wyja śnił, że to należy do obo wiąz ków poli cji dopóty,
dopóki nie będzie dowo dów, że nie ma potrzeby trak to wać jej poważ nie.

– Nie możemy wyklu czyć, że cho dzi tu o postra sze nie, żart czy zwy kły
szcze niacki wybryk – zauwa żył Wen ner gren-Olo fs son, czu jąc się w obo- 
wiązku, żeby dopre cy zo wać. – Ale czasy się zmie niły.

– Dzię kuję – powie dział Stig man. – Dzię kuję za tę ważną uwagę.
– Nie ma za co – odparł Wen ner gren-Olo fs son i się wypro sto wał.
Kiedy już wszyst kie środki bez pie czeń stwa zostały prze wał ko wane,

Karin Syl wan der chciała się dowie dzieć, jak wygląda sprawa rodzi ców
i kon trola nad nimi. To zna czy, cho dzi o tych bie da ków, któ rych sześć lat
temu pozba wiono dzieci. Bo to prze cież w tej gru pie nale ża łoby szu kać
sprawcy… czy spraw ców.

Stig man ski nął dys kret nie głową Bar ba rot tiemu, który zapew nił, że mają
wszystko pod kon trolą. Co było rażą cym kłam stwem, gdyż nie mieli nad
nimi żad nej kon troli. Aspi rant Til l gren przej rzał pobież nie listę osób z auto- 
karu, żeby zoba czyć, czy ktoś odsta wał od pozo sta łych, ale jedyne, co zna- 
lazł, toto lot ko wego milio nera i powo żą cego w wyści gach zaprzę gów kon- 
nych. Powo dem, dla któ rego Stig man popro sił jed nego ze swo ich pod wład- 
nych, aby odpo wie dział na pyta nie mał żon ków, było to, że wolał, żeby ktoś



inny kła mał. Tak w każ dym razie wyda wało się Bar ba rot tiemu; lepiej zrzu- 
cić to na innych, gdyby prawda wyszła na jaw.

Jeśli Albin Runge byłby pre mie rem albo człon kiem rodziny kró lew skiej,
można by roz wa żać wzię cie pod lupę pięć dzie się ciu czy sześć dzie się ciu
osób. Ale pan Runge to tylko były nauczy ciel aka de micki i były kie rowca
auto karu, a zarówno w Szwe cji, jak i w innych demo kra cjach poli cjanci
opła cani są z publicz nych pie nię dzy. A ści śle mówiąc, z nie chęt nie pła co- 
nych podat ków. Zatem trzeba znać gra nicę.

Pod dany jest tylko pod da nym, zakoń czył swoje roz wa ża nia Bar ba rotti.
Trzeba robić dobrą minę do złej gry, pełna kon trola rodzi ców.

Jeśli rze czy wi ście Run gemu coś by się stało, sprawa przy bra łaby zupeł-
nie inny obrót. Już pod czas trwa nia spo tka nia Bar ba rotti modlił się
w duchu, aby ich chro niony obiekt był tak samo zdrowy i cały za dwa tygo- 
dnie jak w ten desz czowy i wietrzny wto rek.

Ale Pana nie można zasy py wać modli twami, które wierni kie rują do
Niego pew nie hur tem. Taką oto naukę wycią gnął Gun nar Bar ba rotti
w momen cie życia, w któ rym się obec nie znaj do wał.

Dał ci Bóg dary, zaży waj miary.
Jed nak coś musiało pójść nie tak i już tego samego wie czoru Eva Back- 

man tra fiła w ten czuły punkt.
– Wygląda na to, że doszli do poro zu mie nia – powie działa, kiedy o szó- 

stej wie czo rem byli w dro dze do Willi Pick ford.
– Do jakiego poro zu mie nia? – zdzi wił się Bar ba rotti.
– Nie przy szło ci to do głowy?
Bar ba rotti pokrę cił głową.
– Ani przez chwilę. Jakie poro zu mie nie? I po co?
– Skąd mogę wie dzieć – powie działa. – Może chcieli poka zać, że trzy- 

mają wspólny front. Zgo dzili się na wszyst kie kroki, ale nie ma żad nej gwa- 
ran cji, że będą się do nich sto so wać? Tak mi to przy szło do głowy. Że mają
jakiś ukryty plan B.

– Ukryty plan B? – wybuch nął Bar ba rotti. – Czy przy pad kiem pani
inspek tor ostat nio nie naoglą dała się za dużo fil mów?

– Roz ma wiała gęś z pro się ciem – odparła Eva. – Przez ostat nie tygo dnie
spę dzamy z sobą każdą godzinę. I nie przy po mi nam sobie, żeby śmy oglą- 
dali w tele wi zji coś innego niż wia do mo ści.

– Punkt dla cie bie – powie dział Bar ba rotti. – Ale jeśli rze czy wi ście mają
jakiś ukryty plan? Psia krew… ile ten facet nam przy spo rzył roboty. I jesz- 



cze ile będzie nas kosz to wał, ochrona i tak dalej?
Eva Back man mil czała przez moment.
– Wiesz co? A mnie się wydaje zupeł nie coś innego, jak dotąd to on nas

nie wiele kosz to wał. Co ty na to?
Bar ba rotti wes tchnął.
– Ja na to, żebyś na razie prze stała spe ku lo wać. Obie ca li śmy dzie cia- 

kom, że zro bimy risotto z owo cami morza, a to wymaga peł nego sku pie nia.
– Ty obie ca łeś, nie ja – zauwa żyła Eva. – Ni gdy by mi nie przy szło do

głowy goto wać coś tak skom pli ko wa nego w zwy czajny wtor kowy wie czór.
– Możemy zre zy gno wać z owo ców morza – zapro po no wał Gun nar Bar- 

ba rotti, skrę ca jąc w wijącą się drogę, która pro wa dziła na wschodni brzeg
jeziora Kym men.

Ale Eva zaszcze piła w nim myśl o ukry tym pla nie B.
Nawet jeśli nie zaszcze piła, to na pewno tra fiła w czuły punkt. Przy zna- 

nie się do tego zajęło mu ponad tydzień.



Plamy i strzępy, pięt na sty marca

Jest pią tek po połu dniu.
Został jesz cze tydzień. Od środy jeste śmy obser wo wani.
To okropne, a jesz cze gor sze jest to, że oboje z Karin cze kamy na

kolejny list. Żadne z nas nie wie rzy, że ostrze że nie, iż powi nie nem już spi- 
sy wać testa ment, jest ostat nie. To samo tyczy się infor ma cji dla Karin, że
jej mąż jest mor dercą i nędz nym tchó rzem.

Dzi siaj nic jesz cze nie przy szło; od sied miu dni Neme zis nie raczył się
ode zwać, a następna poczta będzie dopiero w ponie dzia łek. Może już nic
nie napi sze, może przy go to wuje swój śmier telny cios. On albo ona, albo
oni. Nie roz ma wiamy o tym za wiele, wystar czy, że nasze spoj rze nia się
spo tkają, i już wiemy, o co cho dzi.

We wto rek, po powro cie z komi sa riatu, zapro po no wa łem Karin, żeby
gdzieś wyje chała. Żeby zosta wiła mnie z moim mści cie lem i nie pró bo wała
się w to mie szać. Nie miała nic wspól nego z tym wypad kiem, wtedy jesz- 
cze nawet nie wie dzie li śmy o swoim ist nie niu, dla tego nie mam prawa jej
w to mie szać.

Ale odmó wiła.
A ty byś mnie zosta wił, gdy bym ja była w takiej sytu acji? – zapy tała.
Oczy wi ście, że nie, odpo wie dzia łem.
No wła śnie, powie działa, a ja poczu łem, jak fala wdzięcz no ści prze- 

pływa przez moje ciało. Szcze rze mówiąc, gdyby ta fan ta styczna kobieta
nie została moją żoną, to nie sądzę, żebym dzi siaj cho dził po tej ziemi. Jeśli
mam umrzeć już za tydzień, to przy naj mniej odejdę na wieczną wędrówkę
z myślą, że te trzy ostat nie lata mojego życia zrów no wa żyły wszystko inne.

Mamy nadzieję na inny roz wój sytu acji, że środki bez pie czeń stwa, jakie
zasto so wała poli cja, rze czy wi ście pomogą. Nie wiem, jak bar dzo mogę im
ufać. Obser wu ją cych dom z samo chodu (każ dego dnia inna marka, przy naj- 
mniej do teraz) nie za bar dzo widać, ale taki jest zamiar. Żeby pozo sta wać
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nie wi docz nym. Małego nadaj nika, który mam przy cze piony na karku, pod
wło sami, też nie widać; w ciągu trzech dni tylko dwa razy wycho dzi łem
z domu – na pół go dzinny spa cer do kościoła i z powro tem i drugi raz
wzdłuż rzeki, w kie runku cen trum han dlo wego – głów nie po to, żeby poli- 
cja mogła spraw dzić, czy wszystko działa, jak należy. Poza tym dzwo nią
pod czas każ dej zmiany dyżuru, co sie dem godzin, raz o pół nocy i raz o szó- 
stej rano. Cie kawe, jak to jest sie dzieć bez czyn nie w samo cho dzie przez
sześć godzin i obser wo wać dom. Pew nie mają z sobą jakieś książki, gry
kom pu te rowe albo filmy, w każ dym razie na pewno nie sie dzą i nie patrzą
w okna przez sześć dłu gich godzin, trzy sta sześć dzie siąt minut.

W środę, w przy szłym tygo dniu, mają nas dokądś prze nieść, tro chę
o tym roz ma wia li śmy z Karin, ponie waż mamy różne zda nia na ten temat.
Dla czego poli cja ma o tym decy do wać? Czy nie byłoby pro ściej, gdy by śmy
sami dokądś wyje chali na kilka dni, nikogo o tym nie infor mu jąc? Nikt by
nie zauwa żył, wymknę li by śmy się tyl nym oknem, prze szli przez ogród,
a potem na działkę Olsénsa, i na Ola iga tan, gdzie już cze ka łaby tak sówka
i zawio zła nas do… no wła śnie, jest tyle moż li wo ści.

Nie roz wa ża li śmy tej moż li wo ści na poważ nie, ale do środy zostało jesz- 
cze kilka dni, więc zoba czymy.

Dzi siaj wie czo rem jestem sam w domu. Udało mi się prze ko nać Karin,
żeby wyszła. Umó wiła się z kole żanką ze szkol nej ławy już mie siąc temu,
nie mogła prze wi dzieć, że może się zda rzyć coś takiego. Poza tym to prze- 
cież nie moja żona ma mnie chro nić. W grun cie rze czy nawet świet nie się
zło żyło, że będę miał chwilę dla sie bie, żeby napi sać te parę zdań. Karin nie
ma poję cia, że już od pew nego czasu piszę dzien nik, i mam nadzieję, że ni- 
gdy nie prze czyta tego, co już wypro du ko wa łem i co jesz cze wypro du kuję.

Sam nie rozu miem dla czego, ale jest wiele rze czy na tym świe cie, któ- 
rych nie mogę zro zu mieć, nie tylko tej.

Plamy i strzępy, osiem na sty marca

Ponie dzia łek.
Dzi siej szy dzień też bez listu. W nocy mia łem mdło ści i bie gunkę, może

to od kre we tek po taj sku, które wczo raj jedli śmy na kola cję – zamó wi li śmy
jedze nie do domu, bo nie chciało nam się stać przy kuchni. Sie dzę teraz



w toa le cie i piszę, Karin wyszła do apteki, żeby kupić coś na mój roz stro- 
jony żołą dek.

Dla tego muszę się stresz czać. Za godzinę na pewno już będzie z powro- 
tem, więc nie chcę, żeby mnie zła pała na gorą cym uczynku. Nie dla tego że
piszę coś nie wła ści wego czy że przed sta wiam ją w złym świe tle, ale dla- 
tego że to przed nią ukry wam. W każ dym razie wygląda na to, że mamy już
jakiś plan dzia ła nia, nie nazwa li śmy tego w ten spo sób, ale to kwe stia
czasu. Odno szę wra że nie, że żadne z nas nie chce wysu nąć jakiejś pro po zy- 
cji, bo prze cież obie ca li śmy poli cji, że będziemy sto so wać się do ich
instruk cji. Widzę po mojej żonie, że myśli tak samo jak ja, co wię cej, jest
w tym nawet parę kro ków przede mną. Poli cyjny plan jest taki, żeby
w środę po połu dniu, to zna czy dwu dzie stego, wywieźć nas i ukryć, dla tego
nie mamy za wiele czasu, ani ja, ani mój anioł.

Jeśli sza nowny pan Neme zis chce, żebym prze czy tał kolejne jego nik- 
czemne listy, to musi się pośpie szyć, bo zostało mu nie wiele czasu. Jeśli
jutro nic nie przyj dzie, mogę uznać, że już wię cej nie napi sze.

Muszę koń czyć, ale mam nadzieję, że jutro albo poju trze uda mi się jesz- 
cze coś naskro bać. Muszę być ostrożny, nie chcę, żeby moje zapi ski dostały
się w nie po wo łane ręce, nie za leż nie od tego, co się wyda rzy. Ale zna la złem
pewne roz wią za nie.

Plamy i strzępy, dzie więt na sty marca

Późny wtor kowy wie czór. Karin już się poło żyła, a ja jesz cze sie dzę
w gabi ne cie pod pre tek stem, że zanim wyje dziemy, muszę jesz cze coś napi- 
sać o Era zmie i Lutrze.

Bo to zamie rzamy zro bić. Jak już wspo mnia łem, nie zasto su jemy się do
instruk cji poli cji. Nie wąt pię w ich dobrą wolę, tylko w kom pe ten cje. Dzi- 
siaj po połu dniu Karin coś zapro po no wała. Po krót kim namy śle na
wszystko się zgo dzi łem. Tak więc jutro rano, pięt na ście po szó stej, zaraz po
zmia nie dyżuru, na Ola isens ga tan będzie cze kała na nas tak sówka. Jak już
wspo mi na łem, wyj dziemy z domu przez ogród, a ponie waż zosta wię swój
nadaj nik w łóżku, minie tro chę czasu, zanim się zorien tują, co się stało.
Będziemy mieć sporą prze wagę, bo wyłą czymy komórki, i nic nie mogę
pora dzić, że na myśl o tym aż zaczy nam drżeć. Czuję się, jak by śmy chcieli
prze chy trzyć jakie goś prze bie głego wroga.



Oczy wi ście tym wro giem nie jest poli cja, tylko Neme zis. Wcale bym się
nie zdzi wił, gdyby on (ona, oni?) zorien to wał się, że poli cja obser wuje nasz
dom. Gdyby tak było, to nasz plan jest naj lep szym wyj ściem. Poza tym
wzię cie sprawy w swoje ręce to spora satys fak cja.

Tym zda niem koń czę swoje notatki. Przy go to wa łem grubą kopertę, do
któ rej scho wam nie malże zapi sany zeszyt. Jutro rano na dworcu wrzucę go
do skrzynki, zależy mi na tym, żeby nie zagi nął.

PS Pra wie bym zapo mniał: dzi siej szy dzień też bez listu czy tele fonu. Nie
wiem, co o tym sądzić, ale pamię tam, co powie działa Karin przed pój ściem
spać.

Nie musimy o tym w ogóle myśleć, kocha nie. Za cztery dni będzie po
wszyst kim i zapo mnimy o całej tej histo rii.

Mam nadzieję, że i w tej deli kat nej spra wie ma rację. Over and out.



P ierw szy sygnał poja wił się tuż po wpół do pierw szej. Inspek tor Eva
Back man w kan ty nie skoń czyła wła śnie jeść bar dzo prze ciętną zupę
gula szową i powie działa kole dze po fachu, Mat tiemu Toivo ne nowi, że

coś trzeba zro bić z tym ohyd nym jedze niem, ser wo wa nym stró żom prawa
w tym kraju. Toivo nen zapro po no wał, że mogą iść do cukierni po dru giej
stro nie ulicy, na pączki i kawę.

Jed nak z ich kuli nar nego przed się wzię cia nic nie wyszło, bo wła śnie
zadzwo nił tele fon Back man.

– Przy tele fo nie aspi rant Ber ger. Znik nęli.
– Co takiego?
– Runge i jego żona. Nie ma ich w domu.
Back man pokrę ciła głową i zapo mniała o zupie i pącz kach.
– Co ty, cho lera, mówisz?
– To, co sły szysz – odparł Ber ger. – Pół godziny temu, kiedy zaczy na łem

dyżur, Spaak mnie poin for mo wał, że nie odpo wia dają na tele fon. Weszli- 
śmy do domu. Nikogo nie było, teraz stoję w kuchni i dzwo nię do cie bie.

– Spaak? – powtó rzyła Eva Back man.
– Aspi rant Spaak. Stoi koło mnie. Co robimy?
Back man pomy ślała przez trzy sekundy.
– Zostań cie tam, gdzie jeste ście. Będziemy za dzie sięć minut.
– Zro zu miano – powie dział Ber ger i się roz łą czył.

Kiedy pięt na ście po pierw szej na miej scu poja wili się Eva Back man i Bar- 
ba rotti, dwaj aspi ranci rze czy wi ście wciąż stali w kuchni. Nawet nie usie dli
przy stole, może zro zu mieli roz kaz zbyt dosłow nie. I Ber ger, i Spaak nie
mieli jesz cze trzy dziestki, a tym samym i doświad cze nia. A może po pro stu
zawsty dzili się, że zawa lili sprawę, bo tak to wyglą dało.

– Co się stało, to się nie odsta nie – powie dział Bar ba rotti i wysu nął krze- 
sło. – Zakła dam, że nie musimy prze szu ki wać całego domu. Ale zacznijmy
od początku.

25



– Zadzwo ni łem do nich o dwu na stej, tak jak było umó wione – powie- 
dział Spaak i usiadł na wska za nym krze śle. – Nikt nie odbie rał, więc
zadzwo ni łem jesz cze raz. I usły sza łem, że abo nent chwi lowo nie do stępny,
wtedy zaczą łem coś prze czu wać. Ber ger poja wił się parę minut póź niej
i weszli śmy do domu…

– Nie skon tak to waw szy się z nami? – zapy tała Back man.
– Nie otrzy ma li śmy takiego pole ce nia – odparł Ber ger, a jego twarz

i szyja oblały się lek kim rumień cem.
– Zga dza się – poparł kolegę Spaak. – Nie dosta li śmy takiego pole ce nia.
– Okej, zapo mnijmy o tym – rze kła Back man. – Co zro bi li ście, kiedy

weszli ście do miesz ka nia? Tak na mar gi ne sie, jak się dosta li ście do środka?
– Przez drzwi – wyja śnił Ber ger. – Nie były zamknięte na klucz.
– Nie były zamknięte?
– Nie.
– Prze szu ka li ście dom? – zapy tał Bar ba rotti.
– Spraw dzi li śmy każdy kąt, a potem zadzwo ni li śmy do was.
– I jak to wygląda?
– Prze pra szam?
– Chcę wie dzieć, czy to wygląda na upro wa dze nie, czy wydo stali się

samo dziel nie – wytłu ma czył Bar ba rotti cier pli wie.
– Jesz cze raz wszystko prze szu kamy – dodała Back man. – Ale naj pierw

chcie li by śmy usły szeć waszą opi nię. Czy na przy kład… są jakieś ślady
prze mocy?

– Nie, jest wysprzą tane i czy sto. Prawda, Butjo? – zwró cił się do kolegi
Spaak.

Butjo ski nął głową i potwier dził krót kim:
– Jak cho lera.
– Hm. Zróbmy tak. Wy zosta nie cie tutaj, gdzie jeste ście, a inspek tor

Back man i ja zro bimy rundkę po domu.
– Zro zu miano – odpo wie dział Spaak.
– Zro zu miano – rzu cił Ber ger.

Aspi ranci pra wi dłowo oce nili sytu ację. Nic nie wska zy wało na to, że mał- 
żeń stwo zostało upro wa dzone. Jeśli oczy wi ście nie mieli do czy nie nia
z eks tre mal nie pro fe sjo nal nym pory wa czem, ale ani Bar ba rotti, ani Back- 
man w to nie wie rzyli. Szcze gól nie kiedy w łóżku pod poduszką zna leźli



nadaj nik, poza tym w tym wysprzą ta nym domu nie było niczego podej rza- 
nego.

– Ucie kli – stwier dziła Eva Back man, kiedy skoń czyli inspek cję sze ścio- 
po ko jo wej willi. – Wszystko na to wska zuje. Pamię tasz, co ci powie dzia- 
łam?

– Ukryty plan – wymam ro tał Bar ba rotti. – Zało ży li śmy się w końcu czy
nie?

– Nie mam poję cia – powie działa Eva Back man. – Ale i tak zasłu guję na
pochwałę. Cwa niacy! Musieli się wydo stać tyl nym wyj ściem. Powin ni śmy
byli oto czyć dom.

– Nie prze sa dzaj, Runge to nie król ani gwiazda fut bolu. Musimy pamię- 
tać, że wcale nie jest pewne, że ten cały Neme zis ma zamiar go zabić.

– Dla czego mamy o tym pamię tać? Przy po mnij mi.
– Może chciał go tylko postra szyć. Cała ta ope ra cja to dla poli cji

ogromny koszt, i wszystko na nic. Popraw mnie, jeśli się mylę.
– Cho ciaż raz masz rację – przy znała Eva i wes tchnęła.
– Czy ten cały Ber ger naprawdę ma na imię Butjo?
– Wszystko moż liwe.
Wró cili do kuchni.
– Kiedy ostatni raz mie li ście kon takt z Run gem? – zapy tał Bar ba rotti.
– Punkt szó sta – odpo wie dział Spaak. – To zna czy szó sta rano. Zadzwo- 

ni łem, kiedy się zmie nia li śmy. Obiekt pod niósł słu chawkę, zapy ta łem, czy
wszystko w porządku, odpo wie dział, że tak. I skoń czy li śmy roz mowę.

– A sześć godzin póź niej znik nęli – rze kła Back man. – Czy pod czas
dyżuru zauwa ży łeś coś dziw nego?

– Kom plet nie nic – zapew nił Spaak. – Przez cały czas mia łem dom na
oku. Musieli się wydo stać tyl nym wyj ściem.

– Też tak myślę – rze kła Eva.
– Dom ma wię cej stron niż tylko front – dodał Ber ger. – Ale dosta li śmy

pole ce nie, żeby…
– Wiemy – prze rwał mu Bar ba rotti i odwró cił się do aspi ranta Spa aka. –

Jaki miał głos, kiedy z nim roz ma wia łeś?
– Runge?
– Tak. Pytam o Albina Run gego.
– A więc… – zaczął Spaak. – Raczej jak zwy kle.
– Czy spał, kiedy zadzwo ni łeś?
Spaak zasta no wił się chwilę.



– Już nie spał… na pewno nie.
– Dzię kuję – powie dział Bar ba rotti. – Jeste ście wolni. Pojedź cie na

poste ru nek i skon tak tuj cie się ze Stig ma nem w spra wie dal szych dzia łań.
Aspi ranci wstali, poże gnali się z inspek to rami i odje chali.
– Mło dzież szwedzka, przy szłość kraju – powie dział Bar ba rotti.
– Już to kie dyś mówi łeś – zwró ciła mu uwagę. – Ale nie pamię tam, przy

jakiej oka zji?
– Tak było napi sane na meda lach, które dosta wa łem w szkole – wyja śnił.
– Oj. To musiało być całe wieki temu. Ile ty wła ści wie masz lat? Sto?
– Dzi siaj koń czę sto pięć dzie siąt. Co robimy dalej?
Bar ba rotti w odpo wie dzi otrzy mał wes tchnie nie i wzru sze nie ramion.

– Niech to szlag – zaklął komi sarz Stig man nie spełna godzinę póź niej. – To
dra nie! Jeste ście pewni, że ucie kli?

– Jak cho lera – powie działa Eva Back man. – Rzecz jasna, nie możemy
wyklu czyć innej moż li wo ści, ale to raczej… raczej nie praw do po dobne.
Upro wa dze nie dwojga doro słych ludzi z obser wo wa nego domu i nie zo sta- 
wie nie naj mniej szego śladu, nie, to raczej nie moż liwe.

– Pew nie masz rację – zgo dził się Stig man i popra wił węzeł swo jego
nie bie skiego kra wata. A mie li śmy ich ukryć… – Stig man spoj rzał na zega- 
rek – …mniej wię cej teraz. Czyli wyko rzy stali oka zję i w porę ucie kli. Co
wy na to? Co wy na to?

– Wszystko się zga dza – odparła Eva Back man.
– Ale dla czego? – zapy tał Bar ba rotti.
– Dobre pyta nie – powie dział Stig man. – Bar dzo dobre pyta nie. Może

Back man zna odpo wiedź?
Eva zawa hała się chwilę.
– Szcze rze mówiąc, to prze czu wa łam, że tak będzie. Tro chę za dobrze

grali… nie, nie jestem spe cjal nie zdzi wiona. Nawet jeśli trudno mi zro zu- 
mieć ich motywy.

– Od samego początku było z nim coś nie tak – dodał Bar ba rotti. – Nie
ufał nam. Na przy kład powie dział tylko o dwóch listach. Jakby nie mógł się
zde cy do wać, czy chce nas w to wcią gnąć, czy nie. Ale to już prze szłość,
pyta nie, co robimy teraz.

– Jesz cze jedna sprawa – przy po mniała sobie Eva. – Wysła łam do ana- 
lizy tę roz mowę tele fo niczną… czy można coś powie dzieć o gło sie. Odpo- 
wiedź przy szła dzi siaj rano. Nega tywna, Szwed, bez akcentu, mówił przez



mate riał tłu miący głos, mogła to być jakaś tka nina. Praw do po dob nie mię- 
dzy dwu dzie stym pią tym a sześć dzie sią tym pią tym rokiem życia.

Komi sarz odchy lił się do tyłu i spoj rzał w sufit. Na pięć sekund zanu rzył
się w nie by cie.

– Chrzańmy ich – powie dział. – Będą mieli za swoje, gdy coś się sta nie.
Jak dotąd nie zostało popeł nione żadne prze stęp stwo, co naj wy żej… z naci- 
skiem na naj wy żej… for mu ło wano groźby karalne. Zlecę Borg se nowi, żeby
spraw dził połą cze nia, zrobi to szybko. Na razie wystar czy. Macie waż niej- 
sze sprawy. Ode zwij cie się, zanim wyj dzie cie do domu. Przed wyj ściem,
pamię taj cie. Pyta nia? Komen ta rze? Pyta nia?

– Na razie nie – odpo wie dział Bar ba rotti. – Wła ści wie to jedno, jak ma
na imię aspi rant Ber ger?

– Ber ger? Nie mam poję cia. – Stig Stig man zmarsz czył brwi. – A co
imię Ber gera ma wspól nego ze sprawą?

– Ni gdy nic nie wia domo – rzekł Bar ba rotti i opu ścił pokój szefa razem
z inspek tor Back man.

Kilka godzin póź niej inspek tor Smu tas rze czy wi ście miał już garść infor- 
ma cji. Jed nak nie dały one odpo wie dzi na pyta nie, dokąd udali się Runge
i Syl wan der. Na pewno nie opu ścili kraju z żad nego więk szego lot ni ska i na
pewno nie było ich w hotelu w Kym linge ani w Göteborgu. Tyle było wia- 
domo. A także to, że o siód mej rano wzięli tak sówkę z Ola iga tan 6 (ulica
rów no le gła do Strandvägen, co wzmoc niło teo rię, że opu ścili dom tyl nym
wyj ściem). Kie rowca nazy wał się Para va dis, tak sówka została zamó wiona
godzinę wcze śniej, kie ru nek – dwo rzec kole jowy. Do któ rego pociągu wsie- 
dli (jeśli w ogóle), nie wia domo. Jeśli wyklu czy się lokalne połą cze nia, to
praw do po dob nie o 6.55 wsie dli do pociągu jadą cego do Göteborga albo
dzie sięć minut póź niej do Sztok holmu. Bilety najpraw do po dob niej kupili na
dworcu w auto ma cie, a ponie waż Smu tas miał gotowy raport dopiero o pią- 
tej po połu dniu, więc do tego czasu mał żeń stwo mogło już być albo w kró- 
lew skim mie ście, albo w Göteborgu czy Malmö.

– A nawet w Kopen ha dze – stwier dził inspek tor Smu tas lako nicz nie. –
 I gdzie kol wiek indziej. Ale zakła dam, że nie będziemy za nimi jeź dzić?

– Nie, nie będziemy – potwier dził komi sarz Stig man z nie za do wo le- 
niem. – Na pewno nie. W ogóle nie będziemy podej mo wać żad nych dzia- 
łań. Jeśli nie chcieli przy jąć zaofe ro wa nej im pomocy, to sami muszą sobie



radzić. Sami muszą sobie radzić, mamy waż niej sze rze czy do roboty. Czy
ktoś chciał coś dodać? Jakieś opi nie?

Nawet asy stent Wen ner gren-Olo fs son, który z nie wia do mych powo dów
był obecny na spo tka niu, nie miał nic do doda nia, toteż komi sarz Stig man
popra wił kra wat i poin for mo wał, że jutro też jest dzień.

Nowy dzień, ści śle mówiąc.



Ten nowy dzień to czwar tek, dwu dzie sty pierw szy marca. W Kym linge
i oko licy tem pe ra tura nie prze kra czała zera stopni, a po połu dniu poja- 
wiły się krót kie, ale inten sywne opady śniegu. Gun nar Bar ba rotti pra- 

wie cały dzień spę dził w swoim gabi ne cie, pra co wał meto dycz nie nad kil- 
koma przy pad kami i zasta na wiał się, czy opady śniegu na przed wio śniu nie
powinny być zabro nione.

Kiedy nie myślał o śniegu i o aktach spraw leżą cych na biurku (mię dzy
innymi ucznia liceum, który w garażu par kin go wym pró bo wał powie sić,
ewen tu al nie zgwał cić, ewen tu al nie jedno i dru gie, kole żankę z klasy, ale
w odpo wie dzi dostał nożem w brzuch i leży w szpi talu Sahl gren ska
w Göteborgu) do głowy przy cho dził mu Albin Runge.

Inspek tor Back man praw do po dob nie robiła to samo, bo tuż po czwar tej
weszła do jego pokoju, usia dła i powie działa, że jest tak ziry to wana, że
zaraz eks plo duje. Od rana co godzinę pró buje dzwo nić na komórki obojga
mał żon ków, ale bez skutku.

– Są wyłą czone – wyja śnił Bar ba rotti uprzej mie.
– Domy ślam się. Chcia ła bym ich wyłą czyć też w mojej gło wie. Ale, nie- 

stety, nie da się. Cho lera, nie mogę zro zu mieć ich zacho wa nia. Prze cież
gdyby szcze rze powie dzieli, że chcą wyje chać, to pew nie byśmy na to
poszli. Po co tak ściem niać?

– Nie mam poję cia – odparł Bar ba rotti.
– Dzięki za pomoc.
– Nie ma za co. Zapy tamy ich, jak wrócą. Jutro jest ten decy du jący

dzień. Może poja wią się w sobotę albo w nie dzielę. Ale zga dzam się ze
Stig ma nem, to już nie jest nasza sprawa.

– Może nie. Ale pro blem w tym, że to sie dzi w mojej gło wie. I chcę się
tego pozbyć.

– W takim razie może wie czo rem pój dziemy do kina? – zapy tał Bar ba- 
rotti.

– Do kina? – zdzi wiła się Back man.
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– Zaj miesz myśli czymś innym.
Pomy ślała chwilę.
– Dzięki za pro po zy cję. Ale chyba nie. Pójdę na siłow nię, Tam się mogę

zupeł nie wyłą czyć.
– Nic nie szko dzi. Jutro też jest dzień, cytu jąc kla syka. Zoba czymy, czy

minie nam tak samo szybko jak dzi siej szy. Czy za twoim oknem też sypał
śnieg?

– Jesz cze jak – odparła Eva. – Czy przy pad kiem nie mamy już wio sny?
– Wła śnie nade szła.

Pią tek niczym się nie róż nił. Może tylko tro chę mniej sypało i może Bar ba- 
rot tiemu nieco trud niej było się skon cen tro wać na spra wach, któ rych akta
miał na biurku. Prze czy tał wyci nek z gazety o wypadku sprzed sze ściu lat
i przez pół godziny porów ny wał listy pasa że rów promu i rodzi ców dzieci,
które zgi nęły.

Niczego nowego się nie dowie dział. Na lunch podzie lił się pod grzaną
laza nią z Evą i żeby nie myślała o Run gem, pró bo wał z nią roz ma wiać
o pla nach na Wiel ka noc. Za tydzień Wielki Pią tek i jeśli nawet nie mają
wtedy wol nego, poza świą teczną nie dzielą i ponie dział kiem, to prze cież
nikt im nie zabroni przy rzą dzić zapie kanki z ziem nia ków i jagnię ciny
w roz ma ry nie. Zro bią tym przy jem ność dzie cia kom i pokażą, że ogar niają
rze czy wi stość. Cho ciażby Wiel ka noc.

Przy naj mniej tak twier dził Gun nar Bar ba rotti.
– Jagnię cina jak jagnię cina – rze kła jego kole żanka po fachu i kochanka

w jed nym.
– Założę się, że nam wpad nie coś eks tra, jak to zwy kle bywa.
– Nie sądzę – powie dział Bar ba rotti. Prze cież to Wielki Tydzień, nie- 

wiele się wtedy dzieje.
– Dream on, baby.

Wciąż pró bo wała dzwo nić na tele fony komór kowe ucie ki nie rów. Przy naj- 
mniej raz na godzinę, ale bez rezul tatu. W poli cyj nych reje strach i w inter- 
ne cie spraw dzała, czy ostat nio nie zna le ziono ciała męż czy zny, ale po wyj- 
ściu z komi sa riatu (w towa rzy stwie swo jego kolegi po fachu i kochanka
w jed nym) wie działa jedy nie, że praw do po dob nie nic się nie stało. Wpraw- 
dzie w Malmö zamor do wano mło dego męż czy znę, a w pobliżu Sur ham mar



zbez czesz czono zwłoki kobiety, ale nic nie było wia domo o żad nym Albi- 
nie Run gem, byłym nauczy cielu aka de mic kim i byłym kie rowcy auto karu.

Ponie waż poprzed niego dnia Eva Back man inten syw nie tre no wała, to
dziś wie czo rem było kino, tak jak pro po no wał Bar ba rotti. Film nosił tytuł
Sear ching for Sugar Man, po obej rze niu oboje jed no gło śnie stwier dzili, że
to naj dziw niej szy, a zara zem naj lep szy film, jaki ostat nio widzieli. Eva
oznaj miła, że na dwie godziny zapo mniała o Albi nie Run gem.

Nie stety, po nie ca łej dobie od wyj ścia z kina wró cił do niej z całą siłą.

Tele fon zadzwo nił w sobotę dwu dzie stego trze ciego marca, pięt na ście po
szó stej.

Numer nie znany. Nie odbie rała, jed nak po trzech czy czte rech dzwon- 
kach wci snęła zie loną słu chawkę.

– Halo?
– Back man? Inspek tor Back man…?
Głos balan so wał na gra nicy histe rii, ale poznała kto to.
– Tak, to ja.
– Ten… prze pra szam, tu Karin Syl wan der, który… który…
– Poznaję panią.
– Prze pra szam… zna leźli go.
– Nie rozu miem?
– Zna leźli go. Znikł. Albin znikł… nie zszedł na ląd.
– Nie zszedł na ląd?
– Nie, po pro stu… po pro stu znikł.
– Pro szę się uspo koić. Co się stało?
Karin Syl wan der zaczęła pła kać, ale opa no wała się.
– Prze pra szam, ale jestem zupeł nie roz bita. Albin znikł… kiedy mie li- 

śmy scho dzić na ląd, nie było go na pro mie… prze pra szam, wytłu ma czę
wszystko od początku.

– Koniecz nie – powie działa Eva Back man.
– Popły nę li śmy pro mem na Åbo, ze Sztok holmu. Wczo raj wie czo rem…

a dzi siaj, w dro dze powrot nej, po pro stu znikł. Musieli… musieli go wrzu- 
cić do morza. Nie wiem, co…

W tym momen cie płacz wziął górę i prze rwała połą cze nie.



Paź dzier nik 2018



Gunnar Bar ba rotti patrzył na sześć pasą cych się owiec.
Na jego widok unio sły łby i spoj rzały na niego swo imi zie lo nymi

poważ nymi oczami.
To chyba naj dziw niej sze miej sce ze wszyst kich dziw nych miejsc na

Fårö. Cmen tarz angli kań ski.
Wysta wiony na nie po gody i wia try, ale pil no wany przez to nie wiel kie

szaro-czarne stadko. Nie sa mo wite miej sce, jego histo ria rów nie mroczna,
jak bez sen sowna, wgry zła się w Bar ba rot tiego jak mały, świa domy celu
kleszcz. Spo czywa tu grupa angiel skich mary na rzy, któ rzy zmarli na cho- 
lerę w 1854 roku. Fårösund i cała wyspa Fårö były pod czas wojny krym- 
skiej bazą dla floty angiel skich i fran cu skich mary na rzy, dla tego tu się zna- 
leźli. I dla tego tu zakoń czyli życie. Pionki w maka brycz nej wojen nej cho re- 
ogra fii.

Cmen tarz był bar dzo skromny, rząd kamien nych blo ków, usta wio nych
w kształt pro sto kąta, ogro dzo nych czar nym żela znym łań cu chem. Dwa dzie- 
ścia małych bez i mien nych gro bów. Nie wię cej niż czter dzie ści–pięć dzie siąt
metrów kwa dra to wych. Bar ba rotti prze czy tał, że wszy scy, któ rzy tutaj udali
się na wieczny spo czy nek, to dowódcy. Reszta załogi została pocho wana na
morzu.

Czło wiek rodzi się w małej angiel skiej wio sce – w XIX wieku Anglia
wciąż jesz cze była mocar stwem, przy naj mniej na morzu – potem wypływa
z portu i rusza na wojnę, gdzie wal czy o jakiś pół wy sep na Morzu Czar- 
nym, by skoń czyć swoją ziem ską wędrówkę w Fårö z powodu epi de mii
cho lery.

Wła śnie tutaj. Owce odwró ciły się tyłem i zni kły w zagro dzie. Wyko nały
swój obo wią zek, spraw dziły, kto zakłóca spo kój ich zmar łych. Od… ile to
już lat?… od stu sześć dzie się ciu lat!

Dzi siaj to już inne poko le nie owiec, pomy ślał Bar ba rotti.
Szedł w wie trze po kamie ni stej plaży. Zatrzy mał się i spoj rzał na pra wie

bez chmurne niebo. Pomy ślał, jak nie prze wi dy walne jest życie. Czło wiek
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przy cho dzi na świat w Bir ming ham, Wins ford czy Pun tey-on-Trent, by
wkrótce zostać pocho wa nym gdzieś daleko, w Fårö. Ale prze cież to wła ści- 
wie obo jętne, gdzie nas pocho wają.

Co ty na to, Panie? – zain te re so wał się Bar ba rotti. Ty, który sie dzisz tam
na górze i o wszyst kim decy du jesz? A raczej Wy. Czy w takim porządku
rze czy jest jakiś sens?

Odcze kał kilka minut, ale widocz nie tego popo łu dnia Pan i Marianne
byli zajęci czymś innym, mówi się trudno. Nie każdy, kto chce odpo wie dzi,
ją dostaje. Poszedł po rower, który oparł o niską sosnę, tu, nad morzem
rosną tylko takie. To kwe stia ich być albo nie być, to zro zu miałe. Drzewa,
które pną się ku niebu, prę dzej czy póź niej zostają zła mane przez jesienne
sztormy. Za pychę trzeba pła cić. Mądre sosny nie pchają się przed sze reg.

Wyjął komórkę, żeby zadzwo nić do Evy, ale nie było zasięgu. Pla no wali,
że przy jadą tu razem, ale dziś rano Eva kiep sko się czuła i posta no wiła
zostać w Val le vi ken.

– Zadzwoń, jak będziesz chciał, żebym cię ode brała z promu – powie- 
działa. – Jeśli będziesz zmę czony.

Bar ba ro tii wcale się nie zmę czył. Może zadzwoni z Kyr kvi ken albo
z Gåsemory. Wcale nie pla no wał zapu ścić się dalej niż do tej zamiesz ka nej
przez owce wyspy. A może poje chać przez Dämbę i zaha czyć o Ham mars?
Gra jest warta świeczki.

Gra jest warta świeczki? – pomy ślał. Czy naprawdę liczę na to, że spo- 
tkam tam Albina Run gego… który może wcale nie jest tym Albi nem Run- 
gem, tylko zupeł nie innym bytem, mniej lub bar dziej bez wol nym. Mniej
lub bar dziej nie prze wi dy wal nym.

Od tam tego wie czoru, kiedy ten dziwny rowe rzy sta cze kał na prom do
Fårösund, minęły już dwa tygo dnie. A niech tam, doszedł do wnio sku Bar- 
ba rotti i pope da ło wał na pół noc. I tak nie mam nic lep szego do roboty.

Po tygo dniu dotarły raporty od Smu tasa. Ślę czeli nad nimi przez trzy dłu gie
wie czory, dys ku to wali o nich i pró bo wali zna leźć ich słabe strony. Została
im jesz cze ponad połowa, a w Bar ba rot tim rosło poczu cie, że pod czas
śledz twa w 2013 roku nie popeł niono żad nych więk szych błę dów. W ten
sam spo sób malało w nim prze ko na nie, że męż czy zną, na któ rego się
natknęli na tej gotlandz kiej wyspie, był Albin Runge.

Tyle że wcale nie miał zamiaru się do tego przy zna wać.



Nato miast nie ulega wąt pli wo ści, że w oko licy mieszka bro daty męż czy- 
zna ścią ga jący włosy w kucyk, noszący skó rzaną czapkę z dasz kiem i jeż- 
dżący czer wo nym rowe rem. Ten sam, albo nie ten sam, co przy pusz czal nie
nie ży jący były kie rowca auto karu, któ rego ostatni raz widziano pięć i pół
roku temu, dzie więt na stego marca wie czo rem, w jego domu na Strandvägen
w Kym linge.

On czy nie on? Oto jest pyta nie (jak mawiał kolega po fachu). I tak
będzie w nie skoń czo ność, jeśli nie uda im się namie rzyć go po raz trzeci.
Runge czy nie Runge?

Ale mają jesz cze sporo czasu. Poprzed niego wie czoru zadzwo nił inspek- 
tor Lin dha gen i powie dział, że nie stety nie przy jadą z żoną do Val le vi ken na
Wszyst kich Świę tych, jak wcze śniej obie cy wał. Córka, która mieszka
w Bar ce lo nie, potrze buje ich wspar cia, shit hap pens. Czy gościom niczego
nie bra kuje?

Skądże znowu, zapew nił go Bar ba rotti, chcie liby zostać do Bożego
Naro dze nia, ale praca tro chę pokrzy żo wała im plany.

– A to pech – sko men to wał słowa Bar ba rot tiego Lin dha gen. – W każ dym
razie macie jesz cze trzy tygo dnie… co naj mniej.

Wszystko się zga dzało. Był pięt na sty paź dzier nika, piękny, jesienny
dzień na Fårö – a ich urlop potrwa do czter na stego listo pada. Szcze rze
mówiąc, nie ma się na co skar żyć, pomy ślał Bar ba rotti, mija jąc rowe rem
budy nek w Dämbie, który, jak się domy ślił, musiał być pry wat nym kinem
tego wiel kiego szwedz kiego reży sera.

Per sona, przy szło mu nagle do głowy. Widział naj wy żej sie dem–osiem
fil mów Berg mana, Per sona była jed nym z nich. Co to słowo wła ści wie zna- 
czy? Czy to maska skry wa jąca praw dziwą naturę czło wieka… czy coś
w tym stylu?

Znak czy nie znak, oto jest pyta nie. Nie zba dane są wyroki Pana.

Kiedy dwa na ście minut póź niej doje chał do kościoła, żad nego męż czy zny
z czer wo nym rowe rem nie spo tkał. Żad nego innego rowe rzy sty też nie, za
to kil ka dzie siąt owiec, kilka koni, trzy samo chody i jed nego rol nika.
Zatrzy mał się i zadzwo nił do Evy.

– Tu Gun nar. Jestem przy kościele w Fårö, jak się czu jesz?
– Tro chę lepiej – odpo wie działa Eva. – Wciąż czy tam raporty i chyba

coś mam…
– Świet nie. Co takiego?



– Mały szcze gół. Ale powiem ci, jak wró cisz. Kiedy się cie bie spo dzie- 
wać?

Bar ba rotti sły szał w słu chawce, że Eva się zaśmiała. Prze łknął dumę
i powie dział, że ma pro blem z tyl nym kołem, więc byłoby miło, gdyby go
ode brała z promu. To naj wy żej dwa dzie ścia kilo me trów od Val le vi ken.
A nawet pięt na ście.

Bar ba rotti spoj rzał na zega rek.
– Powi nie nem zdą żyć na prom o czwar tej… albo osiem po. Jeśli tylko

rower wytrzyma.
– Wytrzyma, wytrzyma – zapew niła go Eva Back man. – W takim razie

widzimy się za godzinę?
– Świet nie. Weź liny, to zamo cu jemy rower na dachu.
– Okej. – Eva się roz łą czyła.
Cho lera, pomy ślał. Co ona takiego zna la zła, co mnie umknęło? Teraz

powrót pod wiatr.

To był rze czy wi ście mały szcze gół.
– Prze czy taj – powie działa Eva kilka godzin póź niej, kiedy byli już

w domu. – Prawda, że coś dziw nego jest w jego sło wach?
Bar ba rotti pod niósł otwartą teczkę i zaczął czy tać. Cho dziło o tera peutę,

z któ rym Runge spo tkał się kilka razy po wypadku. Prze słu chu ją cym była
Eva Back man, dwu dzie sty szó sty marca 2013 roku – sala prze słu chań,
komi sa riat poli cji w Göteborgu. Tera peuta nazy wał się Lind berg i prze niósł
się do Göteborga rok wcze śniej. Mniej wię cej w tym samym cza sie, kiedy
mał żeń stwo Runge/Syl wan der prze pro wa dziło się do Kym linge.

Na pyta nie inspek tor Back man, czy uważa, że Runge ma oso bo wość
suicy dalną, celowo użyła tego dość nie zręcz nego sfor mu ło wa nia (w każ- 
dym razie tak uwa żała pół tora roku póź niej), Lind berg odpo wie dział:

To bar dzo trudne pyta nie. Jed nak w tym kon kret nym wypadku z całą
pew no ścią mogę stwier dzić, że tak. A nawet wię cej, był mar twy już wtedy,
kiedy się spo ty ka li śmy. Oczy wi ście, nie w sen sie kli nicz nym, ale spra wiał
wra że nie, jakby zupeł nie wyco fał się z życia. Raz nawet sam się tak wyra ził.
„W spra wach zasad ni czych jestem mar twy. Nic mnie nie inte re suje, nic nie
czuję i w niczym nie widzę sensu”.

Bar ba rotti dwa razy prze czy tał odpo wiedź tera peuty i pokrę cił głową.
– Coś mi tu nie gra.
– Co takiego? – zapy tała Eva.



– Szcze rze mówiąc, sam nie wiem.
Zaśmiała się.
– No to jest nas dwoje, bo ze mną jest tak samo.
– Może odło żymy to na kilka dni głę boko w zwoje mózgowe – zapro po- 

no wał Bar ba rotti. – Nie wszystko staje się jasne tylko dla tego, że tego bar- 
dzo chcemy.

– Pamię tasz, co powie dział Van Veete ren? Wtedy, w Maar dam. Kiedy
mówi li śmy o powta rza ją cych się wzor cach… twier dził, że są wzorce, które
zauwa żamy, i te, któ rych nie zauwa żamy. Zazwy czaj widzimy try wialne,
mało zna czące. To uprosz cze nia, które sami two rzymy, bo one porząd kują
nam rze czy wi stość. Praw dziwe wzorce, które rze czy wi ście wska zują na coś
waż nego, tylko prze czu wamy, domy ślamy się ich.

Bar ba rotti zasta no wił się chwilę.
– Tak, może nie tak słowo w słowo jak ty, ale samo prze sła nie… tak,

pamię tam. Ale nie bar dzo rozu miem, jak to się ma do Albina Run gego.
– Ja też nie. Ale prze cież mówimy tylko o domy słach, prawda?
– Niby tak. Ale wiesz co, robię się głodny. Może zjemy to spa ghetti

z wczo raj?
– Jestem za. A póź niej…
– …poświę cimy chwilę na te teczki – dokoń czył Bar ba rotti i wstał

z sofy. – Byłoby dziwne, gdy by śmy nie zna leźli nic kon kret niej szego niż
tylko domy sły.

Eva się skrzy wiła.
– Może po pro stu śledz two zostało prze pro wa dzone per fek cyj nie, to też

powin ni śmy brać pod uwagę.
– Nie byłoby źle, gdyby się oka zało, że tak jest – powie dział Bar ba rotti.

– W końcu wska za li śmy kilku spraw ców.
– Wiem. I jeśli mam być szczera, tro chę mnie to nie po koi.
– Pew nie masz powody. Spa ghetti jest w lodówce?
– Tak.



Eva nie mogła spać. Docho dziła pół noc i Gun nar już gło śno chra pał.
Kochali się długo i czule, a teraz przy po mniało jej się coś, co prze- 

czy tała dawno temu, kiedy jesz cze była młoda i zie lona, w porad niku
sek su al nym czy innej książce prze tłu ma czo nej przez jakie goś guru od sek- 
su olo gii. (Była wtedy z Vil lim). O kobie cym albo męskim orga zmie, nie- 
ważne. Męż czy zna pozbywa się nasie nia i momen tal nie robi się bar dzo
zmę czony, pod czas gdy kobieta, która przyj muje jego życio dajny dar, wręcz
prze ciw nie, staje się oży wiona i rześka.

I tak w isto cie jest. Przez lata zdą żyła to zauwa żyć. Szcze rze mówiąc,
nie ma się z czego cie szyć. Kocha nek padł, a jego kochanka leży i nie może
zasnąć. Co ma teraz zro bić ze swoim wigo rem i ener gią? Jeśliby się kochali
rano lub w ciągu dnia, wybór byłby sze roki. Można by pobie gać, pozmy- 
wać naczy nia, pra co wać czy wypić lampkę wina, cho ciaż to doty czy bar- 
dziej cza sów mło do ści. Szybki nume rek, kiedy nada rza się oka zja. Teraz,
w doj rza łym wieku, pięć dzie siąt plus (dla samca to pięć dzie siąt plus plus),
te zabawy doro słych odby wają się zazwy czaj póź nym wie czo rem i we
wspól nym łóżku, co bar dzo odpo wiada sam cowi, który po wyko na niu zada- 
nia odwraca się na drugi bok i zaczyna chra pać.

Te reflek sje poja wiły się u niej nagle, jak bańka powie trza na wodzie czy
w trze wiach. Dobrze wie działa, że praw do po dob nie będzie musiała prze- 
cze kać w ciem no ści jesz cze godzinę lub dwie, zanim bło go sła wiony sen…
weź mie ją w swoje ramiona. Nie miała ochoty na czy ta nie, poza tym nie
chciała obu dzić życio daj nego dona tora śpią cego u jej boku. Może sudoku
w komórce? Nie, dzię kuję. Word feud? Nie grała w to od pół roku, zresztą
zapra szać kogoś do gry o tej porze… nie, to byłoby podej rzane.

Pozo stało myśle nie.
Nie czuję się szcze gól nie dobrze, po pierw sze.
Nie czuję się też szcze gól nie źle, ale tej jesieni, i tej nocy, i w tej chwili,

kiedy docho dziło wpół do pierw szej, czuła wię cej niż zwy kłą chan drę.
W jakim miej scu życia jest teraz?
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W łóżku, gdzieś w gotlandz kiej para fii, o któ rej ist nie niu jesz cze kilka
mie sięcy temu nie miała poję cia. Z męż czy zną, któ rego poznała pra wie
ćwierć wieku temu i z któ rym pra cuje pew nie tyle samo. I z któ rym
mieszka, jakby byli naj zwy klej szym mał żeń stwem.

Jakim, cho lera, naj zwy klej szym? – wymam ro tała w ciem no ści. Ist nieje
może naj wy żej dzie sięć par w tym kraju, które żyją lepiej niż oni, para gli- 
nia rzy z Willi Pick ford w Kym linge. Wie działa to już od momentu wpro wa- 
dze nia się do tego sta rego drew nia nego domu, zbu do wa nego przez zna nego
pro du centa fil mo wego. Gun nar kupił go przed ślu bem z Marianne. Po jej
śmierci pla no wał go sprze dać, jeśli… jeśli w jego życiu nie poja wi łaby się
Eva Back man i nie zapro po no wała mu innego roz wią za nia.

To, że nie czuję się naj le piej, nie ma nic wspól nego z naszym związ- 
kiem. A raczej z tym, co się wyda rzyło trzy na stego sierp nia na
Vårdstavägen w Kym linge.

Wtedy zabiła czło wieka.
To wciąż w niej tkwiło. To ją zmie niło. Coś się w niej obu dziło. Coś głę- 

boko ludz kiego. Albo nieludz kiego. Napi sano na ten temat setki porad ni- 
ków psy cho lo gicz nych. Co się dzieje z czło wie kiem, który odbiera życie
dru giemu czło wie kowi. Kiedy zostaje prze kro czona gra nica i tabu zostaje
zła mane. Nie wiemy, jak byśmy postą pili, dopóki tego nie doświad czymy.
Ona zro zu miała to w ciągu dwóch mie sięcy. To, co się stało, nie doty czyło
ogółu. To doty czyło jej życia i życia tego mło dego chłopca, Moamara
Kajali, który ni gdy nie doczeka osiem na stych uro dzin, bo zgi nął na miej scu
od kuli pro sto w głowę.

A gdyby nie tra fiła tak cel nie? Gdyby potra fiła prze wi dzieć, co się sta- 
nie, i miała wię cej czasu, żeby oddać strzał ostrze gaw czy?

Albo gdyby w ogóle nie strze liła? Czy ta cału jąca się para zdo ła łaby się
wydo stać z samo chodu? Zanim poko na łyby ich pło mie nie? Zanim zro bi- 
łoby się za gorąco? Trzy czy pięć sekund póź niej? Funk cjo na riusz straży
pożar nej poru szył te aspekty, ale go nie słu chała. W każ dym razie Ber- 
trams son, który pro wa dził docho dze nie, oczy ścił ją ze wszyst kich zarzu tów,
ale nie o to cho dzi. Cho dzi o jej wła sne odpo wie dzi na te same pyta nia –
 i wiele innych – od któ rych wciąż nie może się uwol nić.

Ani ona, ani Gun nar nie poszli na pogrzeb. Odra dzono im i posłu chali.
Obecny był tylko komen dant poli cji, Regnér, z zacho wa niem peł nej dys kre- 
cji, w cywilu, a mimo to poja wiły się jakieś zgrzyty. O co kon kret nie cho- 
dziło, nie wie działa i nie chciała wie dzieć. Te infor ma cje dotarły do niej



z dru giej czy trze ciej ręki. Może to potwier dze nie, że dobrze zro biła, zosta- 
jąc w domu. Mor derca nie idzie na pogrzeb swo jej ofiary. Szcze gól nie jeśli
wia domo, kto jest tym mor dercą.

Mor derca?
To głę boko nie spra wie dliwe okre śle nie, ale spra wiło, że jej myśli zmie- 

niły kie ru nek.
Albin Runge?
Miał na swoim sumie niu nie jedno, ale osiem na ście ist nień ludz kich.

Mimo to też nie zasłu guje na okre śle nie mor derca. A czy w tej nie wy ja śnio- 
nej histo rii są tacy, do któ rych to miano pasuje?

Mor derca jest na wol no ści. Co za natrętna suge stia kryje się w tym
wyra że niu.

Pano wało prze ko na nie, że w spra wie Albina Run gego ktoś taki ist nieje,
i ten wnio sek wysnuto zgod nie z pra wi dłami sztuki kry mi nal nej.

A jeśli facet rze czy wi ście żyje? To zna czy ofiara. W takim razie Gun nar
Bar ba rotti, jej kolega po fachu i kocha nek w jed nym, ta ślepa kura znana
z tego, że potrafi zna leźć ziarno, tam gdzie nikt inny go nie widzi, ma rację.
Ten dłu go włosy bro daty rowe rzy sta w czapce z dasz kiem, któ rego dwa razy
spo tkali tu, w pół noc nej Gotlan dii, jest tym samym męż czy zną, który został
wyrzu cony za burtę na pro mie z Fin lan dii pięć lat temu i któ rego uznano za
zmar łego.

Co to ozna cza?
Docho dze nie zostało zamknięte, jak się to nazywa w nomen kla tu rze

poli cyj nej. Ale z praw nego punktu widze nia nie było to takie pro ste. Nie
była to wyma rzona sytu acja i nie wąt pli wie dość nie ty powa. Cold case,
czyli sprawa roz wią zana i jed no cze śnie nieroz wią zana, jakich wiele na
świe cie.

Eva wciąż leżała i pró bo wała zro zu mieć albo cho ciaż naszki co wać
w myślach moż liwy sce na riusz, w jaki spo sób tej śle pej kurze udało się
zna leźć naj więk sze ziarno. Ta myśl nie dawała jej spo koju… w końcu po
któ rymś z kolei prze wał ko wa niu w gło wie sta rych obra zów i na wpół zapo- 
mnia nych roz mów zauwa żyła, że ta życio dajna sperma zaczyna tra cić
swoją magiczną moc.

Ziew nęła. I tak do niczego nie doszłam, skon sta to wała śpiąca i spoj rzała
na zega rek. Pięt na ście po dru giej.

Ale udało jej się zabić parę godzin. Czy zamor do wać, jak kto woli.



Gun nar Bar ba rotti obu dził się i spoj rzał na zega rek. Wpół do trze ciej.
Zasta na wiał się, co go obu dziło. Eva leżała przy jego boku i spała, spo koj- 
nie oddy cha jąc. Pamię tał, że się kochali, wciąż jesz cze czuł to w ciele.
Zasłu żyła na dobry sen. Nie było żadną tajem nicą, że ten strzał na
Vårdstavägen wciąż ją prze śla do wał. To dla tego teraz tu są i czę sto o tym
roz ma wiają, cho ciaż wraz z nadej ściem krót szych i chłod niej szych dni
coraz rza dziej. W każ dym razie sen jest naj lep szym lekar stwem, jak kie dyś
napi sał pewien stary mistrz – a jeśli nawet nikt by tego nie napi sał, on sam
by to zro bił. Ale dla czego się obu dził? Co go wyrwało ze snu? Jeśli nie
mucha, komar czy budzik, to musiał to być naj ba nal niej szy powód. Sen,
który zbo czył z torów i miał już dość wła snych nie do rzecz no ści czy coś
w tym rodzaju.

Albin Runge! Już wszystko jasne, prze cież nawet dziecko by się domy- 
śliło.

Co Albin Runge robił we śnie Bar ba rot tiego?
To bar dzo uza sad nione pyta nie, jed nak bez odpo wie dzi. Nie stety. Cała ta

histo ria prze to czyła się przez niego i spo wo do wała, że teraz ma przed sobą
bez senną godzinę. Mówi się trudno. Zresztą to nie pierw szy raz.

Ostroż nie odsu nął koł drę i zszedł na dół do łazienki, wysi kał się,
a potem usiadł na sofie przed komin kiem. Poduszka pod głowę i koc na
nogi. Żad nej lampy, geniusz lepiej myśli w ciem no ści, bez roz pra sza ją cych
go wra żeń zmy sło wych.

Na razie wszystko w porządku. Doza nie uza sad nio nej pew no ści sie bie
ni gdy nie zaszko dzi.

Co naj bar dziej nie daje mu spo koju w spra wie Albina Run gego? Poza
tym, że praw do po dob nie czło wiek ten wciąż żyje?

W pew nym sen sie to Bar ba rotti przy wró cił go do życia, ale czy to, cho- 
lera, moż liwe? Co takiego się stało? Jaki sce na riusz prze oczyli, pięć… nie,
to już pięć i pół roku temu? Docho dze nie zostało zamknięte i odło żone do
akt.

Ale pyta nie, co się, do cho lery, wtedy stało, wciąż pozo staje bez odpo- 
wie dzi. Prze cież osoba wyrzu cona z promu do lodo wa tej wody nie może
kilka lat póź niej stać na dro dze w Val le vi ken, w para fii Rute, na pięk nej
gotlandz kiej wyspie i dłu bać przy rowe rze. Na żad nej innej dro dze czy
innym pro mie też nie. Nawet jeśliby to był sam Harry Houdini. Powi nien
już dawno nie żyć, a nie cho dzić po ziemi.

Ergo?



Ergo co?
Ergo Ia: Albi nowi Run gemu w jakiś tajem ni czy spo sób udało się wydo- 

stać na ląd. Ewen tu al nie został wycią gnięty z wody na pokład innego
statku. Jed nak to jest jesz cze bar dziej nie praw do po dobne, gdyż media trą bi- 
łyby o tym na lewo i prawo.

Ergo Ib: Ni gdy nie został wyrzu cony z żad nego promu. A to ozna cza, że
całą histo rię trzeba napi sać od nowa.

Ergo 2: Runge nie żyje. Męż czy zna, który jechał na rowe rze w pół noc nej
Gotlan dii, Roku Pań skiego 2018, to nie ten nie szczę sny były kie rowca
auto karu. To tylko przy wi dze nie komi sa rza poli cji z Kym linge.

Bar ba rotti uświa do mił sobie z wyraźną nie chę cią, że gdyby miał sto
koron, to przy naj mniej osiem dzie siąt posta wiłby na ergo 2.

Cho lera. A jeśli mimo wszystko, zanim jego nie uza sad niona pew ność
sie bie na dobre z niego uleci, warto poświę cić choć tro chę uwagi ergo Ia
i Ib i zasta no wić się, na które z nich posta wić pozo stałe dwa dzie ścia koron?

Minęła dobra chwila, zanim po dłu gich opo rach, jakby gra mo lił się na
błot ni ste wzgó rze, jego nocne prze my śle nia zaczęły zani kać, a na sekundę
przed zaśnię ciem wyda wało mu się, że zna odpo wiedź.

Jeśli nawet nie odpo wiedź, to przy naj mniej jakąś jej namiastkę. Jed nak
czy wciąż ją będzie pamię tał, kiedy następ nego ranka, nie ważne, czy będzie
sło neczny, czy desz czowy, obu dzi się i otwo rzy oczy, to już zupeł nie inne
pyta nie. Bar dzo ulotne.
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Komi sarz Stig man miał taką minę, jakby zajął ostat nie miej sce w biegu
Vasa lop pet.

Albo prze grał w pokera mie sięczną pen sję. Cho ciaż jeśli cho dzi
o niego, bar dziej praw do po dobna jest pierw sza wer sja, pomy ślał Bar ba rotti.
Komi sarz nie należy do tych, co grają o duże stawki.

– No dobrze – zaczął Stig man. – Wszy scy na miej scu? W takim razie
zaczy namy.

Była nie dziela, dwu dzie sty czwarty marca. Ci wszy scy to Stig man, Bar- 
ba rotti, Back man i Smu tas oraz aspi ranci Wen ner gren-Olo fs son i Til l gren.
Inspek tor Toivo nen dołą czy za jakąś godzinę, kiedy ogar nie sytu ację
w domu. Była dzie siąta rano i jego żona, pie lę gniarka, z którą ma troje
dzieci w wieku szkol nym i przedszkol nym, wró ciła wła śnie z noc nego
dyżuru.

Ktoś, praw do po dob nie sam komi sarz, opu ścił żalu zje, żeby w ten nie- 
zwy kle piękny dzień do pokoju nie wpa dało słońce.

– Nie muszę przy po mi nać, że sprawy poszły nie tak, jak powinny – kon- 
ty nu ował Stig man po zwy cza jo wej wstęp nej pau zie. – Tak bar dzo, że aż
wam oczy wyjdą na wierzch ze zdzi wie nia. Pro po nuję, żeby inspek tor
Back man opo wie działa pokrótce, co się stało. Back man, pro szę. Co się
stało?

Eva Back man odchrząk nęła.
– Oczy wi ście, ist nieje jesz cze wiele nie ja sno ści. Ważne, żeby o tym

pamię tać. Wiemy, że… że Albin Runge znik nął z promu mię dzy Åbo
a Sztok hol mem. Albo wsko czył do morza z wła snej woli, albo ktoś inny
zadbał o to, żeby się tam zna lazł. Zakła dam, że jedna lub kilka osób wyrzu- 
ciło go za burtę. Innymi słowy, mor der stwo… i z dużym praw do po do bień- 
stwem zapla no wane. Dokład nie zapla no wane, tak uwa żam.

– A więc rodzice? – zasta na wiał się na głos Wen ner gren-Olo fs son. – Co
za ludzie, prze cież to był zwy kły wypa dek i…

– Wol nego, bez pośpie chu – prze rwał mu Stig man.
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– Też myślę, że tro chę za wcze śnie na takie osądy – zgo dziła się Eva
Back man. – Ale wiele wska zuje na… Neme zis i tak dalej. W każ dym razie
już wiemy, co się stało, bo wczo raj o szó stej wie czo rem zadzwo niła do
mnie żona Albina Run gego, Karin Syl wan der. Prom dopły nął do Sztok- 
holmu i wszy scy pasa że ro wie zeszli na ląd… oprócz Albina Run gego. Wie- 
czo rem poli cja prze szu kała cały prom, ale nie zna leźli go… ani żywego, ani
mar twego. Żona zauwa żyła jego znik nię cie godzinę przed dopły nię ciem do
portu. Szu kała go też wśród pasa że rów, któ rzy nie mieli samo cho dów…
czyli więk szość. A dokład nie… – spoj rzała w swoje notatki – …wśród
dzie wię ciu set osiem dzie się ciu pię ciu osób. Twier dzi, że prze czu wała coś
złego i usta wiła się przy wyj ściu. W ten spo sób upew niła się, że jej męża
nie ma wśród scho dzą cych na ląd. Ostatni raz widziała go przed czwartą po
połu dniu, kiedy poszedł do sklepu kupić whi sky. Czyli dwie godziny przed
przy by ciem promu do Sztok holmu.

– Roz ma wia łaś z nią tylko przez tele fon? – zapy tał inspek tor Smu tas.
– Zga dza się. Zadzwo niła wczo raj około szó stej po połu dniu, kiedy prom

już dotarł do portu i kiedy domy śliła się, że coś złego stało się z jej mężem.
Potem roz ma wia łam z nią jesz cze trzy razy. Dwa razy wczo raj i raz dzi siaj
rano.

– Gdzie ona jest teraz? – zapy tał aspi rant Til l gren.
– W pociągu, ale do tego dojdę za chwilę. Naj pierw kilka słów o oko- 

licz no ściach ich znik nię cia. To zna czy ich decy zji nie sko rzy sta nia z naszej
pomocy, tylko wzię cia sprawy we wła sne ręce.

– Pie przeni idioci – pod su mo wał Wen ner gren-Olo fs son.
– Dzię kuję za tę cenną uwagę – powie dział Stig man. – Ale o ich zacho- 

wa niu będziemy dys ku to wać póź niej. Kon ty nuuj, Back man. Kon ty nuuj.
Eva napiła się wody i cią gnęła:
– Z jakie goś powodu posta no wili uciec z pola walki. Chcieli się ukryć

przed groź bami, które wisiały nad Run gem… bez naszej pomocy i bez
naszej wie dzy, mimo wcze śniej szej umowy. O ile mi wia domo, opu ścili
swój dom w Kym linge w środę wcze snym ran kiem i tak sówką poje chali na
dwo rzec. Z tego, co mówiła, zła pali pociąg do Sztok holmu z prze siadką
w Skövde i po połu dniu zamel do wali się w hotelu Reisen na Skep ps bron.
W pią tek o siód mej wie czo rem wsie dli na prom Viking Line na Åbo. To
dość popu larny rejs, szcze gól nie w week endy, więk szość pasa że rów nie
scho dzi nawet na ląd w Fin lan dii. Cho dzi głów nie o to, żeby dobrze zjeść,
wypić i zaba wić się, a nawet pode rwać jakąś laskę, zro bić zakupy i po pro- 



stu wyrwać się z domu na jeden dzień… chyba wszy scy znamy to
z doświad cze nia, prawda?

– Jed no dniowy rejs z tanim alko ho lem i dobrym żar ciem – powie dział
Wen ner gren-Olo fs son. – I tabu nem dziew czyn. Kie dyś kilka razy było się
na takim rej sie, zanim się czło wiek ustat ko wał…

– Nie wąt pię – powie działa Back man. – W każ dym razie posta no wili
uciec przed Neme zis na pełne morze. Możemy myśleć, co chcemy, ale naj- 
wy raź niej plan się nie udał. Jak już mówi łam, roz ma wia łam z nią tylko
przez tele fon, teraz jest w dro dze do Kym linge i umó wi li śmy się u niej
w domu na jutro po połu dniu na bar dziej for malne prze słu cha nie.

– To ona została w Sztok hol mie? – zapy tał Smu tas. – To zna czy na noc?
– Mieli w hotelu opła coną jesz cze jedną dobę. Rozu miem, że nie chciała

od razu wra cać do domu… może cze kała, że wie czo rem albo w nocy
pojawi się coś nowego.

– Na przy kład ciało – wtrą cił Wen ner gren-Olo fs son.
– Na przy kład – powie działa Back man. – Dodam tylko, że cały czas spę- 

dzili w hotelu. W czwar tek zje dli lunch na Sta rym Mie ście. A w pią tek
poszli na Viking ter mi na len… tak, i to by było tyle. Gun nar kon tak to wał się
z Viking Line.

– Bar ba rotti, pro szę – zdą żył wtrą cić Stig man. – Co ci powie dzieli?
– Nic szcze gól nego – odparł Bar ba rotti. – Nie dosta li śmy jesz cze listy

pasa że rów, ale dzi siaj powinna przyjść. Cie ka wie będzie porów nać ją z listą
pasa że rów auto karu sprzed sze ściu lat i z listą rodzi ców. Jeśli coś znaj- 
dziemy, posu niemy się do przodu, ale…

– Ale? – rzekł Stig man. – Ale?
– Ale tro chę w to wąt pię. Inten dent Brun din z Viking Line twier dzi, że

bar dzo łatwo wsiąść na prom z bile tem na inne nazwi sko, a sprawca raczej
zadbał o taki szcze gół.

– Czy łatwo jest wyrzu cić ciało za burtę? – zapy tał Smu tas. – Prze cież
ktoś może zauwa żyć?

– O tym też roz ma wia łem z Brun di nem – powie dział Bar ba rotti. –
 W nocy, kiedy jest ciemno, ryzyko jest znacz nie mniej sze, poza tym na
pokła dzie jest kilka miejsc, które są nie wi doczne, a o czwar tej rano, kiedy
bary są już poza my kane, ludzie raczej nie kręcą się po pro mie. Był pewny,
że trzeba się sku pić na tym prze dziale cza so wym… mię dzy trze cią a piątą,
tak twier dził.



– Czy wcze śniej to się zda rzało? – spy tał Til l gren. – Że ktoś znik nął
z promu?

– Zda rzyło się – potwier dził Bar ba rotti. – I to nie raz.
– Ale prze cież ciało wypływa – zwró cił uwagę Wen ner gren-Olo fs son.
– Jeśli się nie zaplą cze w łań cu chy czy w jakieś inne świń stwo, to tak –

odpo wie dział Bar ba rotti. – Jeśli zosta nie wrzu cone do wody bez obcią że nia,
to po kilku dniach wypływa na powierzch nię, bo two rzą się gazy… jeśli
ryby nie zdążą się do niego dobrać. Tylko połowa tru pów wypływa.

– Brun din? – zain te re so wał się Stig man. – Dowie dzia łeś się tego od
inten denta Brun dina?

Bar ba rotti pokrę cił głową.
– Nie, roz ma wia łem z leka rzem sądo wym z Solny. Nie długo wszystko

będzie wia domo. Albo wypły nie, albo nie.
– Zga dza się – powie dział Stig man. – Dobrze. Ale pamię taj cie, że mógł

wsko czyć do wody z wła snej woli. Pamię taj cie.
– Mógł to zro bić – potwier dziła Eva Back man. – Jeśli tak, to wybrał nie

naj lep szą porę. Znik nął około czwar tej po połu dniu, a wtedy jesz cze jest
widno. Jeśli zro bił to z wła snej woli, to czas nie nie ma tu spe cjal nego zna- 
cze nia, ale jeśli ktoś mu w tym pomógł, to dla czego sprawca nie zro bił
tego, kiedy było ciemno?

– Cenna uwaga – zauwa żył Stig man. – Bar dzo ważna. W każ dym razie
wstęp nie musimy zało żyć, że cho dzi o mor der stwo. Prze cież, do dia bła,
gro żono mu już od pół roku. Ten typ, Neme zis, bar dzo jasno dawał do zro- 
zu mie nia, że dwu dzie stego dru giego marca chce go zli kwi do wać… naj wy- 
raź niej pocze kał do dwu dzie stego trze ciego, ale to nic nie zmie nia. Cho dzi
tu o jasno sfor mu ło wane i dobrze zapla no wane mor der stwo. Mor der stwo.
Rozu mie cie?

Nikt z obec nych nie komen to wał słów szefa, cała piątka poki wała gło- 
wami. To pro ste jak drut, że ktoś go zabił i wrzu cił do morza. Albo nawet
wrzu cił go żyw cem, rezul tat jest taki sam.

– Mógł też zostać wywie ziony na ląd w bagaż niku samo chodu – powie- 
działa Back man. – Ale kiedy prom jest na peł nym morzu, pokład samo cho- 
dowy jest zamknięty, więc to raczej nie praw do po dobne, ale oczy wi ście nie
nie moż liwe.

– Raczej nie – przy znał Smu tas.
Komi sarz Stig man popra wił swój czer wony kra wat i zaczął dokład nie

roz wa żać tę mniej praw do po dobną moż li wość.



– Kawa – rzekł w końcu.
– Chęt nie, dzię kuję – powie dział inspek tor Toivo nen, który wła śnie

wszedł do gabi netu.

Reszta popo łu dnia zeszła na przy dzie la niu zadań. Bar ba rot tiemu i Back man
przy pa dła wdowa. Stig man użył okre śle nia „wdowa”, ponie waż w związku
z sytu acją było ono odpo wied nie. Smu tas zajął się swoją spe cjal no ścią,
czyli wyszu ki wa niem w kom pu te rze potrzeb nych infor ma cji. O Run gem.
O żonie. O ich poby cie w hotelu Reisen i o wszyst kim, co miało zwią zek ze
sprawą, którą po wielu mie sią cach naresz cie można było okre ślić jako
„śledz two w spra wie mor der stwa”.

Inspek to rowi Toivo ne nowi przy pa dło roze sła nie listy pasa że rów i spraw- 
dze nie zgod no ści z listą z 2007 roku. Aspi ranci Wen ner gren-Olo fs son i Til l- 
gren zostali zwol nieni z obo wiąz ków, przy naj mniej w naj bliż szą nie dzielę,
ale muszą być dostępni, gdyby zaist niała taka potrzeba.

Mon sieur szef powie dział, że już o wszyst kim poin for mo wał pro ku ra- 
turę. Oraz że zamie rza skon tak to wać się z kil koma kole gami ze sto licy.
Jesz cze nie cały rok temu tam pra co wał, więc wciąż ma sieć kon tak tów.

Bar dzo aktywną sieć.
Kon takty z mediami zostały odło żone na póź niej. Infor ma cja, że męż- 

czy zna wypadł do morza z promu pły ną cego z Fin lan dii, to wpraw dzie jakiś
news, ale infor ma cja, że na pro mie z Fin lan dii została zamor do wana osoba
odpo wie dzialna za wypa dek sprzed kilku lat, w któ rym zgi nęło osiem na ście
osób, to już zupeł nie coś innego.

– Będziemy musieli prze słu chać pasa że rów – powie dział Stig man. –
 Możemy też pójść jesz cze dalej i opo wie dzieć całą histo rię w tele wi zji
w Poszu ki wani albo w Prze stęp stwie Tygo dnia. Ale z tym jesz cze się
wstrzy mamy. Może uda nam się coś zna leźć w tych listach, wie czo rem
będziemy już coś wie dzieć. To twoje zada nie, Toivo nen. Listy!

– Jasne – odpo wie dział Toivo nen. – Listy.
– Infor muj cie mnie na bie żąco – zakoń czył Stig man. – Spo ty kamy się

jutro o dzie sią tej, ale o wszyst kim mnie infor muj cie.

Pociąg był spóź niony nie całe dzie sięć minut, Karin Syl wan der pierw sza
wyszła na peron z wagonu pierw szej klasy. Jeśli komi sarz Stig man wyglą- 
dał jak pechowy uczest nik biegu Vasa lop pet, pomy ślał Bar ba rotti, to ta
świeżo upie czona wdowa – o ile można użyć tego okre śle nia – wyglą dała



podob nie. Zroz pa czona wdowa. Zała mana, zapła kana i cier piąca. Nio sła
dwie małe walizki, jedną swoją, drugą prawdopodob nie męża. Kiedy
zauwa żyła Bar ba rottiego i Back man, posta wiła je na ziemi i wybuch nęła
pła czem.

– Bar dzo nam przy kro z powodu tego, co się stało – powie dział Bar ba- 
rotti. – Ale nie pod damy się.

Nie była to spe cjal nie wyszu kana replika, dla tego dostał od Evy kuk- 
sańca w bok.

– Mamy samo chód – rze kła komi sarz. – Wła ści wie to powin ni śmy
zabrać panią do komi sa riatu na prze słu cha nie. Ale jeśli pani woli teraz
jechać do domu, to tam możemy poroz ma wiać.

– W domu – odparła Karin Syl wan der i pocią gnęła nosem. – Dzię kuję,
chcę natych miast zna leźć się w domu. To wszystko jest tak straszne, że nie
wiem, jak ja sobie pora dzę.

Gun nar Bar ba rotti zaczął szu kać odpo wied niej frazy w swoim maga zy- 
nie pocie sza ją cych fraz, żeby powie dzieć coś wła ści wego, ale nic nie zna- 
lazł.



W iosenne słońce wpa dało do kuchni na Strandvägen 11, gdyż w oknie
bra ko wało żalu zji. Karin Syl wan der prze stała pła kać i z pomocą Bar- 
ba rot tiego i Back man zro biła kawę. Bar ba rotti pomy ślał, że byłoby

lepiej prze ło żyć prze słu cha nie na następny dzień. Poin for mo wali Karin Syl- 
wan der, że jeśli już na samym początku śledz twa będą współ pra co wać, to
szyb ciej skoń czą.

– Będziemy nagry wać roz mowę, żeby nam nic nie umknęło – powie- 
działa Eva Back man i poło żyła na stole mały magne to fon. – Roz ma wia ły- 
śmy już przez tele fon, ale mimo wszystko musimy zadać pani kilka pytań,
część z nich już pani sły szała. Chcemy wyja śnić sprawę nie za leż nie od
tego, co się stało z pani mężem. Ist nieje szansa, że wciąż żyje, ale musimy
być przy go to wani na wszystko.

– Przy szło mi do głowy, że może został wepchnięty do samo chodu –
zauwa żyła Karin Syl wan der – ale to raczej nie praw do po dobne.

– Nie możemy wyklu czyć żad nej ewen tu al no ści – powie dział Bar ba rotti.
– Kiedy pani widziała męża ostatni raz?

– Tuż po czwar tej. Kabinę zazwy czaj opusz cza się wcze śniej. Ale jakoś
nam to umknęło. Pako wa li śmy się i Albin wpadł na pomysł, że pój dzie do
sklepu i kupi whi sky. Powie dział, że zaraz wraca. Ale nie stety już nie wró- 
cił…

– Czyli dwie godziny przed przy pły nię ciem promu do portu – kon ty nu- 
ował Bar ba rotti. – Jest pani pewna, że to była ta godzina?

– Tak, jestem pewna. Myśla łam o tym… całą noc się nad tym zasta na- 
wia łam, dopły wa li śmy do Sztok holmu, byli śmy mniej wię cej na wyso ko ści
archi pe lagu. Tro chę dziwne, że… że tak długo z tym cze kali.

– Czy ktoś widział pani męża? Per so nel sprzą ta jący czy ktoś z pasa że- 
rów z sąsied niej kabiny?

Karin Syl wan der zasta no wiła się chwilę.
– Nie, nie pamię tam. Ale czy on w ogóle dotarł do tego sklepu, coś może

wie cie?
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– Badamy sprawę – powie działa Eva. – Czy pod czas podróży roz ma wia- 
li ście z innymi pasa że rami? Cho ciażby w restau ra cji?

Karin Syl wan der się zamy śliła.
– Z jedną parą, wie czo rem, przy kola cji, ale tylko z nimi. O ile dobrze

pamię tam, byli z Västerås. Potem przy śnia da niu sie dzie li śmy przy tym
samym sto liku.

– Z nikim wię cej?
– Raczej nie.
– A czy wśród pasa że rów nie zauwa żyła pani nikogo zna jo mego?
– Nie… nie, na pewno nie.
Pałeczkę prze jął Bar ba rotti.
– Szu kała pani męża, zanim prom zawi nął do portu?
– Cze ka łam na niego w kabi nie około pięt na stu minut, może pół

godziny… na pewno nie dłu żej niż czter dzie ści pięć minut. Pomy śla łam, że
pew nie w skle pie jest kolejka. Mia łam prze cież nasze walizki…

– Nic z sobą nie zabrał?
– Nie.
– Zatem zaczęła go pani szu kać około pią tej, tak?
Karin Syl wan der wzru szyła ramio nami.
– Szu ka łam, jak szu ka łam, po pro stu sta nę łam przy drzwiach wyj ścio- 

wych i cze ka łam. Zebrało się już tro chę ludzi, to pomy śla łam, że prę dzej
czy póź niej się pojawi.

– Nie pró bo wała pani do niego zadzwo nić?
– Oczy wi ście, że pró bo wa łam. Zanim dopły nę li śmy, dzwo ni łam pięć czy

sześć razy, ale bez skutku. Na początku nie było zasięgu… dzwo ni łam
przez cały wie czór.

– Ale nie uży wa li ście swo ich sta rych nume rów, prawda?
– Nie… – Karin Syl wan der zaszlo chała. – Zmie ni li śmy numery, żeby…
– Żeby?
– Żeby ście nie wie dzieli, gdzie jeste śmy. Wy i ten Neme zis. Stare

numery zli kwi do wa li śmy, zanim wyje cha li śmy w… kiedy to było?…
w zeszłą środę rano. Prze pra szam. Ale to Albin nale gał, powin nam była…
nie powin nam się na to zgo dzić.

– Zatem była pani prze ciwna, o ile dobrze rozu miem? – zapy tał Bar ba- 
rotti.

– Tak… ale tylko na początku. Potem pomy śla łam, że to nawet… tak, że
to nawet dobry pomysł. Pokój w hotelu zare zer wo wa li śmy w pociągu do



Sztok holmu. Bilety na prom też kupi li śmy przed samą podróżą… w pią tek.
Wyda wało nam się, że jeste śmy bez pieczni, nie rozu miem, jak oni nas zna- 
leźli.

– Kiedy pani mówi „oni”, o kim pani myśli? – zapy tała Eva Back man.
– O Neme zis. Nie wiem, czy to była jedna osoba, czy wię cej, ale to prze- 

cież jasne, że… że to musiał być on czy oni. No bo kto inny, na litość
boską?

– My też tak sądzimy – odparł Bar ba rotti. – Ale musimy brać pod uwagę
różne moż li wo ści, taka nasza praca. A więc uwa żała pani, że wasz plan,
żeby nam uciec, był dobry, tak? Byli ście oby dwoje co do tego zgodni, jak
rozu miem?

– Tak, wtedy tak uwa ża łam. Teraz jestem zda nia, że był bez na dziejny.
– Poje cha li ście pocią giem z Kym linge do Skövde, a potem do Sztok- 

holmu, zga dza się?
– Ow szem.
– Czy pamięta pani pasa że rów z pociągu? Czy ktoś jesz cze jechał

z Kym linge i prze sia dał się w Skövde?
Karin Syl wan der wyglą dała na zasko czoną i prze nio sła wzrok z Bar ba- 

rot tiego na Back man.
– Suge ru je cie, że… suge ru je cie, że ktoś nas śle dził? Prze cież to nie moż- 

liwe.
– Ale nie nie praw do po dobne – powie dział Bar ba rotti.
Karin Syl wan der pokrę ciła głową.
– Nie… nie zauwa ży łam nic dziw nego.
I znów zaczęła pła kać.

Godzinę póź niej Bar ba rotti i Back man sie dzieli już w samo cho dzie. Karin
Syl wan der zapew niła ich, że nie chce w domu nikogo obcego, że woli być
sama, więc ani Bar ba rotti, ani Back man nie widzieli powodu, żeby na to nie
przy stać. Każdy ma prawo do prze ży wa nia żałoby na swój spo sób.

Nie wiele też mieli do powie dze nia na temat prze słu cha nia. Potwier dzili
wszystko to, co już wie dzieli. Wła ści wie pierw szą osobą, która dowie działa
się o zagi nię ciu Albina Run gego, była Eva Back man. Dopiero po roz mo wie
z Evą Karin Syl wan der skon tak to wała się z obsługą Viking Line, a przez
nich z poli cją w Sztok hol mie.

Poli cjanci prze szu ki wali prom dwie godziny, ale nic nie zna leźli, dla tego
opóź niło się zej ście na ląd ku iry ta cji i zde ner wo wa niu pra wie ośmiu set



pasa że rów. Potem dwóch poli cjan tów odwio zło Karin Syl wan der do hotelu.
Back man roz ma wiała z jed nym z nich, nazy wał się Åkerlund i opi sał Syl- 
wan der jako wstrzą śniętą, ale panu jącą nad sobą.

– Nic nad zwy czaj nego, prawda? – powie dział Bar ba rotti.
– Nie – odparła Eva. – To nie wia ry godne, że ten cały Neme zis ich

namie rzył. Naprawdę wie rzysz w to, co suge ro wa łeś? Że byli śle dzeni już
w pociągu?

– Sam nie wiem – odparł Bar ba rotti. – Nato miast wiem, że jestem
głodny. Już wpół do trze ciej, a ja dzi siaj zja dłem tylko śnia da nie i trzy kra- 
kersy, i wypi łem kawę.

– W takim razie może ham bur ger?
– Cokol wiek.

Kiedy napeł nili żołądki, poje chali na komi sa riat. Nie dla tego że musieli, po
pro stu chcieli się dowie dzieć, co nowego u inspek tora Smu tasa, który nie
pra co wał z domu z powodu braku odpo wied nich warun ków.

Sie dział w swoim gabi ne cie ze słu chaw kami na uszach i wzro kiem
utkwio nym w ekran kom pu tera. Poma chał im ręką na znak, żeby usie dli
i cze kali.

– Masz coś? – zapy tał Bar ba rotti, kiedy Smu tas odwró cił się ple cami do
kom pu tera.

– Nic spe cjal nego – odparł. – A wy?
– Też nic – przy znała Eva. – Zawieź li śmy wdowę do domu.
– Zawsze coś – powie dział Smu tas. – Ja pró buję to wszystko poskła dać.

Przed chwilą był u mnie Toivo nen. Nie stety, listy się nie pokry wają. Jeśli
nawet na pro mie był ktoś z pasa że rów auto karu, to na pewno nie pod
swoim praw dzi wym nazwi skiem.

– Nie pozo staje nam nic innego, jak tylko cze kać – powie dział Bar ba- 
rotti. – Ale mam nadzieję, że jutro tro chę nam opo wiesz o Run gem i Syl- 
wan der?

– Też mam taką nadzieję – odparł Smu tas i spoj rzał na zega rek. – Czy
ktoś pra gnie odpo cząć? Spo tkać się z rodziną?

– Mówi się trudno – stwier dziła Eva Back man.
– Każ demu według moż li wo ści – dodał Bar ba rotti. – Każ demu według

potrzeb.
– Bar dzo śmieszne – rzu cił Smu tas.



Bar ba rotti z Evą popa trzyli na sie bie, po czym zosta wili zgorzk nia łego
kolegę w spo koju.



Wponie dzia łek, w Wielki Tydzień, piękna wio senna pogoda zamie niła
się w ulewny deszcz i silny połu dniowo-zachodni wiatr.

Obo jęt nie, pomy ślał Bar ba rotti, kiedy za pięt na ście dzie wiąta
wcho dził do swo jego gabi netu. Spo tka nie ze Stig ma nem zapla no wane było
na dzie siątą, więc zostało mu jesz cze tro chę czasu. Deszcz walił o szyby
i o bla szany dach.

Cho lera, co tam się wła ści wie stało? Niby takie pro ste pyta nie, a wciąż
pozo staje bez odpo wie dzi. Czy rze czy wi ście jest takie pro ste? Chyba jed- 
nak nie, pomy ślał Bar ba rotti. Wia domo jedy nie, że Albin Runge znikł. Jest
duże praw do po do bień stwo, że nie żyje. Z podobną dozą pew no ści można
zało żyć, że padł ofiarą osoby lub osób, które nazy wały się Neme zis i mogły
mieć zwią zek (tutaj sto pień praw do po do bień stwa jest tro chę mniej szy)
z tra gicz nym wypad kiem auto karu w marcu 2007 roku.

– A nie? – wymam ro tał Gun nar Bar ba rotti i dolał sobie kawy już drugi
raz tego ranka. – Wszystko na to wska zuje. Prze cież to logiczne?

Potem zaczął się zasta na wiać, jakie kroki należy poczy nić, żeby sprawa
ruszyła, i nagle wszystko wydało mu się dużo bar dziej skom pli ko wane. Ale
to już nie jego pro blem, przy naj mniej na razie. Przed dzie siątą Stig man
miał się spo tkać z pro ku ra to rem, więc niech oni zde cy dują, co dalej. To
pew nie pro ku ra tor ze Sztok holmu, bo ewen tu alne prze stęp stwo nie wyda- 
rzyło się w Kym linge. Ale jeśli nawet śledz two for mal nie pod lega pro ku ra- 
torowi, to i tak przej mie je poli cja i będzie dzia łać według wła snych pro ce- 
dur. Poza tym Bar ba rotti wie dział, że na Wiel ka noc mon sieur szef wziął
urlop, żeby poje chać na narty. Kiedy decy zyjne młyny prze staną mie lić, to
inspek to rzy kry mi nalni będą musieli pod jąć sto sowne decy zje i ten tonący
okręt doho lo wać jakoś do lądu.

Sprawa Albina Run gego leży na moim biurku, pomy ślał, nie ma sensu
uda wać, że jest ina czej. Wypił łyk kawy. Wydało mu się, że ma posmak
spa lo nej gumy, ale już się do tego zdą żył przy zwy czaić. Czym zająć swoje
pobu dzone szare komórki? Żeby cho ciaż o metr ruszyć z miej sca?
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Ta pie przona lista pasa że rów. Dzie więć set osiem dzie siąt pięć osób…
minus jedna, przy po mniał sobie… nie, minus dwie, wli cza jąc współ mał- 
żonkę zagi nio nego. Tak, to trzeba zro bić naj pierw. Nie stety, trzeba będzie
prze słu chać ogromną liczbę osób. Jeśli komuś się wydaje, że spraw dze nie
listy pasa że rów auto karu z 2007 roku to była żmudna robota, to lista pasa- 
że rów promu przy pra wia o zawrót głowy.

Może pro po zy cja Stig mana, żeby iść z tym do tele wi zji, wcale nie jest
taka głu pia. Wtedy pra wie tysiąc poten cjal nych świad ków nie będzie żad- 
nym wsty dem. Ale przed tem trzeba się skon tak to wać z tym mał żeń stwem
z Västerås. Mieli kon takt z Run gem i Syl wan der w pią tek pod czas kola cji.
Eva wzięła to na sie bie. Według infor ma cji na pro mie było sześć osób
z Västerås, a to spora róż nica w porów na niu z dzie wię ciu set osiem dzie się- 
cioma trzema.

Ale to na razie odło żymy, pomy ślał Bar ba rotti i ziew nął. Lepiej tro chę
pospe ku lo wać i pocze kać, aż krąg się zacie śni. Czyżby iry to wało go coś
zwią za nego z Albi nem Run gem?

Jasne, że tak. Naj bar dziej to, że Runge i Syl wan der zagrali poli cji na
nosie i ucie kli. Jak, do dia bła, można było wpaść na tak idio tyczny pomysł?
Według żony to pomysł Run gego, nie ma powodu, żeby jej nie wie rzyć. Od
samego początku jego sto su nek do poli cji był tro chę podej rzany.

Albin Runge w ogóle nale żał do osób, które trudno zro zu mieć, doszedł
do wnio sku Bar ba rotti, odchy lił się na opar cie krze sła i poło żył nogi na
biurku. A jeśli sko czył do wody z wła snej woli? W takiej sytu acji nie długo
powi nien wypły nąć. Jeśli żona mówi prawdę. W cza sie znik nię cia prom
znaj do wał się mniej wię cej na wyso ko ści archi pe lagu, nie da leko Sztok- 
holmu, prze cież Runge nie mógł pójść na dno na głę bo ko ści trzy stu
metrów. Może to tylko kwe stia czasu… kiedy jakiś wła ści ciel domku let- 
niego w Stan dhamn, który posta no wił tam spę dzić Wiel ka noc, pój dzie na
spa cer na plażę i zoba czy uno szący się na wodzie przed miot. Przy bliż szych
oglę dzi nach do złu dze nia przy po mi na jący czło wieka.

Ale jak poznać po mar twym ciele, czy jego wła ści ciel zna lazł się
w morzu z wła snej woli, czy też ktoś mu w tym pomógł, to już zupeł nie
inna kwe stia. Nie ko niecz nie trzeba zabić czło wieka przed wyrzu ce niem za
burtę. Wystar czy wrzu cić do lodo wa tej wody i koniec.

To wszystko.
Był dziwny, jakiś nie przy sto so wany, pomy ślał Bar ba rotti, pozwa la jąc

pły nąć stru mie niowi świa do mo ści. Nie szczę śnik, oboje z Evą Back man



widzieli go przez pry zmat jego tra gicz nej histo rii, gdzie wszystko krę ciło
się wokół poczu cia winy za śmierć osiem na stu osób. Może dla tego taki
był?

Cie kawe, czego dowie dział się Smu tas. Może żoną też trzeba będzie się
zain te re so wać? Byli mał żeń stwem zale d wie od dwóch lat. Poznali się rok
po wypadku. Co ona widziała w tym nudzia rzu?

Jego pie nią dze? Tylko to? Runge był zamoż nym czło wie kiem, by naj- 
mniej nie dzięki pracy wła snych rąk, pie nią dze odzie dzi czył w spadku po
rodzi cach.

Jest jesz cze wiele pytań, skon sta to wał Bar ba rotti i przez okno wylał
resztkę kawy. Sztuka polega na tym, żeby wszyst kiemu przyj rzeć się
w odpo wied niej kolej no ści.

Spoj rzał na zega rek. Za dzie sięć dzie siąta. Czas na odprawę.

Na początku, jak się spo dzie wano, pro ku ra tor Ebba Bengts son–Ståhle
wyja śniła, że wpraw dzie śledz two jej pod lega, ale ma pełne zaufa nie do
kom pe ten cji poli cji i jak zwy kle liczy na dobrą współ pracę. Jakieś pyta nia?

Żad nych pytań. Stig man uprzej mie podzię ko wał i oddał głos inspek to- 
rowi Borg se nowi, który zaczął od życio rysu Albina Run gego. Czy tał ze
swo jego lap topa. Zaczął od tego, że Albin Runge uro dził się w Alster
w 1972 roku. Jedy nak, szkołę pod sta wową i liceum koń czy w miej scu uro- 
dze nia. Maturę zdaje w Karl stad w 1991 roku. Rok póź niej wyjeż dża na
stu dia do Uppsali, gdzie w 1996 roku zdo bywa tytuł magi stra z przed mio- 
tów huma ni stycz nych. Następ nie praca naukowa i sta no wi sko asy stenta
oraz dzie kana (na pół etatu) na Wydziale Histo rii Idei. Zaczęty dok to rat
z Era zma z Rot ter damu i Mar cina Lutra. W latach 1997–2007 żonaty
z Viveką Ben dler, rów nież nauczy cie lem aka de mic kim. Bez dzietny. W roku
2002 Runge prze rywa karierę aka de micką, zmie nia zawód i zostaje kie- 
rowcą auto ka ro wym w fir mie nale żą cej do szwa gra, Tommy’ego Ben dlera.
Jeź dzi w dłu gie trasy po Szwe cji i po całej Euro pie. Po pię ciu latach pracy
w Sten sta vik w Jemn tlan dii docho dzi do tra gicz nego wypadku.

W odstę pie pół roku, w latach 2006 i 2007, umie rają jego rodzice, naj- 
pierw matka, potem ojciec. Zosta wiają po sobie duży mają tek, na tyle
pokaźny, że Runge nie musi pra co wać. Nie wyko nuje żad nego płat nego
zaję cia. Od 2008 roku żyje z pro cen tów od kapi tału.

W maju 2009 roku poznaje Karin Syl wan der, którą poślu bia po roku
zna jo mo ści. Kilka mie sięcy póź niej, to zna czy w kwiet niu 2010 roku, para



prze pro wa dza się do Kym linge i zamiesz kuje w dużym domu na
Strandvägen.

Smu tas zakoń czył wystą pie nie i zazna czył, że wszyst kie infor ma cje plus
parę dodat ko wych szcze gó łów prze śle mailem za jakieś pół godziny, żeby
każdy mógł się z nimi zapo znać we wła snym tem pie i według wła snego
rozumu. (O co mu cho dzi z tym rozu mem, zasta na wiał się Bar ba rotti, ale
nie zapy tał). W mailu będzie też tro chę infor ma cji o zna jo mych Albina
Run gego z cza sów stu denc kich, o krew nych oraz o pół tu zi nie jego tera peu- 
tów, z któ rymi się spo ty kał po wypadku. Z tej ostat niej grupy naj częst szy
kon takt miał z nie ja kim Arnem Lind ber giem, który mniej wię cej w tym
samym cza sie co para Runge/Syl wan der rów nież wypro wa dził się
z Uppsali, tyle że do Göteborga. Na temat kręgu zna jo mych w nowym miej- 
scu zamiesz ka nia nie wiele było do powie dze nia, para pro wa dziła spo kojne
i upo rząd ko wane życie. Arcyspo kojne i arcyupo rząd ko wane.

– Sąsie dzi? – zapy tała pro ku ra tor.
– Będziemy z nimi dzi siaj roz ma wiać – zapew nił komi sarz Stig man. –

 Ale nie to jest na razie naszym prio ry te tem.
– Rozu miem – odpo wie działa pro ku ra tor.
– Dzię kuję, inspek to rze Borg sen – rzekł Stig man. – Czy jakieś komen ta- 

rze? Jakieś komen ta rze?
Ponie waż wszy scy obecni potra fili czy tać i mieli wła sny rozum, nie

zgło sili żad nych pytań ani komen ta rzy.
– Świet nie – powie dział Stig man. – Inspek to rze Borg sen, pro szę kon ty- 

nu ować. Teraz żona. Żona.

Karin Syl wan der uro dziła się w 1980 roku w Ras bo kil, pod Uppsalą. Miała
brata, który zmarł na raka, kiedy miała dwa na ście lat. Maturę zro biła
w Kate dral sko lan w Uppsali w 1999 roku, następ nie stu dio wała w szkole
teatral nej w Sztok hol mie, po stu diach od czasu do czasu gry wała raczej
dru go pla nowe role w pośled niej szych teatrach. Plus dwie małe rólki fil- 
mowe. W 2003 roku wró ciła do Uppsali. W 2007 roku po wielu doryw- 
czych pra cach – głów nie w fir mach ubez pie cze nio wych, gdzie nabyła rów- 
nież wie dzy eko no micz nej – zatrud niła się w Swed banku. Zanim spo tkała
Albina Run gego, nie miała ani męża, ani dzieci. Była w dwóch nie for mal- 
nych związ kach, w 2003–2006 z Tho ma sem Hol gres so nem (praw nik pra cu- 
jący w Trygg Hansa), w 2006–2009 z Ale xan drem Johans so nem (przed się- 
biorca budow lany). Ostatni zwią zek zakoń czyła tuż przed pozna niem



Albina Run gego. Zaraz po ślu bie z wyżej wymie nio nym zakoń czyła pracę
w Swed banku. Jesz cze tego samego roku para prze nio sła się do Kym linge.
Rodzice Karin Syl wan der żyją i miesz kają w Ras bo kil. Bab cia i pozo stali
krewni rów nież żyją.

I to tyle. Oczy wi ście jest to dale kie od satys fak cjo nu ją cego, przy znał
Smu tas, ale lep sze to niż nic.

– Trudno oce nić, co w tej sytu acji jest waż niej sze – wyja śnił peda go gicz- 
nie komi sarz Stig man. – Trudno oce nić.

Inspek tor Bar ba rotti uświa do mił sobie, że przez całe spo tka nie pod pie rał
powieki zapał kami, taki był śpiący, bar dzo poża ło wał, że pozbył się ostat- 
niego łyka kawy, wyle wa jąc ją za okno.

Coś dziw nego jest z gło sem Smu tasa, pomy ślał. Ma dokład nie ten sam
ton co wen ty la cja w pokoju.



Do końca dnia wię cej się dowie dzieli o Albi nie Run gem i Karin Syl wan- 
der.

Że nie utrzy my wali kon tak tów z sąsia dami ani z rodziną Sten wall,
ani z Rosan de rami, ani z dzie więć dzie się cio let nim Algo tem Olsénem, który
miesz kał samot nie na Ola iga tan. To wła śnie przez jego ogród ucie kli poli cji
przed pię cioma dniami.

Göran Sten wall powie dział, że Runge i Syl wan der zawsze byli uprzejmi
i nie nad gor liwi, jeśli cho dzi o dziko rosnący bez, który oddziela obie
działki, a który był kością nie zgody z poprzed nimi sąsia dami. Ale ani
Göran Sten wall, ani jego żona nie posta wili nawet stopy na ich działce.
I vice versa.

Ale to byli porządni i kul tu ralni ludzie.
Mał żeń stwo Rosan de rów było tego samego zda nia. Kie dyś poży czyli

Karin Syl wan der wąż do pod le wa nia i dwie godziny póź niej już go mieli
z powro tem. Nie mogą powie dzieć o nich złego słowa. Na przy kład kiedy
ich wnuk grał w piłkę i wpa dła do ogrodu Syl wan der, nie było kłótni ani
gniewu, po pro stu chło piec przy niósł piłkę, i tyle. Nie mieli się na co skar- 
żyć, abso lut nie.

Jesz cze tego samego dnia, czyli w ponie dzia łek, potwier dzono też stan ich
konta. Było cał kiem pokaźne. Spore pie nią dze zain we sto wali w fun da cje,
które mię dzy innymi zaj mo wały się dzia łal no ścią cha ry ta tywną w wielu
kra jach świata. Na koniec grud nia 2012 roku stan ich wspól nego majątku
wyno sił osiem na ście milio nów koron. Plus dom, któ rego war tość sza co- 
wano mniej wię cej na sześć milio nów koron.

W sumie to dwa dzie ścia cztery miliony. Łącz nie ze spad kiem, który
Runge odzie dzi czył po śmierci rodzi ców pięć lat wcze śniej, to ponad czter- 
dzie ści jeden milio nów koron. Eko no micz nej strony ich mał żeń stwa nie do
końca jesz cze zdą żyli prze świe tlić, ale dwie rze czy wzbu dziły zain te re so- 
wa nie. Po pierw sze, pod koniec lutego Albin Runge wyku pił polisę ubez- 
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pie cze niową na życie, któ rej świad cze nio biorcą była Karin Syl wan der. Po
dru gie, od początku roku, czyli w nie całe trzy mie siące, kil ka krot nie doko- 
nano trud nych do spraw dze nia prze le wów na łączną sumę czte rech milio- 
nów koron. Pie nią dze wyszły z ich wspól nego konta w Han dels ban ken. Na
trzech kon tach (wszyst kie wspólne), które posia dali w Swed banku i Han- 
dels banku, w marcu 2013 roku znaj do wało się łącz nie 15 290 775 koron.

Do tego należy jesz cze dodać ponad dwa i pół miliona koron w for mie
ubez pie czeń eme ry tal nych. To dość pokaźna suma, jed nak znacz nie mniej- 
sza niż kilka lat wcze śniej.

– Podej rzana sprawa – sko men to wała Eva Back man, kiedy sie dzieli
z Bar ba rot tim w jej gabi ne cie i prze glą dali raport przy go to wany przez
Toivo nena. – Sumy powy żej miliona zawsze budzą podej rze nie.

– Wydają się podej rzane, bo są podej rzane – pod su mo wał Bar ba rotti. –
Gdyby to była stówka czy dwa pięć dzie siąt, to jasna sprawa.

– Nie może być dwa pięć dzie siąt – przy po mniała mu Eva. – Musi być
równo trzy. Albo dwa.

– Masz rację, zapo mnia łem – rzekł Bar ba rotti. – Ale już rozu miem, dla- 
czego teraz wyku pili to ubez pie cze nie. Pięć milio nów… cał kiem nie źle!

– Może miał powód, żeby się dodat kowo ubez pie czyć – powie działa Eva
Back man. – Ze względu na te groźby. Cie kawe, czy firma ubez pie cze niowa
wie o tym szcze góle?

– Sta wiam dwie i pół stówy, że nie. A co ty uwa żasz? Tak ogól nie, na
przy kład o tych „trud nych do spraw dze nia prze le wach” na cztery miliony.
Może naj wyż szy czas zapro sić tu wdowę i zapy tać ją o to i owo?

– Toivo nen potrze buje jesz cze tro chę czasu, żeby to wszystko ogar nąć,
jeśli go dobrze zro zu mia łam. Ale jutro po połu dniu będzie gotowy.

– Poga dam z nim – powie dział Bar ba rotti i wstał. – Ty, ja i on, tak?
I ona. Czyli troje na jedną?

– Nie zły roz kład sił. Skon tak tu jesz się z kim trzeba?
– Zro bię to – obie cał Bar ba rotti. – W dro dze do domu odwie dzę naszą

wdowę i spraw dzę, czy wszystko w porządku.
– Okej. A ja poga dam z sze fem, żeby się nie poczuł wyłą czony.

Bio rąc pod uwagę oko licz no ści, wdowa czuła się cał kiem nie źle.
Przy naj mniej Gun nar Bar ba rotti odniósł takie wra że nie. Wdowa otwo- 

rzyła mu drzwi do swo jego pięk nego domu w stylu hamp ton i zapy tała, czy



napije się kawy, a ponie waż Bar ba rotti był tym, kim był, nie odmó wił. Cho- 
ciaż od rana wypił już chyba dzie sięć.

Usie dli w kuchni. Przy stole nakry tym bia łym obru sem z zastawą
w kolo rze pole ro wa nej stali. Karin Syl wan der miała na sobie coś, co przy- 
po mi nało dres. Czarne sze ro kie spodnie, czarną obszerną bluzę z czer woną
tasiemką. I bose stopy.

Po japoń sku, pomy ślał Bar ba rotti. Dziwne, że nie zapro po no wała her- 
baty, tylko kawę, ale nie oce niajmy ludzi po wyglą dzie.

– Chcia łem zapy tać, jak się pani czuje – powie dział Bar ba rotti. – Dużo
pani ostat nio prze szła.

– Dobrze wró cić do domu – odparła Karin Syl wan der. – Udało mi się
nawet prze spać w nocy parę godzin. Ale już samo prze bu dze nie nie było
naj przy jem niej sze.

– Mogę sobie wyobra zić. Ale czas leczy rany. Ma pani kon takt z psy cho- 
lo giem albo tera peutą?

Karin Syl wan der pokrę ciła głową.
– Nie, myślę, że… że tro chę z tym jesz cze pocze kam.
– Oczy wi ście, sama pani wie naj le piej. Może jakiś przy ja ciel czy przy ja- 

ciółka, z któ rymi może pani poroz ma wiać?
– Dzię kuję, mam z kim poroz ma wiać. Czy może… czy go zna leź li ście?
– Nie stety. I chyba lepiej nie robić sobie nadziei. W każ dym razie może

to tro chę potrwać.
Karin Syl wan der poki wała głową i spu ściła wzrok. Zgar nęła ze stołu

okru chy.
– Nie za leż nie od wszyst kiego musimy pani zadać jesz cze kilka pytań –

powie dział Bar ba rotti po wypi ciu paru łyków kawy i odcze ka niu kilku
sekund. – Mam nadzieję, że pani to rozu mie?

Karin Syl wan der ski nęła głową.
– Pro po nuję, żeby śmy spo tkali się w komi sa ria cie jutro po połu dniu. Da

pani radę czy woli pani w domu?
Karin Syl wan der zawa hała się chwilę.
– Przy jadę do komi sa riatu. O któ rej?
– O dru giej? Wyj dziemy po panią do wej ścia.
Karin Syl wan der ski nęła głową i z czar nej japoń skiej bluzy wyjęła

chustkę do nosa.
– Okej. Dobrze. Czy mogę zapy tać… czy wiele osób pra cuje nad znik- 

nię ciem Albina?



– O tak – zapew nił ją Bar ba rotti. – Cała odde le go wana grupa. Zro bimy
wszystko, żeby to wyja śnić, nawet jeśli to zaj mie tro chę czasu.

– Macie już coś? Ta wasza grupa?
– Pewne wska zówki – zapew nił ją Bar ba rotti.
Co za idio tyczna odpo wiedź, pomy ślał.
– Wska zówki? Jakie wska zówki? Czy będzie coś w gaze tach? Wiem, że

już była jakaś wzmianka… ale pew nie znów tak rzadko ludzie nie zni kają.
– Hm, no tak. – Bar ba rotti pró bo wał się wykrę cić. – Teraz to żadna

wielka wia do mość, ale posta no wi li śmy, że jesz cze z tym tro chę pocze kamy.
Ale jutro, a naj póź niej w czwar tek, coś się pojawi w tele wi zji. W pro gra mie
kry mi nal nym. Pew nie pani go oglą dała? Potem robi się gło śno we wszyst- 
kich mediach. W każ dym razie w tym wypadku to naj lep sza droga.

– Potrze bu je cie świad ków, tak?
– Tak. Cza sami to na dobre i na złe… jeśli pani rozu mie, o co mi cho dzi.
Karin Syl wan der wes tchnęła i zało żyła za ucho kosmyk wło sów.
– Rozu miem, tak, rozu miem.
– W takim razie spo ty kamy się jutro o czter na stej – odparł Bar ba rotti. –

Jesz cze jedno, zanim wyjdę… spraw dzi li śmy, że w ciągu ostat nich sze ściu
mie sięcy z konta pani i męża wyko nano prze lewy do nie zna nego odbiorcy.
Czy wie pani, dokąd te pie nią dze szły? Nie wiemy jesz cze, kto robił te
trans ak cje, czy pani, czy mąż, ale nie długo bank powi nien przy słać nam
wię cej infor ma cji…

Karin Syl wan der unio sła brwi, a potem je opu ściła.
– Nie wiem – odpo wie działa. – To zapewne Albin wyjął te pie nią dze.

Dowie dzia łam się o tym kilka dni temu. Czy myśli pan, że go…?
– Że co?
– Że go szan ta żo wał? Ten cały Neme zis?
Szan ta żo wał, pomy ślał inspek tor Bar ba rotti, kiedy już sie dział w samo- 

cho dzie. To wcale nie taka głu pia myśl. Z kolei, jeśli płaci się szan ta ży ście
cztery miliony koron, to prze cież nie ląduje się potem w lodo wa tym morzu?



A spi rant Kava fis miał duże ambi cje.
I wcale nie dla tego, że był imien ni kiem wiel kiego poety, powód był

zupeł nie inny. Miał na imię Erik, był imi gran tem w dru gim poko le niu
i rodzice chcieli zro bić z niego Szweda.

Szkołę poli cyjną ukoń czył z wyróż nie niem i zaczął pracę jako aspi rant
w komi sa ria cie poli cji w Kym linge. A jego pierw sze docho dze nie to zagi- 
nię cie czter dzie sto let niego męż czy zny na pro mie z Åbo do Sztok holmu.
Oczy wi ście Kava fis poru szał się tylko na pery fe riach śledz twa, patrzył
i uczył się, a jego prze ło żony i opie kun, tro chę dziwny inspek tor o nazwi- 
sku Bar ba rotti i imie niu Gun nar, popro sił go, żeby poświę cił dzień i zna lazł
mu igłę w stogu siana.

Mówiąc w prze no śni.
– Masz wolną rękę – powie dział. – Przej rzyj raport inspek tora Smu- 

tasa… to zna czy Borg sena i spró buj zro bić coś waż nego. Masz dwie listy,
z dwa tysiące siód mego roku i listę pasa że rów promu. Jeśli znaj dziesz coś,
co zwróci twoją uwagę, dosta niesz medal i wolne popo łu dnie.

Ponie waż Erik Kava fis miał plan, żeby za dwa dzie ścia lat (a raczej za
dwa dzie ścia sześć, aku rat w pięć dzie siąte uro dziny) zostać komen dan tem
poli cji, do zada nia pod szedł z wielką powagą.

Minęło osiem godzin i Erik Kava fis zna lazł igłę w stogu siana, a kiedy
po wyj ściu z komi sa riatu w wietrzny i desz czowy ponie dzia łek stał przy
swoim rowe rze i wycie rał sio dełko, na wieży kościel nej dzwony wybiły
równo wpół do dzie sią tej.

Erik był cie kawy, czy to jego małe odkry cie będzie miało jakie kol wiek
zna cze nie dla śledz twa, ale nie jemu to oce niać. Może przy czyni się do
prze łomu, może nie. Bar dzo lubił okre śle nie „prze łom”.

W każ dym razie posta no wił, że po powro cie do domu wszystko zapi sze.
To cie kawy epi zod do pierw szego roz działu jego pamięt ni ków, które ukażą
się, kiedy już przej dzie na eme ry turę po dwu na stu owoc nych latach na sta- 
no wi sku komen danta poli cji.
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Nikt mi nie zarzuci, że nie stą pam twardo po ziemi, pomy ślał. Po pro stu
lubię mieć wszystko pod kon trolą.

– Ale xan der Johans son? – powie dział inspek tor Bar ba rotti. – No pro szę.
Sie dzieli w gabi ne cie inspek tora Bar ba rot tiego. Był wto rek, dzie wiąta

pięt na ście rano. Inspek tor zapro po no wał kawę. Erik Kava fis nie lubił kawy,
ale tego ranka zro bił wyją tek.

– Nazwi sko zmie nił w stycz niu w dwa tysiące dzie sią tym – dodał.
– No pro szę – powtó rzył inspek tor, bez spe cjal nej eks cy ta cji.
Pew nie Nobla za to nie dosta nie, pomy ślał Kava fis. Ale nie ma co za

dużo ocze ki wać. W cza sach jego mło do ści nawet osioł mógł zostać poli- 
cjan tem.

– Ale xan der Johans son był daw nym narze czo nym tej wdowy – powie- 
dział Kava fis. – Czyli tej Karin Syl wan der… mię dzy dwa tysiące szó stym
a dwa tysiące dzie wią tym. Według tego, co się udało usta lić inspek to rowi
Borg se nowi.

Inspek tor Bar ba rotti poki wał głową i łyk nął kawy. Skrzy wił się. Nie
potrafi nawet wypić gorz kiej kawy, pomy ślał Kava fis.

– I ten sam Ale xan der Ren dell jest na liście pasa że rów.
– Auto karu?
– Nie, promu. Wypa dek auto karu był w dwa tysiące siód mym, a wtedy

nie było żad nego Ale xan dra Ren della. Przy naj mniej tego, który wcze śniej
nazy wałby się Johans son.

– Chcesz powie dzieć, że…?
– Że eks na rze czony żony Run gego był na pro mie. Tyle mi się udało

usta lić. Pew nie to nie wiele, ale uwa ża łem, że warte wzmianki.
Inspek tor Bar ba rotti popa trzył poważ nie na Kava fisa przez kilka sekund,

miał wyraz twa rzy, jakby prze żu wał infor ma cję, która wła śnie do niego
dotarła.

– Dobrze – powie dział w końcu. – A nawet bar dzo dobrze. Co ci obie ca-
łem?

– Medal i wolne popo łu dnie – odparł Kava fis. – Ale jeśli mam być
szczery, to nie zależy mi ani na jed nym, ani na dru gim. Lep sze byłoby
jakieś nowe zada nie.

Wtedy ten dziwny inspek tor się uśmiech nął.



– To może zna czyć cokol wiek – wyja śnił Evie Back man dzie sięć minut
póź niej. – Ale wolę myśleć, że tak nie jest.

Eva potrze bo wała kilku sekund, żeby zro zu mieć, co wła ści wie Bar ba- 
rotti wolał myśleć. Potem się z nim zgo dziła, jed nak z pewną mody fi ka cją.

– Pew nie masz rację, że musimy wycho dzić z tego zało że nia. Ale…
– Tak?
– Ale co dalej? Cho dzi mi o jej byłego narze czo nego. Prze cież to nic

pew nego, że… hm?
Zamil kła i ugry zła się w język.
– Kon ty nuuj swój tok rozu mo wa nia – powie dział Bar ba rotti. – Dobrze

zaczę łaś.
– Dzię kuję. Przy szło mi do głowy, że może na razie powin ni śmy usu nąć

się w cień. Nie wypy tujmy jej o to tak pro sto z mostu. Lepiej będzie się
dokład nie przyj rzeć temu Ale xan drowi Johans so nowi… Ren del lowi. Czy
angiel ska kró lowa kry mi nału nie miała przy pad kiem takiego samego
nazwi ska? Tylko ina czej akcen to wa nego?

– Coś mi się koja rzy – rzekł Bar ba rotti powąt pie wa ją cym tonem. – Ale
okej, rozu miem twój punkt widze nia. Zro bimy tak, jak mówisz, nie musimy
od razu odtrą bić suk cesu.

– Jeśli to w ogóle jakiś suk ces.
– To się okaże – odparł Bar ba rotti. – Zostaw to mnie, a ja sko rzy stam

z pomocy mło dego Kava fisa. Chło pak dobrze rokuje na przy szłość.
– Kava fis? Czy nie było pisa rza o tym nazwi sku?
– Paso wałby. I pamię taj, że to wcale nie musi nic ozna czać.
– Będę pamię tać. A teraz możesz mnie już zosta wić w spo koju, mam

jesz cze coś do zro bie nia.
– A co takiego, jeśli mogę spy tać?
Nie otrzy mał odpo wie dzi, nie licząc dys kret nego poca łunku w poli czek.

Prze słu cha nie Karin Syl wan der we wtor kowe popo łu dnie zajęło godzinę
i nie przy nio sło prze łomu. Pyta nia sta wiali Bar ba rotti i Back man, Stig man
sie dział w innym pokoju i słu chał.

A ponie waż posta no wili nie pytać o sprawy mająt kowe (ani o pasa żera
Ren della/Johans sona), inspek tor Toivo nen nie uczest ni czył w prze słu cha- 
niu, cze kał na inną oka zję, która na pewno się nada rzy. Smu tas rów nież nie
brał udziału w prze słu cha niu, bo był zajęty orga ni za cją prze słu chań z pasa- 
żerami, któ rzy oca leli w wypadku z 2007 roku.



Bar ba rotti i Back man sku pili się na okre sie przed znik nię ciem Albina
Run gego. Ana li zo wali nie mal każdy dzień, każdą godzinę. Co robili, gdzie
byli, czy zauwa żyli coś, co wska zy wało na to, że byli śle dzeni, czy roz ma- 
wiali z innymi pasa że rami, z per so ne lem… i tak dalej. Karin Syl wan der
chęt nie odpo wia dała na wszyst kie pyta nia i spra wiała wra że nie goto wej do
współ pracy.

Dla czego mia łaby nie być? Back man i Bar ba rotti prze ana li zo wali rów- 
nież godzinę po godzi nie na pro mie, jed nak z mar nym rezul ta tem. Po wej- 
ściu na prom mał żon ko wie ode brali klu cze do kabiny. Potem poszli na spa- 
cer, żeby się zapo znać z pro mem, a następ nie zje dli kola cję w restau ra cji,
pod czas któ rej zamie nili kilka słów z parą z Västerås, sie dzącą przy sąsied- 
nim sto liku. Po kola cji poszli do baru na drinka, wró cili do kabiny i mniej
wię cej o wpół do jede na stej poszli spać. Karin Syl wan der powie działa, że
nie budziła się w nocy i jej mąż rów nież. Następ nego dnia rano, w dro dze
powrot nej, zje dli śnia da nie w for mie bufetu, potem poszli do kabiny, póź- 
niej na lunch i znów do kabiny… pod koniec podróży Albin Runge wpadł
na pomysł, żeby jesz cze iść do sklepu i kupić whi sky.

Wyszedł i już się nie poja wił. Może wcale nie dotarł do sklepu, ale to się
wyja śni po spraw dze niu jego karty kre dy to wej.

Bo chyba nie pła cił za alko hol gotówką?
Moż liwe, jed nak mało praw do po dobne, zda niem jego żony.
Jakieś osoby na pro mie zwró ciły jej uwagę?
Nie.
Zna jome twa rze?
Nie.
Nic, co jej się potem przy po mniało?
Nie.
Czy roz ma wiali o Neme zis?
Nie, świa do mie uni kali tego tematu.
Co robili w kabi nie przez tyle godzin?
Przed połu dniem upra wiali seks. Po połu dniu czy tali książki.
Jakie?
Ona powieść fran cu ską, ale nazwi sko autorki wypa dło jej z głowy…

chyba Vigan? On coś poważ niej szego, o Mar ci nie Lutrze.
W ostat nich dzie się ciu minu tach prze słu cha nia Bar ba rotti i Back man

zmie nili kie ru nek i sku pili się na listach od Neme zis i groź bach. Ale tutaj
też nie dowie dzieli się nic nowego. Karin Syl wan der powie działa, że bar- 



dzo ostro zare ago wała, kiedy się dowie działa, że jej mąż ukry wał przed nią
część listów, ale potem zro zu miała, że chciał ją chro nić. Na pyta nie, dla- 
czego jej zda niem ona też dostała list – co spo wo do wało z kolei, że Albin
Runge wyło żył karty na stół – nie potra fiła odpo wie dzieć. Może Neme zis
chciał rów nież ją w to wcią gnąć. A może to czy sty przy pa dek, są prze cież
dowody na to, że autor listów (i tele fo nów) cza sami reago wał tro chę impul- 
syw nie.

Ale, rzecz jasna, to tylko czy ste spe ku la cje.
Czy Karin Syl wan der ma jakieś prze my śle nia?
Nie, nic jej nie przy cho dzi do głowy.
Jakieś pyta nia?
Na razie żad nych.

– I co? – Tak brzmiało zręczne pyta nie inspek tora Stig mana, gdy skoń czyli
roz ma wiać z Karin Syl wan der. – I co uwa ża cie?

– Nie był to żaden prze łom – odparła inspek tor Back man. – Ale nie
ocze ki wa łam niczego innego.

– Opa no wana kobieta. Opa no wana.
– W każ dym razie na zewnątrz – powie działa Back man. – Potrafi zacho- 

wać zimną krew.
– Hm, to prawda – zgo dził się Stig man. – To prawda.
– A jak tam Smu tas? – wtrą cił się Bar ba rotti, żeby zmie nić temat.
– Inspek tor Borg sen musi jutro jechać do Sztok holmu – odparł Stig man.

– Będziemy potrze bo wali pomocy kole gów stam tąd, jeśli mamy prze słu- 
chać sześć dzie siąt osób. Z czego pra wie czter dzie ści wciąż mieszka
w Sztok hol mie, więc od nich zaczniemy. Ja jadę z nim, bo jesz cze ten pro- 
gram w tele wi zji. Tak więc jedziemy razem, Borg sen i ja.

– Rozu miem – powie działa Eva Back man. – Może dzięki temu będzie
jakiś prze łom.

– Miejmy nadzieję – odparł Stig man i popra wił kra wat. – Będzie sporo
roboty. Przyj mo wa nie tych wszyst kich tele fo nów i maili, a potem ich
odsiew. Zapo mnij cie o urlo pie. Popro si łem o posiłki na kilka dni. W pią tek
przy jeż dża czte rech poli cjan tów z Göteborga. Posiłki!

– Świet nie – powie dział Bar ba rotti. – To może będziemy mogli zejść do
dwu na stu godzin na dobę, co?

– Niczego sobie nie obie cuj cie – rzekł Stig man. – Musimy roz wi nąć
wszyst kie żagle. Wszyst kie.



– Wszyst kie pie przone żagle – zasy czała pod nosem Eva Back man.



P rze łom był więk szy, niż się spo dzie wano.
Pro gram nosił tytuł Kro niki Kry mi nalne i był poka zy wany w jed- 

nym z mniej szych kana łów tele wi zyj nych. Nagrany został w środę,
a wyemi to wany już następ nego wie czoru, czyli w Wielki Czwar tek; wtedy
Jezus zjadł z apo sto łami ostat nią wie cze rzę, zauwa żył Bar ba rotti, kiedy sie- 
dział przed tele wi zo rem w Willi Pick ford razem z Evą i dwójką nasto let nich
dzieci.

Dwa tysiące lat temu.
– Dla czego ten wasz szef nosi poma rań czowy kra wat? – zapy tał jeden

z nasto lat ków.
– To rzadki kolor – wyja śnił Bar ba rotti. – Kra waty to stan dard. Ale teraz

cicho, bo chcemy posłu chać, co powie.
Wła ści wie z góry było wia domo, co powie. Pro wa dzący pro gram, męż- 

czy zna w wieku około pięć dzie się ciu lat i kobieta około trzy dziestki, za
pomocą zdjęć i dra ma tycz nej muzyki refe ro wali przy pa dek co naj mniej
dzie sięć minut. Wypa dek auto karu. Neme zis. Ochrona poli cyjna. Ucieczka
pary. Prom, i w końcu znik nię cie.

– Jest z nami w stu diu komi sarz poli cji z Kym linge, pan Stig Stig man –
przed sta wił go pro wa dzący. – Kie ruje pan śledz twem w spra wie znik nię cia
Albina Run gego. Co na począ tek może pan powie dzieć o tej dość… nie- 
zwy kłej histo rii?

– Każda histo ria jest uni ka towa, na swój spo sób – odpo wie dział Stig man
ze wzro kiem utkwio nym w kamerę. – Ale zga dzam się, że ta kon kretna
sprawa jest jedną z naj dziw niej szych. Roz pra co wu jemy ją pod wie loma
aspek tami i liczymy, że uda nam się ją roz wią zać.

– Może z pomocą naszych widzów? – wtrą cił pro wa dzący.
– W tym kon kret nym wypadku jeste śmy uza leż nieni od tele fo nów i pod- 

po wie dzi widzów – kon ty nu ował Stig man i powę dro wał wzro kiem na pro- 
wa dzącą pro gram, która jesz cze nie zabrała głosu, na początku pro gramu
poka zała kilka zdjęć, a teraz sie działa i się uśmie chała. – Na pro mie było
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wielu pasa że rów, na pewno ktoś widział Albina Run gego i jego żonę… na
pewno.

– Inte re su jące – rzekł pro wa dzący. – A zara zem skom pli ko wane, jak
przy pusz czam?

Dwa zdję cia Albina Run gego. Dwa zdję cia Karin Syl wan der. Jedno
zdję cie ich razem. I ponow nie Stig man.

– Jeste śmy przy zwy cza jeni do skom pli ko wa nych przy pad ków. Trudno
z góry zało żyć, co jest ważne, a co nie. Bar dzo trudno. Dla tego będziemy
bar dzo wdzięczni za wszel kie obser wa cje. Każde. Dokładny czas znik nię cia
Albina Run gego nie jest jesz cze usta lony, ale wydaje się, że doszło do tego
w sobotę, kiedy wra cał do Sztok holmu.

Zdję cie nume rów tele fo nów i adre sów mailo wych.
– W jakim kie runku idą wasze dzia ła nia? – zapy tała pro wa dząca. – Czy

w cen trum zain te re so wań jest grupa pasa że rów auto karu z dwa tysiące siód- 
mego roku? Czy ten tak zwany Neme zis to jeden z rodzi ców, który stra cił
dziecko w wypadku?

– Hm. – Stig man zasta no wił się i spoj rzał kry tycz nym wzro kiem na pro- 
wa dzącą, która zadała pyta nie. – Jesz cze za wcze śnie na jed no znaczną
odpo wiedź. Zde cy do wa nie za wcze śnie. Oczy wi ście to nie wy klu czone, ale
musimy brać pod uwagę wszyst kie moż li wo ści. Bez wa run kowo, wszyst kie
moż li wo ści.

– Dla czego on cią gle powta rza to samo? – zapy tał jeden z nasto lat ków.
– Żeby śmy my, tępe gliny, zro zu mieli, o czym mówi – wyja śniła Eva. –

 A teraz pew nie wydaje mu się, że widzo wie są tak samo tępi jak my.
– Dziwny koleś – powie dział drugi nasto la tek. – Pew nie w domu też tak

cho dzi. To zna czy w tym kra wa cie.
– No to teraz się zacznie nie zły Mek syk, pew nie zasy pią was na wpół

idio tycz nymi tele fo nami, co? – rzu cił pierw szy nasto la tek.
– Cał ko wi cie idio tycz nymi też – zapew nił go Bar ba rotti. – Coś mi się

wydaje, że w tym roku nie będziemy mieli świąt.
– Nie szko dzi – powie dział nasto la tek numer dwa i ziew nął. – Ugo tu- 

jemy jajka i przy nie siemy wam do komi sa riatu.

Póź niej, kiedy już upły nęło tro chę wody, ktoś poli czył, że pro gram zoba- 
czyło ponad sto tysięcy widzów. Liczba infor ma cji i wska zó wek, jakie
dostała poli cja, prze kro czyła pięć tysięcy. Innymi słowy, co dwu dzie sty



oglą da jący pro gram miał coś waż nego do powie dze nia. W każ dym razie tak
im się wyda wało.

W komi sa ria cie w Kym linge utwo rzono spe cjalną cen tralę (tele fo niczną
i mailową), gdzie pra co wał sztab od ośmiu do dzie się ciu osób – od Wiel- 
kiego Czwartku począw szy, kiedy wyemi to wano Kro niki Kry mi nalne, aż do
ponie działku wiel ka noc nego włącz nie. Wpraw dzie ani Bar ba rotti, ani Back- 
man nie przyj mo wali tele fo nów, ale sie dzieli w swo ich gabi ne tach już pra- 
wie całą dobę i przyj mo wali napły wa jące sze ro kim stru mie niem infor ma cje
i wska zówki, które w cen trali prze szły pierw szy odsiew. Tym samym zaj- 
mo wali się Toivo nen i Borg sen, aspi rant Kava fis oraz posiłki z Göteborga,
dwóch poli cjan tów i dwie poli cjantki.

Po kilku dniach, w środę albo w czwar tek po świę tach, kiedy to już wiel- 
możny szef Stig man wró cił z nart w Duved i kiedy posiłki z Göteborga
zma lały o dwie osoby, zor ga ni zo wano zebra nie całego wydziału, z któ rego
Gun nar Bar ba rotti zapa mię tał to, że ze wszyst kich infor ma cji i wska zó wek
sto zasłu gi wało na zain te re so wa nie, a jedy nie trzy były naprawdę coś warte.
Wła ści wie to cztery. Gdyby inspek tor Bar ba rotti dostał szansę wni kli wego
ich zba da nia, któ rej to szansy nie dostał.

Cztery z ponad pię ciu tysięcy. Dobre i to.
Pierw sza infor ma cja pocho dziła od nie ja kiego Ber tila – Berry Bogrena,

lat trzy dzie ści sześć, który był wtedy na pro mie razem ze swoją grupą poke- 
rową, pozo stali czte rej męż czyźni byli w tym samym wieku. O wpół do
trze ciej w sobotę Berra Bogren wyszedł na pokład, żeby się tro chę prze wie- 
trzyć i zapa lić papie rosa. Kiedy stał w zacisz nym miej scu i palił, trzy ma jąc
dla rów no wagi butelkę piwa w wol nej ręce, kątem oka zauwa żył dwóch
męż czyzn cią gną cych jakiś tobół, który potem wrzu cili do morza, następ nie
szybko się ulot nili.

Kiedy z cza sem zba dano, ile alko holu skon su mo wał Berra Bogren,
zanim doko nał swo ich obser wa cji, oka zało się, że musiał mieć we krwi
mię dzy dwa a dwa i pół pro mila. Ponadto nie do końca był pewien tego, co
widział. Pijany czy nie.

Infor ma cja Bogrena zyskała aktu al ność po tygo dniu śledz twa, kiedy
oka zało się, że nie zna le ziono ani jed nego świadka, który ze względną pew- 
no ścią odwa żyłby się stwier dzić, że na pro mie widział zagi nio nego. Co
wska zuje na to, że… no wła śnie, na co? Trudno powie dzieć, ale warto to
spraw dzić.



Druga infor ma cja, a raczej dłuż szy komen tarz, przy szła od Arnego Lind- 
berga, jed nego z tera peu tów, z któ rym Albin Runge spo ty kał się po
wypadku. Dla czego Bar ba rotti uwa żał, że to może być ważne? Sam dobrze
nie wie dział. Może dla tego, że to otwo rzy im drzwi do oso bo wo ści Albina
Run gego i wła śnie na tej nie zba da nej ziemi znajdą coś, co się okre śla mia- 
nem „wyja śnie nie”. Oczy wi ście na razie to tylko mgli ste przy pusz cze nia,
poza tym inspek tor ma na tyle rozumu, żeby z nikim o tym nie roz ma wiać.
Z wyjąt kiem jed nej z kole ża nek po fachu, naj bliż szej jego sercu.

Trze cie donie sie nie i, jak się potem okaże, naj bar dziej war to ściowe,
pocho dziło z Karl stad. Z uwagi na powagę sytu acji adwo kat Helge Iwar sen
posta no wił oso bi ście przy je chać do Kym linge i przy wieźć doku menty, żeby
nie ryzy ko wać, że mogą się zagu bić. Zarówno pro ku ra tor, jak i poli cja bar- 
dzo doce nili takie środki ostroż no ści, ponie waż śledz two bez owych doku- 
men tów praw do po dob nie ni gdy nie zna la złoby roz wią za nia.

W każ dym razie nie takiego.
Czwarta infor ma cja przy szła rów nież z Karl stad. Po dwu na stu dniach od

wyemi to wa nia pro gramu zadzwo nił nauczy ciel Albina Run gego, który pod
koniec lat osiem dzie sią tych uczył go w wyż szych kla sach szkoły pod sta wo- 
wej. I mimo że Bar ba rotti intu icyj nie przy pi sy wał owej infor ma cji pewne
zna cze nie, to długo, zbyt długo, trak to wał ją jedy nie jako cie ka wostkę, ilu- 
stra cję nie uko jo nej tęsk noty duszy; jako przy kład zmien no ści natury ludz- 
kiej, samot no ści czło wieka i jego zdol no ści do wychwy ty wa nia sub tel nych
zna ków i wycią ga nia wnio sków.

Jak kol wiek gór no lot nie to zabrzmi.



Paź dzier nik 2018



Eva zamknęła teczkę i podra pała się po gło wie.
– A ten żało sny Berra Bogren. Jesteś pewien, że był trzeźwy, kiedy

go prze słu chi wa łeś?
– Pew nie nie. Ale pod czas prze słu cha nia nie sie dział i nie pił.
– Świet nie – odparła. – Trzeba gdzieś posta wić gra nicę. Co o nim

sądzisz?
Gun nar Bar ba rotti wygra mo lił się z fotela i pod szedł do okna. Berra

Bogren… co można o nim powie dzieć?
Stał przy oknie. Na dwo rze zaczęło się ściem niać, a w koro nach drzew

gło śno hulał jesienny wiatr. Wyda wało mu się, że jest dwu dzie sty czwarty
paź dzier nika, środa. Roz ma wiali kie dyś z Evą, że łatwo stra cić rachubę
w takim miej scu i w takich oko licz no ściach. Że cza sami trudno umiej sco- 
wić w cza sie miej sce czy zda rze nie. Eva zastrze liła nasto latka, a teraz, dwa
mie siące póź niej, znaj dują się gdzieś na Gotlan dii w domu, o któ rego ist nie- 
niu wcze śniej nawet nie sły szeli. A towa rzy szy im stare śledz two, które
poja wiło się w tym domu, ponie waż dwu krot nie spo tkali rowe rzy stę, który
przy po mi nał im… i który praw do po dob nie… praw do po dob nie…

Bar ba rotti prze rwał swój tok myśle nia i odwró cił się przo dem do pokoju;
na sofie, pod kocem, leżała Eva obło żona tecz kami i luź nymi kart kami.

– Dla czego o niego pytasz?
– Prze czy ta łam jego prze słu cha nie i rze czy wi ście spra wia dziwne wra że- 

nie… chyba nie bar dzo wiem, co mówi.
Otwo rzyła teczkę i postu kała dłu go pi sem.
– Jego zezna nia mogą mieć jakieś zna cze nie.
Bar ba rotti poki wał głową.
– Z pew no ścią. Prze cież dobry świa dek nie musi być wymowny. Byłoby

wspa niale, jeśli byłby cho ciaż odro binę trzeźwy, ale nie można mieć
wszyst kiego.

Eva się zaśmiała.
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– Masz rację, posłu chaj. Pytasz, czy roz ma wiał ze swo imi kole siami
o tym, co zauwa żył na pokła dzie, kiedy stał i palił. Odpo wiada tak, cytuję:
Nie, za cho lerę, te mamin synki nie potra fią odróż nić dwójki pik od wła- 
snych jaj. Widzia łem, co widzia łem, po co, do cho lery, w środku nocy wrzu- 
cać coś do wody, jeśli to nie trup? Pamię tam, że jeden powie dział… to był
facet, tak, abso lut nie… powie dział coś takiego… no, to już mamy go
z głowy. Jak Boga kocham, dokład nie tak powie dział. I co ty na to? Ponad
dwa pro mile we krwi i nagle pamięta, co sły szał. Prze słu cha nie jest
z pierw szego kwiet nia, czyli dzie sięć dni po zda rze niu. Po ewen tu al nym
zda rze niu, nale ża łoby dodać.

Bar ba rotti wzru szył ramio nami.
– Berra Bogren to nie żadna gwiazda na fir ma men cie świad ków, ale i tak

jest ważny. To, co wyda wało mu się, że widział, może mieć jakiś sens.
– Wiem – powie działa Eva. – Wzmac nia obo wią zu jącą teo rię. Ta bzdura,

że nie zro bili tego w nocy i że…
– …i że każdy zapy tany skur czy byk twier dzi, że nie widział Albina Run- 

gego na pokła dzie – uzu peł nił Bar ba rotti. – Jeśli nawet Runge nie zwra cał
na sie bie uwagi, to wybrał dość dziwny moment. Ale w sumie ten cały
Bogren nie ma powodu kła mać.

Eva Back man zasta no wiła się chwilę.
– Może raport… to zna czy moment, w jakim go spo rzą dzili. Może

byłoby lepiej, gdyby poli cja zaczęła szu kać wcze śniej, co? Naj pierw
pozwo lili wszyst kim wyjść… sama nie wiem, od samego początku było to
dla mnie nie zro zu miałe.

– Chyba że mamy do czy nie nia z żoną, która mówiła prawdę – powie- 
dział Bar ba rotti. – Co w pew nych oko licz no ściach może mieć zna cze nie.

– Prawdę, mówisz?
– Tak.
– Cho dzi ci o…?
– Tak.
– Cho lera – wes tchnęła Eva. – Lepiej roz pal w kominku, a ja zro bię

kawę.

Godzinę póź niej mrok zgęst niał i wzmógł się wiatr. Szu miał i świ stał,
a gałę zie drzew sma gały okna. Na pół noc nym i środ ko wym wybrzeżu Bał-
tyku mete oro lo go wie zapo wia dali gwał towne wichury. Wsie zabez pie czały
się przed sztor mem. A w domu w Val le vi ken roz ko szo wano się kawą,



w ogni sku trza skały wesołe pło mie nie… obojgu, Bar ba rot tiemu i Back man,
przy po mi nało to stare angiel skie kry mi nały. Nawet jeśli nie kawę się wtedy
piło, tylko her batę czy sherry.

Ponow nie wró cili do prze glą da nia zeznań.
– Ten tera peuta? – powie dział Bar ba rotti i prze tarł oczy. – Arne Lind- 

berg, pamię tasz?
– No pew nie. Czy taj, jeśli w ogóle coś widzisz. Powi nie neś nosić oku- 

lary, a nie cią gle prze cie rać oczy.
– Zosta wi łem je w Kym linge.
– Na sta cji ben zy no wej możesz kupić nowe za sto koron – powie działa

Eva. – A nawet w skle pie spo żyw czym.
– To mam czy tać czy nie?
– Czy taj, kochany ślep cze!
Bar ba rotti odchrząk nął i zaczął czy tać.
– Cytuję… co psy cho log i legi ty mo wany tera peuta Arne Lind berg ma do

powie dze nia na temat swo jego pacjenta: Nie chcę twier dzić, że zamknął się
w sko ru pie, ale miał w sobie coś, czego nie chciał otwo rzyć przed świa tem.
Mimo iż był w głę bo kiej trau mie i miał kli nicz nie zdia gno zo waną depre sję,
kiedy się spo ty ka li śmy, to wciąż zacho wał… tę swoją nie na ru szalną prze- 
strzeń, w któ rej chro nił swoją inte gral ność. Od czasu do czasu sta ra łem się
pukać do tych drzwi, ale ni gdy ich przede mną nie otwo rzył. To było jego
schro nie nie, kiedy myśl, żeby ode brać sobie życie, sta wała się zbyt natar-
czywa. Czy to tylko psy cho lo giczny beł kot, czy coś, co powin ni śmy potrak- 
to wać poważ nie?

– Chcia łeś powie dzieć powin ni śmy byli potrak to wać poważ nie?
– Na jedno wycho dzi. I co sądzisz o jego ana li zie? Posłu chaj dalej, mówi

to na jed nym odde chu: Runge ni gdy nie chciał roz ma wiać o swoim dzie ciń- 
stwie. Nie za leż nie od tego, jakie metody sto suje tera peuta w swo jej pracy,
wszyst kie drogi zawsze pro wa dzą do cza sów dzie ciń stwa. Wielu pacjen tów
odcina się od swo jego dzie ciń stwa, to spraw dzona metoda na radze nie
sobie z trau ma tycz nymi prze ży ciami. Po pro stu zamy kamy drzwi przed tym,
co nie miłe i przy kre, i uda jemy, że ni gdy nie ist niało. To działa, ale tylko
przez pewien czas, rzadko przez całe życie. Sądzę, że to przy pa dek Run gego,
ale ni gdy o tym nie roz ma wia li śmy. Ten wypa dek to był taki punkt zapalny,
jakby… jakby przed nim nie miał żad nego życia. Albo miał zupeł nie inne
życie.

Eva pomy ślała chwilę i pokrę ciła głową.



– Nie bar dzo wiem, o co ci cho dzi… ani o co cho dzi tera peu cie. Czy
jego dzie ciń stwo odgry wało jakąś rolę w tym, co się stało? Czy naprawdę
uwa żasz, że potrzebny jest Freud, żeby śmy posu nęli się dalej w śledz twie?

– Trudno powie dzieć – wymam ro tał Bar ba rotti. – Ale pró bo wać zro zu- 
mieć innych to cał kiem nie głupi pomysł… pytasz, to odpo wia dam: tak, rze- 
czy wi ście wie rzę, że jest coś w tym, co mówi tera peuta. Musimy odna leźć
jego daw nego nauczy ciela, pamię tasz go?

Ski nęła głową.
– Jasne, ale kiedy się ode zwał, mie li śmy już pamięt niki Run gego, nie?
– I w tym cały pro blem. Wyda wało nam się, że już wszystko wiemy,

i nie bra li śmy pod uwagę innych rze czy. Mam wra że nie, że gdzieś głę boko
było w nim coś… albo jest… coś, czego ni gdy nie odkry li śmy. Te jego
zapi ski można inter pre to wać też w zupeł nie inny spo sób, niż to zro bi li śmy.
Są bar dzo… jak to nazwać… są bar dzo wystu dio wane… wszystko, co
pisał.

– Wystu dio wane? Wyda wało mi się, że jed no gło śnie uzna li śmy, że
raczej naiwne.

– To prawda. A jeśli jest zupeł nie odwrot nie?
Eva zasta no wiła się chwilę.
– Nie podoba mi się ten wariant. Nawet bar dzo.
– Ja też go nie lubię – powie dział Bar ba rotti. – Ale na razie odłóżmy

pamięt niki, jutro mamy Fårö. Taka była umowa? Tym razem nie chcę
jechać sam.

Eva popra wiła się na sofie.
– Nie będziesz musiał, prze cież ci obie ca łam. Mam tylko nadzieję, że

wiatr tro chę osłab nie.
– Osłab nie, spraw dza łem pogodę.
– Świet nie. Jeśli w ogóle jest sens w grze ba niu w jego cha rak te rze, to…

to tylko pod jed nym warun kiem.
– Pod jakim?
Zaśmiała się.
– Że ten facet z czer wo nym rowe rem nie nazywa się na przy kład Karl-

Oskar Frans son i nie mieszka całe życie w Kal bjer dze. Jeśli tak, to na nic
zda się ten cały psy cho lo giczny beł kot.

– Geniusz kal ku luje – zażar to wał Gun nar Bar ba rotti. – Ale nie martw
się, nie można nad tym zapa no wać, to leży w naszej natu rze.

– Alle luja – powie działa.



– Coś mi mówi, że jutro go znaj dziemy. Nie za leż nie od tego, czy
nazywa się Kalle Frans son, czy Albin Runge.

Eva pod nio sła się z sofy.
– Byłby idiotą, gdyby zacho wał stare nazwi sko. Pew nie nie nazywa się

już Runge. Okej, wystar czy, idziemy na spa cer.
– Ale jest sztorm i okrop nie ciemno – zapro te sto wał Bar ba rotti. – Może

w domu zróbmy coś do jedze nia, co?
– Tylko do knajpy i z powro tem. Damy radę. Jeśli mamy jesz cze cały

wie czór czy tać te zezna nia, to naj pierw musimy się tro chę dotle nić.
– I tak wie dzia łem, że z tobą nie wygram – powie dział Bar ba rotti.
– No wła śnie.



Dobry plan nie musi być genialny, ale powi nien być pro sty.
Naszki co wali go rano; Eva była scep tyczna, ale ule gła. Pod żad nym

pozo rem nie mogą się zdra dzić, że są poli cjan tami, któ rzy na wła sną
rękę szu kają osoby wyrzu co nej z promu wiele lat temu. W tej sytu acji nie- 
wska zany jest żaden tele fon na poli cję w Visby. Tym bar dziej tele fon z poli- 
cji w Visby na poli cję w Kym linge. Komi sarz Stig man miałby wiele
zastrze żeń. Wiele zastrze żeń.

– Under co ver – pod su mo wał Bar ba rotti, kiedy sie dzieli w samo cho dzie
w dro dze do Fårö. – Będziemy pra co wać tro chę jak Hum ph rey Bogart czy
Geo rge Smi ley. Szu kamy two jego młod szego brata, Vin centa Back mana,
który zagi nął sześć–sie dem lat temu. Tak za nim tęsk nisz, że aż ci pęka
serce.

– Chyba sam nie wie rzysz, że Bogart czy Smi ley szu ka liby młod szego
brata – powie działa Eva. – Okej, zga dzam się. Ale dla czego aku rat musi
mieć na imię Vin cent?

– Ni gdy nie lubił swo jego imie nia – wyja śnił Bar ba rotti. – Na pewno je
zmie nił, to część… pro blemu. Imię. Rozu miesz?

– Wcho dzę w to. Vin cent był moim uko cha nym bra tem, o dzie sięć lat
młod szym. Miał trudny okres doj rze wa nia, tra fił w nie od po wied nie towa- 
rzy stwo. Kiedy miał trzy dzie ści osiem lat, wyje chał do Indii i słuch po nim
zagi nął. Aż pew nego dnia…

– …aż pew nego dnia w sierp niu zadzwo niła do cie bie dawna kole żanka,
która wła śnie wró ciła z waka cji w Fårö. Powie działa, że widziała Vin- 
centa… tak jej się przy naj mniej wyda wało. Rów nie dobrze może to być
kobieta, z którą kie dyś był Vin cent, obo jętne… dobre, co? Załóżmy, że
miała na imię Maj ken.

– Maj ken? Prze cież teraz nikt nie nazywa się Maj ken.
– Teraz? Uro dziła się w Smålandii i zbliża się już do pięć dzie siątki.
– Okej. – Eva wes tchnęła. – Vin cent i Maj ken. Zdą żymy na prom o dzie- 

sią tej?
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Zdą żyli na prom o dzie sią tej i żeby nic nie zanie dbać, Bar ba rotti sko rzy stał
z oka zji i poka zał zdję cia prze woź ni kom pro mo wym.

Tak się ich nazywa? To brzmi tro chę, jakby byli wzięci z mito lo gii; nie- 
stety, o tej żół tej sta lo wej barce, która codzien nie wozi ludzi mię dzy
Fårösund a Fårö, można powie dzieć wszystko, tylko nie to, że jest mito lo- 
giczna.

Ale do rze czy. Dwóch ponu rych face tów na mostku ste rowni, jeden
w wieku sześć dzie się ciu lat, drugi o połowę star szy, obej rzało zdję cia
Albina Run gego, pró bu jąc ukryć scep ty cyzm. A może to sam Bar ba rotti był
przed mio tem ich scep ty cyzmu; bo raczej nie byli skłonni kupić histo rii
o młod szym bra cie Vin cen cie.

Potwier dziło się jed nak to, co Bar ba rotti sły szał o ludziach z Fårö. Intru- 
zów, któ rzy przy cho dzą i wypy tują, nie trak tuje się tu jak zbaw ców. Kiedy
jesz cze tu miesz kał ten słynny reży ser, w swoim domu w Ham mars, miej- 
scowi chro nili go w ten spo sób, że cie kaw skim kino ma nom i wiel bi cie lom
poka zy wali wszyst kie moż liwe kie runki, oczy wi ście złe.

Kiedy więc dwaj prze woź nicy pokrę cili gło wami i poin for mo wali, że ni- 
gdy nie widzieli tego typa z foto gra fii, wcale się nie zdzi wił. Gdy zeszli na
ląd w Broa, Bar ba rotti z nie zmą co nym opty mi zmem powie dział, że jeden
pusty los jesz cze o niczym nie prze są dza.

– Poje dziemy przez Rysnässet – poin for mo wał. – Chcę ci poka zać ten
cmen tarz angli kań ski.

– Chęt nie – odparła Eva. – Tyle o nim mówi łeś.
– Pomo dlę się tam – dodał Bar ba rotti. – Za powo dze nie naszej firmy.
– Dobry pomysł. Potrzebna nam każda pomoc.

Ten mały cmen ta rzyk wcale się nie zmie nił, nawet owce wyda wały się te
same co poprzed nim razem. Bar ba rotti schro nił się przed wia trem w małej
owczarni i zaczął się modlić, a Eva poszła na kamienną plażę. Od wczo raj
wiatr nieco osłabł, ale wciąż był rześki. Pomy ślała, że Bar ba rotti miał rację,
to dziwne miej sce.

I dziwna sytu acja; ude rzyło ją to w taki sam spo sób jak pod czas nie daw- 
nych noc nych roz my ślań. Jakby życie ule gło kon den sa cji. Czy kon cen tra cji.
Jesz cze dzie sięć, dwa na ście lat temu miała męża i trójkę nasto lat ków. Miała
się o kogo trosz czyć. I z kim wal czyć. A teraz i mąż, i dzieci wypro wa dzili
się z domu, a ona zamiesz kała razem z kolegą z pracy, któ rego zna już pra- 
wie trzy dzie ści lat. Kto by się spo dzie wał?



Dzi siaj, w ten wietrzny, ale sło neczny paź dzier ni kowy dzień, spa ce ro- 
wała po pustej plaży w miej scu, gdzie ta jałowa natura ist niała jakby sama
dla sie bie. Nie obcho dził ją czło wiek i jego nachalne wymy sły; za sto lat
będzie tu tak samo, naj wy żej morze bar dziej wygła dzi kamie nie, ale kar ło- 
wate sosny tak samo będą rosły wzdłuż wybrzeża, a ci angiel scy żoł nie rze
z XIX wieku wciąż będą leżeli w swo ich gro bach. Czło wiek potrze buje
natury, ale natura nie potrze buje czło wieka. Podob nie jest z tym, co nazy- 
wamy histo rią. Z cza sem, który prze mi nął. Z krót kimi latami naszego ist- 
nie nia. I wiecz no ścią, kiedy już nas nie ma.

Jakaś inna kobieta będzie tu stała i myślała o tym samym.
Nie ta kobieta, która zabiła nasto let niego chło paka i dla tego teraz jest na

dobro wol nym wygna niu, ale kobieta, która będzie nosiła inny bagaż wspo- 
mnień. Bo dla tego kamie nia, i tego mchu, i tej kar ło wa tej sosny nie zna czę
nic, myślała Eva i uświa do miła sobie, że mar z nie. Ludzie są różni, ale to
nie zna czy, że nie można ich wymie nić.

Zanim na dobre zdą żyła ją chwy cić melan cho lia, odwró ciła się na pię cie
i wró ciła do swo jego roz mo dlo nego komi sa rza.

W Cen trum Berg mana jakaś kobieta myła okna. Dla czego myją okna na pół
roku przed otwar ciem sezonu? Cho ciaż może zimą też coś się tu dzieje, dla- 
czego nie? Bar ba rotti został w samo cho dzie, a Eva wysia dła.

– Prze pra szam, czy mogę o coś zapy tać?
Kobieta jesz cze raz mach nęła ścierką i się odwró ciła.
– Zapy tać zawsze można. Ale dostać odpo wiedź to już inna sprawa.
Na jej ogo rza łej twa rzy poja wił się uśmiech. Na pewno jest już na eme- 

ry tu rze, pomy ślała Eva, cho ciaż miesz kańcy Fårö znani są ze swo jej ogo- 
rza ło ści. Już w mło dym wieku.

– Mam tro chę nie ty pową sprawę – powie działa Eva Back man. – Szu kam
swo jego brata.

– Brata?
– Tak. Zagi nął wiele lat temu, ale nie dawno ktoś go tutaj widział.
– To pew nie latem.
– W sierp niu.
Eva Back man wyjęła z koperty dwa zdję cia. Kobieta roz ło żyła ręce.
– Musisz wie dzieć, kocha niutka, że latem przy jeż dżają tu miliony ludzi.

Zimą to co innego… jesie nią i wio sną też jest spo koj niej.
– Może on tu mieszka cały rok.



Kobieta spoj rzała na zdję cia Albina Run gego. Zaczęła ruszać szczę kami.
– Trzeba przy znać, że pani ład niej sza od brata. Mimo że wygląda na

młod szego.
– Dzie sięć lat – powie działa Eva. – Osoba, która go widziała, powie- 

działa, że jeź dzi czer wo nym rowe rem.
– Rowe rem – powtó rzyła kobieta. – Jak tury sta… pełno ich tu na rowe- 

rach… nie, nie wiem.
– Może jed nak?
– Teraz tak wygląda? Czy to stare zdję cie?
– Teraz ma o sie dem lat wię cej niż na zdję ciu. Moja kole żanka, która go

widziała, powie działa, że miał brodę i dłu gie włosy. Kucyk.
– Kucyk?
– Tak.
– Hm. – Kobieta popa trzyła na zdję cia jesz cze chwilę i oddała Evie. –

Nie, nie stety. Ale ja kiep sko widzę… na odle głość. Bli sko widzę jak orzeł,
dla tego pozwa lają mi tu myć okna. Dobrze się czymś zająć, nawet jeśli
czło wiek ma już osiem dzie siąt pięć lat na karku. – Ude rzyła się w pośla dek
i zaczęła śmiać. – Ale kocha niutka, muszę już wra cać, robota czeka. Powo- 
dze nia z bra tem! Jeśli jest tu na wyspie, to na pewno go pani znaj dzie.

Osiem dzie siąt pięć lat! – pomy ślała Eva, kiedy wró ciła do samo chodu.
A dała bym jej sie dem dzie siąt.

– I co? – zapy tał Bar ba rotti.
– Nic. Jest na wpół ślepa. Jedziemy dalej.

Kiedy jechali do Gåsemory Wiel kiej, na dzie dzińcu przed dużym budyn- 
kiem mignęły im jakieś posta cie, więc się zatrzy mali.

Dwaj męż czyźni robili zdję cia. Zapar ko wali mer ce desa przed samym
hote lem, nowo cze snym sza rym budyn kiem z wąskimi wyso kimi oknami.
Hotel był zamknięty, oprócz tych dwóch foto gra fów nie było tu żywej
duszy.

Bar ba rotti i Back man zatrzy mali się w pew nej odle gło ści i popa trzyli na
sie bie.

– Jeśli tamci dwaj są stąd, to ja jestem Japonką – powie działa Eva.
– Ale skoro już tu jeste śmy… – Bar ba rotti wysiadł z samo chodu.
Eva opu ściła szybę po swo jej stro nie i została w samo cho dzie. Patrzyła,

jak Bar ba rotti pod cho dzi do męż czyzn i coś do nich mówi. Odle głość była
zbyt duża, żeby coś usły szeć, ale ponie waż zdję cia nie zostały wyjęte



z koperty, domy śliła się, że nie mają nic do powie dze nia ani na temat
wymy ślo nego Vin centa, ani na temat Albina Run gego.

Po dwóch minu tach Bar ba rotti wró cił do samo chodu.
– Rosja nie – wytłu ma czył i prze krę cił klu czyk w sta cyjce. – Nie wia ry- 

godne. I by naj mniej nie robili zdjęć sobie. Ale byli uprzejmi i dobrze
mówili po angiel sku.

– Cie kawe – sko men to wała. – Chło paki Putina?
– Skąd mam wie dzieć – odparł Bar ba rotti. – We are sight se eing. Nice

place. Tak wytłu ma czyli swoją obec ność.
– Skąd wiesz, że to Rosja nie?
– Sły sza łem, jak z sobą roz ma wiali.
– Rosja nie foto gra fu jący Fårö. Czy nie powin ni śmy zadzwo nić do Säpo?

Kie dyś nawet nie wolno tu było się zatrzy mać, jeśli się nie było szwedz kim
oby wa te lem.

– Those were the days – sko men to wał Bar ba rotti. – Wyda wało mi się, że
już koń czyli i mieli wra cać. Ale nie zaj mujmy się poli tyką obronną.
Następny na naszej mapie to sklep u Nyströma, gdzie na pewno będą ślady
po twoim bra cie, zoba czysz.

– Och, Vin cent, dla czego nas opu ści łeś? – powie działa Eva i poma chała
uprzej mie dwóm Rosja nom, któ rzy bez żad nego zaże no wa nia wró cili do
robie nia zdjęć.

W małym skle piku naj wy raź niej zaczął się czas lun chu. Troje klien tów
tło czyło się w trzech wąskich przej ściach, oprócz kasjerki (tej samej co
poprzed nim razem) był tam jesz cze młody męż czy zna, który wykła dał
towar na półki. Wyda wało się, że wszy scy się znają, nawo ły wali się wza- 
jem nie, a kobieta o wło sach czer wo nych jak pło mie nie gło śno roz ma wiała
przez komórkę z jakimś Petru sem.

– Petrus, na litość boską, prze cież ci mówi łam, żebyś nie brał wózka, nie
nadaje się do siana! Czy ty masz słomę zamiast mózgu, czy co?

Nie wia domo, co Petrus odpo wie dział, bo Red Top roz łą czyła się
i wymam ro tała pod nosem pełną wście kło ści wią zankę o tym, że faceci to
palanty i jedyne, do czego się nadają, to kopa nie rowów.

– Dzień dobry – powie działa Eva bez skrę po wa nia. – Czy może nam
pani w czymś pomóc?

– Jeśli mi pani obieca, że ni gdy nie wyj dzie za mąż – odparła Red Top. –
W każ dym razie nie za faceta.



– Nawet o tym nie myślę – odpo wie działa Eva. – Ale nie cho dzi mi
o faceta, tylko o mojego młod szego brata.

– Młod szego brata? – Red Top unio sła rów nie czer wone brwi.
– Zagi nął sześć lat temu, a teraz ktoś go widział tu, na Fårö.
Eva wyjęła zdję cia.
– Oczy wi ście teraz wygląda tro chę ina czej. Praw do po dob nie ma dłu gie

włosy i brodę. I jeź dzi czer wo nym rowe rem.
– I mówi pani, że tu mieszka? Latem jest tu od cho lery tury stów i jeż dżą

rowe rami we wszyst kich moż li wych kolo rach.
– Praw do po dob nie.
– Co za idiota – powie działa Red Top. – Jak ma na imię? Nie poznaję go

ze zdję cia.
– Vin cent. Vin cent Back man. Ale nie jestem pewna, czy nie zmie nił

nazwi ska.
– A co, sie dział?
– Nie… w każ dym razie nic mi o tym nie wia domo. Znik nął w cza sie

podróży do Indii, sześć lat temu. Wtedy nazy wał się Vin cent Back man.
– Byłam kie dyś w Indiach – odarła kobieta. – Jeż dżą tam same czubki.

Czy widzia łam takiego typka tu, na Fårö… nie, przy kro mi. Ale niech pani
zapyta Lis bet!

– Kim jest Lis bet?
– Ta, co sie dzi w kasie. O, gada z pani chło pem…
Wszystko się zga dzało. Bar ba rotti był zajęty roz mową nie tylko z Lis bet,

ale też z męż czy zną w bere cie i czar nej skó rza nej kurtce. Wszy scy troje
stali pochy leni nad zdję ciami leżą cymi na ladzie.

– Czer wony rower, mówi pan? – rze kła Lis bet.
– To mógłby być… – ode zwał się męż czy zna w bere cie.
– Trzeba doło żyć brodę i dłu gie włosy – powie dział Bar ba rotti.
– Dia bli wie dzą – odparła Lis bet.
– To mógłby być… – powtó rzył męż czy zna w bere cie i zsu nął go na

kark. – Jeź dzi tu taki po wyspie czer wo nym rowe rem.
– Kto? – zdzi wiła się Red Top, która przy łą czyła się do tria.
– No ten, co mieszka u Lau gera. Jakieś podo bień stwo jest.
– Dia bli wie dzą – odparła Lis bet.
– Też tak myślę – wtrą ciła Red Top. – To może być on. Jak on się nazy- 

wał?



– Vin cent Back man – odpo wie dział Bar ba rotti. – Ale moż liwe, że zmie- 
nił nazwi sko. Zawsze lubił coś zmie niać.

– Zmienny to jego dru gie imię – zażar to wała Eva Back man.
– Nie mam poję cia, jak się nazywa ten, co mieszka u Lau gera – rze kła

Lis bet. – Był tu parę razy i kupił to i tamto. Mil czący typ, ale czort wie, czy
to on.

– Gdzie mieszka ten Lau ger? – zapy tał Bar ba rotti.
– W Avie – rzu cił męż czy zna w bere cie. – Nie wiem dokład nie, w któ- 

rym domu, ale wystar czy zapy tać. Mieszka tam już dobrych parę lat, więc
ludzie na pewno będą wie dzieli. Jest tam tylko kilka domów.

– Arty sta – uści śliła Red Top. – Maluje obrazy. Dziwny typ, nawet jak na
tutej sze warunki.

– Dosyć tego gada nia – powie działa Lis bet. – Lepiej, cho lera, coś kup cie
i daj cie czło wie kowi zaro bić, a nie cały czas mie li cie jęzo rami.

– Poca łuj cie mnie gdzieś – odcięła się Red Top.
– Bar dzo chęt nie – odparł męż czy zna w bere cie.
– A ty, Evert, łapy przy sobie – wymam ro tała Red Top. – Jestem uzbro- 

jona.
Lis bet kasjerka wybuch nęła śmie chem, a Bar ba rotti i Back man podzię-

ko wali i wyszli ze sklepu.



Zanim dotarli do Avanäset, zatrzy mali się na małym par kingu i spoj rzeli
w Google. Mieli słaby zasięg, ale w końcu udało im się zna leźć
w Wiki pe dii Andre asa Lau gera. Wyświe tlił się tylko jeden wynik,

a infor ma cja była dość lako niczna. Uro dził się w 1972 roku w Sztok hol mie,
wykształ ce nie zdo był we Fran cji i Holan dii. Miał wystawy w RPA, w wielu
miej scach w Szwe cji, mię dzy innymi w Västervik, Borås, Sztok hol mie i na
Gotlan dii. Jego dzieła wysta wiano w Marzè Botha Art Gal lery w Stel len- 
bosch, w State of the Art Gal lery w Kapsz ta dzie oraz w Muzeum Sztuki
w Borås. Malo wał głów nie obrazy olejne, ale rów nież tem pery, zali cza się
go do mala rzy tak zwa nego reali zmu naiw nego.

Był też rysow ni kiem. W muzeum w Borås można obej rzeć ory gi nał jego
ogo ło co nego z liści drzewa, sto ją cego przed roz pa da ją cym się murem
z cegieł. Pięć dzie siąt na trzy dzie ści cen ty me trów.

– Naiwny reali sta – powie dział Bar ba rotti. – To pra wie tak jak ja.
– Nie jestem pewna, czy jesteś reali stą – odparła Eva.
– Hm. – Bar ba rotti się zasta no wił. – Czy tamy dalej?
– Do samego końca.

Droga do Avy zajęła im nie całe dzie sięć minut. Zatrzy mali się na dzie- 
dzińcu ze słyn nym tysiąc let nim dębem, opi sa nym w XVIII wieku przez
Lin ne usza pod czas jego podróży do Gotlan dii.

– Wygląda, jakby nikogo nie było w domu – powie dział Bar ba rotti.
– Jedź dalej – pole ciła Eva. – Będziemy jechać tak długo, aż kogoś spo- 

tkamy.
Skrę cili w lewo, potem w prawo, a potem na chy bił tra fił wje chali

w wąską ścieżkę pro wa dzącą przez las. Minęli poroz rzu cane gdzie nie gdzie
domy, ogo ło coną przez owce łąkę, jakiś wrak samo chodu, a potem jechali
wzdłuż morza, które im akom pa nio wało mono ton nym szu mem docho dzą- 
cym przez otwarte okna.
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Jed nak nie spo tkali ani jed nej osoby. Jedy nie stado owiec, dwa pasące
się konie i ptaki śpie wa jące w lesie.

Dotarli do jakiejś bramy, którą z pew nym wysił kiem udało im się otwo- 
rzyć, i poje chali dalej. Droga była dwu śla dowa, z pasem trawy pośrodku.
Morze wyda wało się pod cho dzić coraz bli żej, dla tego uznali, że dal sza
jazda samo cho dem byłaby nieco ryzy kowna, zatrzy mali się i wysie dli.

– I co robimy? – zapy tał Bar ba rotti. – Jakoś nie widzę tu two jego brata.
– Pew nie wciąż sie dzi w Indiach. Nie ma tu żywej duszy.
– Mylisz się – zapro te sto wał Bar ba rotti. – Tylko ludzi bra kuje. Ale masz

rację, wygląda na to, że dotar li śmy na koniec świata. Przejdźmy się kawa- 
łek, a potem zoba czymy. Każda droga dokądś nas zapro wa dzi.

– Droga?
– Ścieżka też – stwier dził Bar ba rotti. – Ale ta cią gnie się wzdłuż morza.
– I co powiemy, jeśli nagle pojawi się przed nami ten twój wyima gi no- 

wany czło wiek? – zapy tała Eva, kiedy uszli kil ka set metrów.
– O tym też pomy śla łem – powie dział Bar ba rotti. – Naj le piej, jak zapo- 

mnimy o Vin cen cie, tylko pomy ślimy o tym arty ście. Tym naiw nym reali- 
ście, Lau ge rze…

I jak tylko Bar ba rotti zdą żył wymó wić nazwi sko, poja wił się on. Czło- 
wiek – daleki od wyima gi no wa nego. Była to młoda dziew czyna, która pro- 
wa dziła konia. Zda niem Evy mogła mieć jakieś sie dem na ście lat, wiek jej
gnia dego konia trudno było oce nić. Z jaką taką pew no ścią można było zało- 
żyć, że to koń islandzki.

– Dzień dobry – powie działa dziew czyna i poma chała pół me tro wym
war ko czem, który był w cen trum zain te re so wa nia konia. – Kim jeste ście?

– Ja mam na imię Eva. A to jest Gun nar.
– Dla czego pro wa dzisz konia, zamiast na nim jechać? – zapy tał Bar ba- 

rotti.
– Zgu bił pod kowę – powie działa dziew czyna i poka zała za sie bie. – Jeśli

tam będzie cie i znaj dzie cie, daj cie znać.
– Jasne – odparła Eva. – Ale nie mamy two jego numeru tele fonu. Jak

masz na imię?
– Lin nea. – Dziew czyna wyjęła komórkę.
Wymie nili się nume rami i mimo kiep skiego zasięgu udało im się do sie- 

bie zadzwo nić.
– Miesz kasz tu, w Fårö? – zapy tała Eva.
– A gdzie mam miesz kać?



– To pew nie znasz tu sporo ludzi?
– Każdy kamień – potwier dziła Lin nea i zaczęła się śmiać. – Więk szość

to moi krewni. A kogo szu ka cie?
Per fek cyjny świa dek, pomy ślał Bar ba rotti. Per fek cyjny czło wiek. I tak

wyglą dała. Młoda, ładna, uśmiech nięta, z bły skiem w oku i war ko czem,
któ remu jej koń islandzki nie mógł się oprzeć.

– Nie ja kiego Lau gera – powie działa Eva. – Andreas Lau ger, arty sta
malarz, gdzieś tu powi nien miesz kać.

Lin nea zmarsz czyła brwi.
– Nie jestem pewna, ale to chyba tam ten dom… – Poka zała na koniec

ścieżki. – Jest tu nowy, a tych za dobrze nie znam.
– Co to zna czy nowy? – zapy tał Bar ba rotti.
– To zna czy ci, któ rzy się tu spro wa dzili po moim uro dze niu – odpo wie- 

działa Lin nea i odsu nęła łeb konia od swo jego ramie nia.
– Czyli musi tu miesz kać od jakichś dwu na stu–pięt na stu lat?
– Ja mam sie dem na ście.
– O, prze pra szam… a wiesz może, czy mieszka sam, czy z kimś?
Lin nea pokrę ciła głową.
– Nie mam poję cia. Wydaje mi się, że jest gejem, więc na pewno nie

mieszka z kobietą. Ale nie mogę iść z wami, bo muszę zapro wa dzić do
domu moją szkapę.

– Dzięki za pomoc! – zawo łała Eva. – Miło cię było poznać.
– Wza jem nie – odparła Lin nea. – I zadzwoń cie, jeśli znaj dzie cie pod- 

kowę!
Lin nea się zaśmiała i pogo niła konia klap sem w zad.

Jeśli Lin nea, która mieszka tu od uro dze nia, nie myli się, to inte re suje ich
tylko jeden dom. A wła ści wie dwa, ale jeden to letni domek w dość kiep- 
skim sta nie; nikt nie prze żyłby zimy w jego cien kich drew nia nych ścia nach.

Drugi dom, scho wany za pasem niskich sosen, sto metrów od plaży,
wyglą dał dużo solid niej. Obity ciem nym drew nem, z dachem pokry tym
dachówką. Dom miał taras i dwa kominy. Stały tam jesz cze dwie szopy,
jedna więk sza, druga mniej sza, a mię dzy nimi roz wie szono sieć rybacką.
Wszystko ota czał niski drew niany płot.

Na podwó rze pro wa dziła droga prze jezdna rów nież dla samo cho dów.
Żad nego dymu z komina. Żad nych oznak życia. Dwoje poli cjan tów sta- 

nęło w bez piecz nej odle gło ści i zasta na wiało się, co dalej.



– I co o tym sądzisz? – zapy tał Bar ba rotti. – Chyba tu nikogo nie ma.
– Też tak mi się wydaje.
– Zapu kamy?
Eva pokrę ciła głową.
– Lepiej wra cajmy do domu i pomyślmy, co dalej. Wystar czy na dzi siaj.

Przy naj mniej wiemy, że to wła ściwy dom.
– Wła ściwy?
– No tak.
– Czyli jaki, jeśli można wie dzieć?
– Po pro stu wła ściwy.
– A skąd wiesz, że nie mieszka tu na przy kład Nisse Hult czy Ella Fit- 

zge rald? Albo oboje naraz. Nie możemy teraz odwró cić się na pię cie
i odejść, kiedy być może naresz cie… z naci skiem na być może… mamy cel
w zasięgu ręki?

– Jasne, że możemy. Czy widzisz to samo co ja?
– Jezu Chry ste, czy musisz mówić tak enig ma tycz nie? Co takiego

widzisz?
– Tam. – Poka zała Eva.
Bar ba rotti spoj rzał przed sie bie.
O ścianę szopy stał oparty czer wony rower.



Kwie cień 2013



Adwo kat Helge Iwer sen poja wił się w Kym linge w czwar tek czwar tego
kwiet nia. Ten sie dem dzie się cio letni dżen tel men, od stóp do głów
ubrany w tweed – czapka z dasz kiem, mary narka, kami zelka, spodnie –

 przy je chał tak sówką.
Przed sta wił się pani Vojo vic z recep cji i popro sił o spo tka nie z zespo łem

śled czym w spra wie Albina Run gego. Ma ważne infor ma cje, zresztą jest
umó wiony.

Iwer sen został przy jęty w sali kon fe ren cyj nej na czwar tym pię trze przez
cały zespół: komi sa rza Stig mana oraz inspek to rów: Evę Back man, Bar ba- 
rot tiego i Toivo nena.

– Witamy w komi sa ria cie w Kym linge, panie Iwer sen – przy wi tał go
Stig man. – Pro szę się roz go ścić.

– Dzię kuję, komi sa rzu. – odpo wie dział Iwer sen i zajął miej sce przy
owal nym stole. Poło żył przed sobą cienką teczkę i wyjął czarny notat nik
w sztyw nej opra wie, w for ma cie A4. Teczkę posta wił na pod ło dze i oparł
o nogę krze sła. Z kie szeni kami zelki wycią gnął mikre oku lary bez zausz ni- 
ków i wci snął je mocno na sto sun kowo długi nos. Cała pro ce dura zajęła mu
dwa dzie ścia sekund, Bar ba rotti pomy ślał, że musiał to wcze śniej prze ćwi- 
czyć. Gdyby to była scena fil mowa, wystar czy łoby jedno uję cie.

Wszy scy mil czeli. I cze kali.
– Zatem to są te Plamy i strzępy, o któ rych wspo mi na łem – roz po czął. –

Myślę, że w takim towa rzy stwie nie muszę mówić, że tytuł to alu zja do
zbioru wier szy Frödinga. Tra fiło to w moje ręce, a ści śle mówiąc, do
mojego biura w Karl stad, dwa tygo dnie temu, auto rem jest tak gło śny ostat- 
nio Albin Runge. Chcę nad mie nić, że przez wiele lat byłem peł no moc ni- 
kiem rodziny i myślę, że wysłał ten doku ment do mnie, bo czuł, że to naj- 
bez piecz niej sze miej sce. Dołą czył infor ma cję, cytuję: „ważne, żeby to tra- 
fiło we wła ści wie ręce”. Dosze dłem więc do wnio sku, że to wy, panie
i pano wie, macie te wła ściwe ręce. Hm.
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– Wspa niale – powie dział komi sarz Stig man. – Wspa niale. A co do
zawar to ści…

– Jeśli cho dzi o zawar tość, ocenę zosta wiam wam – dokoń czył adwo kat
Iwer sen i popra wił oku lary. – Ja już wyro bi łem sobie zda nie i nie wcho dząc
w szcze góły tego dziw nego znik nię cia pana Run gego… wiem tylko tyle, ile
sły sza łem w mediach. Naj le piej jed nak będzie, jeśli sami spoj rzy cie na to
nie zmą co nym okiem. Tak więc od teraz jego zapi ski i ich ocena są w rękach
poli cji. Myślę, że jeste śmy co do tego zgodni.

– Ma się rozu mieć, panie Iwer sen – odparł Stig man. – Zro bimy co
w naszej mocy. Dzię ku jemy za zaan ga żo wa nie. Jeśli przy po mni się panu
coś jesz cze, co może nas zain te re so wać, to pro szę dzwo nić.

– Myślę, że to już wszystko – odpo wie dział Iwer sen. – Gdzie zosta wić
rachu nek za podróż?

– Ten skur czy byk wziął tak sówkę aż z Karl stad – stwier dził Toivo nen,
kiedy chwilę póź niej wszy scy trzej stali i cze kali na wydruk Plam i strzę- 
pów, każdy z kub kiem kawy w ręce. – Jak myśli cie, ile zapła cił?

– Tam i z powro tem, pew nie kilka tysięcy – oce niła Eva. – Star czy łoby
na eks pres do kawy. Nie rozu miem, jak możemy pić taką lurę?

– Co cię nie zabije, to cię wzmocni – powie dział Toivo nen.
– Głu pie gada nie – odcięła mu się Eva.
– Kie dyś w zamierz chłych cza sach stu dio wa łem prawo i chcia łem zostać

adwo ka tem – przy znał się Bar ba rotti. – Szkoda, że prze rwa łem stu dia, bo
cał kiem nie źle bym wyglą dał w twe edzie.

– Głu pie gada nie – powtó rzyła Eva.
– Cie kawy jestem tych jego zapi sków – powie dział Toivo nen. – A tak na

mar gi ne sie, kto to był ten cały Fröding?
– Nie sły sza łeś o Gusta wie Frödingu? – zapy tała Eva ze zdzi wie niem. –

 To już zaawan so wany wie kowo poeta, któ rego nawet ja znam.
– Pamię taj, że cho dzi łem do szkoły w Fin lan dii – przy po mniał jej Toivo- 

nen. – Tam czy ta li śmy tylko Kale valę.
– No tak. – Ale może naj wyż szy czas, żebyś…
W kory ta rzu poja wił się aspi rant Til l gren z trzema nie bie skimi tecz kami.
– Oto one! – wykrzyk nął zasa pany. – O czym tak roz pra wia cie? O Pla- 

mach i strzę pach?
– O Frödingu – odparł Bar ba rotti. – Wie dza ogólna. Dzię kuję, Til l gren.



– Teraz dwie godziny cichego czy ta nia, a potem ana liza u wodza… tak?
– zapy tał Toivo nen.

– Zga dza się – rze kła Eva. – Inspek tor ma głowę nie od parady.
– Po pro stu mam dobry dzień – odpo wie dział Toivo nen.

Już po kilku stro nach coś mu się nie podo bało, dla tego wró cił do początku.
Teraz czy tał wol niej i jed no cze śnie pró bo wał sobie wyobra zić Albina Run- 
gego – przy wo łać w pamięci jego szczu płą syl wetkę, gdy sie dział i opo wia- 
dał o Neme zis – i poskła dać wszystko w całość. To zna czy tekst i jego
autora.

Co wcale nie było łatwe. Co za dzi waczna opo wieść tego roz cza ro wa- 
nego życiem pechowca? Który… no wła śnie, co? Który prze żył życie,
a jed no cze śnie był w nim nie obecny?

Kiedy posu nął się z tek stem do przodu, nasu nęła mu się myśl, że Albi- 
nowi Run gemu na niczym nie zale żało. Po wypadku. Po śmierci rodzi ców.
Z wyjąt kiem żony. Którą opi sał jako anioła, pra wie świętą… nie zapo mi nał
też o jej bra cie, wspa nia łym Ale xan drze, o jego wiel kiej bez in te re sow no ści
i jego pro jek tach jak świat długi i sze roki.

Bar ba rotti zro bił sobie krótką prze rwę. Prze cież ona nie ma żad nego
brata? Odło żył na bok Plamy i strzępy i spraw dził raport Smu tasa.

Zga dza się. Karin Syl wan der miała wpraw dzie brata, ale zmarł jesz cze
jako dziecko.

Co to zna czy?
Co to, do dia bła, zna czy?
Odpo wiedź poja wiła się nie malże natych miast, wypi sana ogni stymi lite- 

rami przed jego oczyma, ale je zamknął, żeby znik nęła. Już nie raz wycią gał
pochopne wnio ski. Don’t jump to conc lu sions; jeśli ze swo jej pra wie dwu- 
dzie sto pię cio let niej pracy poli cjanta miałby wynieść jakąś mądrość, to wła- 
śnie tę.

Trzeba doczy tać do końca. I sfor mu ło wać wła ściwe pyta nia. To
wszystko.

Na przy kład mama jed nego z dzieci, która szu kała kon taktu z Run gem.
A potem się wyco fała. Dla czego? Bar dzo uza sad nione pyta nie.

Listy od Neme zis? O co mu cho dziło?
Mają tek? Wspólne konta? Plan ucieczki?
Pro jekty cha ry ta tywne?
Brak zaufa nia do poli cji?



List od Neme zis do żony? Dla czego nagle do niej napi sał?
I w końcu jej kil ku dniowa nie obec ność w domu, kiedy Runge w samot- 

no ści robił swoje zapi ski?
I tak dalej, i tak dalej.
Kiedy dobrnął do końca, spoj rzał na zega rek i zorien to wał się, że do

zebra nia zostało jesz cze pięt na ście minut. Wziął głę boki wdech i jesz cze
raz prze czy tał ostat nie zda nia, uspo ka ja jące słowa żony do swo jego męża:

Nie musimy w ogóle się tym przej mo wać, kocha nie. Za cztery dni już
będzie po wszyst kim i zapo mnimy o całej tej okrop nej histo rii.

I słowa męża:
Mam nadzieję, że i w tym wypadku ma rację, jak zawsze, kiedy cho dzi

o sprawy deli kat nej natury. Over and out.
Over and out? Inspek tor Bar ba rotti odchy lił się do tyłu na krze śle i spoj- 

rzał na okno. O co tu, do dia bła, cho dzi? – zapy tał sam sie bie.
O co tu, do dia bła, cho dzi?



W spólna ana liza Plam i strzę pów odbyła się w gabi ne cie komi sa rza
Stig mana i trwała ponad dwie godziny. Tym razem komi sarz Stig man
wyjąt kowo zaczął od wnio sków, zamiast, jak zwy kle, od ser wo wa nia

dobrze prze my śla nych i powta rza nych słów. Pierw szy sko rzy stał z oka zji
Toivo nen.

– Z tego wynika, że miał rację – powie dział. – Cho dzi mi o to, czego się
spo dzie wał. Prawda? Neme zis pocią gnął za naj dłuż szy sznu rek. Wła ści wie
coś dziw nego jest w tych jego zapi skach. Dla czego je w ogóle robił?

– Pytasz, dla czego pisał, tak? – powie dział Bar ba rotti.
– Wła śnie – odparł Toivo nen.
– Pisał dziw nie, bo sam był dziwny – wtrą ciła Eva. – Ja też nie rozu- 

miem, po co pisał te swoje Plamy i strzępy. Chyba muszę prze czy tać je
jesz cze raz. To, co pisze, zga dza się z moim wra że niem i nie zga dza.

– Zga dza się i nie zga dza? – powtó rzył Stig man. – Czyli co?
– To, że ist nieje wiele zna ków zapy ta nia, na które musimy zna leźć odpo- 

wiedź. Na przy kład jego żona czy szwa gier, Ale xan der. Albo pomysł, żeby
wyje chać do Sztok holmu, a potem na wycieczkę pro mem. Ja i Bar ba rotti
roz ma wia li śmy z żoną i muszę powie dzieć, że w nie któ rych miej scach ich
infor ma cje róż nią się od sie bie.

– Czy ona wie działa, że mąż pisze pamięt nik? – wtrą cił się inspek tor
Smu tas.

– Nie sądzę – odparł Bar ba rotti. – Pisze, że utrzy muje to przed nią
w tajem nicy, a kiedy to wysy łał, powie dział jej, że… że to jego praca
o Lutrze i Era zmie z Rot ter damu. Nie, Karin Syl wan der nie miała poję cia
o ist nie niu Plam i strzę pów, jestem tego pewien. Zresztą wystar czy ją zapy- 
tać, i tak musimy ją tro chę doci snąć.

– Bez dwóch zdań – potwier dził Stig man. – Bez dwóch zdań, trzeba się
do niej zabrać. Ale pocze kamy do jutra, żeby wszy scy zdą żyli prze czy tać
to, co będzie miała do powie dze nia naszej dwójce, czyli Back man i Bar ba- 
rot tiemu. Wydruk będzie gotowy za jakąś godzinę i chyba nie muszę
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powta rzać, że trzeba to zro bić z fine zją. Z fine zją i deli kat no ścią. Abso lut- 
nie pod pi suję się pod tym, że jest tu tro chę nie ja sno ści. Nawet wię cej niż
tro chę. Co na to inspek tor Back man?

– Inspek tor Back man też uważa, że jest tu wiele nie ja sno ści – odparła
Eva. – Cho ciażby jej brat. Karin Syl wan der nie ma brata, cie kawe, jak jest
z tą jego dobro czyn no ścią, o któ rej Runge tyle pisze i w którą wło żyli parę
milio nów. Zaczę li ście już to spraw dzać…?

Eva Back man odwró ciła się do Toivo nena i Smu tasa, któ rzy sie dzieli
obok sie bie, przez uła mek sekundy przy po mi nali jej Duponda i Duponda
z komik sów o Tin ti nie. To sko ja rze nie było dla niej nowe i zaska ku jące,
więc w duchu ich prze pro siła. Toivo nen skrzy wił się, jakby czy tał w jej
myślach, pod czas gdy Smu tas ski nął głową i otwo rzył swój notat nik.

– To nie jest do końca jasne – powie dział scep tycz nie. – Są cztery spółki,
do któ rych zostały prze lane pie nią dze z ich wspól nego konta, nazwy trzech
wska zy wa łyby na to, że zaj mują się dzia łal no ścią cha ry ta tywną. The Good
Sama ri tan czy Kids for Life. Nie mam jesz cze wszyst kich danych, ale na
moje oko to…

Zawa hał się na chwilę.
– Inspek to rze Borg sen, pro szę śmiało, w tej sytu acji… – zapew nił go

komi sarz Stig man i popra wił swój czer wony kra wat, który nieco się prze- 
krzy wił. – Śmiało.

– Dzię kuję – odparł Smu tas. – W każ dym razie zary zy kuję stwier dze nie,
że żadna z tych spółek nie zaj muje się dzia łal no ścią cha ry ta tywną.

Na kilka sekund zapa dła cisza.
– A to ozna cza… – zapy tał Stig man. – A to ozna cza…?
– …że to cho lerny prze kręt i po pro stu osku bali go z pie nię dzy – dokoń- 

czył Toivo nen. – Żona i ten cały bra ci szek, który może i jest czy imś bra tem,
ale na pewno nie jej. Ten cały Albin Runge to naiw niak, jakiego świat nie
widział.

– Świat widział róż nych naiw nia ków – wtrą cił Bar ba rotti. – Ale zga- 
dzam się. Runge został wywie dziony w pole, w dodatku to gada nie, że jego
żona to anioł, a szwa gier to zba wi ciel uci śnio nych… to już lekka prze sada.

– Zde cy do wa nie – potwier dził Stig man. – Też jestem tego zda nia. Pro szę
kon ty nu ować, inspek to rze Bar ba rotti!

– Dzię kuję – odpo wie dział Bar ba rotti. – Dodam tylko, że jeśli nawet nie- 
zu peł nie dobrze znam się na kobie tach, do czego w pełni się przy znaję, to



trudno mi zro zu mieć, jak można się zako chać w kimś takim jak Albin
Runge.

– Znam bar dziej cza ru ją cych męż czyzn – wtrą ciła Eva i dys kret nie
wymie niła spoj rze nie z Bar ba rot tim.

– Spo tkali się w banku – uzu peł nił Toivo nen. – Tak się poznali. Pach nie
mi tu pie niędzmi jak cho lera, prze cież to nie…

– Tak, hmm, no wła śnie – prze rwał Stig man, był to jego wypró bo wany
spo sób na to, żeby wszy scy się uci szyli. – Nie wycią gajmy zbyt pochop- 
nych wnio sków, ale na pewno jesz cze raz musimy poroz ma wiać z wdową.
Teraz z innej beczki: Co się stało z Albi nem Run gem na pro mie z Fin lan dii
mię dzy dwu dzie stym dru gim a dwu dzie stym trze cim marca?

– Prze cież dla tego tu sie dzimy – powie dział Borg sen. – Nie?

Przed mio tem obrad było rów nież to, co jedno i dru gie, i trze cie, i czwarte…
mają z sobą wspól nego, kiedy więc Bar ba rotti zapre zen to wał odkry cie mło- 
dego Kava fisa, że jeden z pasa że rów na pro mie to z dużym praw do po do- 
bień stwem były narze czony Karin Syl wan der – tylko pod innym nazwi- 
skiem – inspek tor Toivo nen nie mógł się powstrzy mać, żeby nie powie- 
dzieć, że to wszystko coraz bar dziej się zagęsz cza. A może cho dziło mu
o coś odwrot nego: że mgła zaczyna opa dać.

– Cho lera – dodał. – Robi się coraz cie ka wiej. Coś mi się wydaje, że to
dobry trop. Czy ona przy pad kiem nie mówiła, że nie spo tkała nikogo zna jo- 
mego na tym pro mie?

– Tak mówiła – powie dział Bar ba rotti. – Trudno, żeby go nie poznała.
Prze cież roz stała się z nim mie siąc przed pozna niem Albina Run gego, jeśli
się nie mylę. Czyli nie wię cej niż cztery lata temu, chyba aż tak się nie
zmie nił, do 
cho lery.

– Jak on się nazywa? – zapy tał Stig man. – Przed tem i teraz.
Bar ba rotti zro bił pauzę, bo nagle uświa do mił sobie, co to wszystko zna- 

czy.
– Johans son jako jej narze czony – wyja śnił. – Ren dell jako sin giel. Przy- 

naj mniej zacho wał imię. Ale xan der.
– Ale xan der? – powtó rzył Smu tas. – To może przy pa dek, ale wygląda na

to, że…
– Jaki przy pa dek, jaki przy pa dek! – prze rwał mu Toivo nen i ude rzył pię- 

ścią w stół. – Niech mnie szlag!



– Cisza na sali – rzu cił komi sarz Stig man i spoj rzał na Toivo nena. – Ty
i Smu tas, znajdź cie tego pasa żera. I nie żałuj cie wysił ków, to sprawa naj- 
wyż szej wagi. Naj wyż szej… wagi!

– To nie będzie nic skom pli ko wa nego – powie dział Bar ba rotti i zdu sił
zie wa nie. – Jeśli już tyle wiemy.

– Pomo żesz mi to wszystko upo rząd ko wać? – popro sił Bar ba rotti kilka
godzin póź niej. Zaszyli się z Evą w pubie Zie lona Świ nia, w zacisz nym
miej scu kilka ulic od komi sa riatu. – Mam taki mętlik w gło wie, że już nie
wiem, jak się nazy wam.

Eva wypiła łyk piwa i wzięła garść chip sów.
– Tro chę tego jest – powie działa w końcu. – Ale coś mi mówi, że nasza

wdowa musi nam wyja śnić jesz cze to i owo. Coraz trud niej mi uwie rzyć, że
wyszła za niego z miło ści.

– Już dawno prze sta łem w to wie rzyć – rzekł Bar ba rotti. – Ale musiała
cał kiem nie źle grać, że tak dobrze się o niej wyra żał. Czy on naprawdę był
tak cho ler nie naiwny i ślepy, jak twier dzi Toivo nen?

Eva Back man pokrę ciła głową.
– Nie wiem. Trudno oce nić. Ale to oczy wi ste, że go osku bali, ona i ten

jej fik cyjny bra ci szek… wie rzysz, że to jej były, który zmie nił nazwi sko,
ale zacho wał imię? Zresztą sporo jest Ale xan drów na świe cie? Cho ciażby
Ale xan der Skargård.

– Albo Alek san der Wielki – dodał Bar ba rotti. – Ale to na pewno żaden
z nich. Nie długo się dowiemy. Jeśli Toivo nen i Smu tas dobrze się spi szą,
jutro będziemy wie dzieć wię cej. Ale są waż niej sze sprawy.

– Też tak sądzę. I to cho ler nie dużo.
– Jaka jest naj waż niej sza, według cie bie? – zapy tał Bar ba rotti, wypi ja jąc

łyk piwa.
– A według cie bie?
Bar ba rotti wziął chipsa i popa trzył w sufit.
– Myślę, że Neme zis – powie dział.
– Naprawdę?
– Wiesz, o czym mówię?
– Może. Ale mów.
Bar ba rotti popa trzył w swoją na wpół pustą szklankę. Albo na wpół

pełną.



– Nie mam ochoty – powie dział. – Kiedy myśli ubie rzesz w słowa, to
z nami zostają… kiedy wypo wiesz je gło śno.

– To prawda. Ale mów.
– Widzę, że nie odpusz czasz.
– Ni gdy.
– Okej. Ale potem już ani słowa o tym przez resztę wie czoru, zgoda?
– Zgoda.
Bar ba rotti wziął jesz cze kilka chip sów, ale odło żył je z powro tem do

miski i odchrząk nął.
– Naj waż niej sze to jak dużo mają na sumie niu… wdowa i ten jej wymy- 

ślony bra ci szek. Czy tylko osku bali go z pie nię dzy, czy jest jesz cze coś.
– Cho dzi ci o…?
Bar ba rotti nie odpo wie dział.
– Cho dzi ci o…?
– Tak. Ale chyba się umó wi li śmy, że na razie koniec tematu?
– Zgoda – potwier dziła Eva Back man i stuk nęli się szklan kami. – Prze- 

pra szam. Na zdro wie, mój tajem ni czy kochanku.
– Na zdro wie. Wypi jemy i wra camy do domu. Jenny obie cała, że zrobi

laza nię wege ta riań ską… cho lera, spóź nimy się!
– Powin nam dzi siaj jechać do sie bie – powie działa Eva. – Spę dzam

u cie bie wię cej czasu niż we wła snym domu.
– Nie mów głupstw.



Następ nego dnia Karin Syl wan der, cała ubrana na czarno, poja wiła się
na poste runku poli cji w Kym linge. Miała na sobie pro stą sukienkę
z dłu gim ręka wem, a na szyi wąską apaszkę. Była bez maki jażu

i wyglą dała na zmę czoną. Bar ba rotti zaczął się nawet zasta na wiać, czy
celowo tak się ucha rak te ry zo wała, czy po pro stu jej nie zale żało. Ale nie
zna lazł odpo wie dzi.

Prze słu cha nie miało się zacząć o godzi nie pierw szej, więc całe przed po- 
łu dnie prze zna czyli z Evą na przy go to wa nia. Rzecz jasna, przy łaska wym
wspar ciu komi sa rza Stig mana. Ważne, żeby nie popeł nić błędu, powta rzał
w rów nych odstę pach czasu. Nie. Popeł nić. Błędu.

Sie dzieli w pokoju im. Asu nan dera, nazwa nego tak na cześć poprzed- 
nika Stig mana. Back man, Bar ba rotti i Syl wan der, trzy krze sła, kilka bute lek
wody, kilka pla sti ko wych kub ków, i to wszystko. Stig man i asy stent Wen- 
ner gren-Olo fs son za lustrem wenec kim mieli oczy i uszy otwarte.

– Po co…? Po co się tu spo ty kamy? – zapy tała zdzi wiona Karin Syl wan- 
der, zanim usia dła.

– Ruty nowe postę po wa nie – odparła Eva. – Będziemy nagry wać naszą
roz mowę, a tutaj jest naj lep sze świa tło i aku styka. Pro szę usiąść.

Karin Syl wan der usia dła i popra wiła apaszkę na szyi.
– Czy to prze słu cha nie?
– Prze słu cha nie w roli świadka – potwier dził Bar ba rotti. – Pro szę nie

zwra cać uwagi na kiep ską oprawę, naszym celem jest jedy nie dowie dzieć
się, co się stało z pani mężem. W miarę moż li wo ści pro szę odpo wia dać na
wszyst kie pyta nia, infor muję rów nież, że ma pani prawo do mil cze nia.

– Dla czego mia ła bym nie chcieć odpo wie dzieć na wasze pyta nia? –
 Karin Syl wan der unio sła brew ze zdzi wie nia i zaraz ją opu ściła. – Czy…
czy go zna leź li ście?

– Nie – odparła Eva. – Nie zna leź li śmy pani męża. Jak się pani wydaje,
czy mąż sam, z wła snej woli, wysko czył do wody?

– Już o tym roz ma wia li śmy.
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– Tak. Ale dla for mal no ści pytamy jesz cze raz.
Karin Syl wan der pokrę ciła głową.
– Jestem pewna, że nie. I zupeł nie nie rozu miem tego rodzaju pyta nia.

Albin oba wiał się, ale nie aż tak, żeby popeł nić samo bój stwo. Po pro stu
ktoś na niego polo wał i to ten ktoś ode brał mu życie. Albo oni, jeśli było
ich wię cej…

– Ma pani na myśli Neme zis? – zapy tał Bar ba rotti.
– Prze cież to oczy wi ste. Nie rozu miem, czego szu ka cie… nie podoba mi

się to. – Karin Syl wan der rozej rzała się po urzą dzo nym po spar tań sku
pokoju. – Bar dzo mi się to nie podoba.

– Rozu miem – rzekł Bar ba rotti. – Ale musimy ruszyć do przodu, dla tego
pro szę, żeby pani odpo wia dała na nasze pyta nia. Mam nadzieję, że nie
muszę przy po mi nać, że jest pani naj waż niej szym świad kiem. Ale zatrzy- 
majmy się na chwilę na auto rze tych nie sym pa tycz nych listów. Co pani
o nim sądzi? Dla uprosz cze nia załóżmy, że cho dzi o jedną osobę… na
początku nie trak to wała pani tego poważ nie, prawda?

Karin Syl wan der zawa hała się chwilę.
– Chyba nie. Pomy śla łam, że to pew nie jakiś wariat. Sporo ich w inter- 

ne cie i w ogóle…
– Ale Neme zis nie uży wał mediów spo łecz no ścio wych.
– Nie, ale Albin też nie miał konta mailo wego… nie ma.
– Rozu miem.
– Fak tycz nie, na początku nie trak to wa łam tego poważ nie… kiedy Albin

poka zał mi dwa pierw sze listy. Ale potem było coraz gorzej, prawda?
– Bez wąt pie nia. Jak pani sądzi, dla czego Albin ukry wał przed panią

część listów?
– Boże drogi, prze cież już o tym mówi li śmy. Po pro stu nie chciał mnie

mar twić.
– Czy pani zda niem dobrze zro bił?
– Nie, prze cież wie cie, co o tym sądzę.
Bar ba rotti ski nął głową i lekko trą cił Evę w kolano.
– Czy ma pani brata? – zapy tała Eva.
– Co takiego? – Syl wan der była wyraź nie zasko czona.
– Pytam, czy ma pani brata.
– Dla czego… dla czego pani pyta?
– Chcemy wie dzieć – odparła Eva. – Odpo wiedź chyba nie jest trudna?
– Nie mam brata.



– Odnio słem wra że nie, że pani się chwilę zasta na wiała – wtrą cił Bar ba- 
rotti. – A może się mylę?

Karin Syl wan der wypro sto wała plecy i powę dro wała wzro kiem po pro- 
wa dzą cych prze słu cha nie.

– Podej rze wam, że pani coś przed nami ukrywa.
– Nie stety, pewne rze czy w dal szym ciągu nie są dla nas jasne – powie- 

działa Eva. – Pani zezna nia roz mi jają się z zezna niami męża. Jest pani tego
świa doma?

I poło żyła na stole Plamy i strzępy. Syl wan der wyglą dała na lekko
zasko czoną.

– Co to jest?
– Ni gdy pani nie widziała tego notat nika?
– Nie.
– Na pewno? – zapy tał Bar ba rotti.
Karin Syl wan der wzru szyła ramio nami.
– Nie przy po mi nam sobie. Prze cież to zwy kły notat nik, jeśli dobrze

widzę?
– Zga dza się – rzekł Bar ba rotti. – Nic szcze gól nego, ale zawiera ponad

czter dzie ści stron nota tek, które pani mąż robił przez ostat nie pół roku. Nic
pani o tym nie wie działa?

Pokrę ciła głową.
– Nie… nie, na pewno nie. Co takiego zapi sy wał?
Bar ba rot tiemu wyda wało się, że usły szał w jej gło sie pewien nie po kój.

Zmie niła też pozy cję na krze śle, znów popra wiła apaszkę i poło żyła ręce na
stole. Jakby tymi małymi ruchami czy niła jakieś zaklę cia; jakby chciała się
powstrzy mać przed wzię ciem notat nika, otwo rze niem i prze czy ta niem jego
zawar to ści. Bar ba rotti sam się zdzi wił swoim spo strze że niem i był cie kawy,
czy reszta też tak to ode brała.

– Pisze o wielu spra wach – wyja śniła Eva po wywa żo nej pau zie. –
 O waszym związku. O tym, jak się pozna li ście. O pani bra cie i jego dzia- 
łal no ści cha ry ta tyw nej, na którą dawa li ście pie nią dze…

– Prze pra szam, ale muszę sko rzy stać z toa lety – prze rwała Karin Syl- 
wan der.

– Pójdę z panią – powie działa Eva i wyłą czyła magne to fon.

Wró ciły po dzie się ciu minu tach; Bar ba rotti był zasko czony, że Syl wan der
wyda wała się znów skłonna kon ty nu ować prze słu cha nie. Z pew no ścią pod- 



czas pudro wa nia nosa dobrze roz wa żyła to i owo; byłoby dziwne, gdyby
tego nie zro biła. Może chciała się upew nić, co poli cja już wie, a czego nie,
zanim prze rwie prze słu cha nie. Czy wciąż uwa żała, że jest prze słu chi wana
w roli świadka, a nie w roli podej rza nej, to już inna sprawa. Może nie znała
prze pi sów, a może myślała, że po pro stu mogą ją w coś wro bić, jeśli
zechcą. Bar ba rotti nie bar dzo wie dział, co sądzić o jej względ nym spo koju,
kiedy znów usia dła na krze śle i splo tła dło nie. Była aktorką, przy po mniał
sobie. Nie zapo mi naj o tym.

Aktorka wdowa prze jęła ini cja tywę.
– Te jego notatki – ode zwała się. – Jak je zna leź li ście?
– Wró cimy do tego – odparł Bar ba rotti. – Inte re suje nas Ale xan der,

według pani męża to pani brat. A prze cież pani nie ma brata, dość trudno
zro zu mieć, jak mąż mógł się tak mylić.

Karin Syl wan der zawa hała się naj wy żej sekundę. Naj wy raź niej spo dzie- 
wała się takiego pyta nia, więc pod czas wizyty w toa le cie miała czas, żeby
się przy go to wać.

– Ale xan der nie jest moim bra tem. Tak jak mówi łam, nie mam brata. Ale
posta no wi li śmy, że tak zosta nie dla dobra sprawy.

– Dla dobra sprawy? – zapy tała Eva z uda wa nym zdzi wie niem. – Nie
rozu miem.

Karin Syl wan der wzięła głę boki wdech.
– Ale xan der to mój dobry przy ja ciel. Poświę cił życie dzia łal no ści cha ry- 

ta tyw nej. Pomoc dzie ciom w róż nych czę ściach świata, sie ro cińce, szkoły
i tak dalej… jest temu oddany bez reszty, podob nie jak ja. Naprawdę dobrze
nam się z Albi nem wio dło i pomy śla łam, że moim obo wiąz kiem jest
pomóc. Może popeł ni łam błąd, przed sta wia jąc Ale xan dra jako brata, ale
wyda wało mi się, że w taki spo sób łatwiej mi będzie wcią gnąć w to mojego
męża. To było głu pie, ale kiedy już tak powie dzia łam, to potem było mi nie- 
zręcz nie to odkrę cać. Jest mi przy kro z tego powodu, ale stało się.

– Dobry przy ja ciel? – zapy tał Bar ba rotti. – Nic ponad to?
– Nie, a o co panu cho dzi?
– Tak tylko zapy ta łem. A ta dzia łal ność cha ry ta tywna przy no siła owoce?
– Tak sądzę. Ale ani Albin, ani ja nie byli śmy wcią gnięci w szcze góły.

Wszyst kim zaj mo wał się Ale xan der.
– Zain we sto wa li ście sporo pie nię dzy, prawda?
– Stać nas było. Jeśli ma się pie nią dze, to zawsze znaj dzie się powód,

żeby je dobrze wydać. Żeby pomóc tym, któ rzy mają gorzej niż my.



– Bar dzo szla chetne – stwier dziła Eva. – Ale na razie odłóżmy to na bok.
Jest inna rzecz, która nas inte re suje. Kto wpadł na pomysł tego nie szczę- 
snego wyjazdu do Sztok holmu i rejsu na Åbo?

– Nie bar dzo rozu miem.
– To chyba dość pro ste pyta nie? Czy to był pani pomysł, czy męża?
– Albina. Ale jakie to ma zna cze nie?
– Wbrew pozo rom dość duże – wtrą cił się Bar ba rotti. – W swo ich notat- 

kach mąż twier dzi, że to pani pomysł.
– To… to nie prawda – powie działa Karin Syl wan der i przez moment

wyglą dała na zdez o rien to waną. – Fak tycz nie, na początku uwa ża łam, że to
cał kiem dobry pomysł… ale póź niej się oka zało, że było zupeł nie ina czej.

– To się aku rat zga dza – rzekł Bar ba rotti. – To był naprawdę zły pomysł.
W takim razie dla czego mąż twier dził, że to pani wymy śliła?

Karin Syl wan der znów się zawa hała.
– Nie wiem… nie wiem.
– Mam nadzieję, że pani rozu mie, dla czego o to pytamy? – wtrą ciła Eva.

– Po pro stu któ reś z was kła mie.
– Dla czego mie li by śmy kła mać?
– Też jeste śmy cie kawi – odparł Bar ba rotti. – Nawia sem mówiąc, ostat- 

nio wyku pi li ście nowe ubez pie cze nie na męża, prawda? Które w razie jego
śmierci opiewa na cał kiem pokaźną kwotę.

Karin Syl wan der ski nęła głową w mil cze niu.
– Czy to też był pomysł męża?
– Tak… oczy wi ście.
– Czyli to nie pani pod su nęła mu tę myśl?
– Nie.
– A ja zapy tam o inną sprawę – prze jęła pałeczkę Eva. – Powie działa

pani, że na pro mie nie było nikogo zna jo mego. Zga dza się?
– Ech… tak. W każ dym razie nikogo zna jo mego nie spo tka łam.
– A jeśli powiem, że nie jaki Ale xan der był na liście pasa że rów, jak pani

to wytłu ma czy?
– …Ale xan der?
– Tak. Ale xan der Ren dell. Daw niej Johans son.
Stop, pomy ślał Gun nar Bar ba rotti i odchy lił się na opar cie krze sła. Naj- 

wyż szy czas, żeby sobie uświa do miła, że lepiej mil czeć, jeśli nie chce spa- 
lić sobie drogi ewa ku acyj nej.



Skąd ta myśl? – zapy tał sam sie bie na jed nym odde chu. Prze cież nie
gramy w tej samej dru ży nie.

Karin Syl wan der zamil kła na pięć sekund i zaczęła wędro wać błęd nym
wzro kiem po swo ich prze śla dow cach. A potem wzru szyła ramio nami
i odpo wie działa:

– Tak, Ale xan der był na pro mie. To…
– Tak?
– To Albin tak chciał. Dla… dla poczu cia bez pie czeń stwa.
– Czyżby? – rzu ciła powąt pie wa jąco Eva. – Dla czego pani nam o tym

nie powie działa?
Karin Syl wan der wzięła dwa duże łyki wody i odparła, że nie ma ochoty

odpo wia dać na wię cej pytań oraz że chce się skon tak to wać ze swoim adwo- 
ka tem, ponie waż ma do tego prawo.

Gun nar Bar ba rotti i Eva Back man ze zdzi wie nia unie śli przy naj mniej
trzy brwi, ale się nie sprze ci wili. Bar ba rotti sko rzy stał z oka zji i jesz cze raz
pod kre ślił, że nie jest o nic podej rzana i że według przy ję tych pro ce dur
wystę puje jedy nie w roli świadka, toteż w każ dej chwili może opu ścić
komi sa riat.

Karin Syl wan der bez zwłocz nie to uczy niła. Nie poin for mo wano jej jed- 
nak, że nie jaki Ale xan der Ren dell, uro dzony jako Johans son, mniej wię cej
od pół godziny sie dzi razem z inspek to rami Borg se nem i Toivo ne nem
w innym pokoju prze słu chań, dość podob nym do tego, który ona wła śnie
opu ściła.



(Pro to kół z prze słu cha nia Ale xan dra Ren della, komi sa riat poli cji w Kym- 
linge, 5 kwiet nia 2013 roku).
BORG SEN: Prze słu cha nie Ale xan dra Ren della w spra wie nr 13/124-2S.

Godzina 13.35, pią tek, pięt na sty kwiet nia 2013 roku. Prze słu chu jący:
inspek tor kry mi nalny Lars Borg sen. W prze słu cha niu bie rze udział
inspek tor Matti Toivo nen. Dzień dobry, panie Ren dell.

REN DELL: Co ja tu robię?
BORG SEN: Wezwa li śmy pana, żeby zadać kilka pytań w związku ze znik nię- 

ciem Albina Run gego dwa tygo dnie temu. Mamy pod stawy sądzić, że
może nam pan pomóc.

REN DELL: Skąd te przy pusz cze nia?
TOIVO NEN: Naprawdę pan nie rozu mie?
REN DELL: Nie, nie rozu miem.
BORG SEN: Jeśli pozwoli nam pan zadać kilka pytań, to może wszystko się

wyja śni.
REN DELL: Dobrze, dobrze, sta wiaj cie te swoje pyta nia.
BORG SEN: Dzię kuję. Gdzie pan prze by wał dwu dzie stego dru giego i dwu- 

dzie stego trze ciego marca?
REN DELL: Co?
BORG SEN: Powta rzam pyta nie. Gdzie pan był dwu dzie stego dru giego i dwu- 

dzie stego trze ciego marca?
REN DELL: W tym roku?
BORG SEN: W tym roku.

(Ren dell sie dzi i mil czy przez pięć sekund, po czym odpo wiada).
REN DELL: Okej. Byłem na tym pie przo nym pro mie.
BORG SEN: O jakim pro mie pan mówi?
REN DELL: Do Åbo, oczy wi ście. Viking Line ze Sztok holmu.
BORG SEN: Dzię kuję. Dla czego pan pły nął tym pro mem?

41



(Znowu prze dłu ża jące się mil cze nie Ren della).
BORG SEN: Powta rzam pyta nie. Z jakiego powodu znaj do wał się pan na pro- 

mie kur su ją cym mię dzy Sztok hol mem a Åbo dwu dzie stego dru giego
i dwu dzie stego trze ciego marca?

(Nie zro zu miałe mam ro ta nie Ren della).
TOIVO NEN: Co pan powie dział?
REN DELL: A od kiedy to nie można wybrać się na małą wycieczkę, jeśli ma

się na to ochotę?
TOIVO NEN: Ma pan nie ogra ni czone prawo pły wa nia pro mem, ale nam cho dzi

o tę kon kretną podróż. Czy może pan opi sać swoją rela cję z Albi nem
Run gem?

REN DELL: Z Albi nem Run gem?
TOIVO NEN: Tak.
REN DELL: Spo tka łem go tylko kilka razy.
BORG SEN: W jakich oko licz no ściach się spo tka li ście?

(Bez odpo wie dzi).
TOIVO NEN: W jakich oko licz no ściach się spo tka li ście?
REN DELL: W inte re sach.
TOIVO NEN: W inte re sach? Jakich inte re sach?
REN DELL: Jestem biz nes me nem. Spo ty kam wiele osób, żeby robić inte resy.
BORG SEN: O jakie inte resy cho dziło, kiedy spo tkał się pan z Albi nem Run- 

gem?
REN DELL: Inwe sto wa nie.
BORG SEN: Może pan to roz wi nąć?
REN DELL: Nie rozu miem, dla czego mam to roz wi jać. Ale okej, chciał zain- 

we sto wać pie nią dze w kilka pro jek tów, które pro wa dzę.
BORG SEN: O jakie pro jekty cho dzi?
REN DELL: Różne.
BORG SEN: Jakiś przy kład?
REN DELL: Cho dziło przede wszyst kim o pro jekty cha ry ta tywne. Nie rozu- 

miem, co to ma wspól nego z jego znik nię ciem.
TOIVO NEN: Nie ważne, że pan nie rozu mie. Ile pie nię dzy w sumie zain we sto- 

wał Albin Runge w te pro jekty cha ry ta tywne?
REN DELL: Nie sądzę, żebym musiał odpo wia dać na to pyta nie.



TOIVO NEN: Zga dza się. Byłoby nie roz sąd nie odpo wia dać, jeśli ma się coś do
ukry cia.

REN DELL: Nie mam nic do ukry cia.
TOIVO NEN: Świet nie. To ile pie nię dzy zain we sto wał Albin Runge w te pań- 

skie pro jekty?
REN DELL: Nie jestem w sta nie odpo wie dzieć, nie mając przed sobą rachun- 

ków.
TOIVO NEN: A tak sza cun kowo?
REN DELL: Nie, nie ma powodu, żebym to robił.
BORG SEN: Mamy infor ma cję, z któ rej wynika, że Albin Runge i jego żona

zain we sto wali w pań skie pro jekty około sied miu milio nów koron. Czy to
prawda?

(Ren dell nie odpo wiada).
BORG SEN: Powtó rzę pyta nie. Czy to prawda, że Albin Runge i Karin Syl- 

wan der zain we sto wali w pań skie pro jekty około sied miu milio nów
koron?

REN DELL: Nie mam poję cia, jakiego rzędu sumy to były. Nie mam w gło wie
wszyst kich liczb.

BORG SEN: Cho dzi o cztery spółki, czy to prawda?
RED NELL: Cztery?
BORG SEN: A może wię cej?
REN DELL: Sądzę, że trzy.
TOIVO NEN: I te trzy spółki zaj mują się dzia łal no ścią cha ry ta tywną w róż nych

czę ściach świata, tak?
REN DELL: Zga dza się.
TOIVO NEN: Wio ski dzie cięce i szkoły?
REN DELL: Tak.
TOIVO NEN: Czy może pan podać nazwy tych wio sek czy szkół?
REN DELL: Wszystko jest w doku men tach.
TOIVO NEN: Przy naj mniej jedną z nich?
REN DELL: Nie ma żad nego powodu, żebym się spo wia dał przed wami

z moich inte re sów. Chcę wie dzieć, dla czego tu sie dzę. Czy jestem o coś
podej rzany?

TOIVO NEN: Podej rzany? Nie, a kto tak mówi?

(Ren dell mil czy. Pię cio se kun dowa cisza).



BORG SEN: Czy pie nią dze, które zain we sto wali Albin Runge i Karin Syl wan- 
der, dotarły do adre sa tów?

REN DELL: Oczy wi ście. Nie mam nic wię cej do doda nia.
BORG SEN: Rozu miem. Wróćmy do podróży pro mem do Fin lan dii. Dla czego

pan tam popły nął?
REN DELL: (Wstał z krze sła i pół minuty cho dził po pokoju tam i z powro tem).

Okej, do dia bła. To Albin Runge chciał, żebym się z nimi wybrał. Jako
pew nego rodzaju… nie wiem… jako zabez pie cze nie. Prze cież mu gro- 
zili.

BORG SEN: Albin Runge, któ rego pan spo tkał zale d wie kilka razy w życiu,
popro sił, żeby pan z nim poje chał do Fin lan dii, tak?

REN DELL: Może spo tka li śmy się parę razy wię cej, jeśli dobrze pomy ślę.
TOIVO NEN: Dobrze, że pan myśli. Jak dobrze zna pan żonę Albina Run gego,

Karin Syl wan der?
REN DELL: (Nie sły szal nie).
TOIVO NEN: Słu cham? Nie usły sza łem. Jak dobrze pan zna Karin Syl wan der?
REN DELL: Jeste śmy zna jo mymi sprzed lat.
TOIVO NEN: I nic ponad to?
REN DELL: Nie.

(Pół minuty prze rwy, pod czas któ rej pro wa dzący prze słu cha nie szuka cze- 
goś w teczce. I znaj duje).
BORG SEN: Z naszych infor ma cji wynika, że miesz ka li ście razem przez kilka

lat.
REN DELL: Nie zga dza się.
BORG SEN: Ale przez dwa i pół roku byli ście zamel do wani pod tym samym

adre sem. Wtedy pan się nazy wał Johans son.
REN DELL: Była moją loka torką.
TOIVO NEN: No pro szę, pro szę. A czy przy pad kiem nie była też pana sio strą?

(Ren dell znów wstaje, ale zaraz siada).
BORG SEN: Przy po mi nam, że w każ dej chwili może pan prze rwać prze słu cha- 

nie. Ale byłoby dość prak tycz nie, gdyby pan jed nak odpo wie dział teraz
na nasze pyta nia. Wtedy nie będziemy musieli jutro pana ścią gać. Czy to
prawda, że Albin Runge myślał, że Karin Syl wan der jest pana sio strą?

(Pauza. Nie sły szalne mam ro ta nie Ren della).



BORG SEN: Czy mam powtó rzyć pyta nie?
REN DELL: To nie był mój pomysł.
BORG SEN: Czyj to był pomysł?
REN DELL: Karin. To było głu pie. Byłem temu prze ciwny.
BORG SEN: Czyli można powie dzieć, że wywie dli ście Albina Run gego

w pole?
REN DELL: Ale cel był szczytny. Nie chcę o tym roz ma wiać.
TOIVO NEN: Rozu miem, że pan nie chce. Zatem zmieńmy temat. Czy może

nam pan wyja śnić, swo imi sło wami, co pan robił na pro mie mię dzy
dwu dzie stym dru gim a dwu dzie stym trze cim marca?

(Ren dell mil czy przez pół sekundy. Borg sen i Toivo nen też).
BORG SEN: Słu chamy.
REN DELL: Byłem na tym pie przo nym pro mie, bo mnie o to popro szono.

Byli śmy z Karin w kon tak cie tele fo nicz nym, ale trzy ma łem się na odle- 
głość. Taki był zamysł.

BORG SEN: Jaki zamysł?
REN DELL: Że będę miał oko na Albina, ale z daleka.
BORG SEN: Pro szę to roz wi nąć.
REN DELL: Mia łem wypa try wać podej rza nych osób… to zna czy tego całego

Neme zis.
BORG SEN: Czyli wie dział pan o Neme zis?
REN DELL: Tak, Karin mi o nim powie działa.
BORG SEN: Rozu miem. Czy widział pan kogoś, kto zacho wy wał się podej rza- 

nie?
REN DELL: Nie.
BORG SEN: A kiedy ostatni raz widział pan Albina Run gego na pro mie?
REN DELL: Pod czas śnia da nia w dro dze powrot nej. Wydaje mi się, że nie

wycho dził z kabiny do momentu, kiedy dopły wa li śmy do Sztok holmu.
TOIVO NEN: Skąd pan wie?
REN DELL: Karin zadzwo niła do mnie i powie działa, że poszedł do sklepu.

Była wtedy chyba czwarta po połu dniu. Ale już nie chcę tu dłu żej sie-
dzieć. Wasze pyta nia coś suge rują.

TOIVO NEN: Coś suge rują?
REN DELL: Tak. Nie wie pan, co to zna czy?
BORG SEN: Może pan iść, jeśli pan chce.
REN DELL: Dzię kuję.



(Ren dell wstaje i opusz cza pokój).
BORG SEN: Prze słu cha nie skoń czone o 14.02.

Dokład nie cztery godziny po tym, jak Smu tas zakoń czył prze słu cha nie Ale- 
xan dra Ren della, uro dzo nego jako Johans son, Gun nar Bar ba rotti sie dział
w sau nie w parku wod nym w Kym linge, w ele ganc kim przy bytku, który
miał nie wię cej niż rok, i reali zo wał pre zent gwiazd kowy od swo ich dzieci.
Jed nak pro blem w tym, że nie za bar dzo lubił pły wać i sie dzieć w sau nie.
Ale na kar cie pre zentowej zostało mu jesz cze kil ka set koron, poza tym
daro wa nemu koniowi nie zagląda się w zęby. Na ósmą zamó wił sto lik dla
dwóch osób w restau ra cji Brännström i Przy ja ciele, więc trudno tu mówić
o cier pie niu. W każ dym razie ta gorąca para roz pu ściła nie tylko napię cie
w jego ciele, ale rów nież myśli w jego gło wie.

A jeśli nawet nie roz pu ściła, to prze for mo wała. Ogól nie mówiąc, byłoby
kłam stwem prze pro wa dzać z samym sobą pro ste logiczne rozu mo wa nie,
sprawa nie była aż tak trudna. Cho dziło o to, żeby posta wić odpo wied nie
pyta nia, bo bez nich nie ma odpo wie dzi.

Oczy wi ście, to sprawa Albina Run gego bul go tała w zapa ro wa nej świa- 
do mo ści Bar ba rot tiego, więc pomy ślał, że naj le piej będzie, jak do końca
ona wypa ruje, żeby potem, po dobrym noc nym śnie i w świe tle dnia, znów
się do niej zabrać.

Jeśli się chce wygrać zapasy albo biegi nar ciar skie, trzeba wło żyć mak si- 
mum wysiłku, zupeł nie ina czej jest z pro ce sami myślo wymi. A ponie waż
naje le gant sze roz wią za nia trud nych (i mniej trud nych) pro ble mów naj czę- 
ściej cha rak te ry zują się powścią gliwą pro stotą, cał ko wite pozby cie się
mgli stego i męt nego bala stu myślo wego jest tylko zaletą.

Dobrze pomy ślane, zdzi wił się inspek tor Bar ba rotti i wyszedł z sauny,
czu jąc, że za chwilę zasłab nie. Jak zatem wygląda ele ganc kie roz wią za nie
sprawy 13/124-2S? Pyta nie, dla czego uczył się na pamięć numeru każ dej
sprawy, zosta wił we wciąż jesz cze kłę bią cej się parze.

Odpo wiedź była jasna.
Nie było żad nego Neme zis.
A ści śle mówiąc: nie było żad nego Neme zis ani wśród pasa że rów auto- 

karu do Åre-Duved dwu dzie stego dru giego marca 2007 roku, ani wśród
rodzi ców tych pasa że rów.

Neme zis był znacz nie bli żej.



Zatem gdzie? Na Strandvägen 11 w Kym linge – bo to była ona, wdowa
po Albi nie Run gem, i to ona razem z byłym narze czo nym za tym wszyst- 
kim stała. Prze bie głe dra nie.

Listy. Tele fony. Oszu stwa finan sowe. Podróż do Åbo i w końcu mor der- 
stwo.

Bar ba rotti poło żył się na leżaku w sali zwa nej Refu gium – o przy jem nej
tem pe ra tu rze dwu dzie stu ośmiu stopni, z wido kiem na duży basen i w pełni
wypo sa żo nym bar kiem. I kto twier dzi, że pły wa nie i wygrze wa nie się
w sau nie nie jest poży teczne?

Zamó wił piwo i jesz cze raz, wewnętrz nym okiem, spoj rzał na swoje ele- 
ganc kie roz wią za nie.

Czyli na Karin Syl wan der i Ale xan dra Ren della, vel Johans sona. Od
samego początku, czyli od momentu, kiedy Albin Runge poznał w banku
swoją przy szłą żonę, zapla no wali, że osku bią z pie nię dzy tego łatwo wier- 
nego byłego kie rowcę auto karu. W końcu posta no wili pójść o krok dalej
i go zamor do wali. Wyrzu cili go do morza mię dzy Szwe cją a Fin lan dią.
Praw do po dob nie w środku nocy; a gadka, że znik nął w dro dze powrot nej,
o czwar tej po połu dniu, to po pro stu czy ste bzdury. Pozo stało im tylko zgar- 
nąć ubez pie cze nie i spa dek. Innych spad ko bier ców poza wdową nie było.

Jasna cho lera, pomy ślał Gun nar Bar ba rotti i wziął łyk piwa. Wła śnie tak
wygląda to pro ste i ele ganc kie roz wią za nie.

Jedyna wąt pli wość, jaka się poja wiła w jego gło wie, doty czyła komen ta- 
rza Toivo nena po prze słu cha niu Ale xan dra Ren della. Nie było jesz cze spi- 
sane, ale i Bar ba rotti, i Back man odsłu chali je z magne to fonu.

– To nie zły skur czy byk – pod su mo wał Toivo nen. – Ale muszę powie- 
dzieć, że był dość wia ry godny, jeśli cho dzi o ten prom.

Kilka godzin póź niej, w restau ra cji Brännström i Przy ja ciele – w samym
środku wspa nia łego tur bota na zru mie nio nym maśle, kiedy już Bar ba rotti
zapre zen to wał swoje pro ste i ele ganc kie roz wią za nie – Eva powie działa, co
o tym myśli.

– Nie twier dzę, że mówisz od rze czy. Ale przed sta wie nie tego jako
dowodu może być bar dzo trudne. Oba wiam się, że pro ku ra tor też będzie tak
uwa żał.

– Wiem – odparł Gun nar Bar ba rotti. – Ale to zawsze coś.



Paź dzier nik 2018



Eva Back man sie działa w fotelu przed komin kiem i czy tała pro to kół
z prze słu cha nia. Bar ba rotti stał przy kuchence i pil no wał risotto. Po
uda nej ope ra cji na Fårö zdą żyli jesz cze poje chać do Slite, do naj bliż- 

szego sklepu mono po lo wego, i kupić sześć bute lek wina.
Nie dla tego że tyle potrze bo wali na te dwa tygo dnie, jakie im pozo stały,

ale prze zorny zawsze ubez pie czony. Mieli jesz cze czer wone wło skie wino,
ale było już otwarte i się napo wie trzyło. Poza tym każdy glina zasłu guje na
jakąś nagrodę.

Wła śnie o tym myślał Bar ba rotti, kiedy stał i mie szał bul go czący ryż.
A czego dzi siaj udało im się dowie dzieć? Zna leźli dom, w któ rym rze czy- 
wi ście miesz kał arty sta Andreas Lau ger. Praw do po dob nie miał loka tora,
który jeź dził czer wo nym rowe rem. Ten rowe rzy sta z kolei był podobny do
Albina Run gego, który już od ponad pię ciu lat nie żył… nie, który powi- 
nien już nie żyć, ponie waż został wyrzu cony z promu do morza.

Jed nak jego ciała ni gdy nie odna le ziono.
Ale czy to bra ku jące ogniwo to rze czy wi ście coś, czym należy się chwa- 

lić?
Bar ba rotti napił się wina i myślał dalej. Ta dziew czyna, Lin nea, twier- 

dziła, że Lau ger jest homo sek su ali stą. Skąd ta sie dem na sto let nia smar kula
może to wie dzieć? Cóż, współ cze sne nasto latki są dużo mądrzej sze niż
daw niej, to żadna nowość. Są bar dziej otwarte, nie skrę po wane i mają mul ti- 
sy mu lat niczne zdol no ści, o któ rych ich rodzice mogą tylko poma rzyć. To
też nie jest dla niego żadną nowo ścią. Od lat ani razu nie wygrał żad nej gry
w Willi Pick ford.

Ale prze cież Albin Runge nie był gejem? Był żonaty z dwiema kobie- 
tami i nic nie wska zy wało na to, żeby wolał męż czyzn. Oprócz…

Oprócz. Bar ba rotti zako no to wał to sobie i dolał do ryżu ostat nią por cję
bulionu. Zamie szał i zawo łał do gliny numer dwa, że kola cja za moment
będzie gotowa.

Czy nakryła do stołu?
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Nakryła.
Sałata?
Gotowa.
W porządku. Bar ba rotti dodał par me zanu. Zosta wił na pół minuty, żeby

się roz pu ścił. Potem tylko jesz cze usma żone grzyby i na wierzch kre wetki.
Po trzy dzie stu sekun dach odro bina natki pie truszki; risotto wyglą dało tak
ład nie, że Rem brandt, gdyby je zoba czył, natych miast by nama lo wał z tego
mar twą naturę.

Albo Lau ger, reali sta naiwny.
– Co czy ta łaś, kiedy ja się poci łem przy kuchni?
– Mmm, sma kuje fan ta stycz nie! Codzien nie możesz tak się pocić, jeśli

rezul tat będzie podobny. Smacz nego, kochany.
– Smacz nego i dzię kuję – odparł Bar ba rotti nie śmiało. – I co czy ta łaś?
– Plamy i strzępy. Ale jesz cze tro chę mi zostało do końca. To razem

czter dzie ści stron.
– Tro chę tego jest. – Ski nął głową. – Ale wciąż nie rozu miem tej alu zji

do Frödinga.
– Ja też nie. Ale też uro dził się w Alster, więc to może wystar czy.

W końcu nasz przy ja ciel Runge nie pisze poezji.
– W takim razie po co?
– Masz na myśli cel?
– Przede wszyst kim.
– Dobre pyta nie.
– No wła śnie – powie dział Bar ba rotti i wes tchnął. – Ale naj pierw sam

muszę to prze czy tać. Wtedy poroz ma wiamy.
– Masz rację. Teraz trzeba się zasta no wić, jak spo tkać naszego mala rza

z Avy. Może powin ni śmy pocze kać dzień albo dwa.
– Dla czego?
– Dla tego że musimy tro chę wię cej wie dzieć i dla tego że tak czuję. Prze- 

cież to nie jest kolejny case do roz wią za nia, dobrze o tym pamię tać.
– I tak wygląda dzień powsze dni każ dego gliny – powie dział Bar ba rotti.

– Nie pew ność i ryzyko. Nie ma odwrotu, jeśli coś pój dzie nie tak… jak ze
szpie giem zza żela znej kur tyny. Ale napij się tro chę wina, nie możemy
prze cież stra cić ani mu szu w tej dys kret nej spra wie.

– Ha, ha – powie działa Eva Back man. – Dys kret nej! Co za słow nic two
u pro stego gli nia rza. Ale okej, jesz cze jeden kie li szek i wra cam do czy ta nia
tej opery mydla nej. A co ty będziesz robił?



Bar ba rotti się zasta no wił.
– Ten nauczy ciel – powie dział. – Mamy tylko notatki z roz mowy tele fo- 

nicz nej. Ale wciąż sie dzi mi w gło wie. Jeśli jesz cze żyje, to chęt nie bym
z nim poga dał.

– Nie ma rze czy nie moż li wych.
– Wiem, nadzieja umiera ostat nia.

Następ nego ranka wró cił deszcz i cała Gotlan dia pozo stała bez prądu.
Z tym pierw szym nie wiele można było zro bić, to dru gie zale żało od napra- 
wie nia kabli elek trycz nych na lądzie. Inspek tor Lin dha gen zadzwo nił
z Kym linge, kiedy się dowie dział, i pocie szył ich, że trzeba się z tym liczyć,
miesz ka jąc na wyspie. Wodę można brać z pompy w szo pie – ale „naj pierw
wylej cie kilka wia der, bo na początku ta cho lerna woda jest żółta jak
mocz!” – a kawę można zapa rzyć na kuchence na drewno. Pół nocna
Gotlan dia to nie miej sce dla deli kat ni siów.

Postą pili według instruk cji i kiedy kawa była już gotowa, przy wró cono
prąd.

– Ktoś tam w górze nas lubi – powie działa Eva.
– Myślisz, że Gustav Fröding? – zapy tał Bar ba rotti.
– A co, on poszedł do nieba?
– Na pewno. Poeci mają pierw szeń stwo. Nikogo nie obcho dzi, co piszą

na ziemi, i to chyba cał kiem w porządku.
– Ale Fröding był dość znany. A jak jest z poli cjan tami?
– Ci, któ rzy umie rają na służ bie, idą do nieba, no i ty, i ja. Cho ciaż tego

ostat niego nie jestem taki pewien, zapy tam następ nym razem, jak będę
z nimi roz ma wiał.

– Dobrze wie dzieć – odparła Eva. – A co robimy dzi siaj?
Bar ba rotti pomy ślał chwilę.
– Chęt nie poje chał bym do tego Lau gera. Pocze kał bym, aż wrócą, i spo- 

tkał się z nimi… po pro stu.
– Po pro stu?
– Okej, no to nie po pro stu, jeśli tak ci bar dziej odpo wiada.
– Chyba się umó wi li śmy, że na razie tro chę przy sto pu jemy. A jeśli nawet

ich spo tkasz i ten, który nie nazywa się Lau ger, powie, że nie ma poję cia,
kto to jest Albin Runge… czy kto to był Albin Runge… co wtedy zro bisz?
Popro sisz go o legi ty ma cję?

– Nie wiem…



– Musimy wie dzieć tro chę wię cej, zanim tam pój dziemy.
Bar ba rotti pomy ślał.
– Okej, może masz rację. W takim razie zabie ram się do Plam i strzę- 

pów, a ty prze czy taj, co powie dział ten nauczy ciel. Założę się, że… nie,
zresztą nie będę ci nic suge ro wał. Kiedy skoń czysz, zadzwo nię do niego.

– Do tego nauczy ciela?
– Tak.
– Myślisz, że znaj dziemy jego numer?
– Jeśli nie znaj dziemy, to nie zadzwo nię.
– No tak, logiczne.

Mniej wię cej w ten spo sób minęło przed po łu dnie dwu dzie stego siód mego
paź dzier nika w małym domku w Val le vi ken, w para fii Rute. Deszcz wciąż
padał, a prąd wciąż był. Według kalen da rza była sobota, ale tych dwoje
pochło nię tych czy ta niem nie miało o tym poję cia. Jeśli trzeba się na czymś
sku pić, cza sami dobrze stra cić kon takt z rze czy wi sto ścią.



Tele fon komór kowy z 2013 roku wciąż dzia łał. Dla czego miałby go
zmie niać, jeśli nie ma nic na sumie niu i pra wie osiem dzie siąt pięć lat? –
 pomy ślał Bar ba rotti. On też ma ten sam numer już pra wie pół wieku.

Jedyne, co mogłoby zmą cić tę myśl, to fakt, że wtedy nie było jesz cze tele- 
fonów komór kowych.

– Halo, słu cham. Wal de mar Häger przy tele fo nie.
– Dzień dobry, nazy wam się Gun nar Bar ba rotti. Nie wiem, czy pan mnie

pamięta. Komi sarz kry mi nalny z Kym linge, roz ma wia li śmy kilka lat temu.
Sprawa doty czyła Albina Run gego.

– Albina Run gego?
– Tak.
– Pro szę chwilę pocze kać, przejdę do innego pokoju… tak, pamię tam.
Głos był słaby, ale wyraźny. Jakby jego wła ści ciel miał pro blemy

z oddy cha niem albo zdrzem nął się na sofie tuż po obie dzie. A teraz musi
zadać sobie tro chę trudu i zmie nić miej sce na… no wła śnie, na co? Na jakiś
kąt, żeby poroz ma wiać w spo koju i żeby nikt go nie pod słu chi wał? Chyba
jestem jakimś para no ikiem, pomy ślał Bar ba rotti, cze ka jąc. Wal de mar Häger
wró cił po trzy dzie stu sekun dach.

– Prze pra szam. Jestem w odwie dzi nach u sio stry, która jest pie kiel nie
wścib ska.

– Zda rza się – odparł Bar ba rotti. – Prze pra szam, że prze szka dzam, ale
dzwo nię, żeby zapy tać, czy zechciałby pan poroz ma wiać o tym, co powie- 
dział pięć lat temu. Coś drgnęło w tej smut nej histo rii z Albi nem Run gem
i bar dzo by nam pomo gło, gdyby pan odpowie dział na kilka pytań…
a przede wszyst kim tro chę przy bli żył nam jego osobę. Na przy kład jak pan
go postrze gał, kiedy był pana uczniem.

– To tro chę dziwne życze nie – odparł Wal de mar Häger po chwili namy- 
słu. – Ale wiem, o co cho dzi. To, co się przy da rzyło Albi nowi Run gemu,
w pew nym sen sie przy da rzyło się i mnie oso bi ście… ale minęło już tyle lat.
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– Rozu miem, że to mogło pana zasko czyć – powie dział Bar ba rotti. –
Naj le piej, gdy by śmy się spo tkali. Teraz jestem na Gotlan dii, dla tego w naj- 
bliż szych tygo dniach nie mogę przy je chać do Karl stad… bo pan w dal szym
ciągu mieszka w Karl stad, prawda?

– To ci dopiero zbieg oko licz no ści! – wykrzyk nął Wal de mar Häger, teraz
gło sem dużo sil niej szym. – To prawda, miesz kam w Karl stad. Ten sam
adres od trzy dzie stu lat, ale teraz jestem z wizytą u sio stry Bir gitty. Wczo raj
miała osiem dzie siąte uro dziny, to już tra dy cja, że przy jeż dżam na jej uro- 
dziny… do Visby.

– Do Visby? – zdzi wił się Bar ba rotti.
– Zga dza się, na tę wyspę bogów. Oczy wi ście byłoby dużo przy jem niej,

gdyby miała uro dziny latem, ale jest, jak jest, kochana Bir gitta.
– Czy zatem mogli by śmy się spo tkać? – zapy tał Gun nar Bar ba rotti

i uszczyp nął się w ramię, żeby spraw dzić, czy to nie sen. – Kiedy już jeste- 
śmy od sie bie o rzut bere tem.

– Wra cam do domu poju trze – wyja śnił Häger. – Ale jutro nie mam żad- 
nych pla nów. A gdzie dokład nie pan jest? Oba wiam się, że będę pana pro sił
o przy jazd do Visby.

– Nie ma pro blemu – zapew nił go Bar ba rotti. – Pro szę zapro po no wać
godzinę i miej sce spo tka nia.

Häger pomy ślał chwilę.
– Zajazd Lindgården – powie dział. – Możemy przy oka zji zjeść razem

obiad. Co pan na to, panie komi sa rzu?
– Lindgården?
– Zga dza się.
– Dosko nale – odparł Bar ba rotti. – Zamó wię sto lik. Pasuje panu siódma?
– Bar dzo dobrze. Sły sza łem, że mają to samo menu od ponad sześć dzie- 

się ciu lat… a przy naj mniej kilka dań. W moim wieku takie rze czy się doce- 
nia.

– Cie kawe – powie dział Bar ba rotti. – Tak na mar gi ne sie, czy ma pan coś
prze ciwko temu, żebym zabrał swoją narze czoną?

– Doprawdy – odrzekł Häger. – Oczy wi ście, że nie. Nie stety, ja nie
zabiorę sio stry, nie pasuje w pew nych oko licz no ściach.

– Rozu miem. W takim razie do zoba cze nia jutro o siód mej wie czo rem.
– Dzię kuję. To bar dzo zaska ku jące, ale może tak musiało być… mimo

wszystko.



Ostat nie zda nie Hägera koła tało się w gło wie Bar ba rot tiego, kiedy już odło- 
żył słu chawkę.

Może tak musiało być?
W każ dym razie ktoś, kto trzyma wszyst kie sznurki, posta no wił teraz

pocią gnąć kilka z nich. Jeśli jest cho re ogra fia, to jest i cho re ograf, cza sami
czuć to bar dzo wyraź nie. Gun nar Bar ba rotti nie pierw szy raz miał taką
reflek sję, o nie. Nawet ślepa kura potrze buje pomoc nika, kiedy ziarna leżą
daleko od sie bie.

– I jak ci poszło? – zapy tała Eva, która wynio sła śmieci.
– Zaska ku jąco dobrze – powie dział Gun nar Bar ba rotti. – Jutro wie czo- 

rem jemy kola cję w Visby.
– W Visby? Dla czego tam?
– Dla tego że ten nauczy ciel Häger tam jest. Czuję, że bogo wie nagle są

po naszej stro nie.
– Wyda wało mi się, że wie rzysz tylko w jed nego Boga – zwró ciła mu

uwagę.
– To tylko taka figura sty li styczna. W każ dym razie to dziwny zbieg

oko licz no ści. Tele fon jest ten sam, a to już pięć dzie siąt pro cent powo dze- 
nia.

– Czyli jutro będzie sto, tak?
– Osiem dzie siąt–dzie więć dzie siąt – powie dział Bar ba rotti. – Jest już

wie kowy, ale głowę ma niczego sobie. Poza tym…
– Poza tym?
– Poza tym spra wiał wra że nie, jakby miał coś do powie dze nia. Tak

jakby ostat nim razem nie powie dział wszyst kiego… ale wtedy to była tylko
roz mowa tele fo niczna. Cho ciaż muszę przy znać, że sie działo mi to w gło- 
wie. A co z twoim czy ta niem?

Eva wzru szyła ramio nami.
– Nic szcze gól nego. To głów nie cha rak te ry styka oso bo wo ści… i tro chę

o przy jaźni mię dzy chłop cami. Trudno powie dzieć, jak to się ma do tego,
co się stało wiele lat póź niej. Ale nie zaszko dzi spo tkać się z nim i poroz- 
ma wiać. Poza tym nie byli śmy w Visby, odkąd tu przy je cha li śmy, tro chę
dziwne, nie uwa żasz?

– Na gra nicy wstydu – zgo dził się Bar ba rotti. – Zasłu gu jemy na miłe
popo łu dnie w mie ście, a wie czo rem na kola cję w towa rzy stwie magi stra
Hägera.

– Brzmi nie źle. W takim razie jak zapla nu jemy dzi siej szy dzień?



– Poje dziemy rowe rami do Furil den – zapro po no wał Bar ba rotti i spoj- 
rzał na zega rek. – Jesz cze przez parę godzin będzie widno. A kiedy wró- 
cimy, roz pa limy w kominku i prze dys ku tu jemy sprawę.

– Będziemy jechać pod wiatr – powie działa Eva Back man.
– Nie stety – odparł Bar ba rotti i wyj rzał przez okno. – Wieje jak cho lera.

Wycieczka rowe rowa zajęła im pół to rej godziny, a roz pa le nie w kominku
pół to rej minuty. Ana liza nie wiele wnio sła. Prze wał ko wali cały mate riał,
który im przy słał Smu tas, ale nie czuli, że są jakoś szcze gól nie mądrzejsi.
Pięć lat temu stało się, co się stało. Po cza sie z pew no ścią można wytknąć
jakieś nie do cią gnię cia, ale czy rezul tat nie byłby taki sam?

– Czy w ogóle ktoś powąt pie wał w ich winę? – zapy tała Eva, kiedy
zamknęła ostat nią teczkę tego wie czoru.

– Nie sądzę – odparł Bar ba rotti. – Ale pamię tam, że Toivo nen miał
swoje zda nie na temat Ale xan dra Ren della. Twier dził, że… że brzmiał
zaska ku jąco wia ry god nie, kiedy on i Smu tas go prze słu chi wali.

– Czy ta łam o tym. A może po pro stu mówił to, co nale żało powie dzieć
w danej chwili?

– Może. W takim razie oka zał się spryt nym skur czy by kiem. Jeśli jest
coś, czego nie na wi dzę, to wła śnie takich prze bie głych drani.

– Ale przy naj mniej nie są aż tak szko dliwi.
– Naj wy żej tro chę – powie dział Bar ba rotti. – Jeśli nie dosta li by śmy tych

Plam i strzę pów, gdzie by teraz byli? Czy w ogóle byśmy się nimi zain te re- 
so wali? Tą wdową i jej gachem Ale xan drem?

Eva zamy śliła się na chwilę.
– Praw do po dob nie nie – doszła do wnio sku. – Pew nie byśmy szu kali

mor dercy wśród rodzi ców, któ rzy stra cili dzieci… I na pewno byśmy nic
nie zna leźli.

– Mam w gło wie zupełną pustkę – przy znał Bar ba rotti. – Otwo rzyć
butelkę wina?

– Pew nie. Wiesz, na co mam nadzieję?
– Nie mam poję cia.
– Że ten facet w Avie to nie Albin Runge, tylko ktoś zupeł nie inny… i że

jutro ten nauczy ciel nie powie nam nic nowego. Wtedy będziemy mogli
sprawę odło żyć do akt.

Bar ba rotti, ścią ga jąc folię cynową z butelki i wycią ga jąc korek, pró bo- 
wał o tym nie myśleć.



– Rozu miem twój punkt widze nia – powie dział. – I pew nie tak by było,
gdyby nie to, że…

– Gdyby nie co?
– Gdyby nie to, że coś mi mówi, że jest wręcz prze ciw nie.
– Wiem, że tak myślisz – wymam ro tała Eva z lekką rezy gna cją w gło sie.

– I może nie chcę się do tego przy znać, ale oba wiam się, że piłka jest po
two jej stro nie… nie, stop, wystar czy mi pół kie liszka!

Gun nar Bar ba rotti uśmiech nął się krzywo i nalał jej wina.



Zajazd Lindgården na Strand ga tan leżał rzut kamie niem od Alme da len.
Kiedy Gun nar Bar ba rotti i Eva Back man poja wili się kilka minut po
siód mej,Wal de mar Häger był już na miej scu. Sie dział wypro sto wany

przy jed nym ze sto li ków w pra wie pustej restau ra cji, która przy po mi nała
Bar ba rottiemu restau ra cję hote lową z lat pięć dzie sią tych. Wpraw dzie nie
żył w tam tych cza sach, ale to bez zna cze nia. Można mieć opi nię na temat
Karola XII, nie wal cząc pod Połtawą.

Zresztą eme ry to wany nauczy ciel Häger przy po mi nał nieco tego sta rego
monar chę. Przy naj mniej na pod sta wie por tretu w pod ręcz niku histo rii, któ- 
remu Bar ba rotti w liceum doma lo wał wąsy. Sil nie zary so wany nos, wyso- 
kie czoło i cien kie białe włosy, zacze sane do tyłu przy da wały mu ary sto kra-
tycz nego wyglądu.

Kiedy zorien to wał się, że do restau ra cji weszli jego goście, wstał. Może
nieco z tru dem, ale z god no ścią.

– Wal de mar Häger, prawda? – powie dział Bar ba rotti i przed sta wił swoją
kole żankę po fachu i narze czoną.

– Miło mi poznać – odparł Häger i mocno uści snął im ręce. – Nie czę sto
ma się zaszczyt sie dzieć przy stole z jed nymi z naj lep szych stró żów prawa.
– Uśmiech nął się, a jego deli kat nej iro nii trudno było nie zauwa żyć.

– To dys ku syjna sprawa – powie dział Bar ba rotti. – W ostat nich latach
poli cja nie ma naj lep szej repu ta cji, ale robimy z Evą, co możemy, żeby to
zmie nić.

– Cze góż chcieć wię cej? – odparł Häger. – Cze góż chcieć wię cej?
Usie dli i zamó wili wodę mine ralną.
– Na stare lata sta łem się bar dziej wstrze mięź liwy – wyja śnił Wal de mar

Häger i popra wił nie bie ską muchę w białe kropki. – Alko hol już ode grał
swoją rolę w moim życiu.

– My też mamy zamiar być wstrze mięź liwi dzi siej szego wie czoru –
powie działa Eva. – Poza tym przy je cha li śmy samo cho dem.
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Häger znów się uśmiech nął. Bar ba rotti pomy ślał, że ten wysoki, dys tyn- 
go wany dżen tel men, który sie dział naprze ciwko nich i wyj mo wał cien kie
oku lary, żeby prze czy tać menu leżące na stole nakry tym bia łym obru sem,
musiał być kie dyś wspa nia łym nauczy cie lem.

Ema no wał auto ry te tem. Był czło wie kiem, któ remu się ufa. Może wła- 
śnie to utkwiło Bar ba rot tiemu w pamięci po roz mo wie tele fo nicz nej pięć
i pół roku temu. I nie od parte wra że nie, że można było powie dzieć wię cej.
A nawet powinno zostać powie dziane wię cej.

A teraz sie dzą tutaj, w restau ra cji w Visby, zna nej z tego, że nie scho dzi
z raz obra nego kursu i nie ugina się przed nowin kami, które poja wiają się
i zni kają.

– Kotle ciki z mie lo nej cie lę ciny – powie dział Häger. – Tylko to. Bez
deseru, pro szę. Kiedy czło wiek zbliża się do setki, już tak dużo nie je.

– Ja bym panu dała sześć dzie siąt – rze kła Eva Back man. – Ani dnia wię- 
cej.

– W takim razie sza nowna pani ma słaby wzrok – zażar to wał Wal de mar
Häger.

– Albin Runge. – Bar ba rotti prze szedł do wła ści wego tematu. – Chcie li by- 
śmy o nim poroz ma wiać.

Pod czas luź nej roz mowy o daw niej szym i obec nym Visby trzy kotlety
zmie ciono z tale rzy z wiel kim sma kiem. Häger uczył histo rii, i to było
widać.

Napił się wody i wytarł usta ser wetką.
– Prze cież po to się spo tka li śmy – zauwa żył. – Co takiego się wyda rzyło,

że znów o nim roz ma wiamy? Byłem pewien, że sprawa jest już dawno
zakoń czona.

– Poja wiły się nowe fakty – odparła odru chowo Eva. – I jeśli nawet
sprawa została już zamknięta, to pozo stało jesz cze sporo zna ków zapy ta nia.

– Rozu miem – rzekł Häger. – To smutna histo ria, pod każ dym wzglę- 
dem, więc jeśli będę mógł rzu cić na nią tro chę świa tła, to z chę cią to zro bię.
Byłem bel frem czter dzie ści lat i mia łem kilka tysięcy uczniów, ale Albin
Runge należy do tych, któ rych zapa mię ta łem naj le piej. Z gulą w gar dle,
powi nie nem jesz cze dodać.

– Pamię tam naszą roz mowę tele fo niczną – powie dział Bar ba rotti. – Co
takiego spe cjal nego było w Albi nie Run gem?



We wzroku Hägera nagle poja wiło się coś takiego jak u jasno wi dza albo
raczej coś, co pozwo liło mu cof nąć się w prze szłość. Pod koniec lat osiem- 
dzie sią tych, kiedy był nauczy cie lem w szkole pod sta wo wej w Karl stad.
Bar ba rotti uświa do mił sobie, że ni gdy nie przy szło mu do głowy, żeby
dowie dzieć się, jaka to szkoła, a teraz było mu nie zręcz nie o to pytać.

– Był bar dzo nie szczę śliwy – rzekł Häger. – W swo jej karie rze nauczy- 
ciel skiej nie przy po mi nam sobie, żebym miał ucznia, który nosiłby w sobie
tyle smutku. A raczej melan cho lii, to może lep sze okre śle nie. Był naprawdę
dobrym uczniem, zdol nym i bystrym, ale bar dzo samot nym i smut nym. Ni- 
gdy się nie uśmie chał, ni gdy się nie śmiał. Ale nikt mu z tego powodu nie
doku czał. Był w dobrej kla sie, w któ rej ucznio wie poma gali sobie wza jem- 
nie, a Albin Runge był sza no wany, cho ciaż nie miał kole gów. Wybrał
samot ność i nosił brze mię, które i mnie nie było cał kiem obce. I tak aż do…

Prze rwał, ponie waż pode szła kel nerka i zapy tała, czy chcie liby deser.
Nie chcieli deseru, nato miast zamó wili trzy fili żanki kawy. Kel nerka

znik nęła.
– Aż do? – zapy tała Eva.
– Aż do ósmej klasy. W kwiet niu, pod koniec roku szkol nego dołą czył

do nich nowy uczeń i w ciągu kilku tygo dni wszystko się zmie niło. Ale
muszę się zasta no wić, jak bar dzo chcę to roz wi jać… prze pro szę pań stwa na
chwilę, pójdę przy pu dro wać nos i pomy ślę.

Popra wił muchę, pod niósł się z pew nym wysił kiem i odszedł.
– I co uwa żasz? – zapy tała Eva.
– Jesz cze nie wiem. Ale coś czuję, że już nie ba wem zdo łamy powią zać

jedno z dru gim. „Brze mię, które i mnie nie było cał kiem obce”. O co mu
cho dziło?

Eva pokrę ciła głową.
– Mam pewne podej rze nia, ale pocze kajmy.
Kawa i Wal de mar Häger poja wili się w tym samym momen cie. Jak rów- 

nież taca z her bat ni kami cze ko la do wymi. Kel nerka zapy tała, czy na pewno
nie chcą jakie goś alko holu do kawy, i ku ogól nemu zasko cze niu magi ster
Häger popro sił o kie li szek koniaku. Bar ba rotti wymie nił się spoj rze niem
z Evą i posta no wił dotrzy mać mu towa rzy stwa.

– Potrze buję cze goś moc niej szego, zanim wrócę do roz mowy – wyja śnił
Häger i pozwo lił sobie na uśmiech. – Nic na to nie pora dzę.

Gun nar Bar ba rotti poki wał głową i Eva także.



– Hmm, żebym był dobrze zro zu miany, muszę naj pierw wyja śnić, że
jestem gejem. Dzi siaj nie wzbu dza to spe cjal nych emo cji, na szczę ście, ale
trzy dzie ści–czter dzie ści lat temu było zupeł nie ina czej. Prze sze dłem na
eme ry turę w roku dwu ty sięcz nym, po czter dzie stu latach pracy, i przez cały
ten czas ukry wa łem moją orien ta cję. Byłem w związ kach, ale musia łem
utrzy my wać je w naj więk szej tajem nicy. W cza sie urlo pów i w innych mia- 
stach. Byłem prze ko nany, że mój zawód nie wytrzy małby takiej… takiej
ułom no ści. I w dal szym ciągu tak sądzę. – Häger zro bił pauzę i z lek kim
bły skiem w oku spoj rzał na towa rzy stwo przy stole. – Prze pra szam za
dygre sję. Chcia łem wam po pro stu uświa do mić, że jako gej czło wiek two- 
rzy w sobie pewną spe cy ficzną wraż li wość, taka nasza natura, wtedy też
domy śli łem się, że Albin Runge jest takiej samej orien ta cji jak ja. Albo ją
w sobie wła śnie odkry wał. Kiedy go pozna łem, prze cho dził okres doj rze- 
wa nia. Wkrótce zro zu mia łem, że to był jeden z waż nych powo dów jego
stanu psy chicz nego, jeśli nie naj waż niej szy. Świa do mie bądź nie wie dział,
co się dzieje z jego sek su al no ścią, i to czy niło go nie szczę śli wym. Był
zdez o rien to wany i samotny, tłu mił poczu cie wstydu, że coś z nim jest nie
tak… i tak dalej. Być mło dym gejem w latach osiem dzie sią tych to nic,
czym by się można było chwa lić. Teraz nikt się z tym nie kryje, poza tym
Karl stad nie było wtedy żadną metro po lią tole ran cji i rów no upraw nie nia.
Jeśli ktoś by nie wie dział.

Uśmiech nął się i pocze kał, aż na stole poja wiły się dwa koniaki.
– Przy kro mi, że będzie pani musiała pro wa dzić samo chód.
Eva się zaśmiała.
– Nic takiego. Koniak nie należy do moich ulu bio nych trun ków.
Bar ba rotti i Häger wypili po łyku.
– Mocny – powie dział Häger z gry ma sem na twa rzy.
– Pro szę kon ty nu ować – rzekł Bar ba rotti.
Wal de mar Häger tak też uczy nił.
– Zmiana nastą piła pod koniec ósmej klasy, jak już wspo mnia łem, kiedy

doszedł ten nowy chło piec. Już po kilku tygo dniach on i Albin Runge byli
naj lep szymi przy ja ciółmi. Jakby byli sto pieni w jedno… nie wiem, jak to
wyra zić… z taką natu ral no ścią, jakby byli stwo rzeni dla sie bie. Przy jaźń
mię dzy chłop cami jest czymś wyjąt ko wym, nawet jeśli nie ma pod tek stu
sek su al nego. Przy po mnij cie sobie Rasmusa i Gun nara u Astrid Lind gren
albo Sid nera i Splen dida u Tunströma… prze pra szam za to porów na nie, ale
to takie moje skrzy wie nie zawo dowe.



– To my prze pra szamy – powie działa Eva. – I zga dzamy się z panem.
Sama mam trzech synów… teraz już doro słych.

– Dzię kuję. Dość wcze śnie się zorien to wa łem, że mię dzy tym nowym
chłop cem a Albi nem Run gem naro dziło się coś w rodzaju pociągu fizycz- 
nego. Czy fak tycz nie mieli kon takty intymne, zosta wiam to bez odpo wie- 
dzi, mieli dopiero po pięt na ście lat… więc może tak, może nie. Tak czy
owak, ich przy jaźń była oczy wi sta i bez sprzeczna. Razem sie dzieli na lek- 
cjach, razem się uczyli i jak się spo tkało jed nego, to także dru giego. Przy- 
jem nie było na nich patrzeć, być może mnie oso bi ście spra wiało to więk szą
przy jem ność niż innym nauczy cie lom… z wia do mego powodu. Tak, szcze- 
rze im współ czu łem, szcze gól nie Albi nowi, któ remu tak trudno było przez
pierw szy rok. Ale może pań stwa zanu dzam? Kiedy stary nauczy ciel
zaczyna mówić, trudno go zatrzy mać, jak przy każ dej oka zji nie omieszka
wspo mnieć moja droga sio stra.

Häger uśmiech nął się smutno i wziął łyk kawy. Objął dło nią kie li szek
z konia kiem, ale go nie pod niósł.

– Star sze sio stry bywają cza sami tro chę uciąż liwe – ode zwał się Bar ba- 
rotti, nie mając żad nego doświad cze nia w tej mate rii. – Zapew niam, że
w naj mniej szym stop niu nie jeste śmy znu dzeni. Co było dalej? Coś mi
mówi, że ta histo ria nie miała szczę śli wego zakoń cze nia.

– Zga dza się – potwier dził Häger. – Szczę ście przy cho dzi i szczę ście
odcho dzi, jak to się mówi. To banał, ale trzeba przy znać, że praw dziwy.
Przy jaźń mię dzy Albi nem i Ander sem trwała rok, może tro chę dłu żej. Tak
miał na imię ten chło pak, nie wspo mnia łem o tym wcze śniej, prawda?

– Co było dalej? – zapy tała Eva.
– Nagle wyje chał. Miesz kał z ojcem, przy je chali do Karl stad, ponie waż

ojciec kupił tam stary hotel. Naj wy raź niej spra wo wał opiekę nad Ander- 
sem, bo mama chyba była z Holan dii i po roz wo dzie wró ciła do sie bie.
Przy pusz czam, że ojciec pla no wał wyre mon to wać hotel i oddać go do
użytku. Björn Lager man, bo tak się nazy wał, był biz nes me nem… i przed- 
się biorcą budo wal nym. Jed nak nic z tego nie wyszło. Nie znam szcze gó łów.
Ale naj wy raź niej czas było zacząć nowy pro jekt, jak to się zazwy czaj
dzieje. Wziął więc chło paka i wyje chali do Amster damu… a wkrótce potem
do RPA, jak się po wielu latach dowie dzia łem. Dla Andersa to nie był
pierw szy raz, był jed nym z tych, co to ni gdzie nie zdą żyli zapu ścić
korzeni… co wcale nie musi być czymś złym, ale to w czło wieku zostaje.

– Jak Albin to przy jął? – zapy tał Bar ba rotti.



– Ciężko – odparł Häger. – Bar dzo ciężko. Został nie cały mie siąc do
końca roku, kiedy Anders znikł, a to ozna czało… tak, to ozna czało oso bi stą
kata strofę dla Albina. Nie znaj duję na to innych słów… kata strofa.

Häger zamilkł. Eva Back man odchrząk nęła, żeby coś powie dzieć, ale
zre zy gno wała.

– Anders Lager man? – zapy tał Bar ba rotti. – Tak się nazy wał ten chło- 
piec?

Häger poki wał głową.
– Zga dza się. Potem już go nie spo tka łem. Na jakiś czas roz świe tlił życie

Albina, na ponad rok, a potem znikł rów nie szybko, jak się poja wił. Tam tej
wio sny bałem się, że Albin tar gnie się na swoje życie. Stał się jesz cze bar- 
dziej zamknięty. Nie mal prze stał się odzy wać, wiem, że szkolna psy cho log,
bar dzo zdolna i kom pe tentna kobieta, pró bo wała do niego dotrzeć… ale bez
skutku. Roz ma wia łem z nią o Albi nie, roz ma wia li śmy o nim już wcze śniej,
w siód mej kla sie. W czerwcu, po zakoń cze niu roku szkol nego, stra ci łem
z nim kon takt, ale tak to już jest. Nagle zni kają ci mło dzi ludzie, do któ rych
czło wiek zdą żył się już przy wią zać przez te kilka lat. To smutne, ale nic nie
można na to pora dzić… nie, już dosyć tego nudze nia. Wła ści wie to nie
wiem, co chcę powie dzieć… a raczej co chcia łem powie dzieć, kiedy roz-
ma wia li śmy przez tele fon po tym okrop nym zda rze niu na pro mie. Oba- 
wiam się, że bar dziej chcia łem sobie ulżyć, niż pomóc. Ale… ale nie zna le- 
ziono go, prawda?

– Nie – odrzekł Bar ba rotti. – Albin Runge ni gdy nie został odna le ziony.
– Czy spo tkał go pan póź niej? – zapy tała Eva. – Jeśli dobrze zro zu mia-

łam, to zro bił maturę w Karl stad w latach dzie więć dzie sią tych… a pod sta- 
wówkę skoń czył pod koniec lat osiem dzie sią tych, tak?

– W osiem dzie sią tym ósmym – uzu peł nił Häger. – Tak, spo tka łem go,
ale nie utrzy my wa li śmy kon tak tów. Pogra tu lo wa łem mu, kiedy zdał maturę,
czę sto tak postę po wa łem w sto sunku do swo ich daw nych uczniów, raz spo- 
tka łem też jego ojca. On rów nież pra co wał w edu ka cji, ale nie wiem
dokład nie gdzie. Albin spra wiał wra że nie posęp nego nawet wtedy, kiedy
ucznio wie tra dy cyj nie po matu rze wybie gali ze szkoły w bia łych czap kach.
Sądzę, że ni gdy nie doszedł do sie bie po tym roz sta niu…

– A póź niej spo tkał go pan jesz cze?
– Ostatni raz widzia łem go na pogrze bie ojca – powie dział Häger. –

 Kilka mie sięcy po tym wypadku. Mia łem wra że nie, jakby był… jak to
okre ślić? Jakby był bar dziej mar twy niż żywy. Wyglą dał tra gicz nie, jak



czło wiek, który stra cił resztki nadziei. Ale myślę, że już czas, żeby śmy
dopili ostat nią kro plę. Dzię kuję, że z taką cier pli wo ścią mnie wysłu cha li- 
ście, i jesz cze raz prze pra szam, jeśli za dużo mówi łem.

– Prze cież to ja zapro po no wa łem spo tka nie – przy po mniał mu Bar ba- 
rotti. – I to my dzię ku jemy.

Dopili koniak. Eva wymknęła się jesz cze do toa lety, a Bar ba rotti ski nął
na kel nerkę i popro sił o rachu nek.

– Ostat nie pyta nie – powie dział Wal de mar Häger. – Prze cież musi być
jakiś powód, dla któ rego pan do mnie zadzwo nił, prawda? Prze cież nie…?

– Obie cuję, że jesz cze raz do pana zadzwo nię, nie za leż nie od wszyst- 
kiego – odparł Bar ba rotti po krót kim namy śle. – Mam nadzieję, że już
wkrótce.

– Dzię kuję. I dzię kuję za wyborny wie czór, nawet jeśli mówi li śmy
o smut nych rze czach.

W dro dze powrot nej trasą 148 było zaska ku jąco cicho. A może to wcale nie
takie zaska ku jące. Bar ba rotti uwa żał, że to natu ralne; on i Eva znają się już
trzy dzie ści lat, a ponie waż po tak dłu gim cza sie wia domo, jakie będą odpo- 
wie dzi, nie ma potrzeby zada wać pytań. Zamiast tego pró bo wał je sobie
for mu ło wać w gło wie: Czego się wła ści wie dowie dzieli pod czas spo tka nia
z Hägerem? Wszyst kiego czy niczego? Albo ten star szy dżen tel men zupeł- 
nie nie świa do mie podał im roz wią za nie na tacy, albo był to jedy nie inte re- 
su jący wie czór i wyjąt kowo smaczne kotlety cie lęce.

Zało żył, że myśli Evy podą żają tym samym torem, i kiedy nagle księ życ
przedarł się przez chmurę, żeby odbić się w bagnach Tingstäde, był już tego
pewien.

– Ta szkoła – powie działa Eva z lekką iry ta cją w gło sie. – Powin ni śmy
się dowie dzieć, jak się nazywa.
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P roku ra tor Ebba Bengts son-Ståhle kątem oka, zza swo ich oku la rów
w czer wo nej oprawce, spo glą dała na kwar tet śled czych. Bar ba rot tiego
i Back man, Toivo nena i Smu tasa. Komi sarz Stig man był w innym mie- 

ście na kon fe ren cji. Środki przy musu bez po śred niego, wpa dło Bar ba rot- 
tiemu do głowy, ale rów nie dobrze mogło to być coś zupeł nie innego,
w każ dym razie zupeł nie bez związku z dzi siej szym spo tka niem.

– Prze czy ta łam wasze raporty – zaczęła pro ku ra tor i zabęb niła lekko
w grubą teczkę, która leżała przed nią na biurku. – Zabrało mi to jeden
dzień, jeden wie czór i jedną noc, i nie mam żad nych uwag, abso lut nie żad- 
nych. Co nie zmie nia faktu, że sprawa i tak jest nieco skom pli ko wana…
zakła dam, że wszy scy jeste śmy co do tego zgodni?

Bar ba rotti pomy ślał, że gdyby miał wybie rać pro ku ra tora kie ru ją cego
docho dze niem, to byłaby to wła śnie Bengts son-Ståhle. Była młoda (w rze- 
czy wi sto ści miała czter dzie ści lat, ale obec nie wszyst kich poni żej pięć dzie- 
siątki zali czał do mło dych), uważna i bystra, a ponie waż to, co powie działa,
było pyta niem, więc czuł się w obo wiązku odpo wie dzieć.

– Bar dzo skom pli ko wane – zgo dził się. – Jeśli Run gego morze nie
wyrzuci gdzieś na brzeg, nasze dowody nie są warte funta kła ków. Zakła- 
dam, że to pani ma na myśli?

– Mniej wię cej – odpo wie działa pro ku ra tor.
– Trudno wska zać mor dercę, jeśli nie ma ofiary – uzu peł nił Smu tas lako- 

nicz nie. – Cho ciaż w tym wypadku i tak by to nie pomo gło.
Pro ku ra tor ski nęła głową.
– Praw do po dob nie nie. Jeśli nie będzie naskórka pod paznok ciami czy

kępki wło sów w dłoni, jeste śmy w punk cie zero. Żad nego dowodu, żad nych
świad ków. Ani ciała. Jedy nie zbiór poszlak, z któ rych każdy adwo kat zrobi
mia zgę. Nie stety, sprawa nie wygląda dużo lepiej, jeśli cho dzi o oszu stwa
finan sowe… ale możemy to jesz cze prze dys ku to wać.

– Prze słu cha nie Syl wan der i Ren della zajęło dwa dzie ścia godzin –
powie dział Smu tas.
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– Od samego początku powin ni śmy ich trak to wać jako podej rza nych –
ode zwał się Toivo nen. – Nie dać dra niom szansy na uzgod nie nie wer sji.

– Może – powie działa pro ku ra tor. – Ale praw nie to nie takie łatwe.
– Praw nie. – Toivo nen wes tchnął.
– Nie długo miną trzy tygo dnie – wtrą ciła Eva Back man. – Od zda rze nia

na pro mie. Czas ucieka.
– To prawda – zgo dziła się pro ku ra tor i unio sła raporty, żeby zilu stro- 

wać, ile waży ten upływ czasu. – Mimo to posłu chajmy, co już wiemy o ich
oszu stwach finan so wych.

Smu tas zabrał głos i zaczął refe ro wać, co udało mu się usta lić na temat
sytu acji finan so wej Run gego i Syl wan der. A także rze ko mej dzia łal no ści
cha ry ta tyw nej Ren della, która tak naprawdę ni gdy nie ist niała. Ni gdy się
„nie zaczęła na poważ nie”, uży wa jąc słów Ren della – ale która i tak przy- 
nio sła mu zysk około sied miu milio nów. Może ten zysk był wspólny, jego
i jego byłej dziew czyny? Albo „loka torki”, jak ją nazy wał.

Kiedy Smu tas maglo wał temat z pomocą suflera Toivo nena, Bar ba rotti
pomy ślał, że to mimo wszystko wydaje się bar dzo dziwne. Jeśli tej parze
udało się oszu kać Run gego na tyle milio nów, nie wzbu dza jąc jego podej- 
rzeń ani nie wywo łu jąc pro te stów, to dla czego mie liby go zabić? Może to
jest wła ściwe pyta nie? – pomy ślał Bar ba rotti, pod czas gdy Smu tas w dal- 
szym ciągu opo wia dał o pie nią dzach, fir mach-słu pach i Bóg wie o czym
jesz cze. Jeśli pla no wali go zamor do wać, to dla czego stwo rzyli całą tę fik- 
cyjną dzia łal ność cha ry ta tywną? Prze cież Karin Syl wan der była jedyną
spad ko bier czy nią; w razie śmierci męża i tak wszystko by zgar nęła, włącz- 
nie z pokaź nym ubez pie cze niem na życie. A po pew nym cza sie znów by się
zeszli i żyli długo i szczę śli wie za swoje ciężko zaro bione pie nią dze. Na
Strand ga tan w Kym linge albo tam, gdzie by ich fan ta zja ponio sła… cho lera
jasna.

Kiedy Bar ba rotti sie dział i ana li zo wał ten smutny sce na riusz, taka sama
myśl padła z ust Toivo nena. Mniej wię cej taka sama.

– Ale pocze kaj cie, do stu tysięcy dia błów – powie dział i zaczął pod wi jać
rękawy koszuli. (Jakby zaraz miał wziąć udział w kon kur sie siło wa nia się
na rękę na waka cjach w Rova niemi, pomy ślał Bar ba rotti z lekką odrazą). –
To się jakoś kupy nie trzyma. Jedno z dru gim. Mamy do czy nie nia z nie- 
złymi skur wy sy nami, ale musi w tym być jakaś logika.

– Roz wiń myśl – popro siła pro ku ra tor.



– Prze cież to oczy wi ste, że osku bali go z pie nię dzy – powie dział Toivo- 
nen. – Rów nie oczy wi ste jest też to, że wyrzu cili go z promu. W takim razie
dla czego stwa rzali pozory, jeśli i tak…?

– Dokład nie – powie dział Bar ba rotti.
– No wła śnie – przy tak nęła mu Eva Back man. – Też się nad tym zasta- 

na wia łam i doszłam do podob nych wnio sków. Jed nak wydaje mi się, że
mor der stwo zapla no wali póź niej. Nie chciało im się cze kać, aż Runge
umrze śmier cią natu ralną… jeśli byli parą, to chcieli tro chę pożyć… bo
chyba od tego wyszli śmy, prawda?

– Trudno coś zarzu cić tej hipo te zie – powie działa pro ku ra tor. – Ale jakie
z tego płyną wnio ski?

Eva Back man pomy ślała chwilę.
– Dzi siaj rano zro bi łam listę… uświa do mi łam sobie, że jestem tym tak

sfru stro wana, że nawet nie byłam w sta nie zjeść śnia da nia.
– Listę? – zdzi wił się Toivo nen.
– Tak, z pyta niami, na które powin ni śmy sobie odpo wie dzieć… po kolei.

Żeby to wszystko miało jakiś kształt, ale nie wiem…
– Zapi sa łaś te pyta nia? – zapy tała pro ku ra tor.
– Ręcz nie – odparła Eva Back man.
– To idź i sko piuj, dla każ dego po jed nym egzem pla rzu – powie działa

pro ku ra tor. – A my tym cza sem zro bimy sobie prze rwę na kawę.

Lista Evy Back man zawie rała dwa na ście pytań.

1. Kim jest Neme zis?
2. Kto wymy ślił podróż pro mem do Fin lan dii?
3. Dla czego Ale xan der Ren dell zna lazł się na pro mie?
4. Kiedy dokład nie znik nął Albin Runge?
5. W któ rych miej scach Plamy i strzępy róż nią się od opo wie ści Syl -

wan der i Ren della?
6. Dla czego Runge napi sał Plamy i strzępy?
7. Ubez pie cze nie na życie. Czyj to był pomysł?
8. Kiedy Syl wan der i Ren dell kła mali?



9. W któ rym miej scu czy miej scach Runge mija się z prawdą w Pla -
mach i strzępach?

10. Które z powyż szych pytań pomogą nam zna leźć dowód?
11. Jeśli znaj dziemy na nie odpo wiedź.
12. Jeśli Plamy i strzępy nie dosta łyby się w nasze ręce, gdzie byśmy

teraz byli?
13. Jak zgi nął Albin Runge?

Kiedy pro ku ra tor Ebba Bengts son-Ståhle przej rzała listę pytań, zapro po no- 
wała z wymu szo nym uśmie chem, żeby każdy wybrał dwa pyta nia i poświę- 
cił dwa dzie ścia cztery minuty na zasta no wie nie się nad odpo wie dzią –
 a potem każdy intu icyj nie zapre zen tuje tyle odpo wie dzi, ile mu przyj dzie
do głowy. To oczy wi ście nie orto dok syjna i nie nau kowa metoda, ale może
wskaże wła ściwy trop. I dal szą drogę postę po wa nia.

Wszystko to oka zało się jedy nie poboż nym życze niem. W eks pe ry men- 
cie wzięło udział pięć osób włącz nie z pro ku ra tor i po ponad go dzin nej pre- 
zen ta cji odmien nych sta no wisk, argu men tów i spe ku la cji jed no gło śnie
stwier dzono, że w jede na stu punk tach na dwa na ście mieli różne zda nia.

Tylko na pyta nie numer dzie sięć wszy scy odpo wie dzieli zgod nie.
Wyglą dało na to, że udo wod nie nie im cze go kol wiek będzie cho ler nie

trudne.

Gun nar Bar ba rotti poświę cił wie czór na malo wa nie swo jej łodzi. Kupił ją
w pakie cie z Willą Pick ford i zawsze na początku lub w poło wie kwiet nia
sma ro wał ją dzieg ciem na znak, że wraca wio sna. Zamysł był taki, żeby
łajba, przy czu łym trak to wa niu, nada wała się do użytku, a nie prze cie kała
jak sito. Kiedy po kilku tygo dniach farba już jako tako wyschła, prze no sił
łódź nad jezioro i przy wią zy wał do pomo stu, żeby następ nego dnia zna leźć
ją na dnie, podob nie jak każ dego roku. Ale to nic. Cho dzi o sam zapach
dzieg ciu.

Jeśli się mieszka nad jezio rem z pomo stem, to prze cież, do cho lery,
trzeba mieć łódź, mawiał jeden z jego sąsia dów.

Szu kam odpo wied niej łodzi, odpo wia dał mu Bar ba rotti.
Za pięt na ście siódma, w samym wirze pracy, kiedy słońce zaczy nało się

już cho wać za lasem, zadzwo niła jego komórka.



To Eva.
– Co robisz? – chciała wie dzieć.
– Pra cuję nad łodzią – odpo wie dział Bar ba rotti.
– Nad łodzią? – zdzi wiła się Eva. – A, nad tą!
Miała zmę czony głos. Bar ba rotti pomy ślał, że nic dziw nego. Jeśli miałby

wybie rać, to wolałby zostać tu, nad jezio rem, i nawet przez pół roku sma ro- 
wać łódź, niż dzień w dzień jeź dzić na komi sa riat. Na jego biurku czeka
mnó stwo zale głych spraw, ale już się do tego przy zwy czaił. Pro ble mem nie
jest sam nawał pracy, tylko Albin Runge, który wdarł się do jego głowy jak
nie pro szony gość i nie chce wyjść.

Zresztą nie tylko do jego głowy.
– Nie mogę się uwol nić od tego gówna – powie działa. – A niczego bar- 

dziej nie pra gnę… znasz jakie goś dobrego leka rza od lobo to mii?
– Ja się uro dzi łem z lobo to mią – odparł Bar ba rotti i pową chał pędzel. –

Ale nie pole cam, nie pomaga.
– Niech to szlag.
– W każ dym razie nie wiele możemy zro bić. Musimy cze kać i zoba czyć,

co zde cy duje pro ku ra tor. Czy wnie sie prze ciwko nim oskar że nie, czy nie.
– Wiem. – Eva wes tchnęła. – To na pewno oni?
– Tak obsta wiam. Ale pew no ści nie mam. Jed nak gdyby tak się zasta no- 

wić, to ni gdy nie byłem niczego pewien.
– Nie ma tu mądrych, nie stety.
– Wpad niesz?
– Chyba nie. Chcę się poło żyć i prze spać dwa na ście godzin. Zapo mnia- 

łam jed nego pyta nia ze swo jej listy. Mogę ci je wysłać, zanim padnę?
– No pew nie – powie dział Bar ba rotti.
– Dzięki. Cho dzi o te konta. Nasi oszu ści twier dzą, że osku bali go na

sie dem milio nów. Ale bra kuje jesz cze czte rech milio nów. Co się z nimi
stało? Jest jedno konto w Holan dii, nie można go wytro pić, jak twier dzi
Smu tas… lecz to bez sensu przy zna wać się do sied miu milio nów, a zaprze- 
czać czte rem.

– I to jest to twoje pyta nie? – zapy tał Bar ba rotti.
– Tak. Ale nic się nie sta nie, jeśli odpo wiesz mi jutro. Wiem, że to nie

jest żaden dowód.
– Dobrze. Gdzieś prze czy ta łem, że nie któ rych prawd nie da się udo wod- 

nić. Śpij dobrze, kochana.
– Ty też.



– Tylko jesz cze powdy cham tro chę dzieg ciu.



Dwudzie stego czwar tego maja 2013 roku, sześć dzie siąt trzy dni po znik- 
nię ciu Albina Run gego na pro mie mię dzy Sztok hol mem a Åbo, pro ku- 
ra tor Ebba Bengts son-Ståhle zde cy do wała o zamknię ciu śledz twa i nie- 

wno sze niu oskar że nia.
Kiedy została zapy tana o powody swo jej decy zji – na kon fe ren cji pra so- 

wej z udzia łem dwu dzie stu pię ciu dzien ni ka rzy, zor ga ni zo wa nej w komi sa- 
ria cie poli cji w Kym linge z powodu tej domnie ma nej śmierci (zde cy do wa- 
nie bar dziej inte re su ją cej media niż nie ja sne trans ak cje finan sowe) – wyja- 
śniła, że nie usta lono podej rza nych oraz że mate riał dowo dowy nie był
wystar cza jący, aby wnieść oskar że nie. Jed nak poli cja w dal szym ciągu nad
tym pra cuje, cho ciaż na mniej szą skalę niż dotych czas.

Naj waż niej szy powód tej decy zji to brak ciała, ponadto oko licz no ści
znik nię cia Albina Run gego nie wska zują na to, że nie żyje. Na mocy ist nie-
ją cego prawa wnio sek o uzna nie osoby za zmarłą można zło żyć naj wcze- 
śniej po roku od domnie ma nego momentu śmierci, to zna czy dwu dzie stego
czwar tego marca 2014 roku.

Oczy wi ście jeśli do tego czasu nie znaj dzie się jego ciała.
Urząd stanu cywil nego obli guje osobę zagi nioną do tego, aby dała znać,

że żyje. Jeśli w ciągu sze ściu mie sięcy Albin Runge się nie ode zwie, zosta- 
nie uznany za zmar łego.

Wnio sek o uzna nie za zmar łego został zło żony przez Karin Syl wan der
dwu dzie stego pią tego kwiet nia 2014 roku, a ponie waż żaden Runge nie
zmar twych wstał i nie poin for mo wał odpo wied nich orga nów, że jest wśród
żywych, to trzy dzie stego pierw szego paź dzier nika tego samego roku został
uznany za zmar łego. Spo rzą dzono spis inwen ta rza i cały mają tek przy padł
wdo wie po nim. Ubez pie cze nie na życie, w wyso ko ści pię ciu milio nów
koron, zostało jej wypła cone w grud niu.
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W tym samym mie siącu, w dzień Świę tej Łucji, 2014 roku Eva Back man
prze pro wa dziła się do Willi Pick ford i oboje z Gun na rem Bar ba rot tim zło- 
żyli u adwo kata oświad cze nie o wspól nym gospo dar stwie. Mieli teraz
ośmioro dzieci, nawet jeśli więk szość była już peł no let nia i miesz kała
oddziel nie.

Sześć tygo dni póź niej, dwu dzie stego czwar tego stycz nia 2015 roku,
dwoje naszych inspek to rów jadło w łóżku późne śnia da nie – ponie waż była
sobota, a taką mieli tra dy cję – i prze czy tało w dodatku miesz ka nio wym
lokal nej gazety, że willa na Strandvägen 11 jest wysta wiona na sprze daż.

– No tak – powie działa Eva. – Cena wyj ściowa pięć milio nów, czyli
pew nie dostaną sześć. Będą teraz sie dzieć na pie nią dzach.

– Już ja wiem, gdzie oni powinni sie dzieć – rzekł Bar ba rotti. – I powin- 
ni śmy tu mówić o latach, a nie o milio nach.

– Zga dzam się.
– Nie masz wyj ścia.
– Nie możemy liczyć na to, żeby cały czas nam sprzy jało szczę ście.
– Ale w tym kon kret nym wypadku byłoby ono pożą dane.
– To prawda – przy znała Eva i odsu nęła gazetę. – Ale teraz zapo mnijmy

już o Albi nie Run gem… cho ciaż na chwilę. Zobacz, śnieg!



Listo pad 2018



Jak to jest w tym roku? – zapy tał Gun nar Bar ba rotti. – Dzi siaj jest pią tek
drugi listo pada. To chyba jakieś święto, nie?

– Jeśli się nie mylę, Zaduszki – powie działa Eva. – Wszyst kich Świę- 
tych, czyli Święto Zmar łych, prze su nięte jest na jutro.

– Nie wszy scy zmarli są święci?
– Tylko nie liczni, ale nie znam się na tym. W każ dym razie zaczy nam

wie rzyć, że Albin Runge się do nich nie zali cza.
– Może nawet nie jest zmarły?
– Cały czas pró bu jesz mi to wmó wić.
– Nic ci nie pró buję wmó wić. Po pro stu szu kam prawdy.
– Komi sarz Bar ba rotti w służ bie prawdy, tak możesz zaty tu ło wać swoje

dzien niki… dro biazg, dla cie bie gra tis. Kiedy ten cały Silver berg miał
zadzwo nić?

– O dwu na stej–dwu na stej trzy dzie ści, tak przy naj mniej powie dział. To
może już wra cajmy, co?

Zatrzy mali się przy małym kościele w Hel lvi. Było przed po łu dnie, a oni
poje chali rowe rami do Hide i z powro tem. Do jed nego z nie czyn nych
kamie nio ło mów na pół nocy Gotlan dii.

Osło nięci od wia tru wie ją cego od zachodu napili się kawy z ter mosu,
zje dli kanapki z jaj kiem i zro bili krótki wypad do sta rego kościoła. Bar ba- 
rotti miał poczu cie, że kra jo braz, w któ rym prze by wają już od dwóch mie- 
sięcy, należy do innego czasu. Kiedy to jesz cze pra co wało się w kamie nio- 
ło mach, a co nie dziela cho dziło się do para fial nego kościółka na mszę.
Kiedy to jesz cze ist niała pewna rów no waga mię dzy czło wie kiem a oto cze- 
niem i kiedy na co czwar tym skrzy żo wa niu (ponie waż wędro wało się pie- 
szo albo na rowe rze) han dlo wało się tym, co uro dziła zie mia.

To były trudne czasy, nie ma o czym marzyć ani czego żało wać, popra- 
wił się w myślach Bar ba rotti. Robot nicy w kamie nio ło mie mieli cięż kie
życie, a sieć zabez pie czeń socjal nych miała tak grube oka, że więk szość
łatwo przez nie wypa dała. Ludzie żyli w swo ich wio skach; wielu Gotland- 
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czy ków nie opu ściło wyspy przez całe życie. To, rzecz jasna, nic nowego,
ale zwią zek czło wieka ze świa tem musiał mieć zupeł nie inne zna cze nie.
Nie tylko ze świa tem, ale też z ogni skiem domo wym, naturą i wszyst kim
wokół.

Bar ba rotti zasta na wiał się, czy to, co teraz czuł, to nie jakiś rodzaj
zazdro ści.

Ale pew nie taka sama rów no waga mię dzy czło wie kiem a jego miej scem
uro dze nia ist niała rów nież sto lat póź niej. To zale żało jedy nie od obser wa- 
tora, od jego zdol no ści dostrze że nia zależ no ści i powią zań w teraź niej szo- 
ści. No wła śnie, ślepa kura.

– O czym tak roz my ślasz? – zapy tała Eva.
– Że łatwo być śle pym i głu chym na teraź niej szość.
– Oj – wes tchnęła. – Widzę, że chyba bar dzo dotle ni łeś swoje szare

komórki. Czy to ma coś wspól nego z Albi nem Run gem, ta śle po głu chota?
– Nie… O tym aku rat nie myśla łem, ale masz rację. Nie mówmy teraz

o tym, wra cajmy do Val le vi ken. Trzeba być w domu, kiedy zadzwoni. Poza
tym zaraz zacznie padać.

Do domu dotarli tuż przed desz czem, ale Benno Silver berg zadzwo nił
dopiero pięt na ście po dru giej. Mieli sporo czasu, żeby dojść do wnio sku, że
już pew nie nie zadzwoni.

Jego nazwi sko dostali przez przy pa dek, kiedy po raz drugi odwie dzili
Avanäset. Gdy stali w pew nej odle gło ści i obser wo wali dom, w któ rym, jak
wszystko na to wska zuje, mieszka arty sta Andreas Lau ger i praw do po dob- 
nie też były kie rowca auto karu Albin Runge, mijało ich star sze mał żeń stwo.
Eva sko rzy stała z oka zji.

– Prze pra szam, czy wie cie pań stwo, kto jest wła ści cie lem tego domu?
Para się zatrzy mała i popa trzyła na nich scep tycz nie. Szcze gól nie

kobieta i szcze gól nie na Bar ba rot tiego. Ale odpo wie dzi udzie lił męż czy zna.
– Jakie było pyta nie?
Jakie? – pomy ślał Bar ba rotti i wyrzu cił z sie bie nie do końca prze my- 

ślaną odpo wiedź:
– Sły sze li śmy, że ten dom jest na sprze daż.
– Naprawdę?! – wykrzyk nął męż czy zna i spoj rzał na kobietę. Naj wy raź- 

niej to była pozy tywna infor ma cja, bo odchrząk nął i powie dział: – Wła ści- 
ciel nazywa się Benno Silver berg, jeśli dobrze pamię tam. Ale dziwi mnie,
że wysta wił dom na sprze daż.



– Dowie dzie li śmy się od zna jo mego – odparła na wszelki wypa dek Eva.
– Ale to może nie po ro zu mie nie. Silver berg?

– Zga dza się – potwier dził męż czy zna. – To zupeł nie podobne do pana
Silver berga… to zna czy nie po ro zu mie nie.

Nie chciało im się zagłę biać w tę ostat nią replikę, kiedy sie dzieli i cze- 
kali na tele fon, ale czuli, że coś w tym może być. Mimo wszystko jest róż- 
nica mię dzy nazwi skiem Silver berg a Lau ger. Czy to rze czy wi ście był wła- 
ściwy dom? Jeśli tak, to ich druga wizyta była zupeł nym pudłem, ale czer- 
wony rower wciąż stał.

Zagad kowe to wszystko, pomy ślała połowa z dwójki gli nia rzy. Druga
połowa, ta męska, zapro po no wała, że następ nym razem, kiedy tam pojadą,
zapu kają do drzwi, ale została prze ko nana, że to nie naj lep szy pomysł.

Prze cież udało mu się skon tak to wać z domnie ma nym wła ści cie lem, jego
tele fon był w książce tele fonicznej, więc powinni się wsty dzić ci, któ rzy się
pod dają.

Napi sał do niego ese mesa, a po sze ściu czy sied miu godzi nach przy szła
odpo wiedź, w któ rej Silver berg obie cał, że się ode zwie następ nego dnia
o dwu na stej–wpół do pierw szej.

Czyli dzi siaj. W Zaduszki.

– Halo. Gun nar Bar ba rotti przy tele fo nie.
– Benno Silver berg. O co cho dzi? Nie mam za dużo czasu.
– Takie życie – odpo wie dział Bar ba rotti. – Będę się stresz czał. Cho dzi

mi o dom na Fårö… dowie dzia łem się, że mieszka tam mój zna jomy.
– O jaki dom cho dzi? Mam ich kilka.
– Ten w Avanäset – odparł Bar ba rotti. – Nie wiem, czy…?
– Nie zła buda – powie dział Silver berg i zabrzmiał, jakby obli zał usta. –

Wynaj muję go już osiem–dzie więć lat… coś koło tego. Arty ście… cho lera,
jak on się nazywa? Już wiem, Lau ger… to on jest tym zna jo mym?

– Zga dza się! – wykrzyk nął Bar ba rotti. – Andreas Lau ger, wła śnie. Nie
widzia łem go już kilka lat, więc pomy śla łem, że zro bię mu nie spo dziankę.
Chcia łem się tylko upew nić, żeby nie zapu kać do nie wła ści wych drzwi…
ha, ha.

– To musi się pan pośpie szyć – powie dział Silver berg. – Zadzwo nił
i powie dział, że nie prze dłuży kon traktu. Zapła cił do końca grud nia i jeśli
dobrze zro zu mia łem, to zamie rza się…



Bar ba rotti poczuł, jak coś w nim recho cze. Jak jakiś ochry pły śmiech,
gdzieś z głębi Hadesu.

– Rozu miem… – powie dział.
– Ale może pan tam jechać i zoba czyć – odparł Silver berg. – Chęt nie

bym się dowie dział, czy już wyje chał, czy jesz cze tam jest.
– Ale jak…?
– Klu czy jesz cze nie ode słał. Może powie sił na gwoź dziu w dre wutni…

jeśli chce pan wejść. Jestem teraz tro chę zajęty. Niech pan zadzwoni w razie
czego. Ma pan mój numer tele fonu.

– Tak – odparł Bar ba rotti.
– Powo dze nia – zakoń czył Benno Silver berg i odło żył słu chawkę.

– Gotlandz kie zwy czaje – rze kła Eva, kiedy wró cili do roz mowy. – Zamy- 
kają drzwi i klucz, zamiast zabrać z sobą, wie szają na gwoź dziu.

– Dziwny typ ten Silver berg. Co robimy?
Eva się zaśmiała.
– Mnie o to pytasz?
Bar ba rotti wyj rzał przez okno na deszcz.
– Wyco fuję pyta nie. Wła ściwe pyta nie brzmi: kiedy jedziemy?
– To już będzie ostatni raz?
– Praw do po dob nie.
Eva też popa trzyła na deszcz i wes tchnęła.
– Cho lerna pogoda. Jest za pięt na ście trze cia. Jeśli teraz wyj dziemy, to

pew nie zdą żymy na prom o wpół do czwar tej, ale kiedy dotrzemy na miej- 
sce, będzie już ciemno. Pocze kajmy do jutra.

– Nie mamy wyj ścia – powie dział Bar ba rotti. – Jest jesz cze jakieś wino?
Mam ochotę na drinka… cukier, cytryna i gorąca woda.

– Jesz cze imbir i cyna mon – dodała Eva. – Mamy dwie butelki… tak,
uczcimy Święto Zmar łych przed komin kiem.



Reży ser pogody nie widział żad nej róż nicy mię dzy zwy kłymi umar łymi
a świę tymi. Kiedy sobotni prom o jede na stej wpły wał do Broa na Fårö,
kapi tan miał wyraźny pro blem przy sil nym bocz nym wie trze. Musiał

się wyco fać i znów pró bo wać, dopiero po trze ciej pró bie udało mu się
wpły nąć do wła ści wego doku.

Z promu, w zaci na ją cym desz czu, wyje chało nie wię cej niż pięć pojaz- 
dów. Bar ba rotti był nieco przy gnę biony i zapy tał, czy jego towa rzyszka
czuje się podob nie.

– Zabra łam jedze nie na poprawę humoru – odparła Eva. – Gdzieś na
pewno będzie można zna leźć zaciszne miej sce.

– Znam dom, który praw do po dob nie stoi pusty. To zawsze coś.
– Żeby usiąść i zjeść? Gor szego pomy słu ze świecą szu kać. Skąd ci takie

rze czy przy cho dzą do głowy?
– Tak po pro stu – odparł Bar ba rotti.

Im dalej na pół noc jechali, tym droga do Avy była bar dziej kręta i odludna.
Bar ba rotti miał poczu cie, że natura trak tuje ich jako swo ich wro gów i robi
wszystko, żeby zawró cili. Że nie mają tu nic do szu ka nia. Że przez okres
jesienno-zimowy Fårö ma prawo być zamknięte dla cie kaw skich oczu. Że
ma prawo zamknąć się w swo jej sko ru pie i zasnąć snem zimo wym.

Bar ba rotti myślał, jak wątłe i kru che jest połą cze nie mię dzy obra zem
zewnętrz nym a wewnętrz nym. Jak łatwo nasze samo po czu cie i nasta wie nie
do życia uza leż nione jest od ota cza ją cego nas świata. Od kra jo brazu,
pogody, wia tru. Od świa tła i ciem no ści. Od budyn ków i ludzi. Jak łatwo
opusz cza nas siła spraw cza, kiedy oko w oko sty kamy się z trudno defi nio- 
wal nym, a jed no cze śnie tak wyraź nym i uza sad nio nym opo rem.

Tak się teraz czuł. Że wtyka nos w nie swoje sprawy. Zasta na wiał się,
skąd się wzięło to wyra że nie. Zna czyło mniej wię cej tyle, żeby pewne
sprawy zosta wić w spo koju. Nie uchy lać pokrywki.
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Ale to sprzeczne z tym, czego się ocze kuje od pry wat nych detek ty wów.
Od zwy kłej poli cji też. Wła śnie uchy le nia pokrywki. I zna le zie nia tego, co
ktoś pró bo wał ukryć. Szcząt ków zwłok, narzę dzia zbrodni, skra dzio nego
łupu itd. Bo o to prze cież cho dzi i to leży w natu rze rze czy… to inne dwu- 
znaczne wyra że nie. Cza sami słowa i poję cia zawie rają moc kie ru jącą
naszymi myślami i dzia ła niem w kie run kach, które by nam ni gdy nie przy- 
szły do głowy. Od któ rych trzy ma li by śmy się z daleka.

Ale posta no wił, że już wystar czy tych dywa ga cji. Pora wra cać do rze- 
czy wi sto ści.

– Co o tym myślisz? – zapy tał. – Tak naprawdę.
Sie dzieli w mil cze niu już od kilku minut, a Eva zwle kała z odpo wie dzią.
– Nie mam dobrych prze czuć. Ale sta ram się je wyprzeć. Ale chyba jest

tak, jak mówi łeś… szu kamy prawdy.
– Mów dalej.
– I… no wła śnie, nie zawsze prawda jest sztabką złota, jak ją sobie

chcemy wyobra żać. Dla tego czło wiek wyna lazł kłam stwo. Żeby cho ciaż
tro chę pró bo wać… zmie niać i ulep szać, nie sądzisz?

– Może tak – odparł Bar ba rotti. – Kłam stwo i prawda mają wiele twa rzy.
I mie szamy je jak kawę i mleko… w zależ no ści od potrzeby.

– Cza sami tra fiasz w sedno.
– Dzięki. A jeśli już tę prawdę znaj dziemy, to nie ko niecz nie musimy ją

wykrzy czeć. Cho ciaż to może nie po prawne poli tycz nie.
– Myślisz, że to nasz przy pa dek? – zapy tała Eva, kiedy w Avie skrę cali

na dzie dzi niec ze sta rym dębem. – Tutaj odkry jemy prawdę i będziemy
o niej mil czeć? Czu łam to już wtedy, kiedy roz ma wia li śmy z tym nauczy- 
cie lem. Zresztą potem też.

– Poru szę pro blem z naszym Panem – oznaj mił Bar ba rotti. – Przy oka zji
zapy tam go też o pogodę.

– Zrób to. Prze cież leje jak cho lera, już bar dziej bez boż nie być nie może.

Udało im się pod je chać pra wie pod sam dom. Przez chwilę sie dzieli
w samo cho dzie, żeby zebrać myśli, a potem wysie dli pro sto na deszcz.
Prze bie gli przez podwó rze do sza rego budynku, który naj wy raź niej był dre- 
wut nią.

Wszystko się zga dzało. Bar ba rotti pod niósł haczyk i otwo rzył drzwi,
potem po omacku wysoko na ścia nie zna lazł rząd wie sza ków, na któ rych



wisiały klu cze. Do jed nego z nich przy cze piona była pla sti kowa tabliczka
z pro stą infor ma cją: Dom.

– Dobrze – powie działa Eva. – Czas się wła mać.
– Nie jestem pewien, czy tak to powin ni śmy nazwać – odparł Bar ba rotti.

– Prze cież mamy pozwo le nie wła ści ciela.
– Dobrze, że tak to widzisz.
Minutę póź niej byli już w środku. W małej sieni ścią gnęli kalo sze, bo

mieli wra że nie, że dom był wysprzą tany.
Wysprzą tany i prze strzenny. Bar ba rotti pomy ślał, że tak wła śnie powi- 

nien wyglą dać dom gotowy do wyna ję cia. Funk cjo nalny i ume blo wany, na
pod ło dze dywany, na pół kach z książ kami i biurku porzą dek. Cho dzili na
pal cach, spoj rzeli na kuch nię i rzu cili okiem na schody. Dom był bez
zarzutu, ale jakiś odczło wie czony. Puste szafy i szu flady. Wyłą czona
lodówka. Nie było wąt pli wo ści, że ci, któ rzy tutaj miesz kali, wypro wa dzili
się na dobre.

Ale prze cież Andreas Lau ger był arty stą. Przed sta wi cie lem reali zmu
naiw nego. Powi nien zosta wić jakieś ślady, pomy ślał Bar ba rotti. Może
swoje ate lier miał w tym więk szym budynku. I może tam zosta wił zapach
ter pen tyny i ślady po far bach? Co powie dział Benno Silver berg? Że jak
długo Lau ger wynaj mo wał dom? Osiem lat? Dzie sięć?

Ich uwagę zwró cił jeden szcze gół, a wła ści wie dwa. Na niskim, pobej co- 
wa nym na brą zowo sto liku leżały dwie białe koperty A4. Obie sta ran nie
zakle jone. Jedna cienka, druga znacz nie grub sza.

Na cien kiej koper cie, wer sa li kami, było napi sane:

BENNO SILVER BERG, 
SJALSJÖ, GOTLAN DIA, DO RĄK WŁA SNYCH

Na grub szej:

E. Back man ORAZ G. BAR BA ROTTI, 
KYM LINGE, DO RĄK WŁA SNYCH

Bar ba rotti popa trzył na Back man, w odpo wie dzi otrzy mał wzru sze nie
ramion. Ostroż nie wziął grub szą kopertę i zwa żył ją w ręku.

– Dzie sięć–pięt na ście stron. Co robimy?



– Co robimy? Bie rzemy i odjeż dżamy. Chyba nie roz sią dziesz się na
sofie i nie zaczniesz czy tać? Nie chcę tu zostać ani minuty dłu żej.

– Okej – odparł Bar ba rotti. – Prze czy tamy w domu.
– Usią dziemy przed komin kiem i prze czy tamy razem. Zakła dam, że cze- 

goś się dowiemy.
– Zależy, czego będziesz szu kała.
– Tej prawdy, o któ rej roz ma wia li śmy – przy po mniała mu Eva. – Chodź

już!
W dro dze powrot nej z Avanäset wiatr nieco osłabł i deszcz prze stał

padać. W Suder sand uświa do mili sobie, że na tyl nym sie dze niu leżą nie zje- 
dzone kanapki.

– Kawa i kanapka, co ty na to? – zapy tała Eva.
– Ale w samo cho dzie – odparł Bar ba rotti. – Nie ma pogody, żeby roz kła- 

dać koc na leśnej pola nie.
– Ale z cie bie stra chajło. Cho ciaż nie przy po mi nam sobie, żeby śmy brali

koc… zobacz! Tablica z napi sem Otwarte! Jak to moż liwe?
Nie pierw szy raz mijali sta cję ben zy nową Kuten i Crêperie Tati, kul towe

miej sce mię dzy Gåsemorą Wielką a kościo łem w Fårö, ale za każ dym
razem było zamknięte na cztery spu sty. Zatem Elsie’s Café, która należy do
tej samej sieci, też jest pew nie otwarta.

– I o to cho dzi – powie dział Bar ba rotti. – Jeśli my nie zatrzy mamy się
tutaj i nie zjemy, to kto to zrobi?

– Nie zostaw kopert w samo cho dzie – ostrze gła go Eva. – Ale masz
rację, byłoby wstyd się nie zatrzy mać.

Skrę cili i zapar ko wali.

Oprócz nich w lokalu było jesz cze dwoje gości: młode mał żeń stwo, które
już zja dło i wyszło kilka minut po przyj ściu Gun nara i Evy. U kel nerki
mówią cej z fran cu skim akcen tem zamó wili kawę i dwa ciastka, po czym
zauwa żyli, że to nie jest zwy kła kawiar nia.

Wyglą dała, jakby czas się tu zatrzy mał. Trudno powie dzieć, na któ rym
roku, ale kiedy już tu chwilę sie dzieli, popi ja jąc dosko nałą kawę i jedząc
mali nowo-mig da łowe ciastko, pod szedł do nich jakiś męż czy zna i zapy tał,
czy wszystko w porządku. Mógł mieć około sześć dzie się ciu pię ciu lat
i przy po mi nał rabu sia pocią gów ze sta rych wester nów: posi wiały koń ski
ogon, chustka w czer wone kropki i skó rzana kami zelka. Zapew nili go, że
miej sce jest świetne, i Bar ba rotti zapy tał, czy to sam Kuten przed nimi stoi.



– Tomas w dowo dzie. Ale Kuten też może być. Jak się czu je cie
z duchami prze szło ści? – zapy tał, jakby czy tał w ich myślach.

– Czas się tu zatrzy mał – odparła Eva. – Ale to fajne uczu cie.
– Zatrzy mał się już kilka razy – potwier dził Tomas/Kuten. – Na przy kład

trze ciego lutego tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tego dzie wią tego. The Day
the Music died…

– Buddy Holly – zary zy ko wał Bar ba rotti.
– No wła śnie. Kata strofa samo lotu w Iowa. Ale naj pierw czas się zatrzy- 

mał w tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tym pią tym. Trzy dzie stego wrze śnia,
kiedy opu ścił nas James Dean. – Tomas/Kuten zło żył ręce i zwró cił wzrok
ku niebu. – I ostatni raz, szes na stego sierp nia tysiąc dzie więć set sie dem- 
dzie sią tego siód mego.

– Elvis – powie działa Eva. – Tak, wiem…
– Kto to jest Elsie? – zapy tał Bar ba rotti.
– To moja mama – odrzekł Tomas/Kuten i uśmiech nął się. – Jest w nie- 

bie, z Elvi sem i innymi. A to jest Vale riane, wciąż jesz cze na ziemi… dzięki
Bogu.

Kobieta, która poda wała im kawę i ciastka, wycią gnęła rękę i się przy wi- 
tała. Nagle, przez nie skoń cze nie długi uła mek sekundy, Bar ba rotti poczuł,
że wszedł nie tylko w inny czas, ale i inny świat. W jakiś nowy wymiar ist- 
nie nia? Słowa krą żyły i śli zgały się w myślach, jed nak wra że nie było rów- 
nie silne, jak zaska ku jące. Że… co takiego? Że można żyć tak, jak się chce,
według wła snych reguł? Na przy kład zostać w latach pięć dzie sią tych, jeśli
ma się na to ochotę, nie prze szka dza jąc tym nikomu ani niczemu. No bo, do
cho lery, kogo to może obcho dzić? Biuro detek ty wi styczne w Fårö? Dla- 
czego nie?

Mieli dziwne uczu cie. Spę dzili w tej kawiarni zale d wie dwa dzie ścia
minut, mały uła mek desz czo wego Święta Zmar łych, i odnie śli wra że nie,
jakby ktoś uchy lił im okno.

Można żyć na wła snych warun kach. Nie trzeba być zakład ni kiem.
Można być wol nym.

Pyta nie, czy tylko ta oso bliwa para z Elsies potra fiła wcie lić tę ideę
w życie, czy każda inna para też.

Każda inna para? – pomy ślał Gun nar Bar ba rotti.
Zasta na wiał się, czy podobne myśli zro dziły się rów nież w gło wie Evy.

W każ dym razie zostali tam jesz cze dobrą chwilę i słu chali opo wie ści



Tomasa/Kutena. Słu chali i wędro wali wzro kiem po lokalu, i oprócz jedze- 
nia i picia nie zna leźli nic, co poja wi łoby się na świe cie po 1960 roku.

Wizyta w tej kawiarni była warta zachodu, pomy ślał Bar ba rotti, kiedy
podzię ko wali i zbie rali się do wyj ścia. Nie które miej sca i zda rze nia długo
zostają w pamięci. Już od samego początku wiemy, że na długo zapadną
nam w pamięć. Będziemy je łączyć i koja rzyć, czy tego chcemy, czy nie.
Jesień na Gotlan dii, w 2018 roku, histo rię Albina Run gego, dom w Val le vi- 
ken, dom w Avanäset, deszcz, wiatr, owce na cmen ta rzu angli kań skim, roz- 
mowę w zajeź dzie Lindgården, sta cję ben zy nową Kutena i Elsie’s Café.

Śmier telny strzał Evy Back man w głowę chło paka.
I tę grubą, jesz cze nie otwartą kopertę.
Wszystko się z sobą jakoś łączy, pomy ślał Gun nar Bar ba rotti. Wszystko.

Po dro dze na prom – Bar ba rotti pro wa dził, a Eva kre śliła pal cami nie wi- 
dzialne wzory na koper cie, którą trzy mała na kola nach, jakby ją zakli nała –
 zamie nili z sobą tylko dwa zda nia. Wię cej nie musieli.

– To był dziwny dzień.
– Bar dzo dziwny. I jesz cze się nie skoń czył.



Dwana ście pro stych kar tek w linie. Praw do po dob nie wyrwa nych
z zeszytu. Zapi sa nych dru ko wa nym pismem po jed nej stro nie. Czar- 
nym atra men tem. Eva i Bar ba rotti wtu leni w sie bie na sofie czy tali.

W ciszy. Na dwo rze pano wała ciem ność, w kominku paliło się drewno
brzo zowe, rów nie bez gło śnie. Deszcz prze stał padać, a wiatr się uspo koił.

Plamy i strzępy, dwu dzie sty siódmy paź dzier nika 2018 roku

Tem pus loqu endi, tem pus tacendi.

Ten napis wyryty na tablicy gro bowca, który widzia łem pod czas jed nej
z moich podróży auto ka rem, utkwił mi bar dzo w pamięci. Zna czy mniej
wię cej tyle co: jest czas na mowę i na mil cze nie.

Teraz, po wielu latach, wra cam do tego pierw szego. Będę się sta rał trzy- 
mać dużo bli żej prawdy niż poprzed nim razem i te zapi ski będą moimi
ostat nimi. Lubię, kiedy wszystko ma swoje wyja śnie nie, ale przede wszyst- 
kim chciał bym, żeby to było dla was wyzwa niem. Pocze kam z nim do
końca.

Lubię też pla no wać.
Może zawsze tak było, nie pamię tam. Nato miast wiem z całą pew no ścią,

że to pla no wa nie to moje koło ratun kowe od wypadku w 2007 roku. Kiedy
nic nie ma zna cze nia, a każdy dzień jest kolej nym kro kiem w mroczną
przy szłość, poja wie nie się planu, a potem jego reali za cja, może być jedyną
drogą, która ura tuje nas przed sza leń stwem czy samo bój stwem. Tak było ze
mną. Mogłem zła pać pociąg z Uppsali do Sztok holmu i iść od Sta rego Mia- 
sta przez Slus sen, do księ garni na Söder, kupić książkę, usiąść w kawiarni
i czy tać, a potem wró cić pocią giem do Uppsali. W ten spo sób zabi ja łem
czas.
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Pla no wa nie, a potem reali za cja, być może wszy scy tak robią, mniej lub
bar dziej świa do mie. Żeby jakoś wytrzy mać. Żeby żyć dalej. Ale nie będę
spe ku lo wać, inni ludzie nie są w kręgu moich zain te re so wań.

Zwra cam się więc do was obojga, do inspek tora Bar ba rot tiego i inspek- 
tor Back man. Rzecz jasna, roz po zna łem was tam tego wie czoru w Val le vi- 
ken, ale zajęło mi tro chę czasu, zanim uświa do mi łem sobie, że wy też mnie
roz po zna li ście. Ale o tym póź niej. Ni gdy bym nie pomy ślał, że kie dy kol- 
wiek jesz cze będę musiał wró cić do pisa nia: do tych Plam i strzę pów, które
ośmie li łem się zapo ży czyć od naszego wspa nia łego wiesz cza. Ale życie
potrafi nas oszu kać. Jeśli nawet nie oszu kać, to na pewno zasko czyć. Nisz- 
czy nasze plany i zmu sza do two rze nia nowych.

Na dobre i na złe. Twier dze nie, że jeste śmy panami wła snego losu, to
bez wąt pie nia zaro zu mia łość. Ale wzię cie spraw w swoje ręce od czasu do
czasu to nasze prawo, któ rego nie powin ni śmy sobie odma wiać.

I to tyle. Jako wyja śnie nie mojego zacho wa nia od wio sny 2012 roku.
I mojego planu oraz jego reali za cji. Pozwolę sobie zacząć od dwóch klu- 
czo wych punk tów.

Pierw sze wyda rze nie – a raczej prze czu cie – miało miej sce w maju. Doty- 
czyło mojej żony i naszego związku. Po cza sie trudno mi zro zu mieć, jak
mogłem być tak ślepy, prze cież nie jestem idiotą. Jed nak mój stan psy- 
chiczny, kiedy się pozna li śmy, można było okre ślić jako depre sja kli niczna,
a w takim sta nie łatwo stać się zwie rzyną łowną. Ni gdy nie kocha łem mojej
pierw szej żony, nasz zwią zek opie rał się na sza cunku i wza jem nym zro zu- 
mie niu. Może to brzmi nud nie, ale tak było. Zanim pozna łem Karin Syl- 
wan der, siła miło ści porwała mnie tylko raz, ale póź niej do tego wrócę.

W Karin zako cha łem się od pierw szego wej rze nia, jak już pisa łem
w Pla mach i strzę pach. I długo żyłem złu dze niem, że ona jest tak samo
zako chana we mnie jak ja w niej.

Naiwne? Z pew no ścią. Aż do pierw szego wyda rze nia pod koniec kwiet- 
nia 2012 roku rze czy wi ście byłem naiwny, jak mie li ście oka zję zauwa żyć.
Ale taki był mój cel, abso lut nie cen tralny punkt mojego planu, danie świa- 
dec twa mojego stanu psy chicz nego. I myślę, że zgo dzi cie się ze mną, że
cał kiem nie źle mi to wyszło. Obraz nie szczę snego Albina Run gego, jak go
postrze ga li ście, przy znam, nie był dla mnie zbyt pochlebny. Bar dzo prze- 
ciętny, naiwny i bez wolny pecho wiec, wyob co wany i słabo osa dzony
w rze czy wi sto ści.



Prawda, że w ten spo sób mnie postrze ga li ście? Muszę przy znać, że ta
rola paso wała do mnie jak ulał. Wła ści wie to nie wiele musia łem zmie niać
czy to wobec Karin, czy to wobec was. Ale mia łem plan i ta nie wi dzialna
róż nica była dla mnie wszyst kim, dosłow nie wszyst kim.

Zanim odłożę dłu go pis dzi siej szego wie czoru, chcę wyja śnić, o co cho- 
dzi z tym pierw szym zda rze niem. Prze czu ciem.

Cho dzi o moją żonę i Ale xan dra, o tego, któ rego bra łem za jej brata
i któ rego uwa ża łem za bar dzo zacnego czło wieka. Zła pa łem ich na gorą cym
uczynku, po pro stu. Nie chcę się roz pi sy wać w jakich oko licz no ściach, nie
ma powodu. Wystar czy, jeśli powiem, że widzia łem ich razem w jed nym
łóżku. Ja ich widzia łem, ale na szczę ście oni nie widzieli mnie. Od tego
momentu spa dła mi z oczu zasłona. To cie kawe, jak szybko zmie niają się
nasze wyobra że nia; jak szybko jeste śmy skłonni zaak cep to wać, że życie
jest zupeł nie inne, niż je sobie wyobra żamy. Już następ nego dnia zaczą łem
opra co wy wać pierw szy krok mojego planu.

Po dwóch tygo dniach stało się to, co nazy wam dru gim zda rze niem.
Minęła pół noc. Od morza zaczął wiać silny wiatr, na pewno jutro będzie

padać. Odkła dam dłu go pis, ciąg dal szy nastąpi.

Plamy i strzępy, dwu dzie sty ósmy paź dzier nika

Byłem w Göteborgu. Nie istotne, w jakiej spra wie, dla tego to pomi jam.
W sło neczny majowy dzień sze dłem aleją w kie runku Götaplats. W oko licy
Hotelu Park ktoś zawo łał moje imię. Sta ną łem i się odwró ci łem. Zoba czy- 
łem męż czy znę w moim wieku, który sie dział w ogródku restau ra cyj nym.
Nie wię cej niż dzie sięć metrów ode mnie. Pod niósł się i poma chał mi ener- 
gicz nie.

Nie wiem, w któ rym momen cie zro zu mia łem, kto to jest. Że to on.
On.
W każ dym razie było jasne, że mnie poznał.
Po dwu dzie stu czte rech latach. Jak to moż liwe?
Kiedy się roz sta wa li śmy, mie li śmy po pięt na ście–szes na ście lat. W ten

sło neczny wio senny dzień w Göteborgu mie li śmy po czter dzie ści.
Anders, powie dział i wycią gnął rękę. Anders Lager man. Albin, prawda?
Zakrę ciło mi się w gło wie. Albo zro biło mi się ciemno przed oczami,

sam już nie wiem. Ale udało mi się usiąść na wol nym krze śle przy jego sto- 



liku. Anders zło żył dło nie i patrzył na mnie z powagą.
Te dło nie, ta powaga.
Nie jestem pewien, czy zna cie tę histo rię. Może tak, może nie. Może

roz ma wia li ście z któ rymś z moich nauczy cieli w Karl stad, na przy kład
z panem Hägerem, jeśli tak, to pew nie tro chę wam opo wie dział. Dla tego
będę się stresz czał i nie będę się roz czu lał nad sobą.

Po raz pierw szy spo tka łem Andersa wio sną 1987 roku. Doszedł do
naszej klasy pod koniec roku szkol nego i zmie nił moje życie. Pew nie ja też
zmie niłem jego, tak mi się wydaje… tak, teraz jestem tego pewien. Byłem
nie szczę śli wym chłop cem, dopóki się nie poja wił w moim życiu, samot nym
i nie szczę śli wym. Z wielu powo dów, a przede wszyst kim z powodu mojej
sek su al no ści. Pod czas okresu doj rze wa nia i burzy hor mo nal nej uświa do mi- 
łem sobie, że moje zain te re so wa nia zwra cają się ku tej samej płci. Z natury
byłem nie śmiały i wyco fany, a o homo sek su ali zmie w tam tych cza sach nie
mówiło się gło śno. Czu łem głę boki wstyd i byłem bar dzo nie szczę śliwy.

Wtedy do naszej klasy dołą czył Anders. Był moim pierw szym praw dzi- 
wym przy ja cie lem, spę dza li śmy razem każdą wolną chwilę, i żeby się już
nie roz pi sy wać, po pro stu się kocha li śmy. Cie le śnie też.

Naszą miłość fizyczną utrzy my wa li śmy w tajem nicy, nie mogło być ina- 
czej, ale wydaje mi się, że część osób mimo wszystko domy ślała się, co jest
grane. Z pew no ścią jego tata, który był na tyle libe ralny (i na tyle nie za in te- 
re so wany), żeby się nie wtrą cać, ale na pewno nie moi rodzice, któ rzy na
temat homo sek su ali zmu mieli tak samo sta ro świec kie poglądy jak więk- 
szość ludzi. W każ dym razie Anders i ja dosta li śmy od losu dwa na ście mie- 
sięcy i to były naj szczę śliw sze mie siące w moim życiu.

Jed nak w maju 1988 roku wszystko się skoń czyło. Trzy tygo dnie przed
koń cem roku szkol nego Anders wyje chał ze swoim tatą do Kopen hagi
(a następ nie do Amster damu). Do Karl stad przy je chali dla tego, że ojciec
kupił tu hotel. Anders miesz kał z ojcem od roz wodu rodzi ców. Prze no sili
się z mia sta do mia sta, zarówno w Szwe cji, jak i poza nią. Z hote lem
w Karl stad coś nie wypa liło i naj wy raź niej nie był to pierw szy raz.

Roz sta nie było dla mnie bar dzo trudne i jak się póź niej dowie dzia łem –
dla Andersa rów nież. Mimo że był przy zwy cza jony do nagłych i nie spo- 
dzie wa nych zmian. Po roz sta niu napi sa li śmy do sie bie tylko po jed nym
liście; Anders uwa żał, że kon takt na odle głość będzie zbyt bole sny, zga dza- 
łem się z nim. Lepiej zagryźć wargi i pró bo wać zapo mnieć.



Jakoś to prze ży łem. Wkrótce zda łem maturę i prze pro wa dzi łem się do
Uppsali. Mogli ście o tym prze czy tać we wcze śniej szych Pla mach i strzę- 
pach.

W tam ten majowy dzień 2012 roku oka zało się, że Anders przy je chał do
Göteborga na kilka dni, co za nie zwy kły zbieg oko licz no ści, i te dni spę dzi- 
li śmy razem. Bez naj mniej szych wyrzu tów sumie nia zmy śli łem na uży tek
Karin histo ryjkę o cho rym krew nym. Wtedy moje życie wywró ciło się do
góry nogami. Po pierw sze, odna leź li śmy się z Ander sem, a po dru gie, roz- 
po czę li śmy pla no wa nie. Zaczą łem ten list od stwier dze nia, że lubię pla no- 
wa nie, moim mistrzem jest tu Anders. Być może dla tego, że jest pisa rzem.
Obec nie nazywa się Anders Lau ger i jest bar dziej znany jako arty sta
malarz, ale ma za sobą rów nież dość pokaźną prze szłość pisar ską. Napi sał
sie dem dobrze przy ję tych powie ści i kilka noweli, wyda nych w Szwe cji
i paru innych kra jach. Wszyst kie pod pseu do ni mem, któ rego nie mam
powodu zdra dzać. Poprze stańmy więc na tym, że to on trzy mał pałeczkę,
jak się wszyst kim zająć.

Moją kłam liwą żoną. Jej fik cyj nym bra cisz kiem i oszu stem w jed nym.
Naszą przy szło ścią.

Anders powie dział kie dyś, że to jak pisa nie powie ści. Nie było to nic
nad zwy czaj nego, a jed no cze śnie bar dzo nad zwy czajne. Cho dzi o nasze
życie, musie li śmy myśleć o sobie i być bar dzo ostrożni.

Rezul tat zna cie. W każ dym razie czę ściowo i bar dzo ogól nie.
Nie wszystko poszło tak, jak byśmy chcieli. Ale wam też się nie udało.

Ale wię cej o tym za kilka dni. Mam jesz cze tro chę czasu, toteż nie ma
pośpie chu.

Plamy i strzępy, dwu dzie sty dzie wiąty paź dzier nika

A może powin ni śmy się śpie szyć. Wczo raj wie czo rem prze dys ku to wa li śmy
sprawę i posta no wi li śmy nie zwle kać. Jesz cze kilka dni i wyjeż dżamy. To
nawet eks cy tu jące, już kil ka krot nie roz ma wia li śmy o wyjeź dzie; zmiana
Fårö na cie plej sze miej sce to wcale nie taki głupi pomysł. Wręcz prze ciw- 
nie, odmiana pociąga.

Ale wra cam do infor ma cji, którą chcę się z wami podzie lić. W naszym
pla nie Plamy i strzępy bar dzo szybko zajęły cen tralne miej sce. Cho dziło



o pod su nię cie wam obrazu, który byłby jed no cze śnie jasny i nie ja sny. Jako
tło do tego, co niby miało się wyda rzyć na pro mie do Fin lan dii. Żeby zmu- 
sić was do domy słów. Nie ma potrzeby, żeby im wszystko tłu ma czyć jak
pastuch kro wie na rowie, uwa żał Anders. Trzeba dać ludziom poczu cie, że
są inte li gentni i potra fią wycią gać wnio ski, i wła śnie wycho dząc z tego
zało że nia, pra co wa li śmy nad tymi notat kami, które miały skie ro wać waszą
uwagę na moją żonę i jej wyima gi no wa nego brata.

Co się wła śnie stało. Dosta li ście dokład nie to, o co nam z Ander sem cho- 
dziło, doszli ście do kon klu zji, że Karin Syl wan der i Ale xan der Ren dell
osku bali mnie z pie nię dzy i zabili. Że to oni byli tym Neme zis, który mi
gro ził, i że to sobie dokład nie zapla no wali – pod czas gdy to Anders i ja
byli śmy auto rami całego przed się wzię cia.

Moje znik nię cie nie było trudne. Na kilka godzin przed przy by ciem
promu do portu powie dzia łem Karin, że chcę jesz cze kupić butelkę whi sky,
zanim zamkną sklep. Wysze dłem z kajuty i zamiast iść do sklepu, posze- 
dłem do toa lety, żeby się prze brać za kobietę: suk nia, peruka, szal, oku lary
prze ciw sło neczne i gotowe. Anders też był na pro mie, na wszelki wypa dek
kupił bilet na inne nazwi sko. W rekla mówce podał mi prze bra nie i zabrał
moje rze czy.

Potem usia dłem bli sko wyj ścia i czy ta łem książkę aż do momentu, kiedy
prom przy bił do portu. Widzia łem i Karin, i Ale xan dra i mia łem satys fak- 
cję, że nie są w sta nie mnie roz po znać. Kiedy zeszli śmy z promu, zamó wi li- 
śmy tak sówkę do hotelu na Söder, w któ rym Anders wcze śniej zare zer wo- 
wał pokój. Spę dzi li śmy tam jedną noc i następ nego dnia wzię li śmy
z Nynäshamn prom na Gotlan dię. Tym razem byłem pasa że rem na gapę;
kiedy mija li śmy kon trolę bile tów, poło ży łem się na pod ło dze samo chodu
Andersa i przy kry łem kocem. Anders już od dwóch lat miesz kał
w Avanäset, więc od razu poczu łem się tam jak w domu. Po latach tułaczki.

I to by było na tyle. Żeby ście nie musieli się gubić w domy słach.

Zro zu mia łem, że już od kilku lat jestem uznany za zmar łego, uświa do mi- 
łem sobie też, że Karin i Ale xan der w pewien spo sób wyszli zwy cię sko z tej
bitwy. Jak już mówi łem, ani wam, ani nam nie udało się do nich dotrzeć.
Ogra bili mnie z więk szej czę ści majątku, ale jakoś to z Ander sem prze bo le- 
li śmy. I tak nie źle nam się powo dzi, Anders sporo zara bia na swo ich książ- 
kach, poza tym udało mi się wyjąć parę milio nów, zanim znik ną łem. Dzięki
matce Andersa, która od wielu lat – od roz wodu z ojcem Andersa i wypro- 



wadzką ze Sztok holmu – pra cuje w służ bach spe cjal nych w jed nym z kra- 
jów euro pej skich, dzięki jej pozy cji i kon tak tom, bez pro blemu mogłem
wypro wa dzić pie nią dze ze Szwe cji. Zupeł nie się na tym nie znam, ale nie
musia łem sobie tym zaprzą tać głowy.

Albin Runge już nie ist nieje, mimo to nie jestem bez toż sa mo ści. Od
kilku lat mam pasz port, nowe nazwi sko i naro do wość inną niż szwedzka.
W tym też pomo gła mi matka Andersa. Pod czas tych spo koj nych lat na
Fårö czu li śmy przez skórę, że ten dzień kie dyś nadej dzie, że będziemy
musieli wyje chać pod inną sze ro kość geo gra ficzną.

I ten dzień nad szedł.
W świat zabie rze nas „Ade lante”, jacht Andersa, który od kilku lat stoi

zacu mo wany w mari nie w Fårö i któ rym odby li śmy już sporo rej sów.
Mamy plan, kochamy się i jeste śmy pełni nadziei na przy szłość.

Liczymy też na to, że wyka że cie się zdro wym roz sąd kiem i nie będzie cie
nas wię cej szu kać. Nie zro bi li śmy nic, co by było nie zgodne z pra wem czy
nie mo ralne. Wpraw dzie nie po trzeb nie zaję li śmy wam czas i środki, ale ze
względu na oko licz no ści było to nie zbędne, więc liczę, że to zro zu mie cie.

Z tą nadzieją koń czę drugą i ostat nią część moich Plam i strzę pów,
i życzę wam wszyst kiego dobrego.

Over and out, jak to się mówi. Tem pus tacendi.



P rom M/S „Gotlan dia” wypły nął z portu w Visby zgod nie z roz kła dem
o 16.45. Był siódmy listo pada, wiał ożyw czy połu dniowo-zachodni
wiatr, a na pro mie było 532 pasa że rów.

Eva Back man i Gun nar Bar ba rotti sie dzieli w holu, dokład nie tak samo
jak sie dem tygo dni wcze śniej. Z wido kiem na szare niebo i grze bie nie fal
docho dzą cych do trzech metrów wyso ko ści. Na kola nach Evy spo czy wały
Plamy i strzępy, część druga, na kola nach Bar ba rot tiego – Biblia.

– Muszę się do cze goś przy znać – powie działa Eva. – Nie chce mi się
stąd wyjeż dżać. Abso lut nie.

– Wró cimy tu jesz cze – odparł Bar ba rotti. – Mie li śmy tu dobry czas…
no może z wyjąt kiem tego. – Poka zał kopertę na kola nach swo jej towa- 
rzyszki. – Ale przy naj mniej pozna li śmy odpo wie dzi na nie które pyta nia,
prawda?

– Zga dza się – przy znała Eva Back man. – A jakiej odpo wie dzi szu kasz
w Biblii?

– Księga Ekle zja sty – powie dział Bar ba rotti. – To o mowie i mil cze niu.
Nie pamię tam dokład nie, jak to szło. Runge zacy to wał to po łaci nie z jakie-
goś wło skiego gro bowca, nie wygląda mi na takiego, co to czyta Biblię. To
znane wersy.

Eva zaczęła się śmiać.
– Ale pisał o Mar ci nie Lutrze. Czy to też zmy ślił?
– Nie sądzę – odparł Bar ba rotti i zaczął kart ko wać Biblię. – Tutaj!

Chcesz posłu chać?
– Czy taj.
Bar ba rotti zaczął czy tać.
– Wszystko ma swój czas, i jest wyzna czona godzina na wszyst kie sprawy

pod nie bem:
jest czas rodze nia i czas umie ra nia, czas sadze nia i czas wyry wa nia tego,

co zasa dzono, czas zabi ja nia i czas lecze nia… to dość długi wers, ale na
końcu brzmi tak… czas mówie nia, czas miło wa nia i czas nie na wi ści…
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– Czas nie na wi ści? – zapy tała Eva i skrzy wiła się. – Czy to naprawdę
konieczne?

– Nie w naszym przy padku – odparł Bar ba rotti i grzbie tem dłoni pogła- 
dził ją po policzku.

– To dobrze. To dobrze, że jeste śmy wyjąt kiem.
– Bez dwóch zdań. Zresztą Albina Run gego i Andersa Lau gera też to

doty czy. Prze szli tro chę, zanim się odna leźli. Cze kali dwa dzie ścia pięć lat.
– Szcze gól nie Runge, czy jak kol wiek się teraz nazywa, musiał sporo

przejść – powie działa Eva. – Kie rowca, który ma na sumie niu osiem na ście
ist nień ludz kich… nawet jeśli to był nie szczę śliwy wypa dek. Ale ten zbieg
oko licz no ści…

– Zbieg oko licz no ści?
– Chyba tak. Jeśli Lau ger nie sie działby w tej restau ra cji w Göteborgu

dokład nie o tej godzi nie i dokład nie tego samego majo wego dnia, wszystko
wyglą da łoby ina czej. Trudno mi uwie rzyć, żeby Runge był zdolny do prze- 
pro wa dze nia tak zaawan so wa nego planu na wła sną rękę. Może pró bo wałby
się zemścić w inny spo sób, ale nie za pomocą Neme zisa i nie uda jąc, że
został zamor do wany.

– Raczej nie – powie dział Bar ba rotti. – Ale o zbiegu oko licz no ści roz ma- 
wiamy już jakiś czas. Naj pro ściej będzie, jeśli uznamy, że tam w górze jest
ktoś, kto pociąga za wszyst kie sznurki.

– Rze czy wi ście w to wie rzysz?
– Nie powie dzia łem, że to prawda… powie dzia łem tylko, że to naj prost- 

sze roz wią za nie.
– W takim razie czy ten twój Bóg też jest pro stym roz wią za niem?
– Wręcz prze ciw nie. Bóg jest naj bar dziej skom pli ko wa nym i naj spryt- 

niej szym, co ist nieje. Jeśli nie miałby takiej roboty, jaką ma, ide al nie by się
nada wał na pry wat nego detek tywa.

– W Fårö?
– Na przy kład.
– Tak widzisz naszą przy szłość? Dwie stare sowy w swoim biu rze detek- 

ty wi stycz nym w Fårö?
– Zagi nione koty i skra dzione rowery – powie dział Bar ba rotti i ziew nął.

– Robię się śpiący od tego koły sa nia. A ty nie?
Eva się zaśmiała.
– Jesteś, jaki jesteś, ale nie masz mózgu gliny.



– W nie które dni czuję się tak, jak bym w ogóle go nie miał – skon sta to- 
wał Bar ba rotti. – Ale może chodźmy coś prze gryźć, zanim zasnę.

– Pul pety to cał kiem nie zły pomysł – powie działa Eva Back man i wło- 
żyła do teczki Plamy i strzępy.

Pod czas cało noc nej jazdy samo cho dem mię dzy Oskar shamn a Kym linge
było dużo czasu na roz mowę i na mil cze nie. Wtedy też zna leźli odpo wiedź
na jedno pyta nie.

– No? – zapy tała Eva Back man, kiedy byli w pobliżu jeziora Näs. – I co
z tym zro bimy? Musimy zde cy do wać, czy idziemy dalej, czy go posłu- 
chamy?

– Wła śnie – powie dział Bar ba rotti.
– Już trzy dni o tym roz ma wiamy. Powin ni śmy pod jąć jakąś decy zję.
– Tak, powin ni śmy.
– Wła ści wie to ma rację, że nie czuje się niczemu winien, bo nie popeł nił

żad nego prze stęp stwa.
– Jeśli mam ochotę prze brać się w bab skie ciu chy, zanim zejdę na ląd, to

mam do tego pełne prawo.
– Wła śnie. I jeśli się nie żyje, to się nie żyje.
– Abso lut nie. W każ dym razie w dzie wię ciu na dzie sięć przy pad ków.
– Wię cej – powie działa Eva. – W stu przy pad kach na sto.
Minęło kilka sekund.
– Zaczyna padać – zauwa żył Bar ba rotti.
– Czyli?
Włą czył wycie raczki.
– Czas na mil cze nie. Taką mam pro po zy cję.
Eva popa trzyła w ciem ność.
– Jak to brzmi po łaci nie?
– Tem pus tacendi.
– Okej – powie działa. – Niech tak zosta nie.



Kom me tije, Pro win cja Kapp Repu blika Połu dnio wej Afryki.
Gru dzień 2018

– Andreas, i pomy śleć, że jesteś z powro tem.
Chwy ciła jego dło nie i popa trzyła na nie, uśmie cha jąc się przez łzy. Tym

samym uśmie chem, któ rym obda rzyła go, kiedy wyjeż dżał. Poczuł, jakby
czas prze stał ist nieć.

– To już osiem lat – powie działa. – Bar dzo długo, tysiące dni.
– Czasu nie cof niemy.
– To prawda. Ale ty się nie zmie ni łeś, za to ja się posta rza łam.
– Osiem i pół roku – stwier dził. – Jeśli dobrze liczę. Ale nie posta rza łaś

się. Wyglą dasz tak, jak cię zapa mię ta łem.
– Gada nie. A to jest twój part ner, tak? Tak się cie szę, że ci… że wam się

udało.
Puściła jego dło nie i chwy ciła dło nie Albina. Uśmiech nęła się do niego

takim samym uśmie chem.
– Jesteś tu mile widziany, pamię taj. I mam nadzieję, że zosta nie cie tak

długo, jak obie ca li ście. Przy naj mniej kilka lat. Miło jest mieć tych samych
ludzi, któ rym się ufa i któ rych się lubi. Ty też malu jesz i piszesz?

Albin Runge pokrę cił głową.
– Jeśli już, to wier sze. Ale od dawna nic nie napi sa łem.
Wzięła od niego pasz port.
– A więc ty też jesteś Holen drem?
– Tak. Ale pocho dzę ze Szwe cji.
– Ha, ha. Oby wa tel świata, rozu miem.
– Można tak powie dzieć.

Epi log



Zało żyła oku lary i otwo rzyła jego pasz port.
– Gus-tav? Tak się wyma wia twoje imię?
– Zga dza się.
– Gustav Fröding?
– Tak.
Oddała mu pasz port.
– Ale już nie zawra cam wam głowy. – The Cot tage na was czeka,

w lodówce macie butelkę sau vi gnon blanc. To twoje ulu bione wino,
prawda, Andreas?

Andreas Lau ger poki wał głową.
– Nie znam lep szego.
– No dobrze, moi pano wie. Meble na tara sie są zupeł nie nowe, trzeba

tylko przy ciąć bugen willę. Nie zro bi łam tego, bo pamię tam, że zawsze sam
chcia łeś to robić. I pamię taj cie, że może cie tu zostać nawet dzie sięć lat, jeśli
będzie cie mieli ochotę. Czy dostanę od was przy tu lasa, zanim sobie pójdę?

Zaśmiała się.
– To wcale nie nie moż liwe – odpo wie dział Gustav Fröding i też się

zaśmiał.
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